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DO CZYTELNIKÓW 

Zawiadamiamy, że prenumeraty Kultury i Zeszytów Historycz­
nych na rok 1992 pozostają bez zmiany. 

REDAKCJA 

WPŁATY NA FUNDUSZ «KULTURY" 

Michalina i Piotr Ageros, Bruksela - dla uczczenia pamięci 
Rodziców Anny i Jerzego Stefana Langrodów .... .. .. . .... . 

Wanda Bobrowicz, Princeton, NJ (USA) - dol. US 100,00 
IIse Maybach, Heilbronn/N (Niemcy), po raz 28-y . .. . ........ . 
Pamięci nieodżałowanego Stefana Kisielewskiego - H.K.W., 

San Francisco, CA (USA) - dol. US 20,00 ..... .. . .. ... . 
Pamięci Wacława Zyndram-Kościałkowskiego w Dzień Zadusz-

ny - Żona (Francja) . ..... .. ..... . . .. .. . ..... .. . . ............ . . 

Fran~ois Prause, <;:hiangmai (Tailandia), po raz 34-y . . .. . ..... . 
Stanisław Radwański, Paryż, po raz 15-ty .............. .. . . ..... . 
Dr inż. Wojciech M. Szczygielski, Unionville, ON (Kanada) -

dla uczczenia setnej rocznicy urodzin i 50-ej rocznicy 
śmierci swego Dziadka, Kazimierza Lucjana Pierackiego, 
filologa, organizatora ruchu niepodległościowego w Nowo­
sądeckiem, oficera Legionów, wicemin. Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, głównego architekta międzywo­
jennej reformy szkolnictwa, przewodniczącego tajnej komisji 
Oświecenia Publicznego w latach 1939-1940, aresztowa­
nego przez Gestapo, więźnia Pawiaka, zamordowanego w 

. 
F. 500,00 
F. 570,00 
F. 469,34 

F. 114,00 

F. 100,00 

F. 200,00 
F. 500,00 

Oświęcimiu - dol. c. 100,00 ....... . .. . ....... .. . .. .......... F. 510,00 
W piątą bolesną rocznicę śmierci dr . Maksymiliana Pszenic-

kiego, zmarłego w Londynie 29.10.1986 r. - żona, dzieci 
i wnuki - 5: 50,00 . . .. . .... .. ......... .. . ... . ........... .... . ... F. 500,00 

Zamiast kwiatów na grób płk. Stefana Jellenty, weterana 
Legionów, nestora naszej rodziny - Stanisława i Tadeusz 
Polanowscy ze Stockholmu . .. .. . .. . .... .. . .. . . ............ . .. . F. 150,00 

• 
Fundusz Kazimierza F. Vincenza i Halszka Vincenzowa­

Poniatowska, Zurich - w odpowiedzi na powstanie 
KOR-u inicjatorka i współzałożycielka (w 1976 r.) Hilfs­
komitee rur die verfolgten Arbeiter in Polen - dla ucz­
czenia pamięci Jana Józefa Lipskiego: 
- na fundusz "Kultury" - Frs 500,00 ........... .. ........ F. 1.909,85 
- na Fundację Pomocy Bibliotekom Polskim - Frs 
500,00 ........................................ . ....... . . . ........... F. 1.909,85 

Michał Lisiński, Winiarska Maria, Norbert Żaba, Stockholm 
- dla uczczenia pamięci Jana Józefa Lipskiego - na 
Fundacie Pomocy Bibliotekom Polskim - Krs 700,00 .... F. 650,00 

DZIĘKUJEMY 

Symbole I złudzenia 

Wałęsa przez lata odzwierciedlał zbiorową świadomość: 
instynktowny sprzeciw wobec komuny i zarazem automatyczny 
znak nadziei na podobieństwo amerykańskiego snu powodzenia, 
siły i urody, jaki uosabiali aktorzy filmowi złotej ery Holly­
woodu. Celuloidowe posągi amerykańskiej fabryki marzeń nie 
stawiały widzom żadnych żądań, rzadko skłaniały do refleksji, 
jeszcze rzadziej niepokoiły stawianiem prawdziwych pytań, za to 
ofiarowywały naj tańsze ze złudzeń, to mianowicie, które wykar­
mić można wiarą w symbole. Ze swej strony Wałęsa nigdy nie 
formułował programów, nie wdawał się w zawiłe rozważania 
dotyczące ekonomicznych i kulturowych źródeł polskiej nędzy; 
rozpięty na bramie Stoczni gdańskiej, później centralna figura 
stołów prezydialnych, wreszcie samotny, odizolowany od kole­
gów więzień, nieprzekupny mimo intensywnych zalotów reżimu 
- zapadł w pamięć milionów jako nieugięty znak sprzeciwu 
wobec zdemaskowanego w swojej słabości komunizmu. Samym 
swoim istnieniem dostarczał komfortu związanego z trwaniem 
symbolu, który zapalał światło nadziei nie wymagając przy tym 
zasadniczego zaangażowania. Kiedy z początkiem lat osiemdzie­
siątych komuna dożywała swoich beztroskich dni i naglący sta­
wał się imperatyw zakwestionowania samych zasad ustroju, fakt 
istnienia związku zawodowego z charyzmatycznym przywódcą 
na czele pozwalał na ignorowanie budzących lęk rewindykacji 
czysto politycznych. Ludzie, dla których kwestionowanie polity­
cznego systemu graniczyło z awanturnictwem, masowo garnęli 
się do niezależnej organizacji związkowej, dającej złudzenie 
reformowalności komunizmu. Kiedy zaś ustrój ostatecznie wyka­
zał swą niezdolność do dalszego trwania i ustąpił niemal z dnia 
na dzień - wówczas legenda "Solidarności" i jej popularnego w 
świecie szefa ratowała społeczeństwo przed niepokojem, natural­
nym wobec powstałej nagle pustki. Złudzenie strajkowej skutecz-
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ności, oś uprawianej w latach 1980-81 zasady umiarkowania 
politycznego ("ogłosimy strajk i zmusimy komunę do dogadania 
się, jak Polak z Polakiem") zastąpione zostały złudzeniem uro­
jonych praw kombatanckich: ~ratowaliśmy świat przed komu­
nizmem, zatem świat nam pomoże. 

Chronologicznie rzecz biorąc, pierwszym ze złudzeń, jakie 
legło u podstaw rozbrajającej mitologii polskiej końca XX wieku 
było dostrzeganie komunizmu jako całego zła, pełnej przyczyny 
społecznych dolegliwości. W następstwie utrwaliło się przekona­
nie, że wystarczy obalić ustrój i będzie OK. Logicznie wynikał 
stąd w kręgach "S" brak zainteresowania dla problemów innych, 
niż ściśle polityczne. Po okresie umiarkowanego zainteresowania 
dla skądinąd źle wykorzystanej koncepcji samorządów robotni­
czych w roku 1981, problematyka skuteczności gospodarczej i 
zarządzania, podobnie jak szerszy zakres zagadnień związanych z 
głębokimi zmianami cywilizacyjnymi w świecie, nie znajdowały 
żadnego odzwierciedlenia w programach, o ile takie istniały. Ze 
wzrokiem utkwionym wstecz wschodzące gwiazdy politycznego 
parnasu snuły podstawy nowego porządku w oparciu o podwój­
ne złudzenia: że można wszystko zmienić stosując półśrodki 
oraz że można dziś zasadniczo wpłynąć na rzeczywistość 
poprzez działalność ograniczoną do sfery czysto politycznej. 

Na kolejne złudzenie pracowały pokolenia proroków opozy­
cji, którzy przepowiadali upadek komunizmu poprzez erozję 
intelektualną, siłą Tyrmandowskiej "myśli". Inni - zwłaszcza 
obserwatorzy zachodni - oczekiwali, że zaczynem rewolty będą 
ogniska nacjonalizmów. 

Wewnętrzny opór rozwijany w bardzo ograniczonych krę­
gach społecznych istotnie odegrał rolę katalizatora historii w 
zamrożonych dotąd dziejach Imperium, ale trudno dać wiarę 
kombatantom gdy mówią, że obalili ustrój. Trwał on tak długo, 
dokąd funkcjonowały rdzewiejące kółeczka historycznego feno­
menu, w którym zniesienie własności prywatnej pozbawiło społe­
czeństwo podstawowego mechanizmu motywacyjnego, a zatem 
warunków jakiegokolwiek rozwoju. Tak zaprogramowana struk­
tura żywić się mogła jedynie początkowym impulsem, aż do 
momentu, gdy jedyna możliwa w tych warunkach gospodarka 
ekstensywna osiągnęła granice uprawianego przez siebie rabunku 
surowcowego, ludnościowego i kredytowego. Obóz dobrnął do 
takiego stanu w latach osiemdziesiątych i załamał się wszędzie 
pod ciężarem własnych gruzów. Tak skończył jedyny w historii 
ustrój o naturze samobójczej, który rozpoczął powolne umiera­
nie w tej samej chwili, kiedy zaistniał. 
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KORZENIE ZŁUDZEŃ 

Jedno ze źródd polskich złudzeń w stosunku do własnej 
roli w świecie wzięło się z długotrwałego odosobnienia i history­
cznych obciążeń narodu walczącego o przetrwanie. Polska od 
wieków znajdowała się na uboczu procesów kształtujących 
nowoczesne społeczeństwo. Takie paroksyzmy cywilizacyjne, jak 
średniowieczny konflikt stuły i miecza, renesansowy rozwój mie­
szczaństwa, wreszcie eksplozja kapitalizmu zachodziły u nas z 
nieporównanie mniejszym natężeniem, niż na Zachodzie. Procesy 
te stanowiły intensywny czynnik rozwoju prawa, które stało się 
kamieniem węgielnym porządku społecznego, źródłem jego 
dynamiki i zarazem stabilizacji. W Polsce z grubsza od trzech 
wieków obywatel miał do czynienia nie tyle z prawem, co z 
bezprawiem, najpierw wewnętrznym, później narzuconym z 
zagranicy. Wobec gwałtu zewnętrznego wykształcił się podsta­
wowy obowiązek walki zbrojnej. Wraz z rozbiorami Polski 
trzon Europy pękł na dwie części: w jednej z nich życie czło­
wieka przebiegało w obliczu prawa, obejmującego wszystkich, w 
drugiej rozwijało się pod ciężarem zbiorowego obowiązku, 
przyjmowanego przez niewielu. W rezultacie jedni mnożyć będą 
technologiczne i organizacyjne przewagi, tak jak drudzy, inkasu­
jąc kolejne ciosy, pielęgnować własne złudzenia. Podczas gdy na 
Zachodzie Ancien Regime znajdował się w pełnym odwrocie pod 
ciosami agresywnego indywidualizmu, w społeczeństwie polskim 
stan zagrożenia narodowego utrwalał złudzenia o nadrzędnym 
znaczeniu losu zbiorowego, który miał godziwie zorganizować 
życie wszystkim jego członkom. Tym sposobem, gdy przyszedł 
czas, wpadła Polska w komunizm jak śliwka w kompot, wroga 
raczej imperialnej dominacji Moskwy, niż odrzucająca miraże 
złowrogiego ustroju. Wielu przylgnęło do teorii marksizmu, 
gdzie dostrzec można było odległy refleks konstruktywizmu lat 
walki. Wizja ładu zbiorowego nie mogła wszak być obca w naro­
dzie, w którym od kilku pokoleń dobro Ojczyzny szło przed 
szczęściem osobistym. W drugiej połowie XX wieku, w sposób 
dość niedostrzegalny dla intelektualistów zauroczonych bolsze­
wizmem, prowadziło to przede wszystkim do zerwania ze 
wszystkimi kryteriami skuteczności i rzeczywiste, to znaczy nie 
tylko polityczne, ale przede wszystkim kulturowe odosobnienie 
od reszty świata. Komunizm sprawnie wykorzystał i wzmocnił 
izolację od Zachodu, będącego od końca II wojny terenem 
stopniowego podboju przez liberalną kulturę amerykańską. 
Polacy przechowywali zatem cały ładunek narodowych złudzeń i 
dziedzictwa tego nie można się pozbyć w ciągu paru lat. W 
tym sensie zjawisko Wałęsy ma charakter całkowicie obiektywny 
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i naturalny w dziejach narodu: podobnie, jak stulecie walki zro­
dziło Piłsudskiego, tak dwieście lat złudzeń wysforowało na 
wi~rzch p~litycz':lej piramidy człowieka, który tych złudzeń jest 
najlepszą IlustraCJą. 

OSTATNIA DEKADA POLITYCZNYCH ZŁUDZEŃ 

. Dzi~dzictwo własI?ej historii jako źródło narodowych iluzji 
Jest przejawem znaczrue głębszego zjawiska konserwatyzmu kul­
turowego. Zaliczyć tu należy przekonanie o tradycyjnie dominu­
jącej roli politrki w życiu społeczeństw. Działacze polscy zajęci 
O? lat skomP!lkowanymi. zabiegami personalnymi i salonowymi 
rue spostr~eg!l, że to rue polityka rządzi dziś technologią i 
aktualnościami, lecz na odwrót, innymi słowy znaczenie mają 
kat~gorie ob.ejmuj.ące wi.e~kie, rzesze ludzi. Siłę napędową cywili­
zaCJI s~an?wI wyslłe~ 1!1lIIon~~, a rola wład,zy polega na aktywi­
zo~amu I~h prz~dsl~blOrczoscl. W ~dług zas tradycyjnej formuły 
polItyczneJ, przejętej bez zastrzeżen przez nową władzę rzeczy­
wistoś~ tworzy się w drodze gabinetowej kabały, spotkania na 
wysokim szczeblu, oświadczenia. Ćwiczenia takie bywały jeszcze 
skuteczne w stanie wojennym, kiedy dogorywający komunizm 
współżył z manifestacjami i drugim obiegiem kultury. Stanowiły 
one istotnie część aktualności kupowanej przez Zachód. Przez 
szereg lat ~ilku ludzi z polskiego podziemia było w stanie 
wywołać polItyczny akt poprzez deklarację strajku lub demons­
tracji. Cz~sto deklaracje takie nie były poprzedzone żadnym 
rozpoznaruem własnych możliwości, ani zabezpieczeniem środ­
k?w .dla g~oszonego celu. Klasycznego przykładu dostarcza 
h~stona strajku generalnego w 1982 roku. Przed jego ogłosze­
n!em przez TKK przeprowadzony został sondaż w kilkudziesię­
CIU zakładach pracy, skupionych w krakowskiej strukturze zakła­
dowej, nazwanej później MKZ Kraków. Ponad 90 % ankietowa­
nych uznało akcję za przedwczesną. O ile mi wiadomo nie 
podjęto ~alszego ro~poznania na innym terenie, natomiast s~gnał 
krakows~1 został zignorowany. Strajk ogłoszono i oczywiście 
n~tychmla~~ zakończył się całkowitą klapą. Obyczaj podejmowa­
ma deCYZJI wyssanych z palca trwał przez cały okres stanu 
wojennego i wyrobił obyczaj tworzenia polityki poprzez rodzaj 
non evenements. Chodzi o wydarzenia nie istniejące na skalę spo­
łe~zną, lecz zwężone do kręgu zawodowych opozycjonistów, a w 
miarę upływu lat coraz bardziej przeznaczone dla zachodnich 
środków przekazu lub bezpośrednio zachodnich ofiarodawców. 
Utrwaliło si~ prz~konanie, ż~ z~ac~enie aktów oporu polega na 
utrzymywaruu zamteresowama sWlata samym faktem istnienia 
tego oporu, niezależnie od jego rzeczywistego zasięgu. 
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Zachodnia optyka polskich spraw maskowała skutecznie 
~eczywiste znaczenie podziemnej opozycji, związane ze stop­
mowym rozkładem gospodarki komunistycznej. Już od końca lat 
siedemdziesiątych utraciła ona wszelkie znamiona sterowalności, 
stawiając pod znakiem zapytania zarówno skuteczność zespołu 
wojskowego, uzbrojonego w rdzewiejący sprzęt, jak i lojalność 
wewnętrznego aparatu ucisku, dla którego zaczęło brakować 
przywilejów. W drugiej połowie lat osiemdziesiątych niektórym 
środowiskom opozycyjnym, zorganizowanym w sieci międzyna­
rodowych kontaktów, wiodło się lepiej, niż komunistycznym 
dygnitarzom, co właściwie oznacza podzwonne dla reżimu. Jed­
nocześnie liczni dygnitarze komunistycznej gospodarki porzucali 
arenę polityczną, podejmując działalność w nomenklaturowych 
spółkach, z zachowaniem mafijnych powiązań i apanaży. Niemal 
całkowicie zdezerterowali piewcy systemu w dziedzinie kultury, 
przez dziesięciolecia stanowiący jego najczulszą, propagandową 
tkankę. Władza komunistyczna, pozbawiona swego zaplecza w 
postaci uprzywilejowanej warstwy pasożytów, znalazła się twarzą 
w twarz z wynędzniałymi rzeszami robotników, wobec których 
nie była już w stanie dotrzymać specyficznej, nigdy nie sformu­
łowanej ale tym niemniej przez lata realnie istniejącej umowy 
społecznej, zapewniającej społeczeństwu minimum egzystencjal­
nego ~ezpieczeństwa, a władzy maksimum swobody politycznej i 
matenalnego komfortu. Wewnętrznej izolacji władz komunisty­
cznych towarzyszyło od początku lat 80-tych osamotnienie na 
arenie międzynarodowej, gdzie przestały być partnerem rządów 
zachodnich, ponieważ utraciły zdolność prowadzenia zbrojnych 
konfrontacji na peryferiach Imperium. Straciły one na atrakcyj­
ności także jako odbiorcy nadwyżek międzynarodowego systemu 
finansowego, ponieważ od początku lat 80-tych nadwyżki te 
przeniesione zostały w obszar znacznie bardziej korzystnych 
spekulacji na zachodnim rynku nieruchomości, akcji, dzieł sztuki 
i bezp~średnio w dziedzinie monetarnej. Z drugiej strony 
zachodm rynek pracy oswoił się z istnieniem dużego bezrobocia, 
co zahamowało tendencję zapobiegania mu poprzez udzielanie 
pożyczek wschodnim reżimom, tym bardziej, że wobec niewypła­
calności dłużników stopniowo ujawnił się sztuczny, bo tymcza­
sowy charakter takiego środka. W reszcie powojenna stabilność 
geopolityczna przestała być atrakcyjna dla rosnącej w siłę 
zachodniej hemisfery, ponieważ dynamika ponadnarodowych 
grup nie znosi politycznych granic i narzuca kryteria międzyna­
~od?w~go podziału pracy na skalę planety. Nagle okazało się, że 
Istmerue obozu komunistycznego nikomu nie przynosi korzyści. 



8 ROBERT KACZMAREK 

BANKRUCTWO DYKTATUR 

Upadek komunizmu jest częścią ogólniejszego zjawiska 
wewnętrznej przemiany ustrojów opartych o archaiczne formuły 
dominacji politycznej. Najnowszego przykładu dostarcza Repub­
lika Południowej Afryki, gdzie dalsze trwanie apartheidu zaczęło 
zagrażać interesom białych. Od strony politycznej ustawowa 
segregacja jednoczyła czarnych, co utrudniało Afrykanerom 
wygrywanie głębokich waśni międzyplemiennych. Możliwość 
zorganizowanego buntu całej czarnej ludności Republiki coraz 
bardziej hamowała rozwój gospodarki, a przy tym izolacja czte­
rech piątych społeczeństwa pozbawiała właścicieli przedsiębiorstw 
wielkiego rynku konsumpcyjnego. W reszcie koniec światowej 
konfrontacji amerykańsko-sowieckiej utrudnia dalsze poparcie 
Zachodu dla reżimu białych, tłumaczone jak dotąd koniecznością 
blokady dla komunizującej partii Mandeli ANC. Groźba przeję­
cia przez Sowiety kontroli nad strategicznym przylądkiem 
Afryki dziś już nie istnieje, przede wszystkim nie istnieją 
Sowiety. 

Wszystko to oznacza utratę znaczenia apartheidu dla trwa­
łości systemu południowoafrykańskiego. Celem zachowania uprzy­
wilejowanej pozycji biali zrezygnowali zatem z niepewnych dziś i 
trudnych do utrzymania prawnych środków dominacji, stawiając 
na swoją przewagę ekonomiczną i umiejętność wykorzystywania 
mechanizmów demokracji formalnej, w czym z pewnością liczyć 
mogą na solidarność Zachodu. Nagła troska zachodnich rządów 
o rozwój południowoafrykańskiej demokracji wynika w szcze­
gólności z nowej sytuacji w krajach suh-saharyjskich, gdzie po 
odejściu Rosjan, Kubańczyków i wschodnich Niemców pojawiła 
się możliwość odzyskania utraconych ongiś wpływów. Trudno 
wszak szukać porozumienia z rządami czarnej Afryki popierając 
jednocześnie prawną dyskryminację kolorowych w RPA. Z gos­
podarczego punktu widzenia Zachód zainteresowany jest po­
wstrzymaniem katastrofalnego upadku Afryki, by za wszelką 
cenę uniknąć syndromu oblężonej twierdzy, grożącego bogatym 
krajom Północy wobec pogłębiającej się nędzy regionów Połud­
nia. Nie miejsce tu wdawać się w ocenę inicjatyw Zachodu, 
który jak dotąd zdaje się szukać rozwiązania w drodze minimal­
nego wysiłku. W szczególności nikt nie kwestionuje samych 
zasad międzynarodowego systemu finansowego, który systematy­
cznie zapewnia wzrost zamożności bogatych i - jeśli pominąć 
fenomen zbiorowej ascezy i pracowitości w regionie Azji 
południowo-wschodniej - osłabia zaradność ubogich. Warto 
jedynie zwrócić uwagę na integralny charakter przyczyn, które 
jak świat długi i szeroki postawiły przed tracącymi skuteczność 
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reżimami alternatywę - przekształcić się lub zginąć. Przemiany 
w Afryce stanowią część ogólnego procesu wywołanego tą sytua­
cją. Pozbawione sowieckiego poparcia, skonfrontowane z kIJty­
cznym zadłużeniem i ogólną katastrofą .~ospodarcz~ rezlmy 
Etiopii, Togo, Beninu, Mali, Konga, AngIn, Moza~blku, ~y; 
brzeża Kości Słoniowej, Nigeru, Kamerunu z dma na dZlen 
zrzuciły etykietę monopartyjnych, albo us~ąp~ły przodu sc~n>: 
rządom przejściowym, wszędzie hasłem dma Jest demokraCja I 
zalecenia Międzynarodowego Funduszu Walutowego. 

Czas dyktatur politycznych dobiegł końca, ponieważ klasy: 
czna formuła politycznej dominacji nie zapewnia już dziś realn~J 
władzy. Jest to wynik naj głębszych przemiaI?- kulturowych ~ywl: 
lizacji zachodniej, jakie na podobieństwo mepo~strzym~neJ fal! 
stopniowo ogarniają cały świat. Następstwem Jest . t~ająca o~ 
ćwierćwiecza reakcja łańcuchowa r~zpoczę~a dekolon~~aCJ~ Afry~1 
i kontynuowana zasadniczą ewolUCją ustrOjową GreCJ~, Hlszp~nn, 
Portugalii, krajów Ameryki południowej i środkowej, Dalekiego 
Wschodu i reżimów afrykańskich. Wreszcie na naszych oczach 
ewolucja obejmuje także i obóz komunistyczny. Imperium, któ­
rego jedynym spoiwem był lęk przed inwazją, zdystansowa~e 
wojskowo przez ruchliwą strukturę liberalnego Zachodu, me­
zdolne do ciągnięcia zysków z podbitych terytoriów, największy 
swój interes ma we własnej politycznej dyslokacji. . 

Podobnie w aspekcie wewnętrznym. dykt~tura u~ra~lła swą 
rację bytu przede wszystkim z punktu wldzema sam~J elity wł~­
dzy, której przestała ona dostarczać trwałych korzyŚCI. Uprzywi­
lejowana dotąd mniejszość, wykorzystując do końca sWOją prze­
wagę, głównie w dziedzinie informacji - wcześniej niż reszta 
uświadomiła sobie rosnącą nieskuteczność klasycznych mecha­
nizmów politycznego wyzysku. Niemal wszędzie zatem, gdzie 
polityczna mafia przez lata trzymała społeczeństw~ w żela~n>:m 
uścisku, doszło do zasadniczych przemian ustrOJowych, Jakim 
nikt inny lecz sama władza nadała i~stytucjonalny. impul~. Jak 
car uwłaszczający chłopów w przeczucIU dobrze poJęte~o mtere­
su, jak europejskie metropolie, umiejętnie prze~ształcające ~ol?­
nializm polityczny w dominację gospodarczą, J~k a~e~kanskle 
gangi alkoholowe lat t~ydziestrch,. w stosown~J chWIl! prze~o­
szące swe zainteresowame w dZledzmę roz.rywkl czy handlu me­
ruchomościami. W procesie tym opozYCJa polsk~ mogła by~a 
odegrać dynamiczną rolę, gdyby nie uległa zauroczem~ komproIDl­
sową grą polityczną z bezsilną już władzą. Złudz~ma d?t~czące 
znaczenia politycznego konfliktu w Polsce lat OSiemdZieSiątych 
wyolbrzymiły zarówno rolę opozycji: j~k i siłę ~omunist~!". Jest 
to chyba główna przyczyna, dla ktorej opozYCJa w chWili prze­
łomu została zdystansowana przez wydarzenia, lub - by rzec 
po prostu - wykiwana przez bardziej świadomego przeciwnika. 
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DUCH OKRĄGŁEGO STOŁU 

Istotnym tłem polskich przemian jest przygotowane przez 
obrady okrągłego stołu nowe rozdanie kart w układzie wła~zy: 
nomenklatura przejmuje lub zachowuje uwłaszczony już kapItał, 
natomiast opozycja obejmuje władzę polityczną. Nastąpił układ 
odwrotny od tragicznej koncepcji krakowskiego filozofa Dziel­
skiego, który proponował komunistom pełnię władzy politycznej 
w zamian za wolność gospodarowania. Dzielski nie wziął pod 
uwagę zdrowego rozsądku komunistów, bardziej niż ktokolwiek 
inny świadomych końca pewnej epoki. Przekazanie władzy poli­
tycznej nowym ludziom, z zachowaniem przez nomenklaturę 
nowo nabytych apanaży gospodarczych było możliwe wo~c ist­
nienia zorganizowanej opozycji, zorientowanej wyłączme na 
rewindykacje polityczne - i komuniści wykorzystali tę szansę 
po mistrzowsku. T rudno wchodzić w ocenę moralną tego pro­
cesu; na marginesie można zauważyć, że powstawaniu wielkich 
fortun przemysłowych i błyskotliwych karier politycznych na 
ogół w historii nie towarzyszyły chóry anielskie. Ważne jest co 
innego, a mianowicie przydatność nowych właścicieli Polski do 
skutecznego wykorzystania nabytego kapitału, innymi słowy 
chodzi o to, czy uwłaszczona nomenklatura jest w stanie gos­
podarować, a opozycja rządzić. 

Na pierwsze pytanie trudno jest o jasną odpowiedź, poni~­
waż skuteczność gospodarowania zależy od systemu ekonomI­
cznego, w jakim podmioty gospodarcze funkcjonują, ten zaś jak 
na razie sprzyja spekulacji importowej i budżetowej, natomiast 
penalizuje wytwórczość, usługi i eksport, krótko mówiąc utrud­
nia mnożenie dóbr. Znacznie więcej danych zebrać można dla 
oceny rządów nowej władzy politycznej, która dysponowała 
pełną samodzielnością wyboru własnych strategii. 

Rzuca się w oczy systematyczna niepewność w poczyna­
niach nowych władców, wynikająca przede wszystkim z braku 
dobrego rozpoznania warunków i kategorii skutecznego gospo­
darowania we współczesnym świecie. Inną przyczyną jest kon­
serwatyzm polityczny, piętno długotrwale pielęgnowanych złu­
dzeń ustrojowych i narodowych. Kuriozalnie wygląda dziś 
program wyborczy "S" z czerwca 1989, gdzie zapowiadano 
"usamodzielnienie przedsiębiorstw", "zmniejszenie marnotraw­
stwa" , a przede wszystkim pilną kontrolę rozdziału dóbr, jak 
gdyby przyczyną upadku gospodarki były błędy w dystrybucji. 
Słabe rozpoznanie sytuacji doprowadziło do gorączki przedwy­
borczej w roku 1989, kiedy najpierw przeceniono siłę komuni­
stów, a później nie doceniono własnych możliwości. Wielka 
mobilizacja w sposób szczególny kontrastowała z ambarasem wy-
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wołanym rozmiarem zwycięstwa wyborczego, j~kie rychł? J>C?­
spieszono ograniczyć w obawie przed 'prz~kraczającą ~.ze~lwama 
odpowiedzialnością. Latem 89 roku .me WIadomo włas~lwle. był<;>, 
czy odbyły się jakieś wybory, czy m~, układ ,,:,ł~dzy me ~mał mc 
wspólnego z ~olą sJ?ołeczną, sza~ując? przeclez wymogI samo­
kontroli. Realia polttyczne pospleszme ukształtowan~ zostały 
poprzez zastosowanie misternego alg<?rytmu ~uluar~weJ arytme­
tyki, ponieważ kuluary to od lat. Jedyne srodowlsko dobrze 
znane aktorom komum stycznego epIlogu po obu stronac~ bary­
kady. Jedni już zdążyli zapomni~ć~ jak si~ robi rewolUCJę, tym 
bardziej, że w swoim czasie przeJęh ją byh z obcych rąk,. a dru­
dzy sprawiali wrażenie ludzi stworzonych do defens~, I.dącyc~ 
śladem wydarzeń raczej, niż je tworzących. Rówmez I nowI 
politycy wierzą przede wszystkim w zewnętrzny .patron~t, tyle 
że Moskwa ustąpiła teraz miejsca ~aszyn~ton<?v.:I .. ~a zadnym 
etapie przemian polscy 'przywó~cy me pO~ladah ImCJatywy: czy 
to wprowadzając w życIe ustroJową. łamlgłowk~ okrągłego st~, 
czy niemniej karkołomne koncepcje ekonomIczne zachodm~~ 
ośrodków finansowych. Dziś doszła do tego pełna bez~adnosc 
wobec huraganu zmian w świecie, g~zie .pol~ka scena .pohtyc~na 
usytuowana jest w ogonie wydarzen, blerme oczekUjąC na Ich 
rozwój. 

NOWE WYBORY, NOWE ZŁUDZENIA? 

Tymczasem w gospodar~zej struk~urze. kr.aju nic Sl~ nie 
dzieje. Systematyczn~ ~pele I wrę.cz ządama mwes~owa~l1a v.: 
naszym kraju szczegolme kontrastują z ,,:,ew~ętrznyml barteramI 
dla produkcji i obrotu kap~tałowego, t~klch ła~ długo utrzymy­
wany zakaz transferu zyskow, sztuczOle tamejący dolar, m~ko: 
rzystny system. po~atkov.:r, prak.tyczna bloka~a z:~up~ zIemI 
przez obcokraJowcow, bIurokraCJa, w szczegolnoscl . n~e?pera­
tywny system bankowy, sztywny cz.as pr~cy, .wz~ost Iloscl ~ol­
nych dni w roku ... Myślenie życzeOlowe I dZIedZIczny wasahzm 
były jeszcze do nie?awna źródłem ~iary, że wys~arczy wyekspo­
nować na ZachodZIe własne zasługI kombatantoworaz bezwa­
runkowe posłuszeństwo wobec zaleceń międzynarodowych orga­
nizacji finansowych, by zasłużyć na worek dolarów. Tak czy 
inaczej, mamy wszak Lecha... . " 

Tymczasem okazał~ się~ że. ~a .poJem~y y.'orek me m~zna 
liczyć. Wkrótce stało SIę rowmez Jasne, ze I sam Przywod.ca 
cudów nie dokona. Z jego programu pozostało tylko przyspIe­
szanie wyborów, kolejne złudzeni~: wybierzemy posłów ~ wszyst­
ko będzie inaczej. Nowa ka.mpama ~borcza me przebIega . pod 
hasłem popierania lub kwestlOnowama programu prezydenckIego, 
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ponieważ takiego nie ma. Bez impulsu dla aktywizacji terenu, 
bez programu gospodarczego, bez wizji politycznej, z kapitałem 
rozproszonym w kłótniac~ i obfitych dowodach niekompetencji 
rozt~cza nowa klasa polttyczna pełny czar pustych deklaracji, 
patnotrcz~ych frazesów i kuluarowych emocji, rwąc się do 
upragmoneJ władzy, której strzępy rozdzielić wszak można 
~między wielu. Rządzić może każdy, w końcu przykład idzie z 
gory. 

Głównym darem Wałęsy jest łatwość mówienia: toteż mówi, 
?d lat bez prz.erwy słychać jego głos, nie zatrzymujący się nigdy, 
Jakby w obaWie przed zebraniem myśli. Wałęsa przywódca pań­
stwa. W ałęsa, o~dający ~olsce ostatnią ze swych symbolicznych 
przysług - ogmskowama we własnej osobie wszystkich niedo­
skonałości nagle wolnego społeczeństwa. Wałęsa firmujący -
tym razem już niepodzielnie - drugi stracony rok. 

Paryż, 9.10.91 
Robert KACZMAREK 

Z ukosa 

Zawał w Związku Sowieckim. Co poczuliśmy? Zmęczenie. 
Migawki, które już przechodzą do historii. Gorbaczow w 

willi na Krymie. Chwyta za słuchawkę telefonu, potem słu­
chawki następnych aparatów, wszystkie martwe. Wtedy żołądek 
podchodzi mu do gardła. Jak kiedyś łuna pożaru tak dzisiaj 
martwy telefon jest znakiem katastrofy. Będziemy do końca 
życia pamiętać nasze telefony ogłuchłe wśród śnieżnej nocy 13 
grudnia 1981 roku. 

Lenin i Dzierżyński, ale tym razem już nie w pionie jak 
zwykle, ale horyzontalnie z wystającą sztywną ręką. I nie są to 
już kopie, jak w Europie Wschodniej, to odjeżdżają na zawsze 
matki naszych Leninów i Dzierżyńskich, burzona jest prawdziwa 
Bastylia. 

Tłumy odwiedzają mauzoleum Lenina na Czerwonym Placu, 
jak na wiadomość, że do sklepu rzucili szynkę. Niczego nie było 
w ZSSR, a Lenin był zawsze, teraz i Lenina może zabraknąć, bo 
oto trwa debata - co zrobić z tymi nieszczęsnymi zabalsamowa­
nymi szczątkami? (Czy nie warto by zostawić na pamiątkę, i ku 
przestrodze przyszłym zbawicielom świata. - Historia do napi­
sania - historia ZSSR widziana oczyma zabalsamowanego wodza 
rewolucji a pisana twarzami odwiedzających mauzoleum). 

I co za wzruszenie - bo ten pakiecik guzików uruchamiają­
cych zagładę świata był w drżących rękach zamachowego bęcwal­
stwa. Doprawdy już teraz pewne, co od dawna podejrzewano, że 
możemy być kiedyś spuszczeni w nicość przez nieuwagę jednym 
pociągnięciem ręki, jak spuszczana jest woda w klozecie. 

Ktoś stamtąd pytał mnie - co zrobić, by nie doszło do 
rzezi ludów? Przyszła mi do głowy tylko jedna rada - wyjedź. 

I banalne ale przejmujące uczucie żalu - szkoda, że mój 
ojciec tego nie dożył, on na pewno by się cieszył, ja już nie 
bardzo potrafię. 
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Kiedy został rozwiązany Związek Sowiecki poczułem jakiś 
nieo~reślony. brak i jakby potężnie ciągnęło chłodem. Dopiero 
po. kIlku dOlach zrozumiałem, że to tak ciągnie od gigantycznej 
dZIury po ZSSR. 

Zycie w długich ramionach Imperium to był gwałt 
codzienny, więc codziennie rosły nowe piętra nienawiści. Tak 
zbudowaliśmy ~ielką Nienawiść. Ale całe jedno skrzydło tego 
gmachu było zajęte przez magazyny Absurdu. Wlał się on w 
puste miejsce po zbrodni. 

Wielka Nienawiść znieczulała nas na wszystkie inne postacie 
zła: Okrucieństwa Pinocheta w Chile oczywiście budziły niepo­
kÓJ - ale .na. żywą niechęć nie mogliśmy sobie pozwolić, bo w 
naszym POJęCIU ten dyktator uratował Chile od gorszego nie­
szczęścia. Przecież nawet naj okrutniejsze niekomunistyczne dyk­
ta.tury zdawały się '!lieć wobec przodującego ustroju jedną 
wle~ką zal.etę. Były metrwałe, podczas gdy sowiecki socjalizm 
pOSIadał ?~ezwykłe mec.hanizmy stabilizacyjne i środki konserwu­
Jące, zaboJcze dla ludzI, ale gwarantujące mu przetrwanie. Więc 
nawet . zło bardziej dolegliwe a istniejące poza Imperium zdawało 
nam SIę zawsze mniejsze, bo nie skazane na wieczność. 

Dzisiaj zmieniło się więcej niż nam się zdaje. I gdy nastawić 
uszu, można posłyszeć jak przesuwają się nasze miary świata, z 
trudem bo zardzewiały. Są zmiany wielkie, ale są i malutkie. 
Oto zauważyłem, że oglądając zawody sportowe nie jestem już 
odruchowo kibi~em przeciwnika sowieckiego sportowca. 

Ale prawdzIwy problem z Wielką Nienawiścią. Jak lodowa 
g~ra 'potrz.ebuje Ona wiele czasu by zniknąć. Na razie jej stru­
mle~le pOją nasze małe nienawiści, całe ich sfory rzucają się 
sobIe do gardeł. Stąd taki zgiełk i zamieszanie we wschodniej 
Europie. 

. Odwiedza mnie P. Tak wiele lat ... To było dwadzieścia 
kIlka lat temu, upalne wakacje, a my obaj jeździliśmy jak szaleni 
~ Polsce obijając się o granice, które jeszcze wtedy wydawały 
SIę twarde. Co nas tak gnało? Dopiero teraz wiem, byliśmy 
b~rdz? m!o?zi, szukaliśmy dziewczyny, to bolało, byliśmy głupi, 
me WIedZIelIśmy, że tak właśnie pachnie szczęście. 

. Potem widz.iałem go tylko raz przelotnie w pierwszych 
dmac~ st~nu wOJennego. Sterczałem na ulicy Foksal gapiąc się 
na kSIążkI leżące za szkłem wystawy, zdziwiony, że nie schudły. 
Stanął obok. 
, . Sk~zypiąc b~tami minął nas patrol, słońce ostrzyło zęby na 
smegu. I ~a karabmach. Spłoszył się, bał się o mnie, a ja spłoszy­
łem SIę Jego obawą. Teraz siedzimy naprzeciw siebie jednak 
zdziwieni, że nasz świat odwrócił się na drugą stronę jak kie­
szeń. Kto by się spodziewał, że było tam aż tyle śmieci. Poznaję 
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ten płomyk desperacji w oczach, kt~ry oświ~tl~ dołek, ~tó.ry 
nosi z sobą. On też ma dosyć PolskI, do ~toreJ zres~tą s~la­
domie wrócił po wielu latach pobytu. za gra~lcą. On tez, robIł z 
komunizmu kozła ofiarnego wszystkIch SWOIch probl~mov:. T? 
zostawia ślad. I bez trudu mógłbym wymacać mu odCIsk.. mtelI­
genckie bolesne zgrubienie ostatniego roku po dyskUSjach na 
temat Wielkiego Elektryka. . . . , . 

Nagle wchodzi jego syn, jest w WIeku nas kle~y .przyJaz.m­
liśmy się. Poczułem, że dr~nął cz~s. I to małe ~~ę~leme zIemI o 
ileż ważniejsze od wszystkIch pohtycz!lych zdzlwlen. 

I drugie spotkanie, podobne, ale mne. . . , 
T. jest ładną kobi~tą i .zdolną. malarką .. Pokole me. o stoplen 

młodsze od mojego, WIęC me ma Jeszc~e ~Iędzy narru barykady 
zbudowanej przez inne doświa.dc~e~la, .Jest za to v:spóln~ 
dorosłe przeżycie ostatniego dZIesIęcIOlecIa, .pełnego zgIełku, I 
kurzu. Kiedy odbieram ją w porcIe z~czeplOnym u br.zeg<;>w 
luksusowego małego miasteczka, wypełmonego po brzegI WI?: 
sennym deszczem, widzę jak ~raz z tym deszczem spływa z mej 
napięcie przywiezione z kraJu .. Gdy rozmowa wpada wbrew 
naszej woli w koleiny, któ~e wIodą. do. sedna nasz~c~ probl~­
mów, mówi - "Nie spodZIewałam SIę, ~e w Polsce J~z woln~J, 
nadal będę myśleć o władzy ONI, że me będ~ potraf~ł~, współ­
odczuwać, gdy są podejI?owane . ~aż.ne dla kraJ.u d~cyzJe . . 

Nie byłem w stame zmuslc SIę, by spoJrzec. prawdzIe. w 
oczy i zapytać - jak ja sam myślę o ~raju! ~zy me podo~me? 
Coraz częściej słychać, że do PolskI wr~cllI ONI. Z~~Jomy 
podsłuchał w pociągu: "Oni są jes?-cze . go~sl ~d, Tamtych . 

Do tego nic się nie da dodac, am mc UJąC. Jest to kons-
trukcja doskonała. . ' 

Odruch myślenia Oni, . i ... J~, a w naJ.lepszym razIe ~y, 
utrwalał się przez wszystkIe dm J'a~owa~la ob~ego ustroJ';I; 
T ego nie zdejmuje się . bez ope~aC}I, Jak me .moz!la ~ozbaV:lc 
żółwia skorupy. Mechamzm p~eJęcla ~ładzy m~ mIał ~IC z CIę­
cia chirurgicznego, był to zabIeg czymony w. ~narkozle tępym 
narzędziem, które nowe zak~żał<;> s~arym. WIOIC . za to ,,?krągły 
stół" to za łatwe, to użycIe SIekIery tam gdZIe do dIagnozy 
konieczny jest laser. , . . 

Inne uczucie które zrodziły tamte czasy - to mysieme. "Im 
gorzej tym lepie/,o T o nie ~awsze ": pełni ś~ia~ome cze~ame na 
katastrofę, z lekkim drż~me~ łydkI . na . mysI Jaka będZIe kolo­
rowa. Katastroficzne mysleme wydaje SIę pows~echne, a no~ 
czas tylko kazał głębiej przed samym sobą. ukryc tę przyp~~ło~c 
tak częstą u dzieci, które marzą o ~zymś m~?-~kłym, choclaz SIę 
tego obawiają. T o wszystko łączy SIę oczywIscle z nas~ym bar~zo 
szczególnym stosunkiem do państwa, ? czym . naplsan<;> wIele 
banałów, które wszystkie wydają się mmeJ wIęcej prawdZIwe. 
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~Ie najbardziej rozpowszechniony jest oczywiście lęk i nie­
pokój p~ed. przyszłością, co przybiera wszelkie postacie. Czy 
starc.zy . plemędzy,. czy po deszczu będą działać telefony, czy 
p~yjdzle hydraulIk, czy siostra zakonna znowu naopowiada 
dZIecku głupstw na lekcji religii, że komuna nagle podniesie 
~łowę, czy wsadzą za. skrobankę, że okradną, co jutro zdrożeje, 
z~ fabryk~ zbankru~uJe, a w pobliże wprowadzą się chorzy na 
AIds, gdzIe będą mIeszkać syn i córka jak dorosną, ilu :Żydów 
jest w rządzie, i że zjedzą nas Niemcy ... 

. .Jak ć~a .. do ogni.a lecę ostatnio do Polski dawnej, w 
mlm~ne w~ekI l. słyszę jak ze szmeru setek relacji samych Pola­
~ów l odWIedzających nas cudzoziemców wyłania się jeden głos i 
je~e~ obraz, barwny, ale przygnębiający. Obraz kraju niesłycha­
~ej jak na ó.~cz~sną Europę biedy, niesłychanej głupoty szlachty 
l arystokraCJI, mesłychanej demoralizacji i niekompetencji. I ta 
za~,:,,~żająca zbieżność rozmaitych naszych słabości, jakby te 
dZISIejSZe były tylko nieco bardziej okrzesanymi dziećmi daw­
nych. M~ż,e .by~ zres~tą pociec~ą,. że uchwytne są źródła dzisiej­
~zego opozmema, ktore sowsoCJalIzm tak wzmocnił i pomnożył, 
l ż~ .przestrzeń, która nas niegdyś dzieliła od Europy była nie 
mnIejSZa, a może większa niż dzisiaj, zaś perspektywy zmiany na 
lepsze wtedy o wiele mniejsze. I ten okrzyk króla Stanisława 
Au~usta w. rozmowie z Wiliamem Coxe, "Szczęśliwy Angliku, 
twóJ dom Jest już wzniesiony, a mój ma się dopiero budować". 

Ale czyż nie podobnie smętny obraz XVIII wieku kreśliła 
historia, której uczono nas w szkole, którą upowszechniano w 
k~iążk~ch ubranych ~ ~ajteczki cenzury. Moje pokolenie bro­
mąc SIę przed upupIeOlem przez propagandę, już na własny 
rachu~e~ skrzywiło w sobie obraz tak historii jak i współczes­
nego SWlata. 

Ciekawa dyskusja w Res Publice o naszym stosunku do 
p~zeszłości. Słowa Marcina Króla, które zapamiętałem. "Polska 
mgdy w s.wojej najnowszej historii, liczącej 200 lat, krajem nor­
malnym Ole . była, a więc po to, żeby stać się krajem normalnym, 
Polska mUSI samą siebie zapomnieć". Jeszcze kilka lat temu 
wyszedłbym ku tej myśli uzbrojony w nasze powstania, w nasze 
barykady, w supły na sercach i serca na dłoni. Teraz, chociaż się 
nie zgadzam, stoję naprzeciw bezbronny. 

Gdy~y po~kraść się do naszej dzisiejszej sytuacji, złapać ją 
za rękę l spojrzeć w oczy prawdzie tak gwałtownie, że nie 
zd~~y ~amk~~ć. ~wiek, to można zobaczyć, że wszystko co 
dZIeje SIę dZISIaj jest naturalne, nieuniknione i zrozumiałe. 

Zostaliśmy poddani próbie, którą czasem dobrze znoszą 
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poszczególni ludzie, nigdy ogół. Gwałtowne zmiany cywi~zacyj~e 
powodują dzisiaj ostre bóle i zawroty głowy we wszystkIch .me­
omal stronach świata, a my dołożyliśmy sobie jeszcze zmIanę 
systemu, a więc - bagatelka - s!,?so?u f~nkcjoI?owania 'pań­
stwa i ludzi w państwie. Polacy stają SIę WIęC emIgrantamI, .co 
jest zawsze czymś ponad siły, a emigrować nie opuszczaj~c 
własnego kraju to trudność dodatkowa. I t? samo co u . em.I­
grantów poczucie utraty gruntu pod nogamI, gdy przestaje SIę 
rozumieć dawny świat, a nowy jest jeszcze groźną zagadką, tym 
groźn!ejszą, że go jeszcze n.ie m~, tyl~o się .staj~ . .Jest to sytua-
cja, kIedy nawet złe wczoraj kUSI swoją stabIlnosclą.. , 

Gdy patrzy się z lotu ptaka na maso~e nerwIce, k~ore 
zwykle pojawiają się u schyłku epoki, to WIdać, że spełmmy 
wszystkie warunki, by ulec .tej przypa~łości. . . 

Dziwne uczucie na ulIcach polskIch mIast, jakby wszrs~y 
przechodnie byli właśnie w trakcie przeprowadzki i zawadzalI SIę 
nogami krzesd i kredensów. 

Im dłużej jestem poza granicami kraju, ale nie.u~hr<;>nnie "!' 
polskiej wannie i pod p?1~kim t';1sz~m, . ty~ wyraźmej WIdzę, ze 
emigracyjny upływ krwI l ulatmame SIę mtele~tua~ne~o pote~­
cjału musi ważyć na naszym energety~znrm bIlanSIe, l ~trud?I~ 
zrobienie kroku do przodu. Coraz WIęcej u nas skory l koscI, 
coraz mniej mięśni i myśli. 

Nasze, moje polskie kompleksy każą szukać tego, co u nas 
najlepsze i w czym nie jesteśmy gorsi. Najlepiej s~ ułoż?ne obok 
siebie kompleks niższości z poczuciem WYŻSZOŚ~I: Mo}e! nasze, 
dziecięce zdziwienia, że wszędzie nasi, że ten .najcleka.~I~j zapro­
jektowany dom, to jednak, mimo wszystko l OCZywISCle Polak, 
że najlepszy lekarz oczywiście Polak i tak w kółko Maci~ju. ~ 
te pęczki niezwykle ciekawych pokomplikowan~ch przez hlstor!ę 
i nietypowe okoliczności osobników to rzecz Jasna Polacy. NIe 
przejedziesz zachodni~ ulic~, by się o kog?ś. nie zaczepić., A 
zarazem jaka inna emIgraCyjna grupa ma u. SIebIe tylu Ę'alantow. 
Pojęcie "palant" jest nie do przetłumaczeOla na żaden wzyk, bo 
palant jest naszą kolejną niezwykłością. Palant to skomplIkowany 
twór, to w pierwszym stadium połączenie bufona z bęcwałem, a 
bufonobęcwała z zaściankowym inteligentem. Jak widać palant 
się nie tłumaczy bo zrobiony jest z równie nieprzekładalnych 
składników. 

Właśnie dzisiaj odwiedził mnie palant. Jeśli ktoś nie ma 
wprawy w rozpoznawaniu palanta po napięciu twarzy czy spo­
sobie poruszania, może go poznać po zapachu. Bo . pala~t na 
ogół bardzo się poci, a to pocenie jest na skutek napIęć mIędzy 
kompleksem wyższości a poczuciem niższości. 
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Upokorz~n~e - bo ma do mnie interes i musi być grze­
cZ!ly, a prze~~ez krzyczy .w nim, że ja winienem wszystko dla 
NI~go ucz~mc, bo Mu s~ę należy. Maska ugrzecznienia, jakże 
koslav:o .lezy na pogardzIe do mnie za to upokorzenie. Nie 
potrafI SIę powstrzyn:tać, .by. nie pokazać mi, że on jest ho, ho, 
ale to, ~o, ho, sam me w~e J~k da!eko może się posunąć, by nie 
~epsuc mtere.su .. Skoro wIdzI, że Jego ho, ho, nie robi na mnie 
za~nego wraz~n~a, szuka przyczyn, oczywiście nie w sobie, a w 
spIsku. Skąd Ja Jesten:t? !'Jo tak, oczywiście z Warszawy, w jego 
ocz~ch ~sk. zrozumIem a, teraz. wszystko jasne, on z prowincji 
m~sl ,pasc ofIarą stołecznego spIsku. Ale pod ręką kilka innych 
splskow, st~c:> lu.b n?wo.-nomenkIaturowy albo żydowski. 

Po ,~a~leJ wlzy~le c!ężko zat~ty ~alantem, od razu muszę 
zob~czyc s~ę ~ k~oryms z Polakow mepalantow, na szczęście 
całkIem om IIczm, I każdy z nich jest jak odtrutka na to 
zatrucie. 

, , Jak ~z .tfl:1du znaleźć można początki zła komunizmu u 
zrode.ł tej Id~l, ~. tak przypominam sobie niepokojące objawy w 
!laszej konspl~acJ1 lat ?O. Czyż koledzy z opozycji, którzy poszli 
mną drogą me ~ostalI. przez nas od razu odepchnięci, a czasem 
nawet posądzem .0 naJgorsze? Czasami, a może to była reguła? 
Lesz.ek MoczulskI? Jak szybko przylepiono mu etykietkę ubeka. 
PalUl~tam te~st ~taszka Baranczaka w Krytyce gdzie opisał 
postac fU!l,kqon.anusza p~ebran.e~o w szaty opozycjonisty i 
spraw~e plOro m~ pozostawIło mIejsca na wątpliwości - to była 
postac MoczulskIego. Skoro nawet Barańczak padł ofiarą tej 
choroby, cóż dopiero inni. , 

. Da~eko był? na~ ~o władzy politycznej, ale rząd dusz był 
tuz, tuz. I .bY~1 SWOI ~ obcy, była grupowa solidarność i ele­
menty partyjnej dyscyplmy. 

.~~y rozmawiał.em. z uczestnikami stalinizmu, ludźmi tamtej 
~artll I tamtego wIelkIego grzechu, mówili wiele o panicznym 
~ku przed v:rrzuceniem z partii, tak marynarz na statku lęka 
SIę ~rzuce~la we. v:rogi ~ywi.oł północnego morza. Ten lęk, 
c~oclaz o ,wIele mmeJszy, rowmeż nas cementował. To oczywiś­
CI~ tylko sIady choro~y, kt?re~ nie daje się uniknąć w podzie­
~IU, . a sprawa była pIękna I w~elu było pięknych ludzi. Zdarza 
~Ię, ze brzy~ną naprawdę, dopler? dzisiaj. Człowiek jak widać 
Jest w stame wytrzymac prawIe wszystko, ale władzy nie 
wytrzyma. 

. D~~~zego różnice między nami z niechęci stoczyły się w 
m~na.wl~c? ~olska to ?bszar szczególnego stressu gdzie już nie 
dZleslę~lOlecla a stulecl~ s~ połaciami kI~s~i. Któż nie ma tutaj 
poczucIa przegranego zycla. Tym bardzIej gorączkowe staje się 
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szukanie sukcesu, choćby za wszelką cenę. I jest wielka nieudol­
ność, i wielka bezradność, to również najłatwiej pokryć gniewem 
i agresją. Szukając przyczyn nie należy sięgać zbyt daleko. 
Trzeba zacząć od siebie. Wtedy okaże się, że mało kto z nas 
ocalił w sobie psychiczne zdrowie. W końcu problemy nawar­
stwiały się piętrami tworząc gruzowisko przekazywane z pokole­
nia na pokolenie. 

Konflikt między Centrum a Unią obnaża tylko część 
licznych osi które stają się linią barykady. I tylko we fragmen­
tach pokrywa się to ze schematem walki nadętych panów i 
dumnych chamów. W obozie Centrum są nie tylko zdolni, cho­
ciaż mało przytulni bliźniacy, są również liczni inteligenci, któ­
rzy nie zdążyli wsiąść do pociągu władzy, gdy odjeżdżał z pier­
wszego peronu. Jest też grupa odtrąconych, którym ktoś nie 
podał ręki, albo przypiekł do żywego złośliwym językiem. 

Linie podziału zostały wyrąbane sztucznie przez ambicje. 
To tylko pozornie podział między katolikami i niewierzącymi, 
między prawicą i lewicą, już prawdziwszy jest podział psycholo­
giczny na mniej i bardziej sfrustrowanych, na bardziej i mniej 
zrealizowanych, i w końcu na osobowości autorytarne i bardziej 
otwarte. 

Jest też jeden istotny element. Nasza elita ma nieświadomą 
pogardę dla prostaka, a do tej kategorii łatwo być u nas zasze­
regowanym. A gdzie jak gdzie, ale w Polsce nie wybacza się 
lekceważenia i wyniosłości. W końcu każdy tu szlachcic, choćby 
zaściankowy. I to właśnie elita skupiona wokół Tadeusza 
Mazowieckiego poczęła razić wokół strzałami lekceważenia. 
Zdumiewające, jak szybko wokół byłego prepIiera powstał dwór, 
który gwałtownie zawęził mu pole widzenia. (Trzeba przyznać, 
że obecny premier Bielecki jest na razie wolny od tych przywar, 
a nabawić ich się chyba nie zdąży). Tak narodziła się wielka 
grupa odtrąconych, upokorzonych i dotkniętych. T o zaczęło 
zmieniać się w nienawiść i karmić myślenie spiskowe. Doszło do 
tego, że nawet światli ludzie z obozu Centrum mówią wydyma­
jąc boleśnie wargę - "T o co oni robią, jest celowym niszcze­
niem polskiego narodu". 

Nie ma w tym ziarna prawdy, jest za to ziarno szaleństwa. 
Zresztą któż jest teraz wolny od spiskowej choroby. Pre­

mier uważa, że Sejm dąży do upadku kraju, bo opanowali go 
dawni komuniści. Wałęsa traci zaufanie do własnej kancelarii i 
nasyła nań kontrole, zresztą Prezydent, jak wiadomo, nie ufa 
nikomu oprócz swojego byłego kierowcy. (Opisy dworu Prezy­
denta i kancelarii wynoszone przez tych, co tam zaszli, budzą 
szczerą trwogę) Unia i Centrum oskarżają się nawzajem o łóż­
kowe kontakty z byłą PZPR. A poseł Gil oskarża SDPRL o 
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tajny pakt z puczem w Moskwie, SDPRL odgryza się ... itd. 
Co podejrzewa tak zwane społeczeństwo, lepiej nie podej-, 

rzewac. 
Codziennie wybucha jakaś gigantyczna afera, powstają w 

okamgnieniu zawrotne fortuny. Słynna spółka Art-B, sztab obsłu­
gi długu zagranicznego, to nie wszystko i z pewnością nie koniec. 
Aresztowanie prezesa Banku Narodowego to dla normalnego 
państwa wielki wstyd. Sumy jakie są defraudowane, czasami na 
wpół legalnie, bardziej swojskie astronomom niż zwykłym zjada­
czom chleba. Mówi się o szarej strefie gdzie nie rządzi prawo, a 
gdzie jest bezpiecznie. Więc o czym marzy obywatel? By wejść 
na chwilę do tej szarej strefy i wyjść z niej niezauważonym. 

Polska wydaje się teraz jednym z najlepszych miejsc na 
świecie do robienia pieniędzy, pod warunkiem, że ma się znie­
czulone skrupuły. 

Marsz triumfujący Kościoła w Polsce, ku radości jednych, w 
niepokoju i gniewie innych. Krytyka płynie również z kręgów 
Kościołowi bliskich i nawet wielkie autorytety krytykują, np. 
Miłosz, który - domyślam się - że nie pisze na ten temat 
wszystkiego co myśli. Kościół lekceważy te głosy nazywając je 
głosami "kundli" albo "wilczurów" (Prymas), są jednak delikat­
niejsze określenia np. "głosy mniejszości politycznych" (na 
pewno eufemizm od "narodowych"). Do najbardziej dyplomaty­
cznych należy określenie z listu biskupów "nieobyci w proble­
matyce narodowej i religijnej". Ci nieobyci mówią, że Kościół 
zalewa sobą państwo wciskając się we wszystkie szczeliny, co 
wydaje się jednak przesadą, bo nie we wszystkie. Ostatnio bro­
nią masowego rażenia Kościoła stają się "wartości chrześcijań­
skie". Mają one być wpisane do nowej konstytucji. Ktoś nieży­
czliwy mógłby zrobić aluzję do "przewodniej roli". Zaś nasz 
Senat jest właśnie w trakcie przypisania "chrześcijańskich war­
tości" Telewizji. 

Trafna uwaga Anny Jedynak w G. W. "Odnoszę wrażenie, 
że największa krzywda, jaką komunizm wyrządził Kościołowi, 
nie sprowadzała się do takich działań, jak wstrzymywanie 
budowy świątyń, inwigilacja księży itp. Krzywdą tą było 
zaszczepienie Kościołowi skłonności do rozszerzenia swoich 
wpływów przy użyciu środków zaczerpniętych raczej ze sposo­
bów uprawiania polityki niż tradycji ewangelicznej". 

Powiększa się grupa obywateli na Kościół uczulonych. T o 
niedobra choroba, wystarczy choćby pyłek a organizm reaguje 
histerycznie. Sam jestem bliski tej przypadłości. Gdy słyszę, że 
ktoś mówi - "jestem Polakiem, katolikiem i patriotą", coś 
niewyraźnego dzieje się z moim organizmem. Wielce podejrzana 
hałaśliwość tej grupy, bo przecież każda postać z wymienionej 
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powyzeJ świętej trójcy realizuje się naprawdę w milczeniu, ~ie '!" 
gadaniu. Kiedy słucham kardynała Glempa, gdy uda mI SIę 
schować niechęć, to Jllogę choć z wielkim trudem z~akceptowa~, 
co nie znaczy dzielić, jego . widzenie, pod war:m~I~I?' . że me 
posunie się o centymetr dalej. Problem w tym, ze Jesh me ON, 
posuwają go inni. Oto słowa Kardynała: .,. 

"Polacy, którzy nie zaakceptowali modelu .rad~lec~lego, m~ 
zechcą również na przykład francuskiego czy merrueckle~o. Stac 
nas na kontynuowanie własnych tradycji. Będziemy się WIęC bro­
nili przed zamiarami ogłaszanymi przez ideologów różnych 
mniejszości politycznych, pozbawienia nas własnych cech naro­
dowych, co miałoby pomóc stworzyć społeczeństwo i państwo 
wedle obcych wzorów". 

Gdyby jeszcze móc uwierzyć, że z tego ś,mietnika da si~ 
wyłuskać jakiś "nasz wzór". , I ~oprawdy, lepiej ,aby to ~ówlł 
proboszcż. Gdy tak każe WIelkI pasterz do OWIec, z ktorych 
tyle zwilczało z po~o,du biedy i nieszczęś~, t~ ja się trochę 
boję. Centymetr dalej Jest to (- cytat z dZI~nmka c;~as" auto~ 
Andrzej Waśko) "Strach o to, by w żadnej sytuaCjI me b>:c 
posądzonym o nacjonalizm jest jednym z ważni~js,zy~h czy~m­
ków paraliżujących myślenie warszawsko-krakowskIej ehty pohty­
cznej. Za 'polski nacjonalizm' w ?pinii tych k~ęgów może z~sta~ 
uznane dosłownie wszystko: zarowno sympatIa do ZChN, Jak I 
upominanie się o prawa Polaków na W sch<;>dzie, zarów~o 
powątpiewanie w litewsko-żydowskie pochodzem~ A,dama, MIc­
kiewicza, jak i samo używanie słowa naród w hczble pOJ~~y~­
czej. Dla zdobycia towarzyskiego uznania należy za to ~ozhw!e 
często wychwalać Bałtów, unosić się nad historyczną wlelkośc!ą 
narodu białoruskiego i stale deklarować chęć poproszema 
Ukraińców o wybaczenie. Przestrzeganie tych prostych reguł 
zapewnia dziś opinię intelektualisty i ~rawdziwe~o demokra~y':. 

Ten fragmencik ma wiele smaczkow, docemam .czytelmkow 
Kultury, niech sami rozwiną ukryte tam powaby. Ze Kar?yn~ł 
by tak nie powiedział? Zapewne. Ale te dwa sposoby f!1ysl~ma 
łączy krótki i jasno oświetlony koryt~rz., ° ~ut k~mleme~ Jest 
T ejkowski. Daleko i blisko. T o mysleme oCIera SIę o, naCJona­
lizm, jest prowincjonalne i w naszych warun~ach otwIera ,pole 
do skrajności . I nawet jeśli Prymas i podo~m~ myślący ~Ie s~ 
skrajni, co zrobią gdy pod ich sztandary zbIegme, SIę czern. J~z 
się zbiega. Odtrącą ich, czy przygarną. Szamot~mna Porozuml~­
nia Centrum by się nie dać wplątać w te pajęczyny pokaZUje 
skalę problemu. , 

T o wszystko oczywiście nie powód by rezygnować z katoh­
cyzmu i wiary w wagę wspólnoty narodowej. Myślę, że wi,ęks~oś~ jest 
u nas ładnie katolicka, źródło jest takie czyste. Ale ludZIe CI mIlczą. 
Będą wabieni przez jednych demagogów, rugani przez drugich. 
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I ten nasz antysemityzm bez Żydów, a WięC magiczny. T o 
na nim żerują dwie odmiany szakali - jedne mają pyszczki 
antysemickie drugie anty-antysemickie, ale żerują jednako. Z 
tych dwóch trampolin skacze się w dwie różne strony do tego 
samego basenu gdzie spływa kapitał polityczny. Na wszelki . 
wypadek warto jednak skakać na nogi, nie na głowę. 

Pogrom Cyganów w Mławie, nienawiść do chorych na Aids, 
to znaki jak głęboki jest niepokój i lęk, które szukają swojego 
ofiarnego kozła. 

Plan Balcerowicza staje się węzłem gordyjskim. Nie wiem 
pod jaką nazwą wejdzie do historii i czy historia w ogóle ustąpi 
mu skrawek miejsca. Efektowne jest określenie ,,0 jeden most 
za daleko", ale czy trafne, tych mostów jest chyba więcej. Wiara 
w ten plan słabnie w miarę jak rozpada się gospodarka a ruiny 
nie chcą kwitnąć. Sam Balcerowicz położył się w końcu w szpi­
talu. A kto uleczy naszą pogruchotaną gospodarkę? 

Jednym z błędów planu Balcerowicza była wielka skala 
zabiegu i kiepskie przygotowanie do operacji. Jakby robiono 
ofensywę na słabo rozpoznany kontynent przy pomocy nie żoł­
nierzy a cywilów. Operacja już się zaczęła, gdy poinformowano 
nas, że ów zabieg jest jedyny oraz nieunikniony. Trudno tylko 
zrozumieć czemu teraz takie zdziwienie, że ludzie, którzy nie są 
w mundurach, nie znają musztry i nie rozumieją sztuki wojen­
nej, nie chcą się poświęcać. 

Przymierzanie się by złożyć Balcerowicza na ołtarzu histo­
rycznych konieczności. Zbyt wierzy w swój plan, by go modyfi­
kować. Ma w sobie coś z żarliwości pierwszych chrześcijan, ale 
czy naje się nim nasze lwie społeczeństwo? 

Wielkie polowanie na spekulantów, głównie w gadaniu. Np. 
Prezydent - "Łamane jest prawo... będzie rozliczanie ze zło­
dziejstwa, nawet trybunały! Każdą skradzioną złotówkę zabiorę i 
jeśli trzeba w skarpetkach zostawię". Za poleceniem Prezydenta 
powołano policję gospodarczą pod wstrząsającą nazwą "K 17". 

Minęły długie miesiące, każdy ciężarny w nową aferę a 
wszyscy jak byli tak są w butach. 

P.C. i Komitety Obywatelskie zwołują konferencję poświę­
coną korupcji i rozkładowi państwa. "Istnieje rozkład państwa 
- mówi Jarosław Kaczyński - sparaliżowane są działania apa­
ratu państwowego, sparaliżowane życie gospodarcze". Mówiło się 
też na tej konferencji o ogromnych pieniądzach w rękach byłych 
komunistów i że te pieniądzae się teraz rozmnażają. Wniosek -
ciągle nie możemy oderwać się od komunistów. Rada. Ujawnić, 
obnażyć. T o czemu się nie ujawnia? Bo gruba kreska Mazo­
wieckiego pozwoliła im się ukryć i pochować skarby. 
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Dokonałem tylko niewielkiego ~p~oszcze~ia ,:,. tym ~ozu­
mowaniu. I mnie czasami nagle ogarmają wątplIwoscl, a. nuz ta~ 
jest rzeczywiście? Lec~ gdy się u~pokajam, . ~~erza mme podeJ­
rzenie, że co tak majaczy, to me komumscl po~oszą gł~wę 
tylko nasz własny cień. Bo przecież ostateczme prawdzl.w~ 
ostrza wymierzone są przez nas samych ~ nas. sam~ch .. ~ ~o )U~ 
nie dawni komuniści podwyższają nam me.bezplecznIe. cIsnIeme. I 
grożą wylewem krwi d? '!l?zgu .. Wszędzle .t~m gdzl~ WYpraza 
się komunistom są ogolm~l, .Om .tam gdzles . ~kryCI, zas zło 
jawne to Geremek, MaZOWiecki, Uma, a z ~rugleJ s~ron~ podp~­
lacz i mały Mussolini Prezydent, z Jeszcze mneJ braCia 
Kaczyńscy, partyjki chrześcijańsk? narod~we, proszę ba~dzo, to 
jest na wierzchu. Czytając WYWiady robione p~ez mOich akt. 
lub b. kolegów z moimi akt. lub b. kolegam.I, . zawsze mam 
wielką ochotę uchylić zasłonki, i jak to drzeWiej b~ało przy 
pracy dziennikarskiej ściszając do szeptu głos za~ytac - no a 
teraz proszę mi tak prywatnie... jak to naprawdę Jest? 

Adam Michnik replikuje Wa~ęsie w. t~l~wizji . Na l?oczątku 
jest ton wysoki, sięga serca, ale me wyżej, I Jak z:-';'Ykle Jest zd~­
nie okute brylantem dowcip~. "Nikt . rozu~~y dZls '!' Polsce me 
uwierzy w kolejnych. dyżurujących w~n0v.:aJc,?w. I mkt w Polsce 
nie naje się befsztykiem z Adama MichnIka . . , 

I wszystko byłoby cacy, .gdyby nie. t~n krok dal~J, meste~y 
uniesienie nogi w marszu Jest powy~eJ serca. Nie potrafię 
powtórzyć gestu Michnika i tak lekko Jak przYl?raw:I do befsz­
tyka sypnąć cytatem z Nowego ~est~mentu. Mlchmk bez w~t~ 
pienia potrafi udowodnić, że .me !est . Chrystus~m, . ch?CI~~ 
trudno nie zauważyć, że w replice mm Jest, to cos więcej mz 
wpadnięcie w poślizg. . . . ., .. 

Pamiętam był rok bodaJze 79, wllg?tny v.:1~cz~r, bod~Jze 
wrześniowy, grób nieznanego żołnierz~, kilku t~Jn~akow krąz~ło 
wokół jak na nitkach przesuwane wiatrem paJąki, g~y z poł­
mroku wyłoniła się kolumna czwórkowa. T o par::la !--eszk~ 
Moczulskiego szła się konstytuować, W odza zamk~ęlI, w~ęc ~~l~ 
tylko jego oficerowie. Najwyżej szedł sztandar,. a Im byli. blIze! 
tym mocniej szli, nogi uno~zone ~soko, . WOJskowo, me byli 
konno, ale szli jakby jechalI~ ułam, . a mo~e nawet . hus~rze. I 
nagle w pierwszym szeregu, me do Wiary, uJ~ałem Mlchmka, on 
też szedł jadąc konno, obok sztandaru w plerws~ym, szeregu ... 
Poczułem uczucie zażenowania, bo była w tym Jakas fałszywa 
nuta, zgrzyt taniego patosu, to~ fałs~ywy... . 

Wtedy dziwiłem się, teraz JUŻ me dZIWię Się· . 
A może to nie był On, może sen mara, I moze ws~ys.cy 

teraz są poczciwi, jak to się kied~ś w do.brych domac.h m~w.lł~ 
porządni ludzie, tylko przemęczem, bolą Ich zęby bo Jest clęzkl 
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czas, popsuły nam się w cza h ' r b 
bolących zębów jak tu sac ,ntewo I zę y i jest teraz czas 
boli, a ja tylko ~iszę zadr07~agac g,:zeczności gdy kogoś tak 
rackiego, Michnikowi g , Clą" WałęsIe zazdroszczę talentu lite-

ł arntturow a mOJ'e g 
w, asnego woreczka żółci o 'I ' orycz~ w ustach z 
";Ielka niepewność jak to ,wegok czasamI , ogarnIa mnie taka 
row. I to naiwne d żenieJebt, ~ oro w~zędzle tyle mgły i pozo­
kto ma rację a kto ~su J:' Jakkspr~zynę w zegarku odnaleźć 

" wa ZIaren o plasku ' ' b ł 
POczucIe, że racji nie ma nikt Już ład ' , ' I ~w~lJe zytatwe 
Jest po wszystkich stronach . I ' bej uknac, ze trochę racji 
łatwość zapominania o nied . he~ acza ym grzechem jest 
determinacji tych ludzi U a~nYdł Jhszc~e la~ach, o odwadze i 
pewnością te same cech~ kt ,zro a erOJcZ!1eJ, postawy były z 
W końcu niezgoda i b~nt ore t~raz wydają SIę tak nieznośne 
moralnej, mają' również swo przecIwko p~zem?cy" ol;>ok stron; 
upokarzającą bierność Zd ją 1?ychę, ktora Zywl Olezgodę na 
zje swojego moralneg~ bl ' !r~ak Sl~ po ,zwycięstwie, że ta pycha 
, "h IZnta a I zerując na ' ł k h ' I rOSOle. C yba jest trochę t k' h' "Jego zw o ac tYJe 
to świ~dome wykorzystywan~e Id ~Ieszc~ęsliwych, prz>:padk?w. I 
czasamI zgodnie z sumien' woc~ roI, moralIsty I polItyka, 

Chc' ł k le~, czasamI z taktyką. 
, I~ ,em ta to ZostawIĆ, i nagI ł" 
ze to częsc prawdy. Ze fi b ' ~ ~oczu, e~, ze Ole można, 
była ,wtedy i jest teraz żgur: ,,~ro IC })Irueclk I d<?stać oklaski" 
przecIeż gdyby przyszło si~." e ktoz, od teg? Jest wolny. I 
s~!ej wolałbym, żeby Wielki;c ~e ~spółczesneJ Berezie Kanu- . 
ntZ np. Y. z kancelarii Prezydenta aWlhzem b~ł A.dam Michnik, 
czym mówić, Michnika tam sob' ,ac w ,ogo e, Ole ma nawet o 
tam,tego urzędnika znakomicie ~l nawet lkle uml~m wyobrazić, a 
gdzie jest prawda? . e to ty o mOJa wyobraźnia, a 
, , Chciałem tak zostawić ale nie B' , 

lIc, że replika o której pisz b ł mdgę, ,o J~k tu Ole podkreś­
~rz~iały tak: "panie Gerem!k y a ? po~le~zlą na słowa, które 
Jest, I będzie, ale z demokracj , tan{,e ~!chntk, d~~okracja była, 
a Ole t~k, że tylko wy macie ~ac~z~ aTlsc, ł trzeba ISC ~, l!arodem, 
gały SIę męskiej odpowiedzi. Jt~ ż e s, owa OCZ~lscle doma­
Gomułka do Antoniego Sł ' k ' y Ole podobOle krzyczał 

, " Ontms lego przeprasz d d 
n~e porownuJę Wałęsy do Gomułk' 'h " , am! opraw Y 
ntmskie&o, czemu nie. Kied G l, C OClaz MIchntka do Sło-
by Słontmski zadeklarował Ję k ?muł7a, ~r~yc~ał domagając się 
też ~arodowy i był bodajże rokn;,t ~,cldle Jest, ,kon~ekst, był 
dOWCIpu, a drugą połowę ż' d . 'ł le ny Słontmskl, mIstrz 
bawionych humoru i nie yCI~ s~ Zl ~ czas~c~ zupełnie poz­
odpowiedź. A dzisiaj jak wid~t~ ~adn( nadZiei na publiczną 
z ekranu telewizora i to w cz 'e ozna, onta~ą JlUmoru tryskać 

Chciałem tak zostawić i yJ oczy. A ~Ię~ Jednak wolność. 
mI się na samokrytykę Ja' prio , r~z ~rzecI Ole mogę· Zebrało 

. eClez me znoszę dydaktyzmu i 
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tonu Katona, a jestem przez nie zagrożony. Niewątpliwy grzech 
takiego pisania, że będąc z kości środowiska, które opisuję, 
poprzez ostrą krytykę stawiam się niejako ponad nim. Jest to 
wywyższenie się poprzez zjadliwy opis i moralny kokon, w jaki 
ubieram swoje obserwacje. Ale łatwo mi (podejrzanie łatwo) o 
chwilę szczerości, i wtedy widzę, że co krytykuję jest również 
moje i jest we mnie. Dlatego boli, drażni i tak łatwo daje się 
uchwycić. I czyż nie jest częste, że im krytyk ostrzejszy tym 
mocniejsze podejrzenia, że ma w sobie realnie lub potencjalnie 
wszystkie słabości, które wytyka innym, tym żarliwiej im bar­
dziej sam jest przez nie zagrożony. Następny stopień perfidii ... 
ujawniam grzech, by dostać rozgrzeszenie i tym swobodniej 
dalej grzeszyć. A więc do pracy. 

Ile osób liczyła grupa zwana przed rokiem 80 opozycją? 
Kilkaset? Potężny wybuch sierpnia wyłonił rzeszę działaczy 
"Solidarności", w stanie wojennym wielu zamilkło, jeszcze więcej 
wyjechało, tylko garstka przeszła przez pustynię do ziemi 
obiecanej. 

Wiele tam indywidualności, charakterów barwnych, umysłów 
ciekawych, dusz skręconych. No i ... przejęliśmy władzę. Nagle i 
niespodziewanie. Ale nie wzięliśmy jej tylko dla siebie, w pierw­
szym odruchu poprosiliśmy znajomych, najpierw tych, których 
telefony i adresy w naszych notesach stanu wojennego były zapi-
sane szyfrem. . 

Potem notes warszawskiej opozycji został poszerzony o 
notes gdański, jakieś odpryski stołu spadły na krakowski rynek, 
I jak na razie na tym koniec. "Wszędzie słyszę o braku ludzi 
fachowych. Jakich ludzi? Swoich - oczywiście. Uważam naszą 
politykę kadrową za schizofreniczną", mówi Anatol Lawina, 
dyrektor Zespołu Analiz w Naczelnej Izbie Kontroli, który sam 
padł "ofiarą" tej schiżofrenii. 

Z pewnością obsesyjnie wracam do tematu - znajomi u 
władzy. Jest to jedno ze zjawisk, które naj głębiej mnie porusza 
w okresie nagle odzyskanej wolności. Bo nasz polski przewrót 
strącił władzę w ręce niemal kolegów i koleżanek z mojego 
podwórka. Więc mi z kolei spada w ręce całym swoim ciężarem 
mechanizm, który stoi jak się zdaje u źródeł wielkich katastrof 
tego świata. 

Chociaż znam dobrze bojowników z obu stron niedawno 
zbudowanej barykady i czuję, jak zazębiają się o siebie fatalne 
koła, ale wielu szczegółów nadal nie rozumiem. Nie rozumiem 
siły tych uczuć. I chyba trzeba przyjąć, że do zrozumienia 
potrzebny jest mikroskop, który potrafi chwycić w soczewkę 
różne odmiany tego samego wirusa. 

Niepokoją w tych wzajemnych oskarżeniach szczeliny, gdzie 



26 
SMECZ 

prześwitują fragmenty języka komunistycznej propagandy. Nie 
ma wątpliwości, Że język, nawyki i odruchy jakie nam Zostawili 
w spadku komuniści są o wiele groźniejsze od ich cielesnych 
powłok i nowych interesów. 

Zadziwienie sobą spotykam czasami u samych zwaśnionych. 
To ostatnie chwile, kiedy zdziwienie ma się jeszcze czym żywić. 
Czasami objawia to się w następującej formie _ "siedziałem z 
nim w więzieniu (w internie), taki był sensowny facet, co się z 
nim zrobiło". - Mając możność przechodzić na obie strony 
barykady, usłyszałem kiedyś taką bliźniaczą sekwencję od dwóch 
polityków o sobie nawzajem. Myślę, że tylko ponowne zamknię­
cie w celi tych dwóch zadziwieq pozwoliłoby rozsupłać węzeł. 
Szanse na to niewielkie, ale doprawdy ryzykowną rzeczą byłoby 
twierdzić, że jest to nieprawdopodobne. 

Polityka krótkowidzów. Co się dzieje w naszej polityce jest 
lustrzanym odbiciem sytuacji w biznesie. Uprawia się głównie 
taktykę - zrobić szybko, łatwo pieniądze i w krzaki. Nasi poli­
tycy robią szybki interes polityczny i włażą na drzewo. Bo im z 
kolei zależy, aby być widzianym. Dalej w górę już iść nie 
można, w bok też nie da rady, bo gałęzie coraz cieńsze. A w 
dół, to tylko upadek. Oj, chyba nie opłaca się być politykiem, 
w kraju gdzie krótkowidztwo jest chorobą zakaźną. 

Panie polityczne są mikre, blade, zajmują się głównie iska­
niem sobie wszy, albo rzucaniem w sąsiednie klatki ogryzkami. 

Najbardziej liczni są więc bezpanyjni, a wśród nich mają 
przewagę spłoszeni i bezradni. I coraz bardziej po jednej stronie 
jest władza, po drugiej właśnie spłoszeni bezradni, zaś panie 
polityczne są w ogrodzie. 

"Wyraźne jest", jak opisuje mój znajomy, od niedawna na 
górze, "rozłażenie się instytucji". Gospodarka już prawie się 
rozeszła. I nagle ujawniła się gigantyczna dziura w narodowym 
budżecie, tak duża, że nie jesteśmy już obok niej, a w niej. 

"Zagrożony jest autorytet państwa polskiego, jego prawo, 
powaga, trwanie", piszą i mówią ważne persony naszego życia 
politycznego. Tu trzeba przyznać jest pełna demokracja, o przy­
szłość niepokoją się mali i duzi jednako. "Jestem przerażony", 
mówi publicznie Prezydent, a prywatnie wykonuje nagłe telefony 
do ludzi z którymi już dawno zerwał stosunki. Prosi o pomoc. 
Przerażająca samotność Wałęsy. Sam się na nią skazał, a sytuacja 
dopełnia wyroku. 

Bo doprawdy nie jest już pewne, czy obowiązuje nas aryt­
metyka, w którą święcie wierzyliśmy - koniec komunizmu plus 
wolność równa się demokracja. Jak się zdaje coś tam po drodze 
jeszcze jest. A tak pieściliśmy myśl - "kiedy tylko opadną pęta 
komunizmu, wytryśnie Polska fontanną dobrobytu, ujawnią się 
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dne o ale zdolnego narodu. Jak na nie~licz~>ne .tale!lta ~ego. tru zeg do'rzałe amatorstwo. W śr~o-
razie uJawm!1, Się, głown,le nas. J iła wałtowna utrata wI.ary 
wisku. polskiej ehty ,~ohty~eJ ~~f:fkie~ tego zwątpienia Jest 
w zbIOrową mądrosc na,r u: k 'c' ma racJ'ę 

, d at ze Wlę szos . , . l . utrata wiary w ogm,.. h polityków coraz SmIe ej 
Dlatego coraz więcej naszyc z waJ'ą silnym pań-

l· . '" k do tego co na y" . 
wykuwa pu~ Ic.z~l1e ,sclez ę , z~ głosy traktujące taką "!:>~_ 
stwem", POJawiaJą Się na,,:,et ple~s , ne o którego oczywiscle 
liwość w kategoriach zabiegu cbhlrurglcałz gk' rządo' w autorytar-

'k 'l dy y nast o res lepiej byłoby um nąc, a e "g b ' "przekreślenia szans na 
nych nie oznaczałoby to yn~(m~l1eJ ki umożliwiłyby bowiem 
dem~kratyczną Polskę· Rządy d SI k-eJ, rę bkie wytworzenie klasy 
sprawne przekształcenie g?SPO ar I I szy tt nr 155). No i na 

d ' '" (L h Mażewskl - Rzeczpospo, a , śre mej ec iam si czy możliwa Jest ewo­
koniec sam Prezydent: "Z;stankw .. cz~ też potrzebne są inne 
lucja od komumzmu do ł ~mo racJI", Z dużą siłą dążę do 

d d" I zupe me ostatmo. " h" l 
twar e ~~to y. , dnak miał do czynienia z anarc lą! wle-
demokraCJI, g~ybYdmb Je 'tała się dramatyczna mUSiałbym kimi straJkami, g y y sytuaCja ,s k '" 
oprzeć się na sile, że~y r~towac laJ '~dno zawsze jest pewne _ 

Ciekawe ,co ,~d~le, cI,ekawe, cli J ra niemy. I jeszcze jedn:> 
będzie inaczej mz Się bOłdY, ~~e' ;' ki~' będą u nas z pewnos­
jest pewne; ew~ntual~e rzą y 'l"sl J ł k lub organu. 
cią rządami jakiegoś mnego SI nego cz on a 

l, d ' '" Szczególnie smutny pogrzeb Pożegnanie z "So I arn<;,sclą,' Z Solidarności" odeszli 
po zwycięstwie, i grzeba!l~ Jest z~~ ci~gnąc za sobą legendę 
prawie wszyscy legendarm płJeJ PrzYWZb ;zek Bujak który założył 
jak dziura',V}' i ,zabłodony ,aizc\ot/ przyłączyć 'się do bliźni~­
sw<?ją pa~lę, m~ . b~r z~, ~~ko ~łówny powód podał, że "Soh-
czeJ Sohdarnoscl racy, J lk' borcze 
darn~~ć" w szyldzie zabiera wsze l: s~:k:zWYsolidar~ościowego 

Brygady antyterr?ry~tyczne, n, h 

rządu atakują i usuSwI~Jdą Siłą, ~,~r~:u~i%.~ ~ylu siedziało, za któr1 
I tak nasza " o I arnosc" l ch było oddac 

' ' oddało na szczęście mewIelu, a e , gkotowy k pełen 
zycie " " plę ny ro oporu 
wielu, nasz wlelk~ sen na Jaw~\ n:~~ zardzewiały i niemal 
romantycznych fklgudrryf' t~raz !~ronę ~ego śmienelnego wroga wyludmony state Uje w 
OPZZ. 

, d k Sejm zostanie już Gdy ten tekst , u~aże Się w I ru u, l~dWYdo urn. Będzie on 
wyłoniony przez !llehc~n~ł~' ~t°1rie~~a~ nikogo kto wierzy, 
zapewne rozdrobmony I s OCO y; t k niewają się Prezydent 
że będzie lepszy oddtebgod' !la ~tb;:y ~d ~becnego, a wszystkie i rząd. Przyszły rzą ę zle s a s 
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problemy o wiele większe. Kampania wyborcza skompromituje 
do końca nasze życie polityczne ukazując amatorszczyznę i bez­
radność prawie wszystkich partii. 

I ~ak oto pierwszy ro~?ział tworzenia nowej Polski zostaje 
zam~Ol~~y. Ten czas okresli przyszłą strukturę polskiej demo­
kraCJI, Jej atmosferę, odruchy, nawyki. A to jest decydujące zna­
czenie dla formy w jakiej będzie trwał. Niestety ten początek 
źle wróży naszemu małżeństwu z demokracją. 

Nadal wielki ciężar spoczywa na barkach Prezydenta. Sta­
nowczo za wiele przypisuje mu się złej woli, kiedy działa 
j;łównie bezradność wspierana przez brak narzędzi do wyrażania 
I formułowania myśli i woli. W miejscu, gdzie teraz jest, skoń­
czył się czas intuicji i nie ma już sceny na ludowy teatr. Teraz 
potrzeba profesjonalizmu i wizji. Nie widać zresztą nikogo, kto 
by dorósł do tej roli, lub może raczej, kogo by ona nie prze­
rosła. I pomyśleć, że w tym samym Belwederze nie tak dawno i 
z podobnych powodów bił głową w ściany józef Piłsudski aż 
trzęsła się Warszawa. ' 

. Kłę~y. papie.rosowego dymu, na stoliku nie ma zwykłego o 
tej godzmle pasJansa. Marszałek już wie o zamachu na Pierac­
kiego.. Wchodzi. do gabinetu jego adiutant, niezbyt mądry ale 
pOCZCIwy Lepech 

- Pamiętacie wy Priwislinje? 
- Mało panie Marszałku. 

. .-: Dziesięć priwislinskich guberni i trzynaście milionów 
pnwlslmcew - zaczął z polska po rosyjsku - gławnyj gorod 
Warszawa, wieroispowiedanje rimsko-katoliczeskoje. Priwislinje a 
w nim priwislincy, łapówki i konspiracje. 

Marszałek cały się nasrożył i rzucał twarde słowa pod adresem 
dawnego zaboru rosyjskiego i jego przedwojennych mieszkańców. 

Lepecki wtrąca nieśmiało, że to Bogu dzięki przeszłość. 
Marszałek wali pięścią w stół. 

- !,Gdzie wy w tej teraźniejszości widzicie przeszłość. A 
potem Jakby sam do siebie: - ja nic nie mam przeciw tej 
waszej czerezwyczajce, ja się na tę waszą czerezwyczajkę na rok 
zgadzam". (Tak powstała Bereza Kartuska). 

W kilka godzin później, gdy przyszły wiadomości, jak się 
potem okazało nieprawdziwe, że to strzelali Endecy, Marszałek 
bije pięścią w stół i krzyczy. 

-:- "ja was każę- siec batogami, ja was każę ze skóry 
obdzIerać. ja każę nie żałować nikogo, ni kobiet, ni panienek. 
ja wyplenię prywislinskie nasienie ... "~·. 

• Mieczysław Lepecki, "Pamiętnik adiutanta Marszałka Piłsudskiego", 
PWN, 1987. str. 216. 
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Dalszy ciąg był zupełnie nieprz~widzianr' świat z~płonął a 
mieszkańców znad Wisły spotkał o Ileż srozszy los olz t~n w 
gniewie Marszałka. Potem Belweder został odbudowany I z~­
mieszkali w nim najemnicy Imperium. Wbrew ~em~ co o s~ble 
mówili, nie byli reprezentantami klasy robotOlczeJ. Prawdz~wy 
robotnik wszedł do Belwederu w roku 90. I ten prawdzIwy 
robotnik twierdzi, że nieprawdziwy jest }u~ co I;'ocz~ł oblegać 
Belweder niemal w rocznicę słynnego gdansklego SIerpOla. Był .to 
tłum głodnych i zagniewanych emerytów. Wałęsa wyszedł Im 
dzielnie naprzeciw. Gruszka ciśnięta z tłumu. ugodz.I~~ .P;,ezy­
denta w piersi. "Ładnie, w Matkę Boską mOle trafIliscle -
powiedział Wałęsa. . . . 

Bardzo to się wydaje swoJskIe. Co zrobIono z N arutowi­
czem było nieludzkie i obce naszej tradycji. 

SMECZ 

FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 
prowadzi na terenie Polski. sprzedaż książek INSTYTUTU 
LITERACKIEGO w PARYZU. 
Sprzedaż obejmuje pozycje z katalogu. ,,B~LIOTEKI KULTURY". 
Ceny książek w złot6wkach w przeliczeruu FFr. 1,00 = zł. 500,00. 

Adres FUNDACJI: 
00-524 WARSZAWA 
ul. Marszałkowska 74 
tel. 21 70 75 . 

FUNDACJA zamierza w najbliższym ~~ie otworzyć salon 
książki z pierwszym w Polsce. finnowym stOIskiem INSTYTUTU 
LITERACKIEGO w PAR YZu. 



A może by tak 
niekonwencjonalnie ... 

. k Myślę,. że oldboy może, a nawet powinien mieć pomysły 
mł
me donwen~Jonalne; inaczej po co miałby ~awracać głowę 

o szymr 
Oto ~ięc jeden z nich, tj. z pomysłów. 

k ~rowlz?dłuczny sejm, wykonawszy szereg pożytecznych prac 
za onczy me ~o. swą męczącą kadencję. Stanie się to w imi' 
nowego,. prawdzl.wle de~okratycznego polskiego ładu. ę 
d MOJ~ J?ytame brzmI: czy nie byłoby właściwe aby prezy-

ent, w ImIę tego samego, również zakończył swój' eksperymen­
talłny pobyt w . Belv.:ederze? Stabilizacja nastąpiłaby wówczas na 
ca ej przestrzem pohtycznej. 

. Określenia "eksperymentalny" używam z d ' . dl . peł preme ytaCJą 
pOhedaz ł a mes. na czterdziestu procent rodaków uprawnio~ 
nyc . o g osowan~a . w drugiej rundzie - zeszłoroc~na de z 'a 
oddama głosu własme na Lecha Wałęsę musI'ała . , er J k . , . mlec znamiona 
e s.peryment~, I to bar~zo smlałego. Musieli przecież słyszeć, a 
takbze l.ogląłd~c . w telewIzorach inne warianty prezydenckości a 
wy ra I w asme ten (p d . pod" , 
T . , k' ) rawa, ze mecam strachem przed ymms Im. 

Efekty, jakie St, każdy widzi. Na szczęście kandydat chciał 
po prostu .dostąp~ć wywyższenia, bo gdyby' miał ro ram 
było~y ~wme o wIele gorzej. A ~ak na wielu obszarachP p01ityki 
~1nk SIę po prostu kontynuaCja poprzednich założeń Plus 
Je na ., masa dodatkowego zamętu. To trochę tak jakb' ktol 
narobIł. strasznego przeciągu: wiatr hula szyb . ' . Yd . 
trzaskają . I bl' ' y SIę SypIą, rzWI 

. ' kPaJ?lery ecą, me e SIę chwieją, a otwieracz miota się 
po mlesz amu, za~yka jedno, otwiera drugie, chwyta Otrzecie 
upuszcza CZwarte I woł . d b . , 
poszłoby w diabły. a, ze g y y me on, to wszystko 
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Męczymy się wszyscy, a główny sprawca najbardziej. Mło­
dzież się frustruje. Emeryci krzyczą. Naród pokpiwa. Dawni 
towarzysze mają za złe. Czy istotnie musi to jeszcze trwać 
przeszło cztery lata? 

Toć mamy wybitnych konstytucjonalistów i legislatorów; 
niech znajdą formułę załatwienia wszystkiego bez urazy, w ele­
gancki sposób. Stworzymy nowy konsens. Świat nam przyklaś­
nie. Wszystko będzie logiczne, bo i cyfry układają się blisko; 
zarówno sejm, jak i prezydent są niespełna czterdziesto-pro­
centowi. 

Uwolniony od uciążliwych obowiązków, a zwłaszcza od 
konieczności zabierania głosu na różne tematy, eksprezydent 
będzie mógł robić właśnie to, co lubi i w czym jest dobry; 
podobnie jak inni politycy, którzy zeszli z wysokich urzędów, 
będzie jeździć po świecie i załatwiać krajowi wiele ważnych 
spraw. 

Sądzę, że Lecha Wałęsę, mistrza posunięć zaskakujących i 
- właśnie - niekonwencjonalnych, było na to stać. Bardziej 
boję się o tych, którzy są wokół niego i zdają sobie sprawę, że 
bez swojego szefa mają w układzie zbliżonym do normalnego 
bardzo nikłe szanse polityczne. A skoro tak, to położą się, rej­
tanowskim gestem, w progach Belwederu. Też bym się pewnie 
kładł, na ich miejscu. 

Dalibóg, przydałaby się właśnie teraz trudna obliczalność 
człowieka, który dzięki swemu politycznemu instynktowi położył 
w wojnie o nową Polskę tak wielkie zasługi. Przydałby się gest 
równej wagi, a jeszcze śmielszy niż skok przez ogrodzenie sto­
czni - wyjazd poza ogrodzenie Belwederu. I powrót na obszar 
autentycznych możliwości - do roli żywego, dynamicznego 
symbolu. 

Będę pierwszym, kto się wówczas Lechowi Wałęsie pokłoni, 
myśląc: zaiste, potwierdził się jako człowiek wielkiego formatu. 

Andrzej DRAWICZ 

28/29 września br. ukazał się w Rzeczypospolitej powyższy arty­
kuł Andrzeja Drawicza. Ze względu na jego wagę przedrukowujemy 
go w Kulturze bez wiedzy i zgody redakcji i autora. 

REDAKCJA 



Migawki z Polski 

. Polskę odw!edziłem po dwunastu latach nieobecności. Byłem w 
cIekawym okresIe, w końc~ sie!pnia, tuż po nieudanym puczu w 
(chyba) . byłym ZSSR. MOJa wIzyta, w pewnym sensie służbowa 
?yła zWlą~na. z uczestniczeniem w kongresie geofizycznym IUGO 
91 . w ~Ie~mu. Zaproponowałem kilku firmom australijskim że 
zonentuJę SIę w .możliwośc!ach współpracy z producentami w 
Polsce. ,Ofertę przyjęto ch.ętme, chociaż w Australii dużego zapału 
do ~spółpracy z Pols~ą m~ ~a: W Kraju byłem tylko dziesięć dni, 
~otez t!udno wyd~w~c ~ogolmaJące o~eI!Y' Niemniej wydaje mi się, 
ze ~oJe Spostrzezema Jako przedstawIcIela tzw. inteligencji techni­
c~neJ . mogą być prz~datne. Do tej pory w Kulturze ukazywało się 
wIęcej komentarzy pIsanych przez humanistów. 

• 
Kons~1 hand.lowy Zdzisław Sieczek okazał się mało pomocny 

przy nawI~~y~anlU kontaktów w Polsce. List dyrektora jednej z 
fir~ autralIJs~lch przesłał co prawda do Kraju, ale nie raczył mnie 
~ol~formowac . do kogo: Kiedy zadzwoniłem do Sydney, okazało się, 
ze J~~t chory , I poza mm nikt nie mógł mi udzielić żadnych infor­
maCJI. W koncu otrzy~ałem .(~rzesłane faxem do Wiednia) nazwi­
~ko (po~obno) pracowmka MInIsterstwa Handlu Zagranicznego (czy 
Jak to SIę teraz nazywa) wraz z numerem telefonu. Pomimo usil­
n~ch stara? nie. mogłem si~ d? n!ego dodzwonić. Numer nie odpo­
~Iadał o ~dn~J ~orze dma I wIeczoru. Myślę, że pora aby tow. 
Slecz~k zaJął, SI.ę Inną działalnością niż reprezentowanie interesów 
PolskI. Dodac Jeszcze. można, że Dyrektor Operacji Zagranicznych 
Izby Handlo~~J w Bnsbane (ja~ :n~ sam ~owiedział) nigdy nie był 
"napasto~~n~ prz.ez przedstaWICIelI PolskI, w przeciwieństwie do 
przedstaWICIelI WęgIer I Czecho-Słowacji. 

Cieka~ równ.ież jestem, jakie konsekwencje służbowe wyciągnął 
min. SkubIszewskI w stosunku do urzędnika, który zafundował (na 
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koszt MZS) wyjazd do Australii pismakowi ~ ~olski . ~ismak ?W 
(nazwiska nie podaję, żeby nie zaśmiecać p~mlęcl ~z.yte.lmka - Jak 
mawia Jacek Fedorowicz), ponoć dobry znajomy meJaklego Rako~: 
skiego Mieczysława, wypisywał różne głupstwa w prasie polsk~eJ 
mające na celu skłócenie Polonii w Australii (Kultura 9~528). ° Ile 
wiem, został zmuszony do skrócenia pobytu u nas, ale I to wysta~­
czyło, żeby ludziom napsuć krwi. Będąc w Polsce starałem SIę 
wyjaśniać znajomym, jak się sprawy mają naprawdę . 

• 
Pierwszym Polakiem, którego spotkałem w Wiedniu, był prof. 

Zdzisław Kaczmarek (ten sam, który wyrzucił prof. Geremka z 
PAN). Był swego czasu dyrektorem IMGW, gdzie pr~~owałem i 
jemu pośrednio "zawdzięczam" emigrację do Austral~l. Z . ulgą 
dowiedziałem się, że w Polsce już jest na emeryturze. NIe chCIałem 
robić przedstawienia, więc zamieniłem z nim kilka słów. W pewnym 
momencie powiedział: "Jaki silny zespół inżynierów można by 
stworzyć z Polaków zamieszkałych za granicą". Istotnie, tylko po 
pierwsze w Polsce mieszka wciąż wielu wspani~łych inżynie~ów ~ra­
cujących w gospodarce wodnej, których ~m tępIł, . a po .drugle~ ~Iel.u 
inżynierów wodnych zostało na zachodZIe, bo me chCIało mlec mc 
wspólnego z osobnikami takimi jak on. 

• 
Wielu Polaków wzięło udział w konferencji. Referaty, któryc~ 

wysłuchałem, były na dobrym. poziomie. Uderzyło mnie, że. na.sl 
rodacy mają tendencję do wpadania w panikę, kiedy po wystąpIemu 
zadają im pytania. Przyczynę wyjaśnił mi siedzący obok d.r B:, 
który powiedział: "Przecież chyba P~n wie, że w . Pol~c~ publIczme 
zadaje się pytania nie po to, ażeby SIę czegoś dowIedzlec, a~e po t?, 
żeby zaatakować prelegenta". ° tym, że jest w tym st~lerdzemu 
źdźbło prawdy, upewnił mnie incyd~nt, który wydarz~~ SIę następ­
nego dnia. Po referacie pewnego HIszpana, w dy~kusJI z~br~ł gł~s 
Niemiec z Drezna. W niezwykle agresywnym tome pOWIedZIał, ze 
referowane badania są do niczego i nadają się do kosza. Otóż 
żaden Amerykanin czy Anglik nie wypowiadałby się w te~ sposób 
nawet gdyby był najświęciej przekonany o tym, że, bad~m~, są zł~ . 
Powiedziałby raczej, że jego zdaniem ~ożn~ by cos zmle~lc, ?ąd~, 
że wyniki nie potwierdzają jego badań Itp. Itd. Ameryka.m~ WIe, .ze 
jeżeli okaże życzliwość to może liczyć, że pytany nawląze z mm 
współpracę· Wątpię, czy ów Hiszpan będzie miał. ochotę .do konty­
nuowania kontaktów z tym Niemcem. Po tym IncydenCIe przypo­
mniałem sobie kilka "naukowych" dyskusji z lat 70-tych. Nie róż­
niły się wiele od wystąpienia drezdeńczyka. 
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W Polsce wszyscy moi znajomi utyskują na plan Balcerowicza. 
Jasno widać, że wiele w miarę dobrych przedsiębiorstw upadło, a 
wiele złych się utrzymało (w założeniach miało być na odwrót). 
Plan wymaga znacznych modyfikacji. Niestety nikt w Kraju nie 
powiedział mi, na czym te modyfikacje miałyby polegać. 

W The Financial Times przeczytałem artykuł o Polsce. Autor 
uznał, że władze państwa nie mają wizji wyjścia z kryzysu i są w 
stanie paraliżu. Niestety trudno się nie zgodzić z tą oceną. Sądzę, 
że kontraktowy Sejm i osławiona "gruba kreska" przyczyniają się 
do atmosfery bezwładu. Jeżeli jednak "gruba kreska" była ceną, 
jaką Mazowiecki musiał zapłacić za bezkrwawe oddanie władzy, to 
czy warto ponosić teraz konsekwencje gospodarcze? 

• 
Znajomy zwrócił mi uwagę, jak mało było w prasie dyskusji 

na temat perspektyw dla Polski, gdyby pucz w Moskwie się udał. 
A przecież przy kontraktowym Sejmie i nie wymienionym aparacie 
administracyjnym średniego szczebla byłaby to groźna sytuacja. 
Czyżby nasi politycy zajęci osobistymi rozgrywkami nie zdawali 
sobie sprawy z powagi sytuacji? A jeżeli zdawali sobie sprawę, to 
dlaczego nie dzielą się swoimi opiniami ze społeczeństwem? 

• 
Andrzej Osęka powiedział parę lat temu w Sydney, że Kościół 

w Polsce pod koniec lat 80-tych stracił historyczną okazję trwałego 
pozyskania dużej części inteligencji twórczej. Kler zraził sobie rów­
nież i dużą część inteligencji technicznej. Oto przykłady dwóch 
nauczycieli akademickich. Obaj są głęboko wierzącymi katolikami, 
uczęszczającymi regularnie na msze. W latach poprzednich promocje 
ich były często opóźniane ze względu na ich głęboką i manifesto­
waną religijność. Teraz nietolerancyjne kazania wygłaszane często 
przez duchownych, w których przewija się nuta: dobry Polak równa 
się dobry katolik, a reszta jest w najlepszym przypadku podejrzana 
- zraziły ich do kilku księży, z którymi mieli do czynienia. Jeden 
z nich zdecydował się kandydować do Senatu z listy Unii Demo­
kratycznej, bo uważa Kuronia i Michnika za ludzi bardziej toleran­
cyjnych niż wielu działaczy chadeckich. 

Dziś zabawnie brzmi "taktowne" stwierdzenie pewnego księdza 
wypowiedziane w stanie wojennym do drugiego: "Bo wie pan, 
Panie Profesorze, wszystkich porządnych ludzi już wsadzili. Na 
wolności została sama hołota". 

• 
W związku z nadmiarem towarów w sklepach, sprzedawcy 

uśmiechają się do klientów. Słyszy się "proszę" i "dziękuję" wypowia-
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dane z uśmiechem. Można też wymienić towar (nie wszędzie). To 
dobrze. Jest nadzieja, że obyczaje się poprawią, bo nawyki dobrego 
traktowania klienta przeniesione zostaną na rodziny i znajomych, a 
w dalszej kolejności i na obcych ludzi. . 

W innych sytuacjach "proszę" i "dziękuję" niestety WCIąŻ są 
rzadkością. Pewien znajomy przedsiębiorca (nazwijmy go Szefem) w 
rozmowach z podwładnymi używa bardzo często słów niecenzural­
nych. Przykro mi było słuchać, bo to człowiek zasłużony. dla "S':. 
Odniosłem również wrażenie, że Szef uważa, że o wszystkIm POWI­
nien decydować sam. Ciekawe, że sporo pisywał w prasie o ~o~bu­
dzaniu inicjatywy oddolnej. Nie daję dużych s~ns na r~z~óJ ~ego 
firmy mimo niewątpliwego talentu Szefa w swoIm ~wod~e I .mlm~, 
że obecnie prosperuje świetnie. Jego były pracowmk pOWIedZIał mI, 
że jeżeli ktoś wytrzyma z Szefem dłużej niż 8 miesięcy, uważany 
jest za weterana. 

• 
Na szosach straszno. Jechałem z Warszawy przez Łódź do 

Częstochowy i z powrotem. Kierowcy w silnych. wozach marek 
zachodnich z rejestracją krajową często utrzymywah z~ mną ~?le~­
łość nie większą niż 5 m mimo, że akurat w danej sytuacJ! me 
mieli żadnej szansy mnie wyprzedzić, a ja jechałem z p~ędkośclą od 
100 do 120 km na godz., czyli również łamałem przepIsy drogow~. 
Znajomy twierdził, że to nowa burż~azja odbija . sobie z~ ~rustraCJe 
poprzednich lat. Być może, fakte~, J~st, że lud~le są ~CląZ bardzo 
agresywni w stosunku do swych bhzmch. Jak mI mÓWIOno,. wypa~­
ków drogowych jest mnóstwo i nie dziwi mnie to, bo drogI polskIe 
nie nadają się do szybszej jazdy niż właśnie 120 km na godz. 

• 
Polska telewizja też może dostarczyć "ważnych" informacji. W 

sprawozdaniach z Międzynarodowych Mistrzostw Tenisowych ~ta­
nów Zjednoczonych trzykrotnie dowiedziałem się, że Aaron Kne~­
stein jest synem rabina. Niestety niewiele dowiedzi~e~ się o formIe 
tego zawodnika, który w ćwierćfinale został wyehm~now~ny przez 
Connorsa. Tenisem interesuję się od wielu lat, Knekstem często 
pokazywany jest w australijskiej TV. Komentatorzy tej ~l~y co 
John Newcombe czy Tony Trabert zawsze koncentrowal,. SIę ~a 
jego grze czy zachowaniu (zazwyczaj wzorowym), a mgdy me 
wspominali o jego pochodzeniu. Ale to są fachowcy. 

• 
W urzędach ponure wrażenie wywierają puste korytarze z 

pozamykanymi drzwiami. Jest kiepska infor.macja .. Że~y trafić do 
właściwego urzędnika, trzeba przed każdymI drZWIamI czytać tab-
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liczki z nazwiskami. Skoro nie ma pieniędzy na opłacenie wystar­
czającej ilości recepcjonistek, to proponuję wydać rozporządzenie o 
obowiązku utrzymywania otwartych drzwi z wyjątkiem, kiedy 
dyskutowane są sprawy personalne. Dodatkowa korzyść, interesant 
szybko stwierdzi, że to urząd jest dla niego, a nie on dla urzędu. 
Koszty inwestycyjne - na klocki do zapobiegania zatrzaskiwaniu 
się drzwi. 

Plaga tytułomanii wywołuje rozwarstwienie w zakładach pracy. 
W Australii i wszędzie w krajach anglosaskich wszyscy są ze sobą 
na ty. Nasz generalny dyrektor ( i cała "góra") często chodzi z 
pracownikami na piwo i spotyka się po pracy przy wielu okazjach. 
To buduje morale zespołu. Uważam, że szczególnie teraz, w ciężkiej 
sytuacji, w jakiej Polska się znajduje, "góra" powinna często spoty­
kać się z szeregowymi pracownikami (gońce, sprzątaczki też) w oko­
licznościach nieformalnych, po to, żeby ludziom dodawać ducha. 
Żeby pracownicy wiedzieli, że dyrektor też nie krezus, tylko boryka­
jący się z trudnościami (i z brakiem pieniędzy) człowiek. Że w 
końcu tylko wspólnie mogą coś osiągnąć. Myślę, że obawa przed 
możliwością natknięcia się na stek wyzwisk ze strony pracowników 
powstrzymuje wielu porządnych ludzi przed takimi spotkaniami. 
Początkowo to się może zdarzyć, ale takie są koszta zajmowania 
wyższych stanowisk, szczególnie w kraju, w którym celowo społe­
czeństwo starano się pozbawić kultury obcowania . 

• 
Podczas mego pobytu na dobre rozpoczęła się kampania przed 

wyborami do Sejmu. Wielu młodych ludzi zbierało podpisy po­
trzebne do zarejestrowania kandydatów. Dla człowieka mieszkają­
cego od kilkunastu lat w Australii właśnie to jest uderzające, 
bowiem w Australii raczej ludzie w średnim i podeszłym wieku 
pomagają w kampaniach wyborczych, właściwie wszystkich partii 
politycznych. Myślę, że to dobrze, że wśród młodzieży jest sporo 
entuzjazmu do działalności politycznej. Może nie będzie tak źle, jak 
przepowiadają moi znajomi, narzekający na zobojętnienie społeczeń­
stwa. 

Na spotkanie ze znajomymi pod pomnikiem Chopina w 
Łazienkach przyszedłem przed czasem. Nie mając wiele do roboty, 
wdałem się w rozmowę z sympatyczną dziewczyną, która zbierała 
podpisy na rzecz jakiejś partii liberalnej. Rozmowa przebiegła mniej 
więcej następująco: 

- Proszę poprzeć kandydata N. 
- Ale ja jestem z Australii. 
- To nic nie szkodzi, przecież jest Pan Polakiem. 
- Chyba jednak nie powinienem, bo przecież ja zupełnie nie 

znam kandydatów. Poza tym to nie ja będę ponosił konsekwencje 
jeżeli okaże się, że wasi kandydaci są nieodpowiedni. 

- (chwila namysłu) Ma Pan chyba rację. 
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No cóż, ta miła dziewczyna zrozumiała. Pytanie, dlaczego tej 
prostej prawdy nie chcą zrozumieć nasi politycy oraz przywódcy 
emigracyjni i upierają się przy udziale emigracji w wyborach. 

• 
W sumie moje wrażenia z pobytu są zdecydowanie dodatnie. 

Odnoszę wrażenie, że wciąż wśród moich znajomych jest dużo 
dobrej woli do wyciągnięcia Kraju z kryzysu. Wola ta niestety idzie 
na marne, bo "wodzowie" nie śpieszą się z przeprowadzeniem prac 
ustawodawczych o zasadniczym znaczeniu dla Kraju. Przede wszyst­
kim nowej konstytucji, potem nowego kodeksu postępowania admi­
nistracyjnego. Egzemplarza nowej ustawy o inwestycjach zagrani­
cznych nie udało mi się dostać, a przecież ustawa ta powinna być 
dostępna wszędzie. Odnoszę wrażenie, że działalność gospodarcza w 
Polsce to strefa szarości. Tak naprawdę to nikt nie wie, czego się 
trzymać. Stąd tyle skandali i nadużyć gospodarczych. Należy się 
modlić, żeby wybory były już za nami i Sejm wziął się za sprawy 
zasadnicze. 

Brisbane, 28 września 1991 r. 
Wojciech POPLA WSK! 

WAWEL 
PIĘR WSZA POLSKA KSIĘ.GARNIA 

w Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. 

Wydawnictwa antykwaryczne ·krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

R6wnież sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



Archiwum polityczne 

Oświadczenie 

N ~sze narody. wychodzą spod ruin upadłego nareszcie 
komun~zmu w s~ame szoku. Ludzie słusznie oczekują - jak 
~łu~o jeszcze. ~ają czekać? - godziwego, a nie męczeńskiego 
zy~~a. ~a, ra~le Jednak tkwimy w chaosie bied. Na przykład po 
dZls . d~len me dano ludziom ziemi do uprawy, nawet małych 
nadzlałow. Nasz I;>rzemysł został sprowadzony do stanu pier­
",:,otnego. Zatrut~ Jest cała przyroda. Tymczasem jacyś cwaniacy 
~Ichcem sprzedają albo zastawiają bezzwrotnie nasze ocalałe 
Jeszcze bogactwa, naszą przyszłość - a co zostanie dla nas a 
przede ~szystki~ dla n~szych dzieci? Dla ludzi pracy wszys;ko 
tylko meubłagame drożeje i drożeje. A jaki powszechny upadek 
norm moralnych, jakie spodlenie duchowe! 

. ~le w,tej katastrofie zróbmy c~oć tyle, by własnymi rękami 
me plętrzyC, ,nowych udręk dla ludZI, nowych niesprawiedliwości 
~a pr~yszłosc. Oto .po barykadach w Moskwie, po moskiewskim 
slerpmov.ym obalemu komunizmu otwarła się przed republikami 
po r~z ple~s~y . realna możliwo~ć u~worzenia odrębnych państw. 
Powl~a!el? ją jUZ rok te~u. Daj Bóg, aby każde nowe państwo 
szc,zęshwle stanęło na ~ogl .. (przeci~ź konfederacja samodzielnych 
pan~tw. to czcz~ gadame, m~ ~~z~e. zd<;,lna do życia). Nie pow­
st~m~ Jednak mc dobrego, Jezeh JUZ pierwszym krokom nieza­
wlsłoscl towarzyszy~ będ~ie dławienie części ludności, powstają­
cych ~owych. ~mejszoś~1 narodowych. Już teraz dochodzą z 
rozmaitych mle~sc skargi - a to na masowe prześladowania, a 
to ?a wyrzu~ame ~ pracy. za przyn~leż~oś~ nar~ową; z czasem 
~oze zabr<;,n~ą mmeJs~~s~lOm uczyc dZI~cI w Ojczystym języku, 
Jak, ~abranl~1 komumsc~ ? Nasze wspolne, gorzkie sowieckie 
doswla~czem~ wystarcz~J~co nas . przeko~ało, że żadna racja 
st~n,u me m~ze uzasadmac gwałtu na ludZiach. Wszyscy powinni 
mlec zapewmony wolny, spokojny żywot. 

To doskonale, że zostanie rozpisane referendum na terenie 
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byłej Ukraińskiej SSR. Ale tylko, jeżeli zostanie przeprowadzone 
absolutnie uczciwie. Wzywam wszystkich, od kogo to zależy i 
kto może na to wpłynąć: 

- aby pytanie w biuletynie brzmiało jasno (nie jak w 
minionym, marcowym referendum w ZSSR) i dawało głosującym 
rzeczywistą wolność wyboru, bez mętnych wypaczeń sensu; 

- aby, zgodnie z normami światowymi, nie wywierano 
nacisku na głosujących, nie fałszowano, a w miarę możności 
powierzono nadzór neutralnym komisjom. I 

- aby wyniki referendum obliczano osobno dla każdego 
obwodu; każdy obwód powinien sam zdecydować, dokąd należy. 

Różne obwody mają rozmaite korzenie historyczne, od­
mienny zestaw ludności, i los mieszkańców obwodu nie może 
zależeć od średniej arytmetycznej z rozległej, 50-milionowej 
republiki. Ci, którzy we Lwowie i Kijowie nareszcie obalają 
pomniki Lenina, kłaniają się nie wiedzieć czemu, jak jakiejś świę­
tości, fałszywym leninowskim granicom, wytyczonym często w 
krwawym zaraniu władzy sowieckiej tylko po to, żeby zapewnić 
stabilność reżymu komunistycznego. przy zdecydowaniu Ukrainy, 
aby się całkowicie usamodzielnić, do czego ma pełne prawo, 
takie globalne podliczenie głosów w tych granicach może okazać 
się zgubne dla losów wielu milionów ludności rosyjskiej. I pow­
staną strefy przyszłych napięć. 

Zapewnijcie uczciwe, wolne głosowanie - i wszyscy mu się 
podporządkują. Dajcie wszystkim prawdziwą wolność wyboru -
i wtedy, niezależnie od rezultatu, samookreślenie zostanie usza­
nowane, i gorąco pogratulujemy Ukrainie wskrzeszenia jej pań­
stwowego i kulturalnego bytu. 

Sąsiadami będziemy zawsze. Bądźmyż dobrymi sąsiadami. 

7 października 1991 
Aleksander SOŁŻENICYN 

Stosunki sowiecko-Japońskie 

Przemawiając na otwarciu konferencji szkoleniowej japoń­
skiej Partii Liberalno-Demokratycznej w Shizuoka dnia 7 wrześ­
nia, premier Japonii T. Kaifu oświadczył m.in. "Obecne wyda­
rzenia w Rosji mają doniosłe znaczenie dla gospodarki i 
bezpieczeństwa narodowego Japonii. Japonia dołoży więc wszel-
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kich starań, by obecne przemiany w Rosji w kierunku pdnej 
demokracji przebiegały jak najbardziej pokojowo i bez zakłó­
ceń". Wypowiedź premiera Kaifu uwypukla tu w bardzo 
wymowny sposób nadzieje, jakie Japonia wiąże z przebłyskiem 
demokracji w Rosji oraz jej powrotem do kręgu cywilizowanych 
państw świata. Ożywiona wymiana dyplomatyczna na osi T okio­
Moskwa od czasu nieudanego puczu wskazuje wyraźnie na 
autentyczne przełamywanie impasu w stosunkach między dwoma 
gigantami na Dalekim Wschodzie. 

Fiasko polityki dalekowschodniej Gorbaczowa 

Japonia, tak ze względów geopolitycznych jak bilateralnych 
(spór o Kuryle) pozostawała długo i uparcie poza nawiasem 
ogólnego odprężenia między Zachodem a Związkiem Sowiec­
kimI. Umiarkowany optymizm przed przyjazdem Gorbaczowa 
do Tokio w kwietniu br., oparty na pogłoskach "przdomowej" 
oferty w sprawie Wysp Kurylskich, okazał się kolejnym rozcza­
rowaniem. "Nowy" pakiet Gorbaczowa nie tylko nie wniósł 
niczego nowego do sporu terytorialnego, lecz był wyraźnym 
regresem wobec S-punktowego planu, jaki rok przed Gorbaczo­
wem przedstawił w Tokio Borys Jełcyn. Jak wynika z późniejszych 
analiz japońskich, aspekt strategiczno-militarny był nadal najwięk­
szą przeszkodą dla ustępstw w sprawie Kurylów, wykazując ponad 
wszelką wątpliwość, iż w ważnych sprawach strategicznych Gorba­
czow pozostawał w kleszczach swych wojskowych, niezdolny do 
podjęcia decyzji. W tej sytuacji Tokio, zawsze podejrzliwe wobec 
sowieckich inicjatyw bezpieczeństwa na Dalekim Wschodzie, 
odrzuciło projekt Gorbaczowa szerszego aliansu politycznego 
między ZSSR, Japonią i USA, z ewentualnym dołączeniem Chin. 
Największym ciosem dla Gorbaczowa był brak nawet mglistych 
obietnic pomocy gospodarczej, o którą usilnie w Tokio zabiegał. 

Brak porozumienia politycznego i postępu w sprawie Kury­
lów był też jedną z przyczyn chłodnego stanowiska Japonii 
wobec późniejszych, desperackich zabiegów Moskwy o pomoc 
gospodarczą Zachodu, chociaż zapewne nie jedyną. Japonia stała 
na stanowisku, iż pompowanie dalszych sum do gospodarki 
sowieckiej, bez uprzedniej likwidacji systemu komunistycznego, 
byłoby równoznaczne z marnotrawstwem na jakie ani Zachód 
ani Japonia nie mogą sobie pozwolić. Na nic nie zdały się naci­
ski europejskich partnerów Japonii i wzmożone wysiłki dyploma-

l. Główne problemy i aspekty impasu na osi Tokio-Moskwa przedstawi­
łem w artykule "Przyszłość stosunków japońsko-sowieckich", Kultura Nr 
4/1990. 
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cji sowieckiej. Zaledwie na kilka dni przed rozpoczęciem lipc<;>­
wego szczytu Grupy Siedmiu w Londynie ~rzybył do T oki? 
członek państwowej Rady Bezl?ieczeń~twa. Pnmakow, z o~?bl­
stym apelem od Gorbaczowa, IŻ "wazą s~ę l~sy de~okraCJI. w 
ZSSR", lecz spotkał się z odmowną odpOWiedZią premler~ Kalfu. 
Na lipcowym szczycie w Londynie minister spraw zagramcz~ych 
Japonii podał dwie główne przyczyny ne~atywnego stanowiska 
Japonii wobec apelu ~orb~~zowa. Po. ple~s~e, ZSSR . na~al 
utrzymuje swą prod~kCJę mllitarn.~ na n.le~mlemony~ pOZIOmie, 
bez żadnych postępow w redukCji z~roJ~n na Da~eklm W sc~o­
dzie. W tym względzie Związek SOWiecki pozostaJ~. nadal gło~­
nym źródłem zagrożenia ?la bezpieczeńst~a Japonl1. Po drugie, 
pomimo znacznych przemian wewnątrz-politycznych, .ZSSR nadal 
podtrzymuje ustr?j ko~unistycz~y, w którym zasa?mcze ref~rmy 
gospodarcze są memożliwe. Dopiero radykalne ~mlany ustrOjowe 
skłonią Japonię do zmiany polityki gospodar~~eJ wobec Moskv.:r. 

Twarda i nieprzejednana postawa Japonl1, równole.gle ~ n~e: 
chętnym i ostrożnym nastawieniem ze strony USA .1 WleI.kleJ 
Brytanii, odegrała więc kluczową. r<;>lę w z~blok?wamu paklet~ 
finansowego dla" Gorbaczowa, Jaki skłonm byli mu przyznac 
europejscy partnerzy Japonii, głównie Niemcy2. 

S tawka na Rosję 

Nieudany zamach stanu w Moskwie, a w konsekwencji 
wzrost znacze~ia politycznego Rosji J~lcyna, stwo;zyły. zu~me 
nowe warunki dla dalszego rozwoJu stosunkow J~po.nsko­
rosyjskich. Jednakowoż punkte~ przdo~owy~, sygnaliZUjącym 
autentyczne przdamywanie losow na OSI ! ?klO-Moskwa, był? 
rozwiązanie partii komunistycznej, które minister s~raw zagram­
cznych Nakayama przywitał jako "pierwszy, zasadmczy kr<;>k !la 
drodze do pełnej normalizacji stosunków mię.dzy ob~ kraJami". 
Upadek komunizmu spotkał się z powsz~chme ent~zJastycznym 
przyjęciem w prasie japońskiej. Komentarz redakCyjny ~pływo­
wego dziennika nihon keizai shinbun (4.9.91) określił komec bol­
szewizmu w Rosji jako "najbardziej doniosłe, historyczne wyda­
rzenie u schyłku obecnego stulecia. .Historyczny rok. 1989 był 
wprawdzie pierwszym, druzgocącym ciosem dla komumzmu, lecz 

2. Według doniesień japońskich kanclerz Kohl odbył aż dwa zakulis0',Ve 
spotkania z premierem Kaif~ w czasie .~ipcowego szczytu G-7 w ~on~yme, 
nalegając na zmianę stanowIska Japonll .. W. po-s,z~zytowym WYWIadZIe. d~a 
prasy "obarczył Japonię główną odpowledzlal~osclą za brak, por,?zumlema 
w sprawie pakietu dla Gorbaczowa", ostrzegając przed groznyml konsek­
wencjami takiej krótkowzroczności. 
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nie ostatecznym, jakim jest likwidacja komunizmu w samej 
kolebce jego powstania". 

Świeże sygnały poprawy stosunków z Japonią zaczęły przy­
chodzić również z Moskwy. W wywiadzie dla japońskiej agencji 
"Jiji" dn. 27 sierpnia wiceminister spraw zagranicznych Rosji, 
Georgi Kunadze, podkreślał znaczenie dalekiego Wschodu, a 
zwłaszcza Japonii, w przyszłej polityce zagranicznej Rosji. W 
podobnym duchu wypowiedział się sam prezydent Rosji Borys 
Jelcyn w rozmowie z japońskim wiceministrem spraw zagrani­
cznych Saito, dn. 28 sierpnia, dając do zrozumienia, iż rozwią­
zanie sporu o Kuryle będzie jednym z nadrzędnych priorytetów 
nowej polityki zagranicznej Rosji. 

Ważnym wydarzeniem w kalendarzu dyplomatycznym mię­
dzy Moskwą a Tokio, wskazującym na wyraźną oscylację poli­
tyki japońskiej w kierunku Rosji, była wizyta delegacji parla­
mentu Rosji w Tokio w dn. 8-13 września. Szef delegacji 
rosyjskiej, Chazbułatow, wręczył premierowi Japonii osobisty list 
Jelcyna, wyrażający życzenie zapoczątkowania nowej ery przyjaz­
nych stosunków między Rosją a Japonią. List ten zawiera jed­
nak ważny postulat, iż podpisanie przyszłego układu pokojo­
wego z Japonią jest wyłącznie sprawą Rosji, a więc jest to 
żądanie bezwarunkowego uznania suwerennego statusu Rosji. 
W g wyjaśnień ekspertów japońskich, nacisk na jednostronne 
rozmowy z Rosją przedstawia nadal poważny dylemat dyploma­
tyczny dla rządu japońskiego. Jakkolwiek Tokio stawia wyraźnie 
na Rosję i Jelcyna w rozwijaniu nowych stosunków z Moskwą, 
to jednak nie może zupełnie ignorować wciąż istniejącego, dwu­
liniowego podziału władzy w Moskwie, dopóki sprawa ta nie 
zostanie należycie uregulowana w samej Moskwie i płaszczyźnie 
międzynarodowej. 

Komentarze prasy japońskiej wysoko oceniły wyniki roz­
mów z delegacją rosyjską w Tokio dla zbliżenia japońsko­
rosyjskiego, podkreślając, iż obie strony, chociaż z odmiennych 
względów, starały się nie czynić z Kurylów jawnego przedmiotu 
przetargowego w rozmowach gospodarczych. 

Terytoria Północne 

Sprawa Terytoriów Północnych (japoński odnośnik do 
Wysp Kurylskich), oprócz rozmów gospodarczych, była jednym 
z centralnych punktów w rozmowach z delegacją rosyjską. 
Nowy plan Jelcyna, który Chazbułatow wręczył premierowi 
Kaifu, wychodzi z głównych założeń jego pięciopunktowego 
planu sprzed niespełna dwóch lat, lecz zawiera nowe propozycje 
dla znacznego przyśpieszenia przekazania wysp pod administrację 
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japońską. W g wyjaśnień Chazbułatowa udz~elonych p~asi.e japoń­
skiej, największym problemem dla Jelcyna Jest znalez~~rue odpo­
wiednich ram prawnych dla zwrotu tych wysp Japorui, bez nar­
ażania na szwank własnego prestiżu politycznego w domu. Dał 
on wyraźnie do zrozumienia, i~ wbr~w. lans?wanym przez stronę 
japońską tezom, sprawa Kury~ow rue J~st Identrczna ze sprawą 
odłączenia od Zwią~ku rep';lbhk ~ałtyckl;h, ~dyz .d.otyczy zasad­
niczo zmian tery tonalnych I graruczn~ch . N ~e~leJ TokIO .przy­
jęło z zadow,?leniem nowe propozYCJe rOSYJskie. W ~I~dz~~ 
dla prasy miruste~ s~r~w zagrarucznych Nakayama stwI~rdzlł, IZ 
"nie ulega wątphwoscl zdecydowarue Jelcyna n~ szybkie. ~ała~: 
wienie problemu kurylskiego i wszystko wskaZUje na mozhwosc 
znacznego zbliżenia japońsko-rosyjskiego u 'pro~ 21-go stule­
cia". W międzyczasie kolejne sygnały, potwI~rdzaJące radykalne 
zmiany w podejściu do Kurylów, przychodZiły .z Moskwy:. W 
wywiadzie dla agencji "Jiji" nowy sze~ WydZiału JaIX?nll w 
Instytucie Dalekiego ~ schodu Y' MoskWie, K~nstanty Sa~nk~w? 
powiedział, iż nowy klimat polityczny. w ~osJ~ oznacza rown~ez 
definitywne odcięcie się od pozostał,OSCI dZI~dzlctw~ Jałty" a. ,WięC 
nowe potraktowanie spra~ Kurylow. ROSJa ~USI powroCIC, ~o 
pozycji sprzed r.1945, kiedy wyspy te ~rły m~egralną CZęS~lą 
Japonii, oraz uznać legalne praw~ Japorui do .. Ich <?dzyskaru~; 
Zdaniem Salinkowa powrót Kurylow do Japonll moze nastąplc 
w przeciągu 2-3 lat. . ., 

Kolejnym, ważnym wydarzeruem było ogłoszerue 17 !'rzes­
nia w Moskwie nowych poprawek ustawowrch, ~suwającyc.h 
konieczność referendum narodowego w sprav.:le zrruany graruc 
państwa. Zdani~m eks~n:ów jap?ńskifh zmiany te. ~ogą w 
zasadniczy sposob ułatwlc I przyspleszyc p~oce~ negocJacJI z I"!-'­
dem rosyjskim w sprawie Kurylów. Odpow.ladaJ~c przed KomlsJ,ą 
do Spraw Terytoriów Północnyc~ Senatu Japon~kleg? 19 wrze~­
ni a, wiceminister spraw zagramcznych Japoml S~ltO wyraz~ł 
przekonanie, iż problem .Kurylów ~i~ ~ył jesz~~e mgdy tak. blI­
ski załatwienia jak obecme. Podkreshł Jednak, IZ przyszły kleru-

3. Sprawa japońskiego zainteresowania republika.mi bałtycki '!li, w zwią~k~ 
ze sprawą Kurylów, ma tutaj interesujące konotaCje dla PolskI. Wg za.t~zen 
japońskich odłączenie republik bałtyckich od ZSSR stwon:yłoby spn:YJ,aJ,ący 
precedens dla odłączenia Kurylów, lecz jest to ~ozumowame raczej mesclsł~. 
Jak na to zwrócił (skądinąd słusznie) w TokIO uwagę Chazbułatow, me 
uniezależnienie od Moskwy krajów bałtyckich, lecz .... zwrot .. Kury~ów st~o­
rzyłby tutaj precedens dla roszczeń Polski i Rumunll wobec tere~ow" kt,ore 
zostały im po wojnie odebrane na mocy tych samych układów Jałtanskl~h, 
co Kuryle Japonii, Oficjalna denuncj~cja prze~ , Mosk~ę tych, ~kład0:-V 
ułatwi wprawdzie sprawę oddania Kurylow Japonll, le~z rown?c~esme moze 
sprowokować rewizjonistyczne tendencje na zachodmch rublezach byłego 
Związku Sowieckiego. 
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nek polityki rządowej musi być bezwarunkowo orientowany na 
Rosję, a nie władze Związku. 

Szanse zbliżenia gospodarczego 

.. Zarysowująca się. poprawa klimatu politycznego otwiera dla 
RosJI. realne s.~ans~ Y"lększe~o zbliżenia gospodarczego z Japonią. 
Premier RosJl SllaJew, ktory stanął na czele nowopowstałej 
Ogólnozwiązkowej Komisji Gospodarczej, podkreślił już kilka­
krotnie nadzieje Rosji na inwestycje japońskie, głównie w prze­
mysłach wytwórczych, a prezydent Rosji Jelcyn powiedział 
otwar~.ie, iż zależy mu przede wszystkim na zaangażowaniu 
Japonll Y" odbudowę gospodarczą Rosji. Moskwa liczy również 
na prawie wyłączny udział Japonii w eksploatacji złóż natural­
nych w rejonach Sachalina i Chabarowska oraz na pomoc japoń­
ską. w usprawnieniu wydobycia nafty, której produkcja dramat y­
CZOle spada, z groźnymi konsekwencjami dla przypływów 
d~wizo.wyc.~, Rosji. . In~eresują~e są plany Moskwy dotyczące 
"JapOOlzaCJI przedSiębIOrstw I przemysłu rosyjskiego, a więc 
oparcia odradzającej się gospodarki Rosji nie na klasycznych 
modelach wolnorynkowych, lecz na modelu "gospodarki miesza­
ne}"? praktykowanej w Japonii. Na zaproszenie japońskiego 
!vfmlsterst~a Handlu Zagranicznego i Przemysłu (MIT!) bawiła 
JUŻ w TokIO delegacja zrzeszenia przedsiębiorstw przemysłowych 
Rosji, celem .omówienia zakresu japońskiej pomocy technicznej 
w przebudOWie systemu gospodarczego Rosji. 

Ni~ ulega w~tp~iwości? że również Japonia, w szerszej pers­
pektYWie cz~soweJ, Je.st zall~t~resowana poszerzaniem współpracy 
gospodarczej z. R?sją. Mmlster spraw zagranicznych Japonii 
Nakayama poWiedZiał wyraźnie, iż Japonia będzie rozwijać dale­
kosiężne stosunki gospodarcze z Rosją, i wymienił zwiększenie 
obrotów handlowych, transfer technologii oraz udział w rozwoju 
g?spod~rczym ro~yjsk!ego. Dalekiego Wschodu jako trzy główne 
kierunki przyszłej polttyki gospodarczej wobec Moskwy. 

W wyniku nowej sytuacji w Rosji zmieniła się również 
radykal~ie japo?ska ~olityka pomocy gospodarczej dla Moskwy. 
W trybie doraznym I przyspieszonym Tokio będzie stopniowo 
zwiększać pomoc materialną i żywnościową dla Rosji, w sensie 
pomocy hu.manitarn~j na czas trudnego okresu przejściowego. 
We wrześOlu Japoma przyznała w ten sposób Rosji pakiet fi­
nans?wy wysokości f miliarda dolarów, przeznaczony na złago­
dzeOle rosnącego braku podstawowych towarów i żywności oraz 
na wzm?cni~nie rubla i stabilizację finansową. Jednakowoż 
przyznaOle Większych sum, na jakie Rosja liczy w najbliższym 
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terminie., Tokio uzależnia od większej stabilizacji gospodarczej 
w Rosji. Wg częstych oświadczeń i wyjaśnień rządowych, Japo­
nia nie wiąże dziś polityki pomocy gospodarczej dla Rosji bez­
pośrednio ze sprawą Kurylów, lecz kieruje się stanem sytuacji 
wewnętrznej w Rosji. Jak dotąd nie istnieją w Rosji odpowied­
nie warunki dla skutecznego wykorzystania większych sum, dla­
tego w najbliższej przyszłości Japonia ograniczy się do stopnio­
wego zwiększania pomocy materialnej, w zależności od realnych 
potrzeb. 

Eksperci japońscy oceniają raczej sceptycznie szanse szybkiej 
stabilizacji gospodarczej Rosji, spodziewając się raczej przewle­
kłego okresu chaosu gospodarczego, jak również niepewności 
wewnątrzpolitycznej. W g wyników niedawnych ankiet dzienni­
ków japońskich, koła biznesu japońskiego wykazują nadal powa­
żny brak zaufania inwestycyjnego do Rosji i nic nie wskazuje na 
to, by w najbliższym czasie oceny takie miały ulec zasadniczemu 
przewartościowaniu. W tej sytuacji przyznanie Rosji znacznych 
kredytów rządowych miałoby raczej znikome szanse rzeczywi­
stego wykorzystania. 

• 
Upadek komunizmu oraz perspektywa sąsiedztwa z nową, 

demokratyczną Rosją mają również doniosłe implikacje dla bez­
pieczeństwa narodowego Japonii. Już od kilku lat Japonia 
wyraża niezadowolenie z faktu, iż proces odprężenia w stosun­
kach Wschód-Zachód nie obejmuje Dalekiego Wschodu, ze 
względu na wciąż wysoki i agresywny profil militarny Związku 
Sowieckiego w tym rejonie. Sprawy redukcji zbrojeniowych oraz 
ogólnej demilitaryzacji sowieckiego Dalekiego Wschodu będą też 
jednym z głównych punktów rozmów o przyszłym układzie 
pokojowym między Rosją a Japonią. Od sukcesu na tym polu, 
a więc od stworzenia autentycznego klimatu odprężenia, będzie 
w dużej mierze zależeć dalszy rozwój stosunków japońsko­
rosyjskich, na równi ze sprawą pomyślnego załatwienia sporu 
terytorialnego. 

Perspektywa zbliżenia japońsko-rosyjskiego ma z kolei szer­
sze, istotne znaczenie dla zawiłych problemów bezpieczeństwa w 
rejonie Dalekiego Wschodu i Azji. W pierwszym rzędzie może 
postawić znak zapytania nad dotychczasowym systemem układów 

4. Chazbulatow zażądał w Tokio pomocy finansowej w wys. 8-15 miliar­
dów dolarów, jeszcze w przeciągu b. roku. Jest jednak mało prawdopo­
dobne, by Tokio zgodziło się na taką sumę przed uzgodnieniem kalendarza 
zwrotu Kurylów, nawet w sytuacji znacznej poprawy stosunków polity­
cznych. 



'46 JANUSZ MONDR y 

bilateralnych Japonii i Korei Południowej z USA, w miarę zani­
kania zagrożenia sowieckiego. Kompletne wycofanie militarnego i 
gospodarczego wsparcia Moskwy dla reżimu komunistycznego w 
Korei Północnej przyczyniłoby się znacznie do rozwiązania prob­
lemu koreańskiego. Ugruntowanie demokracji w Rosji pociągnie 
z~ s<;>bą, zdani~m ekspertów japońskich, również poważne zach­
wIanIe komumzmu w Chinach. W odróżnieniu od uprzedniej 
nieufności wobec zabiegów i przebiegłych manewrów Gorba­
czowa, rodzący się klimat zaufania między Tokio a Moskwą 
stwarza po raz pierwszy rzetelne przesłanki dla stworzenia 
nowego systemu bezpieczeństwa zbiorowego w tym rejonie, z 
aktywnym udziałem Rosji. 

janusz MONDRY 

List Z Londynu (23) 

Pols~a e~igracj~ polityczna po drugiej wOJme światowej 
zaczęła SIę dma 5 hpca 1945 roku, gdy zachodnie mocarstwa 
cofnęły uznanie polskiemu rządowi w Londynie i trzeba się było 
z?ecyd~wać: zosta~ ~zy wracać. Przedtem żaden walczący żoł­
merz .me uwa~a! SIebIe za emigranta. Końcem tej emigracji był 
grudmowy dZlen 1990 roku, gdy na Zamku w Warszawie Pre­
zyde?t Lech Wałęsa odebrał przywiezione z Londynu insygnia 
legalIzmu. 

T a~~ jest obecnie sytuacja, życie pokaże jak potoczą się 
lo~y mllio~ó,,: Polaków żyj~cych poza własnym krajem, a w 
~Iędz>:czasle Jedynym zadamem dawnych reprezentantów lega­
hz~u Jest up~rz~dkowanie. spraw materialnych i rozliczenie się z 
poSIadanych plemędzy. DZIwne, ale tak nie jest. Ciągle słyszy się 
dawne tytuły, nadal trwa rozdawanie awansów i odznaczeń. 
Historia go oceni, ale trzeba przyznać, że o ileż lepiej, w tych 
sprawach, wypada gen. Jaruzelski. Pdnił funkcję Prezydenta RP, 
c.hoć wr,~ra!lY ~ednym tylk? głosem koniecznej większości, potra­
fIł odeJsc I me słyszy SIę, by załatwiał jakieś "zadawnione" 
wyróżnienia. 

Początki emigracji nie były łatwe, ale nie można ich 
porównać z gehenną emigrantów w dziewiętnastym wieku. Nie 
myś.lę o" em.igracji polistopadowej, nazwanej przez historyków 
"Wlelką . LIczyła tylko 8.000 ludzi, Adam Czartoryski czerpał 
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dochody ze swych majątków, choć krajem rządzili za?orcy. 
Myślę o setkach tysięcy nędzarzy, którzy opuszcz~h. ~we 
zagrody wypędzeni z nich po prostu gł~dem. My~my mle~1 Je.d: 
nak Polskie Siły Zbrojne i mocne w mch. o~ar~le, w ~lelkleJ 
Brytanii powstał Polski Korpus PrzysposobIema .1. R~zmleszc,ze­
ni a, na który rząd brytyjski wydał ponad 100 ~Tl1ho~ow funto,w. 
Stowarzyszenie Kombatantów otrzym~ło S~t~1 tyslVCY funtow 
powojskowych pieniędzy, pow~tał~ ~ mch S.I~C D~mow Ko~ba­
tanta przede wszystkim w WIelkIej Bry~.a~l1, g~zle ~emoblhzo­
wała się nasza armia, ale także v.:.e FranCJI.! '!' wlel~ mnych kra­
jach, nawet w naj dalszej Australll: O~zYWlscle to. me była tylko 
pomoc Londynu, ~ardzo ~iele OSlą~!l1ętO. w. terefl:l~' we własnym 
zakresie. EmIgrancI poczęh wchodzlc w zycIe kraJ~w, w .których 
się osiedlili, poczęli się bogacić, pocz~ ~ws~awac partIe,. z~­
szenia, harcerstwo, kluby sportowe I wIele mnych przeJawow 
zbiorowego życia. . 

Na tle emigracji zarobkowej nasza f:tia poSIadała tę, wprost 
bezcenną, kolosalną przewagę, że obejmowała bardzo hcz~ą 
grupę inteligencji. Dzięki niej po,,:stały. szkoły, domy wydawm­
cze, uniwersytet, a przede wszystkIm pl~ma z K.uZtu.rq !la czele. 

Słyszy się o inicjatywie przeznaczema powaz?IeJs~eJ ~';1my ~ 
pozostałych rządowych pieniędzy' na <;,~racowame hlsto~1 emI­
gracji i jest to inicjatywa. j~k naJb~rdzleJ s~szna, ale z. Jednrm 
zastrzeżeniem: że opracują Ją ludZIe fac~owI z. pok~le!lla, kt?re 
nie przewodziło emigracji, zupdnie od meg<;> mezalezm .. T o Je~t 
możliwe, to się już raz udał.o, ~dy Fun.d~CJa Grabo,:"s.klego ~fl­
nansowała pracę o formowamu SIę p~lskle) społecz!l0scI w Wle~­
kiej Brytanii w latach 193~-1950. Angle.Iski . tytuł tej pr~cr brzmI, 
The Formation ol the Pobsh Commu,!Ity m Great .Brz~am 1939-
1950 ukazała się w r. 1989. Jest obIektywna, obejmuje .wszyst­
kie ~spekty tego okresu, ale j.ej redaktorem był... BrytYJ~zyk, a 
firmowała ją School of Slavomc and East European Studles lon­
dyńskiego uniwersytetu. 

• 
W ciągu kilku tygodni odeszło dwóch wybitny~~, ?ardzo 

bliskich mi przyjaciół. 30 lipca z~arł na~le ~adeu~z LlS1c~~, ~ 10 
września jego los podzielił Jan )ozef LIpskI. Byh tak rozm ?d 
siebie i tak jednocześnie podobm w cechach swych charakterow 
i serc w życiu najważniejszych. . 

Lisicki, z pokolenia, które było już dojrzałe . w okr~sle 
ostatniego światowego szaleństwa, służył. zaw<;,dowo Jako ofIcer 
łączności i miał tytuł inżyniera. Wszystkie WOjenne lata przes~­
żył w mundurze, bo po Kampan~i Wrześnio,:"ej I?rzedostał SIę 
do Francji, a gdy załamał się tamtejSzy front, vIa GIbraltar dotarł 
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?o Wielkiej Brytanii. Mało go znałem, nie wiedziałem jakie były 
Jego wojenne zasługi, gdy niepodziewanie londyński Times wydru­
~ował jego. list, który wywołał sensację. Ujawniono już wtedy 
Jeden z najbardziej strzeżonych wojennych sekretów, że Brytyj­
czycy przez cały okres walk czytali niemieckie radiowe depesze 
szyfrowane na Enigmie i Lisicki stwierdził, że to Polacy do tego 
d?pr?wa?~ili. Polscy kryptoanalitycy złamali przed wojną sekret 
memleckleJ maszyny, od nich Brytyjczycy otrzymali wszystkie 
potrzebne informacje. Dwóch z nich, Rejewski i Zygaiski, słu­
żyło w czasie wojny w jego batalionie łączności w Stanmore pod 
Londynem, był wtedy we współpracy z tajnym brytyjskim 
ośrodkiem kryptologii w Bletchley Park. 

Minęło kilka miesięcy i Lisicki poprosił mnie na rozmowę. 
Poważny londyński wydawca ofiarował mu kontrakt na napisanie 
książki o Enigmie, on nie jest ani pisarzem ani historykiem, mnie 
chce ten kontrakt odstąpić, sam napisze tylko załącznik z najważ­
niejszymi .. zestawieniami cyfr skomplikowanych matematycznych 
permutaCJI, które pozwoliły na złamanie niemieckiego sekretu. 

Wtedy poznałem go dobrze. Na tle powszechnej rywaliza­
cji, zawiści i walk o wyprzedzenie konkurentów, jakże szlachet­
nie rysowała się jego sylwetka. Stał się znaną postacią, telewizje 
z różnych krajów ubiegały się o wywiady, nie odmawiał, ale 
za~sze chciał mnie mieć ze sobą, a gdy książka była już gotowa 
(~Iała ?wa ~d~~ia . angiels~ie, ~wa amerykańskie i jedno pol­
skie), me chCiał Jej flrmowac, mOle odstępując całkowity sukces. 

Jan Józef Lipski, o kilkanaście lat młodszy, zdążył jednak 
dołączyć d? walki, uczestnicząc jako kilkunastoletni chłopiec w 
W arsza~skl~ Powstaniu. Później były studia polonistyczne i 
włączeme Się w walkę z naporem komunizmu w opanowaniu 
przez Sowiety kraju. Był jednym z twórców Klubu Krzywego 
Koła, wykładał na "Latającym Uniwersytecie", w roku 1976 
współorganizował Komitet Obrony Robotników (KOR). Nie­
stety uderzyła weń choroba serca, przyjechał do Londynu na 
ciężką operację i wtedy spotkaliśmy się po raz pierwszy. Jakie­
goż uroku, jakiej czystości serca i intencji był ten człowiek. A 
łed~?cześn~e, .mimo ~horoby s~rca, która powoduje stały lęk, 
Jakiej osobistej odwagi. Był własnie w Londynie na nowej lekar­
skiej, ważnej konsultacji, gdy w Polsce ogłoszono stan wojenny. 
Czekała nań .w Warszawie sprawa sądowa o strajk w Ursusie, 
czekało możliwe uwięzienie, choroba usprawiedliwiała odmowę 
po~rotu, a je~nak zaraz wrócił. Byłem w Warszawie, gdy przesi­
leme w PPS-le spowodowało jego ustąpienie z przewodnictwa 
rady. Walczył o zasady i dlatego ustąpił; gdy uznano jego po­
gląd za słuszny, powrócił. Nikt go tam nie zastąpi w naszym, 
jakże chwiejnym, politycznym życiu. 
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Na~et w najgorszych latach, gdy przemilczano lub fałsz~­
wano nasze emigracyjne pisarskie osiągnięcia, byli w kraju ludZie, 
którzy próbowali jeżeli nie publikować, to przynajmniej zbier!1ć 
rzetelne informacje. Później, gdy sytuacja uległa popraWie, 
naukowcy z kraju poczęli odwiedzać Londyn i korzyst~ć z 
naszej pomocy. Był tu kilkakrotnie dr Marek Pytasz ~ Umwer­
sytetu Śląskiego, był prof. Janusz Kryszak z Umwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, przyjeżdżał także dr Krzysztof 
Dybciak z Uniwersytetu w Lublinie. Odwiedzał Bibli.otekę Pol­
ską i korzystał z tamtejszych zbioró~, kon~aktował .Slę. z . człon­
karni Zarządu Związku Pisarzy, ktory dZiała od jeslem . 1~45 
roku i z natury rzeczy o piśmiennictwie emig;acyjnym WI~ j~k 
najwięcej. Dostarczaliśmy mu nasze wydawmctwo, Pamzyt:z,k 
Literacki, który wychodzi od r. 1976, objął już 15 tom~w I lest 
jedynym wydawnictwem na świecie pre~ent';1jącYl? polskie oSiąg­
nięcia pisarskie i kulturalne poza gramcaml kraj~. Jeg? główne 
działy to słownik żyjących i nie żyjących polskich pisarzy na 
obczyźnie, przekłady na języki obce, osiągnięcia Pola~ów . w 
obcych językach na rynkach światowych, ~agrody. plsa~sk.le, 
instytucje kulturalne i wiele innych. Prenumeruje go kll~adzlesl;t 
zachodnich uniwersytetów i bibliotek, takie. same. m~tytu~je 
otrzymują go w kraju i zawsze ślą słowa uznama (,,~Ie wiem j.ak 
mógłbym pisać cokolwiek o literaturze emigracyjn~j bez znaj?­
mości Pamiętnika" - dr M. Pytasz; "Proszę przyjąć gratulaCJe 
z racji tak bardzo interesującego i ważnego czasopisma" - prof. 
S. Skwarczyńska z Łodzi; "Chciałabym pogratulować Pamiętnika 
Literackiego, jest kopalnią wiedzy o pisarzach i ich dorobku" -
Anna Baniewicz, Warszawa). 

Jakiś czas temu ukazała się w kraju książka Dy~iaka Pa.no­
rama literatury na obczyźnie. Już samo rozpl~nowame mate~lału 
budzi zdziwienie, bo autor podzielił temat me merytoryczOle a 
terenowo, a chodzi przecież o okres prawie pół wieku. Dowia­
dujemy się więc, że polskie ośr~dki li~erackie i ~ul~ur~lne .to 
Afryka Północna, Węgry, Rumuma, AZJa Zachodma I SiedmIO-

gród. ł .. ł· .. , . l 
Wiadomo, że naj atwlej mog a Się rozWljac w zmewo onym 

kraju niezaangażowana literatura piękna, a. najbardziej prz~śla~o; 
wana i fałszowana była historia. Ale Dybclak ten dZiał oSlągmęc 
emigracyjnych opuszcza, a podanie kilkunastu przypadko.wo 
wybranych nazwisk niczego nie załatwia. Jednym z zadań l?lsa­
rzy, których los ust~wił w ~u~turalnych . centrach za~ho?n}ego 
świata, było wydobYCie naszej literatury I nas~ych oSlągmęc na 
rynki światowe. O tym u Dybciaka nie ma am słowa. 

Związek Pisarzy, który za kilka lat będzie obchodzić 50-
lecie działalności, ogranicza się u Dybciaka do pierwszego pre­
zesa, Stanisława Strońskiego, w latach 4O-tych, jednej uchwały z 
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roku 1956 i Literatury Polskiej na Obczyźnie, ale to rok 1965. 
Dalsze, długie i ważne lata nie istniały. 

Pod?bnie ,?a się sprawa ze źródłami. Dybciak wymienia 
szereg pism P?htycznych, które z literaturą nie mają nic wspól­
nego (Robotmk, Tr'1buna, Jutro Polsk~ Myśl Polska, nawet 
wydawan~ w M~~kwle Nowe WidnokręgI) a Pamiętnik Literacki 
ko~pletnIe pomiJa. Dlaczego? Tylko psycholog, specjalista od 
zapiekłych kompleksów prowincjonalności i zawiści mógłby dać 
na to odpowiedź. ' 

Książka Dybciaka nosi podtytuł "Opracowanie przezna­
czone dl~ uczni~w szkół średnich". Związek Pisarzy interwenio­
wał w tej s~rawle w Ministerstwie Edukacji Narodowej i otrzy­
mał . odp?wledź, że "formuła rekomendująca tę publikację 
UCZnIom .1 nauczycielom nie nadaje jej charakteru obowiązującego 
podręCZnIka, a jedynie książki pomocniczej". 

Daleko jeszcze do dnia, w którym wszystkie rekwizyty 
okresu ,~bł~dów i wypaczeń" zostaną usunięte z naszego zbio­
rowego zycla. 

• 
Parti~ "Zielonych", walcząca o czystość naszego globu i 

ur~towanIe go od samobójczej katastrofy, która w roku 1989 
oSiągnęła szczyt swego sukcesu i w głosowaniu do Europejskiego 
Parlamentu zgromadziła 15 % głosów, jest obecnie w odwrocie. 
W ty~ parlamenci~, gdzie tworzą się grupy nie narodowościowe, 
ale pohtyc~n~, ."Zleloni" z całej Europy mają 30 posłów (prze­
~odzą sOCJahścI z~ 180 posłami), ale ich wpływy maleją i raz 
Jeszcz~ powtarza s~ę stara ~r~wda, że w życiu politycznym nie 
ma ~leJ~c~ .na naJszla~hetnIeJsze nawet, ale jednak nie czysto 
partyjne InICJatywy. Pohtyka to władza, to wpływy, to pieniądze 
I dlateg.? była! jest i z~wsze będzie domeną, pachtem tej samej 
kategoCl! l~dzl. Mogą. Się oblewać pomyjami, mogą się zwalczać 
wszys~klml ~foso~aml w parlamencie, ,mogą manipulować prasą, 
~y UnIcestwlc pohtycznych konkurentow, ale gdy tylko pokaże 
Się szlac~etny. am.ator, który może zbałamucić opinię publiczną, 
natychmiast Się Zjednoczą. 
, :r ~k było, pdy siede~ lat temu trwał tutaj przez rok strajk 

g?rnIkow, g~y Ich przywodca Arthur Scargill, demagog i komu­
nIsta, zapOWiadał społeczny przewrót i gdy się na to zanosiło. 
~z~ł,? Się powiew. możliwych zmian, wzmogła się arogancja 
sml~cI~rzy, urzędnICY ~a po~zcie zaczęli być mniej grzeczni, 
straJkuJ.ący terroryzowah rodzmy nadal pracujących, dopuścili się 
zbrodm morderstwa. 

Wtedy kilku emerytowanych pułkowników wysunęło inicja­
tywę stworzenia legionu "sprawiedliwych", który podjąłby walkę 
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z wypaczanymi przez demagogię nastrojami społeczeństwa. Zain­
teresowała się tą inicjatywą prasa, odezwało się kilka przychyl­
nych głosów, ale natychmiast zareagowali politycy ze wszystkich 
ugrupowań i pułkownicy szybko przycichli. 

T o samo czeka teraz "Zielonych" - ich szczyt już minął. 

• 
Wiele lat doświadczeń pokazało, że tutejsi wyborcy uzale­

żniają swoje opinie od spraw czysto wewnętrznych: cena ben­
zyny, procent pożyczki na dom, kilka pensów ulgi lub obciąże­
nia w podatku dochodowym. Wydawało się, że ta reguła tym 
razem się nie sprawdzi. Konserwatywny premier pojechał do 
Rosji, do Chin, spotkał się ze światowymi przywódcami, wypo­
wiedział kilka słusznych uwag o poszerzeniu jednoczącej się 
Europy, podobał się i nagle, po wielu miesiącach, partia rządząca 
wysunęła się przed Partię Pracy. Minął miesiąc, premier wrócił 
do Londynu, zajazgotała opozycja o służbie zdrowia, o procen­
tach, o bezrobociu i socjaliści znowu są na czele. W tym roku 
nie odbędą się powszechne wybory . 
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Zmieniając w marszu 

o AKTUALNYCH SPRAWACH 

ROZGŁOŚNI POLSKIEJ RADIA WOLNA EUROPA 

WŁ9DZI~IERZ ODO JE~~KI: - Zac~,!ijmy od obecnej sy­
~ua~jl ,RadIa. Wolna Europa . ~ Jeg? przy'~złoscl. Ubiegły rok był w 
Jaklms ~ensze. dla. egzyste:zcjl . teJ . staCjI przełomowy. Niektórzy 
za~hodm /'.olltycy I pewm dz~enmkarze poważnych pism dawali 
wlel?krotm~ wyra~ p~zek~namu, że . misja Radia Wolna Europa 
d~blega .. ko.nca. POJawIły. Sl~ spekulaCje ,!a temat dalszej egzystencji 
tej s~a91, I .~a Zacho~zl~ ~ ~ ~o!sce, I w kręgach zbliżonych do 
admlmstraCjI a~eryk~nskleJ, I wsrod ludzi nowego establishment' u 
w Polsce. Czy Istotme egzystencja stacji była zagrożona? 

P!~TR MROSZYK: -. Dotknął pan w tym pytaniu wielu 
roznych spraw Jednocześme. Odpowiedź może być nieco chao­
tyczna, ale spróbujmy ... 
. !=zy ub,iegły rok był rokiem przełomowym? Sądzę, że 
Jeste~my w srodku okresu przełomowego; jak długo ten okres 
będzIe t.rwał - trudno powiedzieć. Kiedy się zaczął? Sądzę, że 
z~c.zął SIę ~la n~s wtedy, ~iedy w Polsce i w Europie Wschod­
mej nastąpIły wIa~ome zmIany. Wolna Europa, której istnienie 
przez .c~łe l.ata zWIą~ane było w sposób wręcz organiczny z tym, 
co dZIeJe. SIę W krajach Europy Wschodniej, szczególnie zaś w 
Polsce, me mogła pozo.stać instytucją, która nie podlega zmia­
nom. W P?lsce ost~tm? ro~padły się - miejmy nadzieję, że 
bezpowro,tme -:- .n.Ie~tore Instytucje, upadło wiele dawnych 
aut.oryteto~, pOJaw~h SIę ,na sceme politycznej nowi ludzie, pow­
stają nowe I~s~ytuCJe, ktorych jeszcze dobrze nie znamy. Wolna 
Europa mUSI SIę do tego wszystkiego przystosować. 
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W.O.: ~ Przystosować, to znaczy zmienić. Jak? 

P.M.: - Zmiany następują i będą następowały w trzech kierun­
kach: programowym, organizacyjnym i finansowym. 

W.O.: - Może jednak wpierw o samym bycie stacji. Czy był on 
zagrożony? Czy jest zagrożony? 

P.M.: - Jak pan sam na wstępie zauważył - pewni politycy 
na Zachodzie, a także pewni ludzie w kraju mówili, że misja 
Wolnej Europy w Polsce skończyła się. Rozumowanie, które 
kryje się za takim postawieniem sprawy, można by przedstawić 
następująco: Wolna Europa była instytucją antykomunistyczną, 
walczyła z komunizmem, wobec tego, skoro nie ma komu­
nizmu, nie ma potrzeby istnienia Wolnej Europy. Otóż istotnie, 
Wolna Europa była i jest nadal instytucją zrodzoną ze sprze­
ciwu wobec komunizmu. Ale Wolna Europa walczyła nie tylko 
z komunizmem. Piętnowaliśmy patologię władzy, nadużycia 
władz, pokazywaliśmy nonsensy gospodarcze, mówiliśmy o róż­
nych głupstwach w dziedzinie kultury, w ogóle o schorz~niach 
w dziedzinie życia społecznego. W Polsce nie ma komumzmu, 
ale czy te różne patologie społeczne zniknęły? Nie. Wiele z 
nich istnieje nadal, a niektóre będą istniały jeszcze długo. I jako 
pozostałości po komunizmie i jako patologie zrodzone przez 
dzień dzisiejszy, charakterystyczne dla okresu przełomu. Droga 
do pełnej niepodległości nie jest jeszcze zakończona, droga do 
pełnej demokracji jest jeszcze dość długa, droga do systemu 
gospodarczego w stylu zachodnim jest jeszcze dłuższa. Nasza 
rozgłośnia nadal ma do spełnienia wiele pożytecznych zadań. 
Jeśli tu i ówdzie w Polsce odzywały się głosy proponujące, aby 
Amerykanie pieniądze dotychczas wydawane na naszą instytucję 
lepiej wydawali na jakiś inny cel, na rozwój powiedzmy wydaw­
nictw w Polsce, to były to propozycje żenujące, bo przecież nie 
ma takiego mechanizmu, który by umożliwiał przerzuty tych 
pieniędzy z jednego celu na inny. To były skrajne przypadki, ale 
muszę powiedzieć, że bulwersowały nie tylko mnie osobiś:i~ ! 
wszystkich członków naszego zespołu, ale także przedstaWICIeli 
administracji amerykańskiej. Świadczyły o nieznajomości mecha­
nizmów, które w tej części świata działają. 

W.O.: - Skoro jesteśmy przy finansach ... czy niepewność finan­
sowa rozgłośni, niekiedy sugerowana przez niektóre gazety -
raczej w Polsce niż w Ameryce - skończyła się? 

P.M.: - Nie. Nie skończyła się. W chwili obecnej w Waszyng-
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tonie rozważa się różne opcje i alternatywy dotyczące przy­
szłości nie tylko RWE, ale również innych finansowanych przez 
Kongres USA radiofonii, czy telewizji. Pewne jest jedno, że 
wszystkie decyzje będą podejmowane w porozumieniu tam gdzie 
to możliwe, z władzami zainteresowanych krajów. W przypadku 
naszej rozgłośni z władzami Rzeczypospolitej. Duży wpływ na 
ewentualne decyzje będzie oczywiście miał rozwój sytuacji 
zarówno w Polsce, jak i w pozostałych krajach tego regionu. 
Trwają w tej chwili prace specjalnej komisji, powołanej przez 
prezydenta Busha, dla Zbadania między innymi możliwości połą­
czenia różnych amerykańskich radiofonii, czy stacji telewizyj­
nych, nadających za granicę. Sądzę, że opcje są następujące : 
zachowanie status quo, połączenie z Głosem Ameryki (tu istnieją 
różne warianty rozwiązań), prywatyzacja i komercjalizacja _ nie 
w sensie programowym, lecz finansowym. Nie można również 
wykluczyć zamknięcia rozgłośni. 

W.O.: - To znaczy, że sytuacja Rozgłośni Polskiej RWE nie jest 
obecnie ustabilizowana? 

P.M.: - Istotnie nie jest. Natomiast jeśli do naszej pracy nie 
ma zastrzeżeń politycznych, a ze wszystkich poważnych opi­
niotwórczych ośrodków politycznych z Polski nadchodzą głosy, 
że jesteśmy potrzebni w nadchodzącym trudnym okresie, szcze­
gólnie wobec bardzo niestabilnej sytuacji politycznej w Polsce, 
pełnej zagrożeń dla demokracji i niebezpieczeństw wynikających 
z jeszcze niepewniejszej niż w Polsce sytuacji w Sowietach _ to 
są to elementy, które przemawiają za kontynuowaniem prac 
naszej rozgłośni. Ma ona opinię bardzo dobrego zespołu 
fachowców, którzy swą pracą mogą na wielu odcinkach wiele 
pomóc swemu krajowi, zarówno informacją, jak i komentarzami. 

W.O.: - W tej chwili przeżywamy nowy etap rozwoju progra­
mowego. Wydzierżawiliśmy od warszawskiego radia część czwar­
tego programu i nadajemy także na falach średnich. jesteśmy w 
zwiqzku z tym bardzo dobrze słyszalni. Może zacznijmy od tego : 
czy uzależniło nas to administracyjnie od Komitetu radiofonii kra­
jowej? Czy może nam się wtrqcać w nasz program, kontrolować 
go? jak to wyglqda? 

P.M.: - Pan użył chyba najwłaściwszego określenia: wydzierża­
wiliśmy "czas" od Komitetu do Spraw Radia i Telewizji. 
Dotychczas ten czas wykorzystywany był na potrzeby warszaw­
skiego programu czwartego. Nie chcę wdawać się w szczegóły 
tej operacji finansowo-technicznej, ale zapłaciliśmy za tę dzier-
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żawę pe~ną sumę w milionach dol.a~ó~ i v: ~staci finansowan~a 
rzebudowy części krajowych nadaJmkow, Jak.} .budo,,?, p~ekaz­

P'ków satelitarnych. Pyta pan, czy nasze weJSC1e na ~re~me ~ale 
m . ., Jak1kolw1ek warszawskiego programu oznacza, ze Jestesmy

d
. w. T l ... , 

s sób uzależnieni od Komitetu do SJ;>raw Ra la 1 .e eW1zJ1 . 
6czywiście, że nie. Jesteśmy uzależniem o tyle ~ylko, ze ~eore­
tycznie Komitet do Spraw Radia mógłby zerw~~ umO\yę 1. naJ? 
wypowiedzieć te nadajniki, czy ten ,;czas" . . Jesh ~na}muJe Sl,ę 
mieszkanie w dużym bloku, to sposob życ1a, sty ~y~l~ wynaJ­
mującego nie są w żaden sposó~ uzależnione od :własc1~1~la teg? 
bud nku. Więc nie jesteśmy am pro~ramo~c:> am ~dI~l1mstracYJ­
nie ~ależni od jakiejkolwiek komór~l ~dffilmst~a~YJneJ cbYł pr~ 
gramowej Komitetu do Spraw Rad1a 1 Telew1~J1 . . T~ , yo 
samego początku jasno postawione. ~uszę, pO~ledz1ec, zl drug~ 
strona, nasi partnerzy nawet c:>, ~zyms ta~lm, Ja,k kon~ro a p~o_ 
gramu nie wspominali. OCzyw1sc1e, było jasne, ze musu,?y ~zla 
łać w ramach przepisów 'p~awnych, które ~ Polsce 0~W1~ZUJą, l 
interpretacja tych przep1sow była przedm10tem dług1ch 1 tru 
nych negocjacji. 

W.O.: - Czy te przepisy prawne ograniczajq naszq działalność 
programowq ? 

P.M.: - Nie, w żaden sposób. O~zywiście, ż,e jeśli kogoś ,o~r~­
zimy to będziemy musieli z powodztwa cYW1lne~0 odpow1a, ac, 
to j;st zupdnie jasne. Albo jeśli pomylimy Slę, to mus1my 
zdementować. 

W.O.: - Ale jeżeli jakaś stacja zachodnia, obr~zi ja~iegoś pol~-. 
tyka zachodniego, to też m~si za to odpowladac. I tez odwołUje 
pomyłk~ ogłasza sprostowama. 

P M' - W tej więc mierze podlegamy ogólnie obowiązującym 
~ze" isom czy też kodeksowi dziennikarskiemu. Ale to me , ma 
~c ~spól~ego z jakąkolwiek kontrolą programu czy wtrącamem 
się do programu. 

W.O.: - Dodatkowe wejście na~zego programu ~na bardzo dobrze 
słyszalne fale średnie, to wyzwame dla zespołu .... 

P M · - Ma pan racJ'ę, jest to dla nas, dla naszej rozgłoś~i, dla 
. .. , Wal ko umzmem naszego zespołu poważne wyzwame. ,cząc z m 

mieliśmy przez lata jak gdyby ~uto~atycz,m~, zawsze ~erytorycz­
nie rację. Wobec tego formalme me mus1ehsmy speCJalme zasta-
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n~wia~ się n.ad opakowaniem naszych racji. Forma radiowa nigdy 
me mIała wIększego znaczenia, generalnie mówiąc. Na ogół naj­
ważniejsza była treść, forma miała drugorzędne znaczenie. W tej 
chwili forma jest co najmniej równie ważna jak treść. Teraz 
zaczynają pojawiać się u nas formy przedtem mało używane: 
reportaż radiowy, przeróżne montaże słowno-dźwiękowe, audycje 
tak zwane "na żywo" i różne inne, bardziej skomplikowane 
formuły programu radiowego. Nasz zespół w tym kierunku się 
przestawia. Mam nadzieję, że sprostamy temu zadaniu. Za nami 
p~zemawia t~adycja, znakomite źródła informacji i dostęp do 
mch, z~ako~lte środki łączności , które pozwalają nam łączyć się 
błys~awlczme z każdym zakątkiem globu ziemskiego. Mamy 
archIwa, które są kopalnią danych, do których inne ośrodki 
mas~wego przekazu w Polsce nie mają dostępu. Za nami prze­
mawIa także nasza niezależność. A również i to, że obserwu­
jemy i interpretujemy to, co się w Polsce dzieje z zewnątrz, w 
wewnętrzne spory polityczne nie mieszając się. W Polsce 
wpr~wdzie został złamany monopol polityczny, kierujący środ­
kamI masowego przekazu, ale nie oznacza to, że większość 
środków masowego przekazu przestała już być w taki czy inny 
sposób dyspozycyjna wobec takiego czy innego ośrodka władzy 
politycznej. To samo jest z prasą. W Polsce jest niewiele poważ­
nyc~ gazet, . dzi~nników, czy tygodników, które byłyby polity­
czme zupełme mezależne. 

W.O.: - Jak od strony politycznej wyobraża pan sobie nasz4 
konkurencję ze środkami masowego przekazu w kraju? 

P.M.: - Uważam, że nasze radio jest radiem politycznym w 
t~m seI?sie, że zajmuje się polityką. Opisuje politykę - zdarze­
ma polItyczne, instytucje polityczne, ludzi polityki - tłumaczy 
zdarzeni~ poli.tyczne i interpretuje je. W tym sensie jesteśmy 
rozgł?śmą polI.ty~zną. Natomiast nie uprawiamy polityki. Przed­
tem ją . uprawIalIśmy. Przedtem mieliśmy wyraźny i oczywisty 
nakaz Ideowy, by to robić. Co więcej - mieliśmy mandat ku 
temu dany przez Amerykanów i naszą polityczną emigrację. 
Także przez zniewolony kraj. Wtedy mogliśmy mówić: rząd nie 
ma raCJI, . władza się myli, Sejm kłamie, partia łże; mieliśmy na 
to o:zywlsty mandat. W tej chwili takiego mandatu nie mamy, 
b? me można powiedzieć, że Sejm kłamie, bo to po prostu jest 
~l1eprawdą, ws~ystko zale~y od tego kto mówi, dlaczego i w 
JakIm momencIe. Nasza SIła polega na tym, że będąc nie zależni 
od polskiego. ;ządu, od Sejmu, od urzędu prezydenta, możemy 
~~ble pozwolIc na to, aby Jak gdyby z lotu ptaka przyglądać się 
I Interpretować, także krytykować, oraz ukazywać różne opcje. 
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W.O.: Niezależnie od TZ4du, Sejmu, prezydenta, czy także od 
partii politycznych? 

P.M.: - Tym bardziej jesteśmy niezależni od poszczególn~ch 
partii. Także ugrupowań, prądów, instytucji. To jest nasza sl~a. 
Ale z drugiej strony jest to nasza słabość. Bo praktyczme, 
wobec bardzo ostrych konfliktów i podziałów polityczny~h v.: 
Polsce, ci którzy biorą udział w konfliktach są uc;ze~tmka~1 
tych sporów, chcą mieć swój środek przekazu, chcą SIę Identyf.l­
kować ze swoją gazetą, chcą mieć swoje. radio, chcą .mi~ć s~oJą 
telewizję. Ponieważ jednak my - co me oznacza, ze Jestesmy 
przeciwko nim - nie jesteśmy z nimi, odwracają się niekiedy 
od nas. Nasze niemieszanie się odbiera nam część słuchaczy. 

W.O.: - A nawet przyczynia nam wrogów. 

P.M.: - Oczywiście. To jest nie~niknione: Mam )~dn.ak n~­
dzieję, że Polacy po pewnym czasIe ~ocemą wartosc n!ez~lez­
nego środka masowego przekazu. Widac ją zresztą szcz.egolme w 
sytuacjach zagrożeń, napięć społec;znych czy polItycznych. 
Jestem przekonany, że teraz, w okreSIe wyborczym, n~sze a';ld.r­
torium gwałtownie wzrośnie. Bo jed.nak nasza. tradYCJa, OpInIa, 
że jesteśmy niezależni, będą za namI przemawIały. ZauwazyłeI? 
ciekawą rzecz: w okresie poprzedzającym wybory prezyd~nck!e 
mieliśmy najwięcej zwolenników wśród OPOZYCJI. T o SIę me 
zmienia. Dzisiaj nadal mamy więcej zwolenników wśród opozy­
CJI. 

W.O.: - Czy na zakończenie nie P?wiedziałby' pan ~i!ku . słó~ o 
samych zmianach programowych, ktore następuJ4 mme} wlęc9 od 
maja w zwi4Zku z naszym wejściem na fale średnie wydzzerża­
wione od czwartego programu? Pewne programy zostały pr~esu­
nięte na stałe, inne na okres próbny. Poza tym dokonała SIę w 
programie duża zmiana ilościowa. Myślę o premierach i powtórze­
niach. 

P.M.: - Najważniejszą zmianą z punktu widzenia naszych słu­
chaczy jest fakt, że musieliśmy zrezygnować z . powtórzeń. .T ~ 
nie jest dla nas zmiana korzystna. Słuchacze bylI 'przy:zwyczaJe~1 
do powtórzeń. Wiedzieli, że mogą nas wysłuchać JeżelI me . o ~eJ , 
to o innej godzinie. Powtórzenia były dla słuchacza WIelkIm 
ułatwieniem życiowym. Podkreślam jednak, że ?ie była ~o nas~~ 
decyzja, lecz wspólna decyzja polsko-ameryk.an~ka. Na~bardzleJ 
przekonywujący~ argumfntem na ~z~cz zmeslema ~owtorek był 
fakt, że przestalIsmy byc zagłuszam I wobec tego me ma powo-
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du, żeby przez dwadzieścia cztery godziny trzy razy powtarzać 
program. To była najważniejsza zmiana. Spotkała się ona z wie­
loma pretensjami z kraju. 

W.o.: - Bardzo ostrymi. 

P.M.: - Tak, ale jednocześnie me zauważono, że faktycznie 
program nasz się zwiększył. Nigdy w historii RWE program 
premierowy oryginalny nie był tak obszerny. Ponadto wprowa­
dziliśmy program poranny, który dla nas samych jest nowością. 
Przez lata w godzinach porannych powtarzaliśmy z poprzed­
niego dnia Panoramę i Fakty, Wydarzenia, Opinie. Teraz tego 
nie ma. Program poranny zawiera wiele bardzo pożytecznych 
informacji. Muzykę staramy się ograniczyć do minimum, ale 
mimo że pamiętamy opolskiej specyfice, to jednak wiemy rów­
nież, że program poranny na całym świecie ma pewną cechę 
charakterystyczną. Musi być lżejszy, a zarazem bardziej dynami­
czny od pozostałych. Nadajemy go non-stop od godziny szóstej 
do godziny ósmej. Zakładamy, że w tym przedziale czasowym 
słuchają nas cztery grupy słuchaczy, którzy się po prostu budzą. 
Jedni o szóstej, inni o szóstej trzydzieści, inni o siódmej, wresz­
cie o siódmej trzydzieści. Więc program ten ma swoje reguły. 
Nie chcę tu wchodzić w szczegóły, bo jak pan sam zauważył, w 
tej chwili dostosowujemy się do słuchacza; badamy cały czas to, 
co się dzieje w Polsce i kiedy nasz słuchacz chce się o tym 
dowiadywać, w jakich audycjach. Jednym słowem badamy rynek 
i niejako zmieniamy program w marszu... T o jest proces nużący 
dla słuchacza i nużący dla zespołu, mam pełną świadomość tego. 
Ale tylko takie zmiany, próby i znowu zmiany pozwolą nam 
wypracować nową formułę nadawania. 

W.O.: - A zmiany najbardziej spektakularne? Fakty, Wydarze­
nia, Opinie? Panorama? 

P.M.: - T o właśnie są zmiany najbardziej spektakularne. Prze­
sunęliśmy F akty z godziny dwudziestej trzeciej na godzinę dwu­
dziestą drugą· Przerzuciliśmy także na godzinę dwudziestą trze­
cią Panoramę. Tę decyzję podjęliśmy po długich dyskusjach. 
Skłoniło nas do tego to, że jednak wszystkie badania wskazy­
wały, iż znacznie więcej ludzi słucha radia, w tym naszej roz­
głośni, pomiędzy dwudziestą drugą i dwudziestą trzecią, niż 
powiedzmy pomiędzy dwudziestą trzecią i dwudziestą czwartą. 
A przecież F akty uważaliśmy i nadal uważamy za nasz statek 
flagowy. To jest nasz najważniejszy program. Dlatego zależało 
nam, żeby udostępnić ten program jak największej liczbie słu-
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chaczy. Część się oburzyła, bo przez la.ta. była Pr:-yzvryczaj0!l~ 
do wysłuchiwania tego programu o godzm~e d~dzle~t~J trzeciej 
i nagle zmuszona jest słu~ha~ ~o o dwudZiestej drugieJ. Na ~­
tłumaczenie mogę powIedzlec tylk? tyle . - pr:zepraszaJ~c 
naszych wiernych słuchaczy za te zmiany - ze zalezy na~ n.le 
tylko na zatrzymaniu ich przy nas, ale nadto n~ .z~alezlemu 
nowych słuchaczy. Te zmiany są podyktow~ne własclwle ~rochę 
zapotrzebowaniem na nowego słuchacza. Nie zdra~z~~y Jednak 
przyjaciół starych na rzecz jeszcze nieznanych przYJacl()~ nowych, 
prosimy tylko wszystkich o cierpliwość i o wyrozumiałość, ~o 
robimy to we wspólnym interesie. Jeżeli chcą, żeby to. radiO 
funkcjonowało nadal, to m~si ono być s~chane. przez wlęks~ą 
liczbę ludzi. Wobec tego hczymy ,n~ to, ze n~~1 st~rzy przYJa­
ciele będą nas słuchać, a jednoczesme zrozuI~l1eJ,ą, ze. ~ cz~su 
do czasu musimy dokonywać pewnych zablegow meJako Ich 
kosztem na rzecz pozyskania sobie nowego słuchacza. 
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o religii bez namaszczenia 

Religijna zimna wojna 

Trudno to inaczej nazwać. Blisko ćwierć wieku temu w 
Jerozolimie papież Paweł VI i patriarcha konstantynopolitański 
Atenagoras poprzysięgli sobie i Bogu zakończyć trwający od 
dziewięciu stuleci rozłam między Kościołem zachodnim i 
wschodnim, ściślej między rzymskim katolicyzmem a prawosła­
wiem. Ale stosunki religijne między Wschodem i Zachodem 
pozostały równie złe jak były zawsze w ciągu ubiegłego tysiącle­
cia, a ostatnio uległy nawet znacznemu pogorszeniu. Kościoły 
mają długą pamięć. Zimna wojna polityczna zakończyła się 
zaledwie po pięćdziesięciu latach (czy jak kto tam woli określać 
jej ramy czasowe) i może właśnie dlatego konflikt religijny 
wybuchł teraz z taką siłą. Tak samo jak europejskie nacjona­
lizmy, do tej pory przytłamszone komunistyczną niewolą czy w 
inny sposób podporządkowane nadrzędnym celom w światowym 
konflikcie ideologicznym. Teraz wybuchła wolność i w miejsce 
jednego konfliktu Wschód-Zachód mamy ich dziesiątki _ 
przemieszane z sobą konflikty polityczne, narodowościowe i 
religijne (bo na przykład w wojnie domowej w Jugosławii też 
gra rolę konflikt religijny między katolickimi Chorwatami i Sło­
weńcami a prawosławnymi Serbami). Przy tym archaiczna post­
komunistyczna wolność odsłoniła w całej nagości fakt, że insty­
tucje religijne są tak samo zazdrosne o swoją tożsamość i swoje 
interesy i potrafią o nie walczyć równie zawzięcie, jak narody i 
państwa i partie. Kościoły i wyznania są także instytucjami poli­
tycznymi. Kościoły i wyznania, podobnie jak narody, państwa i 
partie, też lubią sobie samym oddawać bałwochwalczą cześć. 
T yIko że im to jeszcze mniej przystoi niż instytucjom świeckim, 
gdyż bałwochwalstwo podkopuje ich rację bytu, którą jest słu­
żenie prawdziwemu Bogu. Dlatego tak ważne jest, by stale mieć 
przed oczyma różnicę między aspektem instytucjonalnym religii 
a jej wewnętrzną treścią. 
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Z ch~ilą upadku komunizmu wschodnioeuropejs~e pra,,:o­
sławie uzyskało pełną wolność religijną, ale u~raciło mstytuCj~­
nalne oparc~e, którym było dl~ ni~~o tradYCYjne ~aństwo~ naJ­
pierw carskie, a potem, przynaJmmeJ od ~zasu wOJny, ~anst~o 
komunistyczne. T o ono gwarantowało Jego stan poslada~l1a. 
Teraz patriarchat moskiewski musi si~. upo.rać z po~s~an~em 
konkurencyjnych ośrodków władzy ~osclelneJ na Ukr~mle I ~ 
innych republika~h, . zwłaszcz~ z ~y~l1ołowym odro.~z.eruem. Kos: 
cioła greckokatolickiego czylI U~l1t~w. Nagłe odeJs~le ,o/Slęcy. I 
milionów wiernych którzy zabierają ze sobą swoJe sWlątyme, 
dotychczas uchodz~ce za prawosławne, stanowi dla .Cerkwi ~l~­
rzymi upływ k~i: Wł~s?ej krwi,. bo prawosła'7'm oczywl~cle 
uważają zerwame Jednoscl z patnarchatem, zarowno to pier­
wotne w końcu XVI wieku jak i obecne, za odstępstwo 
zupełnie tak samo jak odst~pstwo cały~.h nacji .od jedno~ci z 
Kościołem katolickim w doble ReformaCJI w tymze XVI Wieku. 
Zgniecenie unii z rozkazu Stali?a w r. 1946, j.akkolwiek prze­
prowadzone w sposób roż~łowa!l1a g~~ny, b~~o Jednak w oczach 
prawosławnych przywrocemem JednosCl, o~gls t.ak samo brutal­
nymi metodami zerwanej. Jest t~ ~unkt wldzema dla n.as,. kato­
lików, a nade wszystko dla umtow, trudny do przYJęCia, ale 
warto sobie uprzytomnić, że dla prawosławnych. nasz pun~t 
widzenia, określany przez nich pejoratywnym mianem "uma-
tyzmu", jest równie trudny do przyjęcia. . ,. 

W posoborowym okresie ekumenicznych dlalogo~ . ml~dzy 
Kościołami chrześcijańskimi toczył się dotychczas rówme~ dialog 
między Kościołem katolickim a .Cer~wią prawosła~ną. Wiadomo, 
że papież Jan Paweł II przywiązUje do tego dlal?gu. ogromną 
wagę, bo stanowi on niejako kamień węgiel~y "politykl. w~chod­
niej" i jego wizji chrześcijańskiej Europy. Miarą szo~u, Jakim d.la 
strony prawosławnej jest odrodzenie "uni~tyzmu", Jest f~kt, ze 
ten dialog jest obecnie zagrożony. Ostatma doroczna seSja eks­
pertów obu stron, która odbyła się w czerwcu tego roku w 
miejscowości Ariccia we Włoszech, z trudem została doprowa­
dzona do jako tako harmonijnego końca. Uzgodniono jednak 
termin i miejsce następnej sesji w Pn:ysz~.m r?k~ i' Dama.szku, 
choć wcale nie jest pewne, że do tej sesJI dOJdzie. T o me od 

I. Mówiąc o prawosławiu mamy zwykle na myśli. Cerkiew. rosyjską i 
Cerkwie krajów południowo-wschodniej Europy, ale hlstoryczme gł?wnym 
obszarem prawosławia jest oczywiście Bliski Wschód. Tytuł . eku~emcznego 
patriarchy przysługiwał patriarsze Konstantynopola, DemetnosowI I, który 
ostatnio zmarł w Stambule. . 

Znakomity i nacechowany głęboką troską reportaż o ses)i ekumenicz?eJ 
w Ariecia pióra ks. Władysława Hryniewicza O.MI uk~ Się w Tygodm~~ 
Powszechnym z 28 lipca 1991. Reportaż nosI alarmUjący tytuł "Ocallc 
dialog". 
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eksr:rt~w zależy; o polityce kościelnej decydują władze obu 
KosclOłow., J:. ~ymczasem nastroje wszystkich bodaj autokefali­
cznych Koscl.ołow prawosław~ych wobec Kościoła katolickiego są 
v.:prost wrogIe. W !lastępstwle forsownego przejęcia przez uni­
tow d~~ychc~soweJ katedry prawosławnej w diecezji Bloj w 
Rumu!lll patrIarcha Teokryt, I?łow~ rumuQskiej Cerkwi prawo­
sław~eJ, zaapelc;>wał do ~szystkich sIostrzanych Kościołów o cał­
kOWIte zer:wanIe w~zelklch rozmów z Kościołem katolickim na 
c~as trwan~a pontyfIkatu Jana Pawła II. Apel ten uzyskał szero­
kl~ poparcIe,. '!f ty~ zw~aszcz~ ze ~trony patriarchy moskiew­
skIego AleksleJ~, .ktory nIe moze UnItom wybaczyć równie for­
so~ne~o przeJęcI~ 2 hczn.y~h .cerkwi w. zachodniej Ukrainie, 
głowme w.e L'!fowle . . Papl~zowI zarzuca SIę, że w swojej polityce 
praktycznIe nIe k'Yes~lonuJe zasadności istnienia prawosławia jako 
osobnel?o wyzna~la I w odwet prawosławni proponują uznanie 
rzymskieg? ~atohcyzmu za herezję. 

~o nIe J~st oc~ywiś~ie ję,zyk religijny. Jest to język polity­
czny mstytuc~1 pu~hczneJ, ktora czuje się przyparta do muru i 
~~lczy o sWOją raCJę . by.tu. Ma to niewiele wspólnego z chrześci­
Ja~st~~m~ z ew.an.~ehą I z. miło.ścią bliźniego, nie mówiąc już o 
mlłoscl .nIeprzYJaclół. Ale Jako Język polityczny nie jest on nie­
uzasadmony. Prawo~ławni mają swoje powody do obaw. Wsku­
tek upadk~ komUnIzmu praw::,sławie znalazło się w tej części 
Europy,. ktora przegrała. Zachod, ca~. Zachód wraz z Ameryką, 
wyst~puJą w stos~nk~ do !,schodmeJ Europy w roli, jeśli nie 
zwycIęzcy w długI. m Ide,ol,oglcznym konflikcie, to w roli protek­
tora ,czy nauczycle~a, zrodła wzorów do przyjęcia w miejsce 
~zorow ~kompromItowaI?ego komunizmu. Są to wzory ustro­
J?~e, poht.yc~ne, ekonomIczne, technologiczne i kulturowe. Koś­
clOł kato~lckl ze swą stolicą w Rzymie jest częścią tegoż 
Zachod~ l. wobec tego te~ proponuj~ .Wschc;xłowi wypracowane 
przez SIebIe wzory, nazwIJmy Je kosCIelnymI, wzory katolickie. 
Oknem wystawowym ,tych .~orów dla Wschodu jest nade 
~s~ystko Polska.. Z gorą mIlionowy zlot młodzieży z całego 
~wlata. w połowIe sierpnia ~ciągnął. do Częstochowy między 
ll~nyml 100 ,000. młodyc~ lud~1 z granIc byłego Związku Sowiec­
klegc;>, dowo~ ze P?l~kl wz~~ katolicki jest dla tych młodych 
lu~zl at~~CYJny. BUJnIe rozwIJa się katolicyzm na Białorusi - w 
tej c~~lh Jest. tam . czynnych 230 kościołów - a także na 
Ukramle, całkIem !llezależnie od ukraińskich unitów, nawet 
wb~ew oPO~0!ll ~ Ich strony. Jest to katolicyzm rzymski, a 
takze w duzeJ mIerze polski, niepozbawiony przy tym polskich 

2. ~ob .. mój artykuł "Katolicy, prawosławni, unici" w Kulturze Nr 10/517 
(paźdzler,~lk 1990) oraz artykuł Mirosława Czecha "Nie tylko Lwów i 
Przemyśl w Nr 9/528 (wrzesień 1991). 
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akcentów narodowych). Istnieje pokaźna mniejszość rzymsko­
katolicka w Kazachstanie, a także na Syberii i oba te obszary 
otrzymały ostatnio swoich biskupów. Nade wszystko zaś 
dotychczasowy administrator apostolski w Mińsku, biskup 
Tadeusz Kondrusiewicz (polak, choć obywatel sowiecki), został 
niedawno mianowany arcybiskupem Moskwy, z tym że dawne 
jego miejsce w Mińsku objął nowy nominat, także Polak i także 
z tytułem arcybiskupa, Kazimierz Świątek. Terenem działalności 
tego ostatniego jest erygowana na nowo archidiecezja mińsko­
mohylewska, zaś arcybiskupa Kondrusiewicza cała Rosja europej­
ska do Uralu. Wprawdzie pod szumnym tytułem arcybiskupa 
diecezji moskiewskiej kryje się rzeczywistość kościelna dosyć 
skromna, trzydzieści kilka kościołów na ogromnym obszarze, ale 
do niedawna było ich nie więcej niż dwa, i dla prawosławnych 
ta skromna rzeczywistość wraz z tytułem eklezjalnym na wyrost 
jest całkiem wystarczająco przerażająca. Widzi się w niej bowiem 
zapowiedź programu "ewangelizacji" Rosji, a właściwie katolicy­
zacji, bo z pominięciem Cerkwi prawosławnej. Jest to oczywiście 
całkiem nierealne, ale faktem jest, że w dwóch wywiadach z 
arcybiskupem Kondrusiewiczem, jakie czytałem (w Słowie Pow: 
szechnym i w paryskim Figaro z 28.08.91) nie wspomina on anI 
słowem o jakiejś współpracy duszpasterskiej z duchownymi pra­
wosławnymi). Celem arcybiskupa jest najwyraźniej odbudowanie 
wyłącznie katolickiej (i to nawet nie unickiej) struktury kościel­
nej w Rosji. Artykuł Zdzisława Szuby w Słowie Powszechnym 
nosi pyszałkowaty tytuł "Łaciński arcybiskup w 'trzecim 
Rzymie"'. 

Jest to sytuacja przerażająca nie tylko dla prawosławia, ale i 
dla katolicyzmu i dla całego chrześcijaństwa, tak jak je reprezen­
tują dwa największe historyczne wyznania. Bo w świetle tej 
sytuacji - tym zastrzeżeniem próbuję ją wyizolować jako jeden 
aspekt współczesnego chrześcijaństwa, rzeczywistości bez porów­
nania większej, bo ostatecznie Bożej - ważniejsze niż Ewange­
lia, oddawanie czci Bogu i cała Sprawa Boża w świecie jest to, 
by te wartości religijne były realizowane przez tę właśnie insty­
tucję religijną a nie inną. O taką postawę prawosławie oskarża 
teraz (słusznie, jak mi się wydaje) rzymski katolicyzm. Co wcale 
nie znaczy, że prawosławie nie bywało winne takiej samej 
postawy, w przeszłości czy nawet teraz. Winna tego grzechu 
była i jest każda instytucja kościelna, każde wyznanie, które 
prowadziło lub w imieniu którego prowadzono jakąkolwiek 
wojnę religijną. Ale zdawałoby się, że od czasu wojen religijnych 

3. Jeśli chodzi o stosunki religijne polsko-ukraińskie zob. wspomniany w 
poprzednim przypisie artykuł Mirosława Czecha "Nie tylko Lwów i 
Przemyśl". 
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chrześcijańskie instytucje wyznaniowe zmądrzały, że nauczyły się 
z .. włas~ych źró~eł ~naczenia i wagi wolności sumienia i toleran­
CJI, ktorych naJwyzszym ~zorem, aż za cenę krzyża, był ich 
Pan, Jezus Chrys~us. Takle rozumienie Ewangelii istotnie zna­
lazło wyraz w wIelu cennych dokumentach kościelnych naszej 
doby, nade wszystko "': ~ok~~~n~ach II Sobo~ Watykańskiego. 
Szcz~tI~e z~sad~ ~olnos~1 reh~IJ.I?eJ, p~szanowama ludzkich prze­
k?~an I IOJa1nos,cl, p~ko~u relIgIjnego I ekumenicznej współpracy 
roz.nych wyznan zn~J~uJą wyraz także w przemówieniach naj­
wyzszyc.h władz koscIelnych, nade wszystko samego papieża. 
Skąd WIęC. ta rozbieżność. między zasadami a praktyką duszpa­
stersk~ ~plsaną na tyc~ kilku stronach? Czy są to nieświadome 
fo~k~lęcla czy skrz~lenia, dokonywane jednak z najlepszą w 
sWlecl~ w<;>lą? Czy Jest to moż~ kwestia różnych interpretacji 
~a~ad Jak I prakty~znych postaw I czynów? Czy wreszcie jest to 
sw~a~om~ gwałceme gł?szonych zasad w imię interesów instytucji 
koscIelnej ? .0 to własnie wielu prawosławnych, w tym wysocy 
przedst~'Ylclele prawosławI?ych Cerkwi, oskarżają katolickie wła­
~ze ko~clelne? !lle wyłączając samego papieża Jana Pawła II. I to 
Jest najbardZIej przerażające. Bo jeśli tego rodzaju oskarżenia 
mogą padać .ze strony jednego chrześcijańskiego Kościoła pod 
a~resem d~glego, to. - niezależnie od tego, czy są one uzasad­
mo?~ c~y meuzas~d?l~ne -. c~ła praca ewangelizacyjna obu tych 
Kosclołow w skalI sWlato~eJ Jest skazana na to, Że pójdzie na 
marn~. Owszem, ~b~ KOŚCIOły mogą w ramach swoich diecezji i 
parafll ~konywac Jako taką pracę duszpasterską i jako tako 
ef~~t~me kształt~wać l?os~awy chrz~ścijańskie ~woich wiernych. 
Jes}1 Jednak. chodzI o mewlerzących I agnostykow, którzy mają 
byc ?rZedI~l1ote~ e~a~g~lizacj.i, oba Kościoły nie mają im nic do 

,powledzema., ~w~eckl ~wlat. me ma żadnego powodu sądzić, by 
?~ tych Ko~clołow mo&ł . SIę czegokolwiek nauczyć, by chrześci­

, ~anstwo, . ktore oba Koscloły w ten sposób reprezentują, miało 
; JakąkolWIek receptę na zbawienie świata, w jakimkolwiek sensie. 

.. Ocz~iści~ chrześcijani.n nie uwierzy w tak kasandryczną 
, WIZJę· NIe uWIerzy, bo wIerzy w Jezusa Chrystusa i opiekę 
, Duc~a ~~~ego n~d ..ie~o . Koś~iołe~ i świa~em. I są przecież 
,d.rogl WYJscla z relIgIjnej zImnej wOJny, w ktorą diabeł oba Koś­
. ClOły zaplątał. Bard~o jasną drogę ~kazuje "dokument roboczy" 
, ~dany przez K.0mltet KoordynaCYjny Międzynarodowej Komisji 
: Mlesz.an9 d~. dla/~gu teologicznego między Kości~łem rzymsko­
,katolIckIm l Kosclołe"! prawosła:onym na zakonczenie swych 
,bolesnych obrad w Anccla4

• NosI on tytuł " Uniatyzm, metoda 

. 4 . . Do~ume?t ten,. we własnym tłumaczeniu , zamieścił ks. Wacław Hry­
mewlcz Jako ilustraCję do swego reportażu o sesji w Ariccia w Tygodniku 
Powszechnym z 28 lipca 1991. 
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unijna przeszłości a obecne poszukiwanie pełnej wspólnoty". Z 
tytułu wynika, że komisja uznała unię brzeską z r.1596 i o sto 
lat późniejszą unię transylwańską za próby nieudane, których nie 
należy ponawiać, choć uznaje powstałe w wyniku tych prób 
Kościoły unickie za fakt dokonany, z którym prawosławie musi 
się pogodzić. Niemniej (tu cytuję tekst dokumentu): 

13. Kościół katolicki winien uczynić wszystko, co w jego 
mocy - i to na najwyższym szczeblu - aby pomóc wschod­
nim Kościołom katolickim oraz ich wspólnotom (czyli unitom, 
AP), żeby i one również mogły dać swój wkład w to, czego 
wymaga pełna współpraca obu Kościołów siostrzanych ... 

I dalej: 
14. Kościół prawosławny powinien ze swej strony przyJąc 

zapewnienia udzielone przez Kościół katolicki, że zajmując się 
losem tych wspólnot nie pragnie bynajmniej ekspansji kosztem 
prawosławnego Wschodu. Należy uznać, że zrywając z wszelkim 
prozelityzmem, odmawiając traktowania prawosławnych jako 
przedmiotu misji... Kościół katolicki pozostaje wierny swemu 
zadaniu pasterskiemu wobec tych, którzy do niego należą. 

Ostatni cytat: 
20. Etyka ewangeliczna domaga się szacunku dla liturgii 

innych Kościołów. Nie wystarczy uznać, iż posługiwanie się 
przemocą celem zajęcia jakiegoś miejsca kultu jest przeciwne tej 
etyce; wymaga ona nawet, aby w pewnych okolicznościach ułat­
wić innym celebrację, oddając swój własny kościół do ich (cza­
sowej, AP) dyspozycji .. . 

Zalecenia katolickich i prawosławnych ekspertów są jasne i 
proste. Myślę, że nieuprzedzony czytelnik uzna je też za mądre 
i ewangeliczne. Pytanie polega na tym, czy władze obu Kościo­
łów są tego samego zdania, czy wykonawcy ich polityki w tere­
nie znają te zalecenia oraz czy i w jakiej mierze są gotowi do 
nich się stosować. 

Antoni POSPIESZALSKI 
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~prawy i troski 

Rosja a slawistyka 
amerykańska 

Od artykułu p. Ewy M. Thompson (w nrze 9 Kultury z 
1991 r.) nic ująć. Dawno mnie trapił ten temat, o którym inni mil­
czeli, jakby się kogoś bali (przy czym wydaje mi się, że nie zawsze 
i niekoniecznie Rosji). Można by najwyżej coś dodać. Zawsze mówi­
łem znajomym, że na imperium rosyjskie pracuje także Czajkowski 
z Tołstojem i odwrotnie, imperium podtrzymuje tamtych wielkość. 
Z artykułu szanownej autorki zdaje się wynikać raczej to drugie. 
Ale nie o to mi teraz chodzi. Chciałbym raczej zająć się kwestią, 
jak ta szczególna, imperialna pozycja narodu rosyjskiego odzwier­
ciedla się w programach uniwersytetów amerykańskich (na jednym z 
nich o znakomitej, acz nieco przesadnej, opinii obijam się od szes­
nastu lat). Od dawna mam wrażenie, że tzw. wydziały slawistyki na 
uczelniach amerykańskich posługują się nieuczciwą nazwą, gdyż 
powinny się nazywać zgodnie ze stanem faktycznym wydziałami 
rusycystyki. 

Aby to impresjonistyczne przeświadczenie sprawdzić, proponuję 
czytelnikom przestudiowanie wraz ze mną programu uniwersytetu 
im. Harvarda pt. "Courses of instruction 1991-92" (w rzeczywi­
stości ten "Program nauczania na r. 1991-92" zawiera również nie­
które tematy zaplanowane do 1994 r.). żeby nie być gołosłownym, 
muszę niestety czytelnikom zaserwować pełny wykaz wykładów i 
seminariów zaanonsowanych w tym programie w dziale "Języki i 
literatury słowiańskie" na str. 691-711. Wyłączam tylko tematy 
odsyłaczowe (tj. wykładane w ramach innych wydziałów, np. litera­
tury porównawczej lub językoznawstwa ogólnego). Pozostawiam 
poza analizą też trzy ostatnie pozycje dotyczące ogólnej organizacji 
studiów. 

Materiał porządkuję według kryterium narodowego. Tematy 
dotyczące narodów lub grup narodów podaję w porządku 
alfabetycznym. 
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Problematyka czeska 

I. "Język czeski dla początkujących I" 
2. "Język czeski dla początkujących II" . . . 
3. "Język czeski dla średnio zaawansowanych. Czytame I plsa-

nie" 
4. "Język czeski dla zaawansowanych. Czytanie i pisanie" 

Problematyka czeska i serbo-chorwacka 

I. "Współcześni pisarze-dysydenci" (Havel, Kundera, Skvo­
recky, Ki~, Pavić i inni) 

Problematyka nie określona 

l. "Lektury i badania kierowane" (brak bliższych wyjaśnień) 
2. Nauczanie indywidualne dla IV roku (i.w) 

Problematyka ogólnosłowiańska 

I. "Słowianie" (języki, mitologia i folklor) 
2. "Lektury średniowiecznych tekstów słowi~ńskich" . 
3. "Proseminarium" (wprowadzenie do slaWistycznych studiÓW 

doktoranckich) 

Problematyka polska 

I. "Elementarna nauka języka polskiego I" 
2. "Elementarna nauka języka polskiego II" 
3. "Język polski dla średnio zaawansowanych" 
4. "Język polski dla zaawansowanych" 
5. "Przegląd literatury polskiej od początków do 1795 r." 
6. "Przegląd literatury polskiej od 1795 do 1890 r." 
7. "Przegląd literatury polskiej od 1890r. do 1939r." 
8. "Przegląd literatury polskiej od 1939 r. do dziś" 
9. "Nowoczesna poezja polska. Seminarium (1992-3)" 

10. "Nowoczesna poezja polska. Seminarium (1993-4)" 
II. "Poezja polska XIX w. Seminarium" 
12. "Nowoczesna polska literatura fabularna" 

Problematyka rosyjska 

I. "Elementarna nauka języka rosyjskiego" 
2. "Elementarna nauka języka rosyjskiego. Kurs intensywny" 
3. "Przegląd gramatyki i słownictwa dl~. średnio za~w~nsowa­

nych I" (wymagany co najmniej I rok nauki Języka rosYJsklego~ 
4. "Przegląd gramatyki i słownictwa II" (lektura Pusz~m~, 

Lermontowa, Tołstoja i in.; wymagana roczna praktyka mówlema 
po rosyjsku) 

5. "Język rosyjski dla średnio zaawansowanych" 
6. "Język rosyjski dla średnio zaawansowanych. Kurs inten­

sywny" 
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7. "Język rosyjski dla średnio zaawansowanych. II semestr" 
8. "Trzeci rok języka rosyjskiego. Władanie językiem w 

mowie" 
9. "Trzeci rok języka rosyjskiego (I semestr). Czytanie, przeg­

ląd gramatyki i konwersacja" 
10. "Trzeci rok języka rosyjskiego. Wprowadzenie do sowiec­

kiej prasy i literatury historycznej" 
11. "Trzeci rok języka rosyjskiego (II semestr). Czytanie, pisa­

nie, konwersacja" 
12. " Praktyczne zajęcia teatralne" (praca nad rosyjskimi sztu-

kami teatralnymi) 
13. "Handlowy język rosyjski" 
14. "Czwarty rok języka rosyjskiego. Lektury sowietoznawcze" 
15. "Prasa i telewizja sowiecka" (wymagane 3 lub 4 lata nauki 

języka rosyjskiego) 
16. "Czwarty rok języka rosyjskiego. Lektury z literatury 

rosyjskiej" 
17. "Przegląd słownictwa i gramatyki dla zaawansowanych" 

(dla przyszłych nauczycieli języka rosyjskiego) 
18. "Pisanie dla zaawansowanych" (oparte na literaturze 

rosyjskiej) 
19. "Stylistyka" (oparta na literaturze rosyjskiej) 
20. "Władanie językiem w mowie dla zaawansowanych" (w 

kontekście życia Rosji Sowieckiej ) 
21. "Lektury z poezji rosyjskiej" 
22. "Sprawy aktualne. Narody sowieckie" (wymagana co naj­

mniej 3-letnia nauka języka rosyjskiego) 
23. "Nauczanie indywidualne dla II roku" (koncentracja na 

rusycystyce i sowietologii) 
24. "Nauczanie indywidualne dla II roku" (koncentracja na 

rusycystyce i sowietologii) 
25. "Nauczanie indywidualne dla III roku" (koncentracja na 

literaturze rosyjskiej) 
26. " Kultura sowiecka w latach 20-tych i 30-tych XX w. Kon­

wersatorium" (m.in. lektura "Wieży" Tatlina) 
27. "Współczesna proza rosyjska" 
28. "Literatura rosyjska w przekładzie. Od Tołstoja i Czechowa 

do Sołżenicyna" 
30. "Obraz dzieciństwa w literaturze rosyjskiej. Konwersato­

rium" (za mało! a gdzie pacholęctwo, młodość, wiek średni i 
starość?) 

31 . "Dramat rosyjski" 
32. "Poezja symbolistów rosyjskich" 
33. "Studia nad XX-wiecznym długim poematem rosyjskim. 

Konwersatorium" (a gdzie poemat średni i krótki?) 
34. "Puszkin" 
35. "Poezja rosyjska XIX w." 
36. "Poezja rosyjska XX w." 

ROSJA A SLAWISTYKA AMERYKAŃSKA 69 

37. "Dostojewski" 
38. "Tołstoj" 
39. "Nabokow" 
40. "Studia nad realizmem rosyjskim" 
41. "Studia nad prozą rosyjską XX w." 
42. "Teoria narracji. Proseminarium" (na materiale narracji 

rosyjskiej i europejskiej) 
43. "Autobiografia rosyjska. Konwersatorium" 
44. "Literatura jako instytucja. Konwersatorium" (na materiale 

literatury rosyjskiej" 
45. "Czechow" 
46. "Kultura głasnosti. Konwersatorium" (dotyczy kultury ro­

syjskiej i sowieckiej; wymagane rozumienie języka rosyjskiego w 
mowie) 

47. "Dzieje literatury moskiewskiej, 1500-1700r. Konwersa­
torium" 

48. "Dzieje języków państwa moskiewskiego. Konwersatorium" 
(mówiony język moskiewski, kancelaryjny język moskiewski i różne 
redakcje języka cerkiewnosłowiańskiego) 

49. "Dzieje rosyjskiego języka literackiego, XI-XVIII w." 
50. "Fonologia i morfologia historyczna języka rosyjskiego" 
51. "Dzieje rosyjskiego języka literackiego" 
52. "Semiotyka dawnej kultury rosyjskiej" 
53. "Gramatyka rosyjska dla lektorów" 
54. "Językoznawstwo dla potrzeb literaturoznawstwa słowiań-

skiego" (głównie na materiale rosyjskim) 
55. "Fonetyka, fonologia i intonacja rosyjska" 
56. "Morfologia i słownictwo rosyjskie. Seminarium" 
57. Składnia i semantyka rosyjska 
58. "Rosyjska gramatyka rozmowy" 
59. "Rosyjska leksykologia i składnia historyczna" 
60. "Powieść rosyjska. Seminarium" 
61. "Nowoczesna literatura rosyjska. Seminarium" 
62. "Literatura rosyjska. Seminarium" 

Problematyka serbsko-chorwacka 

I. "Elementarna nauka języka serbsko-chorwackiego" 
2. "Język serbsko-chorwacki dla średnio zaawansowanych" 
3. "Przegląd literatury serbskiej i chorwackiej XX w." 
4. "Budowa języka serbsko-chorwackiego" 
5. "Dzieje języka serbsko-chorwackiego" 

Problematyka ukraińska 

l. "Elementarna nauka języka ukraińskiego I" 
l. "Elementarna nauka języka ukraińskiego II" 
3. "Język ukraiński dla średnio zaawansowanych I" 
4. "Język ukraiński dla średnio zaawansowanych II" 
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5. "Przegląd literatury ukraińskiej XIX i XX w." 
6. "Poezja ukraińska XX w." 
7. "Poezja ukraińska XIX W." 

8. "Budowa języka ukraińskiego" 
9. "Proza ukraińska XIX w. Seminarium" 

10. "Problemy historii literatury ukraińskiej" 

Problematyka wschodnioslowiańska 

l. "Wprowadzenie do języków wschodniosłowiańskich" 

. Jak wid~ć z tego wy~zczególnienia, sprawy rosyjskie (62 pozy­
CJe) lnteresuJ.ą harvardz~lch naukowców o 416 % bardziej niż 
sprawy p~~skle (12 POZYCJI), o 610 % bardziej niż sprawy ukraińskie 
(10 pOZyCJI), o 1140 % bardziej niż sprawy serbskie i chorwackie 
~ącznie (5 pozycji), ? .l7(~) % bardziej niż sprawy czeskie (4 pozycje) 
I o 1966 % . ?ardzleJ mż sprawy ogólnosłowiańskie (3 pozycje). 
~olacy, Ukramcy (oba te narody ufundowały sobie na uniwersytecie 
Im . . ~arvar~a katedry swoich przedmiotów, więc uniwersytet nie 
ro~1 Im łas~I), Ser?owie, z. Chorwatami (połączeni na amerykańskim 
umwersytecle, choc własme wałczą do krwi o rozłączenie) i Czesi 
mogą być s~częśliwi, że choć w tak nikłym stopniu dostąpili 
zaszczytu bycia przedmiotem jakichś amerykańskich zainteresowań 
nauko~ych .. Buł~a~zy . z Macedończykami, Białorusini, Słowacy, 
Słowency, . ~Ie mO~ląc JUż o Łużyczanach, nie okazali się godnymi 
na,wet t~kleJ uwagi. Podczas gdy Polacy i Ukraińcy musieli wysup­
łac krocIOwe sumy, aby skłonić uniwersytet im. Harvarda do stwo­
rzenia stałyc~ (~ieus~walnych) katedr polonistycznych i ukrainisty­
cznyc~, RosJam~ me musieli poświęcać ani jednego centa na 
wybUjały rozwóJ rusycystyki na tym i innych uniwersytetach 
amery kańskich. 

':0 . będzie . t.er?z, gdy zbankrutowana Rosja przestała być 
z~grozemem, a Jej srodkowo-wschodnioeuropejskie lenna odzyskały 
mepo~le~ość? C;zy uratują jej pozycję w nauce amerykańskiej Czaj­
kowski. I TołstoJ? Odpowiedź przyniosą następne programy uniwer­
sytetu Im. Harvarda. 

Arlington, Massachusetts 
Bohdan STRUM/ŃSK/ 

Sqsiedzi 

Ukraina, Żydzi i Rosja 

Upalna ostatnia niedziela września. Przed pięćdziesięciu laty 
w taki sam dzień hitlerowscy oprawcy gnali Zydów kijowskich 
na zagładę w wąwozie Babij Jar. Dziś po raz pierwszy od tam­
tych dni, kiedy to w ciągu 36 godzin Niemcy wystrzelali całą 
ludność żydowską, która tu mieszkała od zamierzchłych czasów, 
władze ukraińskie i delegacje Żydów z wielu republik, Izraela i 
ze Stanów Zjednoczonych, obchodzą godnie i uczciwie tę 
makabryczną rocznicę. Dawniej albo milczano, albo fałszowano 
historię. Rząd ukraiński postanowił przywrócić nie tylko prawdę, 
ale też gruntownie zrewidować sowiecką politykę wobec ludności 
żydowskiej. Rozwijają się towarzystwa oświatowe, związki reli­
gijne, minister kultury i oświaty Izraela otwiera z kolegą ukraiń­
skim kijowskie gimnazjum żydowskie. Odbywa się druga już z 
kolei konferencja na~kowa, poświęcona stosunkom ukraińsko­
żydowskim i historii Zydów na Ukrainie. Dyskusja jest otwarta, 
i choć tu i tam niektórzy usiłują szukać powodów łagodzących 
rodzimy antysemityzm, przywracanie i odkrywanie pełnej prawdy 
dominuje nad unikami. 

Przywódcy Żydów rosyjskich uznają dokonany zwrot na 
Ukrainie. Skarżą się na odmienny klimat w Moskwie i Petersbur­
gu, gdzie nikt im nie pomaga w walce z powrącającą falą anty­
semityzmu. Mówi o tym otwarcie przywódca Zydów moskiew­
skich Sokół na wiecu w Babim Jarze. A kiedy delegat 
Gorbaczowa, Jakowlew, odczytuje orędzie prezydenta, piętnujące 
przejawy antysemityzmu administracyjnego i ludowego, wśród 
zebranych słychać pomruk: "Powinien to był zrobić dawniej. 
Dlaczego milczał dotychczas i tolerował wszystkie wybryki anty­
żydowskie w Rosji?" . Przewodniczący parlamentu Ukrainy Leo­
nid Krawczuk prosi Zydów o przebaczenie winnym i przyrzeka 
obywatelom ukraińskim narodowo.ści żydowskiej wszystkie prawa 
rozwoju języka, sztuki i religii. Zadne przejawy antysemityzmu 
nie będą nigdy tolerowane. Deklaracja znajduje uznanie gości z 
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Izraela, którzy publicznie składają oświadczenia na rzecz niepod­
ległego państwa ukraińskiego. Wszyscy zebrani w wąwozie 
śmierci . odc~uwają, że tu i tam na masowych grobach przede 
wszystkIm Zydów, ale też Rosjan, Polaków, Ukraińców i Cyga­
nów~ dokon~je się coś .w rodzaju aktu pojednania. Na zakoń­
cze,~le ~rzml w w.ąwozle baryton Jewtuszenki, który recytuje 
sWOJ wIersz. o BabIm .larze sprzed trzydziestu laty. Tylko jed­
nego czło~leka brakuje na uroczystościach: pisarza i publicysty 
Iwana DZIUby, który w okresie najpodlejszego kłamstwa organi­
zował . na tym uroczysku przesiąkniętym krwią niewinnych 
zebrama dla uczczenia pamięci pomordowanych. Stare dolegli­
wości nie pozwoliły mu stanąć na czele obchodów. 

Budowanie własnego państwa to nie tylko tworzenie 
n?wyc~ stl·~ktur . ad~i!listracyjnych, to w równym stopniu ubez­
ple~zem~ meza~llSłoscl w stosunkach z bliższymi i dalszymi 
sąSIadamI. PomIędzy aktem deklaracji o suwerenności z 16 lipca 
1990 i . o~łoszeni~m niepodl~głości 24 sierpnia 1991 Kijów doko­
nał najpIerw dZIeła zabezpIeczenia swych interesów drogą tak 
zwanych horyzontalnych struktur. Jest to sieć dwustronnych 
układów mię.dzypaństwowych. Pierwszą umową tego typu był 
układ z ROSją, w którym obydwa państwa zobowiązały się do 
r?wnoprawnych st?sunków przy poszanowaniu istniejących gra­
mc. Pot~m !lastąpIły porozumienia z innymi republikami. Jedy­
nym ~ją~kle~ są stos~nki z Mołdawią. Mimo kilkakrotnych 
z~powI~dzl me uda!o SIę uporządkować wzajemnych relacji z 
Kls~ymo.wem, ale Jest to pochodną stosunków z Rumunią. 
~omewaz Bukareszt wysuwa względem Ukrainy pretensje tery to­
rIal~e, dotyc!-ą~e skrawka .Bukowiny i w dalszym ciągu prowadzi 
polIty~ę dZIękI dy~kry~macji wobec mniejszości ukraińskiej, 
zapowIadana normalIzaCja stosunków dotychczas nie nastąpiła i 
chyba wnet nie nastąpi. 

. ~osja nadal ma pńorytet i Ukraina zgodnie z umową wysła­
ła JUZ ~wego przedstawiciela przy rządzie rosyjskim. Jest rum 
e~onomlsta Kry~a",:nickyj. Jek)'n ~ednak ociąga}ię z wyznacze­
mem posła rosYJskIego. W KIJOWIe można dosc łatwo odczuć 
że daw!le zaufanie do pr;zywódcy rosyjskiego uległo ochłodzeniu: 
Stało SIę to na skutek mebacznych wypowiedzi prezydenta Rosji 
i ni~~tóry~h jego w~półpracowruków na temat granic. Politycy 
~kr~mscy sle~zą. z mepokojem proces powstawania nowego me­
sJam.zmu ~osYJskle~o, nakł~dającego się na stare fundamenty pan­
slaWIzmu I zrusyfIkowanej formy marksizmu. Teraz zaczyna się 
szerzyć ~ardzo natrętna idea o historycznych zasługach Rosji, 
u~atowan!u demokracji i ~iewdzięczno.ści innych nar~dów. Spa­
sob rządow po ZwyCIęstwIe Jelcyna WIelU obserwatorow niezbyt 
przekonał do owej demokracji. 

Do tego dochodzą dziwne ruchy polityczne wśród byłych apa-
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ratczyków komunistycznych narodowości rosyjskiej na Krymie, 
w Zagłębiu Donieckim i na wybrzeżu czarnomorski~. ~agle 
pojawiły się tendencje separatystyczne, mimo że RosJame na 
Ukrainie w porównaniu na przykład z krajami bałtyckimi korzy­
stają nie tylko z równouprawnienia, ale i z daleko idącego 
uprzywilejowania. Szkolnictwo i czasopiśmiennictwo rosxjsk!e 
rozwija się bez przeszkód, a w centralnych ~ładzach w .KIJo~le 
Rosjanie piastują czołowe stanowiska. Prenuerem ~kr~my J~st 
Rosjanin Fokin, zastępcą prezesa parlamentu, rówmeż Jego ZIO­
mek - Gryniew, a ostatnio ministrem. o~rony -:- gen~r~ 
Morozow. W parlamencie debaty odbywają SIę dwuJęzyczme I 
nikt tego nie kwestionuje. Takiego otwarcia na mniejszość rosyj­
ską nie ma nigdzie indziej w dotychczasowym imperium. Kilk~ 
milionów Ukraińców na terytorium Rosji nie posiada żadnej 
szkoły i ani jednej gazety, nie mówiąc już o jakimkolwiek 
przedstawicielstwie politycznym. . .. . , ... . 

Ważny jest spor o tworzeme armil ukramskleJ I kwestIa. lo­
sów broni nuklearnych, znajdujących się na terytorium Ukramy. 
Marszałek Szaposznikow, minister spraw wojskowych dawnego 
Związku Sowieckiego, a zwłaszcza jego szef sztabu generał 
Łobow stoją na stanowisku, że dawne republiki nie mogą two­
rzyć własnych sił zbrojnych, a jedynie Gwardie Narodowe dla 
ochrony rządu w sile najwyżej 5.000 ludzi. Armia musi pozostać 
jednolita i podlegająca jednemu do,,-:ództwu. l!krai!la jest inn~go 
zdania i tworzy własne siły zbrOJne, wahająC SIę co do Ich 
liczebności. Szacunki oscylują pomiędzy 250.000 a 450.000 wraz 
z marynarką wojenną na Morzu Czarnym. Czyli Moskwa musia­
łaby zabrać z Ukrainy prawie milion żołnierzy. A jeśli chodzi o 
utworzenie wspólnych sił strategicznych, to Kijów żąda aby pod­
legały one Wspólnemu Dowództwu na wzór NATO. 

Wreszcie delikatna kwestia broni atomowej. Obecnie, po 
upadku imperium, na gruzach Związku Sowieckiego pozostał 
klub atomowy trzech państw: Rosji, Kazachstanu i Ukrainy. 
Rosja pragnie skoncentrowania tej broni u siebie. Ukraina nie 
chce broni nuklearnej i zobowiązała się do rezygnacji zarówno z 
produkcji, jak i ze stacjonowania rakiet strategicznych i takty­
cznych. Ale Kijów nie zgadza się na, odda~.ie tej broni po~ 
wyłączną kontrolę rosyjską i żąda współdecyzJI w zarządzamu. I 
dysponowaniu czyli tak zwanych dwóch kluczy lub pełnego zm­
szczenia potencjału atomowego na Ukrainie pod międzynarodo­
wym nadzorem. 

Kijów, 15 października 
Bohdan OSADCZUK 

Redakcja Kultury zaznacza, że nie podziela niektórych poglądów p. 
B. Osadczuka. 
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W sowieckiej prasie 

. Euforia, jaką wzbudziła porażka nieistniejącego puczu, minęła 
mezwykle .szybko. Wszys~ko zamarło w oczekiwaniu na cud. Borys 
Jelcyn pOjechał odpocząc nad Morzem Czarnym, Michaił Gorba­
czow w~głaszał . mowy, podpisywał nawet jakieś ukazy, których nikt 
~awet me. myślI wy~~nywać. Liczni działacze państwowi, polityczni 
I społeczm. pr~cowalI Ja~ mrówki, opowiadając sowieckim i zagrani­
cznym dZlenmkar~om, Jak zła, ba, coraz gorsza jest sytuacja w 
kraJu. Hasłem dma stała się doskonała formuła Siemiona Siemio­
n,?~ic~a .P?dsi~kalnikowa ze sztuki Erdmana "Samobójca": "Łat­
wieJ Sl~ ryje, kiedy człowiek powie, jak mu ciężko żyć". 

Nie J~s.tem zape~ne całkiem sprawiedliwy, bo toczyły się też, z 
pr~erwaml I oporaJ?l, rozmowy o podpisaniu ekonomicznej umowy 
między ~epublIkaml. I października dwanaście sowieckich republik 
(~s~ystkle .poz~ trzema nadbałtyckimi) parafowało w Ałma-Acie 
oswladczeme, ze pragną stworzyć nowy związek ekonomiczny, 
podobny trochę do Wspólnoty Europejskiej. 12 października Rada 
Państ~owa, do której należą prezydent ZSSR Gorbaczow i głowy 
re~u?IIk, zaaprobowa!a sporządzony w Ałma-Acie tekst. Sciślej 
mOWląc, zaaprobowalI go przedstawiciele dziesięciu republik _ 
obok N~dbałtyki wej~cia do nowego Związku odmówiły Gruzja i 
~ołda~la: U~owa ~I~a zostać podpisana 15 października. Szczęś­
~Iwe zW.lenc~eme długiej procedury przyspieszyła decyzja odpoczywa­
J~cego I złozonego chorobą Jelcyna, żeby podpisać. Jednak, jak już 
me raz bywało, decyzję wprawdzie podjęto, ale zarazem odłożono. 
Francu~i ~awiają w takich przypadkach : "Owszem, ale ... " Właśnie 
to powl~dzlałby Jelcyn, gdyby mówił po francusku. Ponieważ mówi 
po ros~Js~u, .wytłumaczył, że Rosja podpisze, jeśli - między 12 a 
15 pazdzle~mka - do tekstu zostaną wprowadzone wyjaśnienia 
dotyc~ące siedemnastu kwestii. Wśród tych siedemnastu niejasności 
figuru!e ~ak ważna .. jak pytanie o podział długu: kto i ile ma płacić 
za~uzema ~ag~amcznego ZSSR? Także ·inni prezydenci republik 
~aJą .zastrzezema do tekstu, nie wspominając już o tym, że po pod­
pls~m~ ~~owa ma zostać zatwierdzona przez Rady Najwyższe 
"dziesiątki . 
. , ~5 września !inancial Times opublikował wywiad Grigorija Jaw­
lI~skle~o, 35-letmego cudownego dziecka sowieckiej reformy ekono­
miczneJ. Rok temu Wunderkind zwrócił na siebie powszechną uwagę 
programem ,,500 dni", sporządzonym wespół z akademikiem Szata­
linem .. <?orbaczow i ówczesny premier Nikołaj Ryżkow program 
odrzucili. Pół roku później Jawliński przedstawił inny program, 
opracowan~ . wr~z . ..z ekonomistami ~merykańskimi i zatytułowany 
"Okno możll~oscl : program ten obiecywał reformę opartą na kre­
dytach zagramcznych. Prezydent Gorbaczow znów się sprzeciwił. Po 
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puczu odsuniętemu od władzy Jawlińskiemu zaproponowano stano­
wisko wiceprezesa Komitetu Zarządzania Gospodarką Narodową, 
instancji złożonej z czterech osób, która zastępuje Radę Ministrów. 

Grigorij Jawliński jest autorem tekstu, parafowanego . w Ałma­
Acie i przyjętego w Moskwie. Jest on podobno ostatmm (obok 
Gorbaczowa) obrońcą idei Związku. 25 września powiedział, że jego 
plan zawiera pięć głównych eleme~tów: sy~tem ban.kowy, sy.stem 
finansowy, podatki, cła, ceny. W dmu, w ktorym udzielał WYWiadu, 
osiągnięto zgodę co do dwóch pierwszych punktów. ~rogr~m Jaw­
lińskiego przewiduje, że republiki zgodzą się na ogramcze~u~ swego 
budżetu, na wspólne spłacanie długów państwowych, na .blc~e wł~­
nej monety tylko wtedy, jeśli będzie związana z rublem I me ZWI~­
zana z żadnym innym systemem finansowym, na zachowame 
wspólnego kodeksu pracy i socjalnego, na zniesienie wprowadzo­
nych barier celnych i na szybki marsz w kierunku cen wolnoryn­
kowych. Sądząc po oświadczeniu Borysa Jelcyn~, mnóstwo p~ob.le­
mów z przytoczonej wyżej listy nie zostało rozwiązanych. Jeśli WięC 
umowa zostanie podpisana, co jest bardzo prawdopodobne, to 
zastrzeżenia prezydenta Rosji należy rozpatrywać jako "polityczne". 

Nawet jeśli przyjąć, że wszystko skończy się dobrze, że repub­
liki a za nimi Rady Najwyższe podpiszą i ratyfikują umowę o 
nowym Związku, rozw~ą~e to .tylko ~roblemy . technicz~e. Bo, za~a~~ 
niczo model ekonomiki ZWiązku I składających Się nan UesII 
wszystko będzie dobrze) członków pozostanie bez zmian. Nie zmie~ 
nią się stosunki między gigantyczną Rosją i znacz~ie słabszY",l1 
republikami: Rosja "sprzedaje" swoje sur~wce tamo, a. kupUJe 
drogo republikańskie produkty. Wprowad~eme ryn.ku. będzie katas­
trofą dla wszystkich. Pomoc z zewnątrz mewątpllwle Jest potrzebna. 
Na tym właśnie, wydaje mi się, polega główny szkopuł. 

Istnieją dwa mity pomocy. Zachód wierzy, że kredyty otworzą 
mu gigantyczny rynek zbytu. Wschód (mam na . myśli. cał~ ob~~ 
socjalistyczny) wierzy, że jego gigantyczny rynek me moze .me n~c!c 
Zachodu. 1989 rok był dla Zachodu godziną prawdy. Nlezalezme 
od faktu , że dziesięć lat wcześniej przeżywali już cielęc~ zachwyt 
wobec spodziewanego miliarda chińskich konsumentów I że spot­
kało ich gorzkie rozczarowanie, wpadli w kolejny zachwyt wobec 
mirażu socjalistycznego, w pierwszym rzędzie zaś sowieckiego rynku: 
W 1989 r. do ojczyzny Lenina i Stalina i okolic tłumnie spły~ęII 
bankierzy, przemysłowcy i kupcy. Wrócili wstrząśnięci zacofamem 
technicznym, brakiem infrastruktury, niską wydajnością pracy. 

Przed wizytami mówiono o nowym planie Marshalla: W I ?85 r. 
Rand Corporation obliczyła, że aby wyjść z zacofama ZWiązek 
Sowiecki potrzebuje miliarda miliardów dolarów. Dziś widać jasno, 
że to nie wystarczy. Plan Marshalla kosztował Amerykanów 300 
miliardóW dolarów. Ale Amerykanie nie rzucali pieniędzy w pró­
żnię. Trzeba było przedstawić szczegółowy plan - obiekt za obiek­
tem - wykorzystania kredytów, a następnie comies~ęczne sp~aw~>z­
danie, jak przebiega realizacja inwestycji. Jest to dZiś w SOWieckich 
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republikach .absolutnie. ~i~mo~liwe. Ale bez tego nie dadzą pienię­
dz~: ~n~czme wygodmeJ Jest mwestować pieniądze w kraje bogate 
an1ZelI biedne. ' 

. Zł~dzenia kapit~listów ~ozwiały się w roku 1989. Rojenia 
sowle~klch pr.zywÓdcow trwaJ~. Są przekonani, że skuszą byłych 
wrogo~ rynkiem, bogactwami, albo zaszantażują chaosem, który 
nastąpi w . braku pomoc'y- Jest c~arakterystyczne, że ludzie głęboko 
przek?,nam o absolut~eJ potrzebie pomocy nie robią niczego, aby 
u~a!wlc pobyt pomocmków na sowieckiej ziemi (o ile go nie utrud­
mają). ~~starczy wspomnieć problem kodeksu handlowego. Obecny 
- s~cJalIstyczny - nie nadaje się. W Moskwie obiecują, że 
pO,myslą o nowym. ~o mO,że potrwać dziesięciolecia. Japończycy, 
k.tory~h tr~dno podeJ~z~w~c o kompleks niższości wobec cudzo­
zlemcow, kl.ed.y po wOJ,n~e I porażce postanowili odbudować gospo­
d~rk~, p.rzeJęlI w . . całoscl niemiecki kodeks handlowy. Jak dzisiaj 
wIdac, me popełmlI błędu. 

. Mówię .? s?wiec~ich pr~ywódcach. Muszę przyznać, że nie 
Wiadomo dZls, klm om są. NIezmienny doradca Gorbaczowa Ale­
ksande~ Jakowlew, na pyt~nie amerykańskich dziennikarzy', kto 
sprawuje w~adz~, odpowl~dzlał, że nie wie. Po czym dorzucił: 
"ws.tyd powIedzlec, ale mkt". Jest to dodatkowy powód aby nie 
~~~Iela~ kr~dytów. Jeśli nie istnieje sztywna struktura polityczna, 
JeslI me wladom~, kto ~ządzi, to komu dawać? Doświadczenie 
pomocy. dla TrzecI~go ~wlata przekonało bankierów, że nędzarzom 
pozbawl.onym rzą~ow . me należy pożyczać. 

ZWiązek SO~leckl - to oczywiste - nigdy nie zaznał niczego 
podobnego. ROSJa była. w podobnej sytuacji w XVII w., po śmierci 
Borys~ . ~oduno~a, kl~dy zaczęły się czasy zamętu. Surrealizm 
s~tuacJI me ~a Się z mczym porównać. Kraj znajduje się - zda­
mem ws~y~tklch - w katastrofal~ym położeniu, ale obywa się bez 
Rad!.' Mm~str~w. Po pu~zu rozbiegło się wielu ministrów z rządu 
ROSJI. I ~ez mc z t~g? me wyniknęło. Nowa Prawda, już bez haseł 
na s~rome tytu!o,w.eJ I bez P?t~ona w osobie KC KPZS, który się 
rozwlą~ał, zamlesclła 2 wrz~sma s~l~etkę jednego z głównych spi­
skowcow - Walerego Bołdma, najblIższego zaufanego Gorbaczowa. 
Od lat~ .1981 r. był pomocnikiem Gorbaczowa, w 1985 r. został 
pO?Iocmklem ge?eralnego sekretarza i zarazem szefem wydziału 
ogolnego KC, kt?ry zarządza aparatem partyjnym, to znaczy partią, 
a t.~ znaczy kraJe~. Potem .B<>.łdin kierował aparatem prezydenta. 
DZls. gazety, czasopisma, radiO I telewizja opisują go jako prototyp 
z~raJcy, J~dasza. W~ro~ zap~dł bez sądu. Pod tym względem nic 
Się ~ ZWląz.ku SowI~ck!m . me zmieniło. Sąd, o ile się odbędzie, 
pokaze, na Ile oskarzeme Jest słuszne. Szczegóły biografii najbliż­
szego towarzysza prezydenta są ciekawe dlatego, że pokazują typo­
weg~ aparatczyka~ gotowego na wszystko w imię kariery. Walerij 
Bołdm ~e~t zWlercla~em, w. które spogląda dziś każdy przywódca i 
z łatwosclą rozpoznaje w mm siebie. 

Próżnia na miejscu władzy powstała dlatego, że przywódcy so-
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wieccy, którzy w poprzednich warunkach doskonale wiedzieli, jak 
postępować, teraz są zgubieni. Ich następcy też są wychowani w 
sowieckiej zatrutej atmosferze i próbują robić to, co robiono daw­
niej, ale spętani nowymi regułami gry pracują jeszcze gorzej, niż ich 
poprzednicy. 

O trudnościach działania przy nowych regułach opowiadają 
niesławni puczyści, których przesłuchania znienacka pojawiły się na 
łamach tygodnika Der Spiegel (nr 41, 1991). Przyznaję, że z uczu­
ciem nostalgii czytałem opis moskiewskiego więzienia przy ulicy 
nazywanej za Piotra I romantycznym imieniem "Ciszy Morskiej". 
Nostalgia ogarnęła mnie dlatego, że miałem okazję siedzieć w tym 
więzieniu, a też dlatego, że - sądząc po dzisiejszych opisach - nic 
się w nim nie zmieniło od "moich czasów". Heraklit mylił się, 
twierdząc, że "wszystko płynie". Nie wiedział o więzieniu przy ulicy 
Ciszy Morskiej. Zeznania oskarżonych robią wrażenie dlatego, że 
potwierdzają przekonanie, iż nie było żadnego puczu; były roz­
mowy, marzenia, nadzieja, że wyjdą naprzeciw pragnieniom Gorba­
czowa, który po długiej rozmowie z przyszłymi spiskowcami, przy­
byłymi do niego 18 sierpnia (w przeddzień) na Krym, odpowiedział: 
Róbcie, co chcecie! Zeznania zdumiewają przede wszystkim tym, że 
ukazały się w niemieckiej gazecie. Dokładnie tak, jak w swoim cza­
sie nakręcane po kryjomu przez KGB filmy o Sacharowie w Gor­
kim. Kto sprzedał video kasety więziennych przesłuchań Niemcom? 
Na razie winnego nie znaleziono. Być może niezbyt gorliwie szu­
kano, bo skoro wszystko jest na sprzedaż, to dlaczego nie miano 
by sprzedawać zeznań spiskowców? 

Wszystkie opisane przeze mnie wydarzenia bledną wobec 
Wydarzenia. Jego znaczenie podkreśla też fakt, że w komunikacie 
Rady Państwowej na pierwszym miejscu figurowała nie wiadomość 
o zgodzie republik na podpisanie ekonomicznej umowy związkowej, 
chociaż wydaje · się ona ważniejsza od decyzji o "reorganizacji 
Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego" . Zachodnie mass-media jak 
jeden mąż ogłosiły, że zdecydowano zlikwidować KGB, Moskwa 
oficjalnie powiadomiła, że chodzi o "reorganizację"· 

Istniejące do tej pory KGB zostaje rozwiązane, a na jego bazie 
- , z tymi samymi współpracownikami - powstaną: centralna nie­
zależna służba wywiadowcza (kilka dni temu szefem wywiadu mia­
nowano najbliższego doradcę prezydenta ZSSR, Jewgienija Prima­
kowa), międzyrepublikański kontrwywiad (inaczej mówiąc wewnętrz­
ny organ policyjny, śledzący obywateli) i państwowy komitet 
ochrony granic państwa. 

Na razie jest jeszcze wiele elementów niejasnych. Komentatorzy 
zwracają uwagę, że przestaje istnieć jedna policja polityczna, która 
skupiałaby w jednym ręku szpiegostwo i śledzenie obywateli i 
dysponowała własnymi siłami zbrojnymi. Zniknięcie partii komuni­
stycznej przekształciło "tarczę i miecz" władzy sowieckiej w instru­
ment nie partii, lecz państwa. Tak to wygląda na pierwszy rzut 
oka. Można jednak spytać, czy KGB nie było w ostatnich czasach or-
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ganizacją zbyt rozbudowaną? Czy reorganizacja nie uczyni go 
sprawniejszym? Czy w reformie nie chodzi o to, aby ukrócić ogro­
mną władzę, jaką dysponowali przewodniczący KGB? W 1953r. po 
nieudanym puczu Berii KGB także został zreorganizowany, a jego 
funkcje (przede wszystkim funkcje jego szefa) ograniczone. Obecna 
reforma ma miejsce po tym, jak Kriuczkow wystąpił zdaniem Gor­
baczowa w roli organizatora puczu. Nie mówi się o tym, co stanie 
się z całkiem niedawną ustawą o KGB, która przyznała "służbom 
specjalnym" ogromne pełnomocnictwa. Wreszcie zagadkowo brzmi 
formuła "międzyrepublikański kontrwywiad". Co to znaczy "mię­
dzyrepublikański" ? Czy republikańskie komitety bezpieczeństwa, 
które będą ściśle współpracować z Moskwą, bo moskiewskie cen­
trum nadal będzie koordynowało działalność organów terenowych, 
staną się suwerenne? 

Wątpliwości są uzasadnione, bo znana jest historia WCzK­
OGPU-NKWD-KGB: im bardziej "organy" się zmieniały, tym bar­
dziej pozostawały sobą. Znane są też wypowiedzi nowych, już cał­
kiem liberalnych przywódców. Ich argumenty brzmią: we wszystkich 
krajach istnieją wywiad i kontrwywiad - najważniejsze, żeby były 
demokratyczne. A to nowi gwarantują. Wreszcie wątpliwości budzi 
też fakt, że radio "Swoboda", które ma obecnie korespondentów w 
Moskwie, powiadomiło o projekcie ukazu, który zamierza podpisać 
Jelcyn. Ukaz nosi tytuł "O głównych kierunkach działania KGB 
RSFSR i jego organów terenowych". Projekt zawiera m.in. opis 
praw urzędu, który ma zajmować się "obroną ustroju konstytucyj­
nego" przed bezprawnymi atakami. Analogiczny urząd miało KGB 
ZSSR, nowy przewodniczący Wadim Bakatin zlikwidował go. KGB 
RSFSR widocznie ma zamiar go zachować. Punkt l4-ty, który 
określa "niezgodne z prawem ataki" - jak żywo przypomina dob­
rze znane teksty: kodeksy karne ZSSR, artykuł 58 z okresu stali­
nowskiego, artykuły 70 i 64 z okresu po śmierci Stalina. Uwagę 
zwraca punkt 6-ty, który tłumaczy, że do funkcji rosyjskich "orga­
nów" należeć będzie "nadzór nad wprowadzaniem w życie reform o 
charakterze naukowo-technicznym, nad działaniami polityki zagrani­
cznej i ekonomii zagranicznej". Znów jesteśmy jak w domu : KGB 
nigdy nie zajmowało się niczym innym (to jest całym życiem kraju). 

Badania socjologiczne, często przeprowadzane w Związku So­
wieckim, potwierdzają obraz, jaki wyłania się z prasy. W lipcu 
1991 r., w przeddzień puczu, przeprowadzono ogólnorosyjską ankie­
tę· Odpowiedziało na nią 2.798 osób. Na pytanie, czy "zgadzają się 
z tym, że po 74 latach sprawowania władzy partia komunistyczna 
ostatecznie się zdyskredytowała", 69 % odpowiedziało "tak". Za to 
na pytanie, czy "gdybyście w 1985 roku wiedzieli, do czego dopro­
wadzą rozpoczęte wówczas w kraju przemiany, poparlibyście je?", 
twierdząco odpowiedziało 23 %, a przecząco - 52 %. 

Lista "problemów społecznych", które niepokoją indagowanych, 
jest bardzo długa. Na pierwszym miejscu widnieją wzrost cen, brak 
towarów, wzrost liczby przestępstw, słabość władzy państwowej (20 %), 
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stan przyr~dy, groźba bezrobocia itd. 5 % . niepok?i się. bodejfcieI? 
od ideałów socjalizmu". Co robić? SOCjologowie . pro owa ~ Sl~ 

dowiedzieć, co ludzie o tYI? mYś!ą, formułu~ąc Jyta.n~ n~s.tępU!d:~ 
czy zgadzacie się, że ROSJę moze ur~~owac Cd ~wle kraJ·~~ 70 % 

. ć za sobą ludzi i zaprowadzlc porzą e w . . 
pociągną h d . d ·ało tak" Następne pytanie było precy-mdagowanyc o powie Zl " . . . d . 

. .. . Z jakimi ocenami działalnoscl B. Jelcyna zg~ . zacle 
:r;~,I;J~: ·w~~ystkimi działaniami i poglądami pr~zydenta R~sJI. zg~) 
d ·ł· . 19 at. ale ogólnie pozytywnie (czasami z zastrzezem.aml 

Zl o Się 70 , .. . k· t nany soc1010g ocenia o 70 %. Komentując wymkl tej an le~, z .' 
Jurij L:wada odnotował jako fakt godny uwagi ~r~k wyraz.nych 
wpływów na społeczeństw? konserwatywnego rosyjskiego naCjona­
lizmu (Moskowskije nowosIl nr 38, 22.9.~1). . .. t.-

Uczeni męczą się, zbierają inform~cJe, ~adaJą, wycląg~ją os ro~ 
. k· Potem przychodzi dzienmkarz I podsumOWUje sytuaCJę ne wmos l. . . I· nie-

w kilku słowach. Spiegel opubli.kował c~tat z prow~nCjona neJ
i 

zku 
mieckiej gazety, która następuJą~o opisała sytuację kW tZ~ ą 120 
Sowieckim: kolejki są coraz dłuzsze, ~re.zerwatywy osz uJ 
rubli, moskwiczanie boją się zimy. To tez Jest prawda. 

13.10.91 
Adam KRUCZEK 
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KSIĄZKI POLSKIE O KSIĄZKI FRANCUSKIE 

DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIEJ O 
PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA FRANCUSKI. 

KATALOGI BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA I\SAWŻIDA~ ŻĄDANIE. 
KSIĄŻKI WYSYŁAMY NA CAŁY . 

WSPÓLCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 
. . . d·· h rzez Paryż by odwiedzili 

Za:;~~k,::rej:~ZY;!~:k~ C:i~:n.i:JtC~lsk'; ,aleri~ n; historycznej 
Wyspie ~WI~tegO LudWIka. 



Zaduszki 

Stefan Kisielewski 

. Miał już. swoje lata. Ostatnimi czasy spotkały go kolejne 
cIOsy: syn zgmął w ~padk~, *ona - prawdziwa jego podpora 
- zmarła, odchodzIlI przYJaCIele, znajomi. Kiedy go po raz 
ostatni. ~ieco dłużej widziałem, gdy siedzieliśmy w kawiarni war­
s~awskleJ udając niefrasobliwość, powiedział nagle: "W moim 
wIeku ws~ystko tak jakoś powoli wygasa, coraz mniej bliskich ... " 

A ml~o wszyst~o śmierć Stefana Kisielewskiego wytworzyła 
pustkę, cos w rodz~Ju czarnej dziury w naszej świadomości. Już 
od ~awna, o~ąd SIę po Październiku przeniósł z powrotem do 
swej uk~~aneJ Warszawy,. nie kontaktowałem się ze Stefanem 
na co dZlen,. na~ze ~potkama, bY!r sporadyczne, ale po prostu aż 
do teraz Istmał Jako cos menaruszalnego, był - i to 
wystarczało. 

Poznałem go w redakcji Tygodnika Powszechnego w 1947 a 
może w 1948 r. I ja~c;>~ wkr~tce my nieliczni, którzy - spośrÓd 
mło~ych - uchromlIsmy SIę przed następstwami czerwonego 
prama móz~ó~, zac~ęliśmy, się wokół niego skupiać. Bo począt­
kow~ skuplalIsmy Sl.ę wok?ł ~ntoniego Gołubiewa, który pro­
v.:adzlł co~ w r?dzaJu. ~emma~lU~ dla początkujących kandyda­
tow na wleszczo~. Klslele~s.ki mczego takiego nie uprawiał: po 
pr?s.tu spotykał s~ę z namI I. dyskutował (czy może nawet bar­
dZIeJ: ~rorował) I to było mesłychanie ważne. Nie interesowały 
go bowIem. frymuś~ości stylu, tajniki figur literackich, intereso­
wało natomIast życIe w jego jakże wielorakich formach. I właś­
nie ta wielorakość była bezcenna w epoce, gdy coraz szczelniej 
zaczynała nas okrywać mroczna i duszna kotara uniformizmu. 
J~d~rm z .pomostó~ zbliżenia ze Stefanem był Klub "Logofa­
gow (a mes krom me wyz~am, że to ja wymyśliłem tę nazwę), 
eksk~uzywny klub dyskusYJny, któryśmy zorganizowali w Kra­
kOWIe w 1947 r.; członków miał niewielu - kilkunastu zaledwie 
- ale gości wielu i naj słynniejsi godzili się na wystąpienia na 
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tym mikroforum wolnej, choć chwilami jeszcze . niezupeł!lie ~oj­
rzałej myśli. Kisiel oczywiście występował kilkakrotme Jako 
mówca, a bardzo często jako gość-dyskutant. 

T a grupka młodych, która się wówczas . zacz~a wok~ 
Mistrza skupiać, była barwna i różnorodna, tak Jak śWIat myślI, 
które nam prezentował. Wicemistrzować usiłował Leopold Tyr: 
mand, bo był akurat w połowie wieku między.Stefanem a narm 
no i miał kolorowe doświadczenie swych wOjennych przypad­
łości. Lubiliśmy go, ale że traktował nas z góry, więc odpłaca­
liśmy mu rozmaitymi drobnymi despektami. Wśr~d "niez~om­
nych" byli i autentyczni, jak Zbyszek Herbert, ZdZIsław NaJ~er! 
Zygmunt Kubiak, . a także "złom!li", jak Jan Pa~eł ,<?aw~lk ~ 
Wacław Sadkowskl - ten ostatm w owym czasIe rozowlUtkl 
bobasek głoszący, że gotów na Syberii ponieść. kon~ek~encje 
swej wierności ideałom Wolnej i Niepodle~łeJ.. RajCUjąc . w 
kawiarniach, a najczęściej u Noworola w Suklenmcach, załozy­
liśmy Partię Wariatów-Liberałów, której hasłem podstawowym 
było: "Trzeba wszystkich wziąć ~a pysk, i. ,,:prc;>wadzić lil;>er:ilizm". 

To była przedziwna sytuaCJa: własclwle I LogofagI, I ~asza 
partia powinny były zostać zlikwidowane odgórnie-ubecyj me, a 
my mogliśmy stanowić kąseczek dla jakichś ówczesnych Zarako: 
Zarakowskich, tymczasem nic takiego nie nastąpiło, ostrożm 
bowiem krakowiaczkowie, potrafiliśmy się przed. takow~ ingere~­
cją samowładnie ocalić. T o znaczy: LogofagI rozwIązały s~ę 
same, partia Wariatów-Liberałów rozpadła, p0!1ieważ wsz.yscy Sl~ 
z niej nawzajem powykluczaliśmy za praWIcowe, leWIcowe I 
rozmaite inne "odchylenia". Więź jednak pozostała, spotyka­
liśmy się nadal, a ja zacząłem Stefana nachodzić, zwłaszcza 
odkąd zamieszkałem ,,0 dwa kroki" od Domu Litera~ów . na 
Krupniczej, gdzie zajmował mieszkanko na parterze w oflcyme. 

Stefan wykazywał ogromną cierpliwość, znosił moje nieza­
powiedziane wizyty, zaws~e miał coś ~nteresującego. do przeka­
zania. Był zresztą ogromme towarzyskI, był - mozna by rzec 
- kolekcjonerem ludzi. Nierzadko więc można go było zastać 
w stołówce owego Domu Literatów, gdy z ferworem dyskuto­
wał ze zwolennikami jako też przeciwnikami. I razu pewnego 
przydarzył się pewien drobny, ale jak mi się wydaje znamienny 
dla Krakowa przypadek: Stefan wdał się w zakrapianą dyskusję. z 
dwoma dobrze (?) zapowiadającymi się literatami i coś tam me­
parlamentarnego powiedział o Generalissimusie. Otóż mło­
dzieńcy, choć się zaliczali do krakowskich "p:yszczatych", wcale 
nie pobiegli z tym na UB tylko do Polewki, który podówczas 
prezesował miejscowemu oddziałowi. 

Ten przedwojenny komunista, który wyszedł z kręgu kra­
kowskich lewicowców, z generacji Peipera, Jasieńskiego, Fika, był 
osobowością niejednoznaczną. Zewnętrznie co najmniej słabo 
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atrakcyjny, robił groźne miny i starał się budzić lęk, którego 
jednak nie budził. Mam wrażenie, że rozpoznawszy jeszcze w 
1939 r. we Lwowie, czym jest sowiecki komunizm, sam przepeł­
niony był lękiem i nabożnością wobec wschodniej potęgi. Rów­
nocześnie jednak był też krakowskim humanistą, wobec tego i 
on nie złożył donosu na Stefana do UB, tylko "wymierzył 
sprawiedliwość" we własnym zakresie, zakazując winowajcy przez 
rok wstępu do rzeczonej stołówki. Wyrok zresztą uległ skróce­
niu, bo po kilku miesiącach przyszła Gwiazdka i Sylwester, 
kiedy to tradycyjnie już w owej stołówce urządzano bal. Nie 
zapomnę widoku Kisiela, który wałęsał się po sieni i korytarzu 
przylegającym do stołówki i każdego łapał, by mu oświadczyć, 
że go Polewka amnestionował, ale on swój honor ma i na bal 
nie przyjdzie. Z nowym rokiem zmienił jednak zdanie i znów 
nawiedzał stołówkę, a morał istotny brzmi: u nas w Krakowie 
zawsze była aktualna pewna kurtuazja, pewien savoir-vivre nawet 
w polityce i sporach ideowych. T o i dziś da się, choć coraz 
bardziej reliktowo, zaobserwować. 

Tymczasem mrok gęstniał i już tylko kilku ludzi, właśnie z 
Kisielem w roli głównej, sprawiło że nie ogarnął nas całkowicie i 
szczelnie. Kisiel strojący małpie miny (stąd czułe przezwisko 
"ruda Małpa", którymśmy go określali, a kogo nazywaliśmy 
"białą Małpą" niech już Czytelnik łaskawy sam odgadnie), Kisiel 
prześmiewca, Kisiel uczący nas polemizować nie bez uciekania 
się do chwytów niezupełnie dozwolonych, Kisiel ocalający zaufa­
nie do swobodnego myślenia, był tym, który mnie i wielu 
innych uratował przed uległością wobec mroku. A jeśli o ten 
mrok chodzi, to Lopek Tyrmand zdał z niego sprawę najpełniej 
w swym "Dzienniku". 

Jest jednak zdumiewająca siła życia w tej ludzkiej trzcinie: 
tak jak za okupacji niemieckiej, kiedy ani na chwilę nie opusz­
czała nas nadzieja ostatecznego zwycięstwa, podobnie i za 
okupacji bierutowsko-sowieckiej, kiedy nadziei było coraz mniej, 
człowiek samowiednie ratował się uciekając w śmiech, ironię, 
sprzeciw. Tak samo jak udawał, że się bawi, że żyje normalnie. 
Kisiel uczył nas normalności. I uczył pesymistycznego opty­
mizmu, zwłaszcza że sam dawał przykład swoistej niezłomności. 
T o było potrzebne w sytuacjach, gdy - choć czasowo -
zawodziły największe autorytety: Andrzejewski stający ostenta­
cyjnie po tamtej stronie, Słonimski powracający z emigracji by, 
po efemerydzie prorządowej euforii wrócić tam, gdzie było jego 
miejsce. Ale na gorąco widzieliśmy tylko to pierwsze: zdradę 
klerków. 

I tu powraca mi we wspomnieniu pewna scenka, która, jak 
sądzę, ujawniła mi prawdziwego Kisiela. Rozegrała się w wyjąt­
kowo pustej salce kafkowskiej redakcji Tygodnika Powszechnego 
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(zdaje się, że zespół udał się ,,:,ła~nie na, cotygo~niową naradę)· 
Otóż spotkałem tam Pawła Jaslemcę, .ktorr - medaw~o wyp~­
szczony z więzienia - podjął zobow,ązame. roz~z~cla ~~P?ł­
pracy z PAX-em i przybył (wyobrażam s<;>b,e, z Jakim c,ę~ki~ 
sercem), by zawiadomić o tym swyc~ ~lledawnych kolegow. I 
towarzyszy reda~cyjnej ~roni. T en ~Itwmo-Tatar był człOWIe­
kiem o wyglądZIe raczej ponurym, mezb~. wymowny, .. al~ głę­
boko prawego charakteru. Znalazł się własme. w syt~aCJI me do 
pozazdroszczenia, niejako za cenę wolnOŚCI zo~l!gowanr d~ 
współpracy z grupą, która. nie mogła w nim b~dz,c nadmIernej 
sympatii. Sądzę, że z tej przyc~yny. natyc~mlast wypra~ow~ł 
sobie pewną samoobronną. psychlCzm~ teonę: Dałoby . SIę ją 
streścić następująco: komumzm Sta~0V:I n<;>wą SIłę. ~orywającą za 
sobą masy, a w jego zapleczu znajdUje SIę o~ra~aJący. w . sWYJ? 
azjatycko-bizantyńskim kształcie moloch SOWI~Ckl. Tej s~le. me 
będą się w stanie oprzeć żadne stare dem?kraCJe naszeg<;> sWlat~. 
Skoro więc zwycięstwo należy do ko~u~,zmu, a my wIemy, ?-e 
komunizm jest złem, trzeba przyczymc SIę d~ tego, aby zWYClę; 
stwo nastąpiło jak najszybciej i z~cząć "im~num zła" rozsadzac 
od środka. T o jedyna droga do Jego o~alema. .. 

Nie wiem, czy Jasienica dł~go p!elęgnował OW1, utopIJną 
wizję; sądząc po dalszych kolejach Jego losu, dosc s~ybko 
zawrócił z narzuconej mu drogi, ale w . danym mome~cle, w 
opustoszałej, kafkows~ej redakcji ~r.cykatoh,cko-krakau~rsk,ego ty­
godnika prezentował Ją wobec .K,s,~la,. ktorego - mgdy przed­
tem i nigdy już potem - me. WIdZIałem tak wytrącon~go. z 
równowagi. Czerwony odkrzykIwał ~edzone przez Jasle,n~c~ 
argumenty, zbijał je na samym pog~amczu osob,sty~h napascI I 
wyzwisk. Był jakiś dramatyczny, meprawdopo~obme. drama~~­
czny ładunek w tym sporze dwu tak różnych mdyw,dualnos~" 
które w gruncie rzeczy m~ały ide~tyczne, p<;>glądy, a. zw~rcle 
nastąpiło w wyniku poplątama ludzkich losow I poplątama hIsto-
rii tego kraju. . ' 

Dostrzegając bezowocność sp<;>~, d~aJ dotyc~c.zasow, człon-
kowie tej samej reda~cji po~egnah SIę CIerpko. ~lS1el wysze?ł, a 
ja podreptałem za mm. W owczas, gd~ mm~~a pl~rwsza funa w 
zielonym ukojeniu Plant, Stefan (a me byl!s~y ~eszcze. na, t~) 
powiedział mi: "To bardzo źle, że był Pan sWladklem tej kłotnl, 
bo z pana jeszcze za duży gówniarz, aby cokolwiek z tego 

zrozumieć" . , . . .. . ,. dl 
Nie obraziłem się, choc me mIał racJI (a moze własme a; 

tego), bo danym mi było właś~ie pod maską bł,azna zoba~zyc 
człowieka prawego, gdyż wyznającego zasady, kt<;>rych łamac w 
jego przekonaniu nie było .wolno nikomu. Ta K,s,e.lowa zasada 
składała się zarówno z raCjonalnych przesłanek r?zh~znych lek­
tur i przemyśleń, jak też z narodowych rzec mozna Impondera-
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biliów. Więc w tym momencie, na Plantach, nie tylko nie obra­
ziłem się, ale w jakiś sposób pokochałem Kisiela, choć czasem 
przyszło mi się z nim spierać, a czasem nawet do oczu skakać. 

Tymczasem jednak permanentność kontaktów z Kisielem 
ustała, przeniósł się bowiem z całą familią do Warszawy. Był to 
okres popaździernikowy i trwała wciąż jeszcze gomułkowska 
euforia. Uległ jej i Kisiel, a poza tym zagrała żyłka polityka, 
którym w gruncie rzeczy chciał się stać w sprzyjających okoli­
cznościach. A takie wydawały się nastawać: Stefan związał się z 
k~em "Znak", uzyskał mandat poselski i rozpoczął ożywioną 
dZIałalność w rozmaitych komisjach, a także podjął publicystykę 
"pozytywną", naprawiając "wady systemu". Nie zawsze jego po­
&lądy były rozsądne - po prostu Kisiel aplikował swe poglądy 
liberalne do sytuacji w rozmaitych dziedzinach życia ekonomi­
cznego, a nie miał dostatecznej bazy doświadczenia, by nie tra­
fiało mu się często czyste fantazjowanie. Bo w gruncie rzeczy 
dwie miał miłości prawdziwe na tym łez padole: politykę i eko­
nomię, a w obu miewał świetne pomysły, ale bazą był swoisty 
hobbyzm, w którym bogata wyobraźnia przeskakiwała ponad 
nudą r~aliów. A jednocześnie ujawniła się wówczas pewna cecha, 
dla mOle zaskakująca, boć przecież wydawało mi się, że go dob­
rze znam: brak poczucia humoru co do własnej osoby, a zwła­
szcza co do swoich poglądów. 

Otóż zdarzyło się tak, że opublikował na łamach Tygod­
nika Powszechnego artykuł dotyczący problemów rolnictwa. Był 
to typowy przykład i wishful thinking i wie sich's der kleine 
Moritz vorstellt. Nie chcę się prezentować jako wybitny znawca 
spraw agrarnych, ale nauczyłem się rozróżniać żyto od pszenicy 
w moim dziecinno-chłopięcym epizodzie "paniczowskim", więc 
fantastyka poglądów Stefana zbiesiła mnie i napisałem doń list, 
gdzie zeń pokpiwałem i wykazywałem błędy w jego widzeniu 
sytuacji. A ponieważ Mistrz nauczył mnie ostrej polemiki, więc 
formułowałem me sądy ostro, tyle że nie obraźliwie. Mistrz jed­
nak obraził się: otrzymałem odeń list, pisany charakterysty­
czn~mi, wzruszają~ymi, infantylnymi, wielkimi, okrągłymi lite­
~aml, a zaczynał SIę on następująco: "Szanowny Panie (byliśmy 
JUż. od sporego czasu "na ty" - przypis mój), niektórzy nazy­
wają naszą epokę epoką awansu chamow na panów, ale proces 
o~~ot?y, który Pan reprezentuje, jest głęboko przygnębiającym 
ZJaWIskIem". Potem było jeszcze nieco pokrzykiwań, nie było 
natomiast kontrargumentów. 

Nie obraziłem się, mam zresztą zasadę, aby się nie obrażać, 
~o nauczono mnie w domu, że tak postępują jedynie kucharki, 
hst schowałem do rodzinnego archiwum i dopiero kilka miesięcy 
pó~niej spotkałem przy jakiejś okazji Stefana, który łypnął na 
mOle swym raczym oczkiem, ściągnął zabawnie brwi i rzekł: ,,0 
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ile pamiętam toś mnie obraz!ł. i ~cal~ dotychc~as ~ie p~epro­
sił!" - Taki był Stefan, no I Jakze SIę brło nan gm,ewac? 

A co do jego pkresu euforyczno-pa.nstwoy-rotworczego, . to 
przeminął on szybko i Kisiel, wkrótce SIę zOrle!1towawszy, Jak 
bardzo pozorne było "Znakowe" współu~zestmctwo, wycofał 
się, odmówił po jednej czy .dwóch ~adenCJ~c~ dalszego "P?sło: 
wania" i powrócił tam, gdzl~ było Jego . mIeJsce: do okop,?w I 
bastionów opozycyjnego pubhq;sty. A: kIedy pJ?-yszł~ ".Solidar­
ność", stan wojenny, okrągły stół, robIł chwJl~ml w~a~~me za~­
bionego. Nie bardzo wierzył w sukc~s "S?I~darnoscl.' a ogole 
jednym z jego koników było negowame r~h I ~naczem~ "rob~t­
ników" , "proletariatu" - pozost.ał raCJonahst~, ktory .mlał 
zaufanie właściwie tylko do najwyżej uformowanej warstwy mte-
ligencji - był inteligen~ki aż d<;> s~pi~u kości: , . 

T o pewnego rodzajU pogubleme SIę w pohtycz~ym przyspIe-
szeniu chylącego się do upadk':1 PRLu dopr?~adzlło Stefana do 
niepotrzebne go chyba roz~ta!1la. z Tygodnzkzem Powszechny'm, 
który mu przez cztery dZlesl~tkl lat oferował ogro~ny - . Jak 
na pismo katolickie - margmes swobody, na tę Jego feheto­
nową trybunę. Ostatecznie uv.:i,erzył w . "Solidarność". dopie~o 
wtedy, gdy ona zaczęła schodzlc na pohtyczne rozdroza, UWIe­
rzył w Wałęsę, którego gor~co poparł w ';"Yborach prezydenc: 
kich, wierzył zresztą. chętm~ w tych, kto~y . go f~scyn?wal~ 
(m:in. Micew.skieg<;> I K?rwma M.lkke, g?ansklch, hberałow I 
ŚWIeżo formUjącą SIę czołowkę rodZImych blznes':'len0v.:)' ~zybko 
się rozczarowywał i w osta~nich miesiącach ro~lł wr~zeme . zde­
zorientowanego w tym kalejdoskopowym polskIm kraJobraZIe. . 

A teraz stawiam sobie pytame pod~tawoy-re:. co po Stefan~e 
zostanie dla przyszłych pokoleń? I obawl~m SIę, ze ~Jlans .będ~le 
niezbyt optymistyczny .. Znakorruta pu?hcystyka zWle.trzeJ~, Jak 
każda publicystyka zOrientowana na hzc, ~t n.unc . . Fe~le.ton~~tyk~ 
pozostanie też . jako przyk~a? zwrotnosCI, fmezYJno~cl plOra . I 
myśli, ale będZIe coraz mmeJ .czytelna,. gdy od?alą SIę w czas~e 
wydarzenia i sytuacje. T a pubhcystyka I fehetomstyka po~ostam~ 
w ten sam sposób, jak istnieją "Kroniki" Prusa, "MoJ.e wal.kl 
nad Bzdurą" Słonimskiego, jak mnóstwo bo~owego bOJo~ama: 
dokumentami arcyciekawymi dla ba~aczy I .s~rawą me zbyt 
pożywną dla szerokiego ogółu, a przecież w c?V:'lh swe.go ~oczę­
cia to co Stefan pisał było przeznaczone własme dla mtehgenc-
kiego ale szerokiego odbiorcy. .. . 

Jego twórczość literac~a budzi też ~lleJakle o~awy co do 
swej trwałości, jest bowiem . ~akże porazona pu~hc~stycz~ym 
aktualizmem. Pisał bardzo fajOle, to znaczy . tak.' Jak Ja naJbar­
dziej lubię: językiem czystym, klarownym~ glę~klm a v:rzbytym 
snobizmu udziwnień i fioritur sztuczn?ś~l: NIestety. me.d?state­
cznie opierał się naporowi współczesnoscl I on - WIelbiCiel po-
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wieści kryminalnej - gdzie o fabułę chodzi w pierwszym rzę­
dzie, zaczął z biegiem czasu wykazywać coraz silniejszą atrofię 
pomysłów fabularnych. Wymyślał koncepty, ale te koncepty były 
nieco za słabe, by utrzymać nośność poprzez całą powieść. T ak 
było z chyba ostatnią (w każdym razie wydaną) powieścią 
"Wszystko inaczej", o której w drugim obiegu napisałem kiedyś 
recenzję sygnując malowniczym pseudonimem Absalom Kołek. I 
to samo powiedziałem Stefanowi w czasie naszego ostatniego 
dłuższego spotkania. Książka kipi rozmaitymi pomysłami, kon­
cepcjami, obfituje w świetne sylwetki "wzięte z życia", nato­
miast fabuła jest czymś przydanym i czytelnik co najmniej od 
połowy przestaje się całkiem interesować losami jakiegoś inży­
niera, a jego samobójcza (?) śmierć nie robi wrażenia, w toku 
bowiem narracji spapierzył się całkowicie, a kogóż może intere­
sować śmierć papierowego bohatera? 

Mnie się zdaje, że najdłużej, może na stałe zagości w 
naszej literaturze "Sprzysiężenie" (o które rozegrała się swego 
czasu ta dziś nieco żenująca tragifarsa z udziałem redakcji, kurii 
i podsądnego Stefana). Szansę tę ma z uwagi na autobiografizm, 
a więc na autentyczność fabularną i na doskonały portret śro­
dowiska inteligencji warszawskiej i kół politycznych w przede­
dniu 2 wojny światowej oraz suchy, pozbawiony owej patrioty­
cznej nieznośności, tak częstej w naszej literaturze, raport z 
polskiego września. Osobiście lubię "Zbrodnię w Dzielnicy 
Północnej", która jest w miarę autentycznym kryminałem i na 
domiar ma swój polityczno-aluzyjny podtekst. Dużą szansę na 
przetrwanie ma znakomity "Alfabet". Ale nie traćwa nadziei: 
Stefan przyznał mi się kiedyś, że pisze dziennik. Jeżeli nie zbu­
jał, to jest szansa, że pozostał po nim najautentyczniejszy auten­
tyk czasu, w którym przyszło mu żyć, a więc dokument taki, 
jakim się stał "Dziennik" Leopolda Tyrmanda, a zarazem klucz 
do jego głębszej warstwy świadomości, do której nawet bliskim 
trudno było dotrzeć poprzez system zmiennych masek, którymi 
się bawił i chronił przed ludzkim wścibstwem. 

Jakim był kompozytorem - nie wiem. Z wypowiedzi 
innych twórców wnoszę, że był człowiekiem uzdolnionym, ale 
że brakło mu tej "anielskiej miary", która dla osiągnięcia wyżyn 
jest niezbędnie potrzebna. 

Więc czy to możliwe, by po Stefanie zostało tak mało: 
dokumenty raczej, a nie świadectwa umysłu i ducha? Sądzę, że 
jest teraz obowiązkiem wielu, aby Kisiela utrwalić w zbiorowej 
świadomości Polaków, aby go dla nich zachować, jak jakiegoś 
Mochnackiego, Brzozowskiego czy tylu innych świetnych ludzi, 
którzy się twórczo nie dopełnili, w obliczu zapotrzebowań czy­
telnika "zestarzeli", ale którzy mają za sobą rolę tak potężną i 
ważną, że należy ją uchronić przed zapomnieniem. 
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Dlatego napisałem szczerze i b~z og.ródek ? ty~, jak widz~ 
w perspektywie pisarstwo Stefana, "':I~ me tak} J~k SIę zazwyczaj 
czyni w hagiograficznych wspommemach . ~osmlertnych. Bo to 
moje widzenie przekonuje mOle tym bardzIeJ, d? potrz~b'y utrwa­
lenia Kisiela jako myśliciela swego czasu v: sWlad~moscl nastfP­
nych pokoleń. Dla mnie bowiem pozostame on MIstrzem, ktory 
był w mroku światłem, a w blasku sweg~ wy~ornego un:tysłu wy­
znawcą racji wolnego u";tysłu. Pozostan~e . MIstrzem ml?lo sp~­
rów i drobnych zwad, mImo że dawno JUZ przestał mOle .uczyc, 
ale świadomość pobranych nauk przecież pozostała. I mep~y­
padkowo odziedziczyłem po nim felietonowy kącik w Tygodmku 
Powszechnym, tę grządkę, którą uprawiam. dumny, że przedtem 
uprawiał ją Stefan. I będzie mi go cholerme brakowało. 

Tadeusz CHRZANOWSKI 

Wspomnienie o mojej żonie 
Olimpii 

KURIERKA P.O.W. 

Ludzie urodzeni na ziemiach Litwy historycznej przed 
pierwszą w~jną światową, gdy z tego ~wiata o~chodzą, ~na~z~ 
tym swoim odejściem nie tylko komec epokI, lec~ rown~ez 
bezapelacyjny ~onie~ ~wnrc~ w~stw społecznych~ ~tore SWOIm 
stylem życia I SWOl~11l pOJęcIamI .zawazyły n.a dZIejach ~ul~ury 
polskiej. Ks. Walenan Meysztowlcz w ~wOlch wSP?~le?lach 
"Poszło z dymem" opisał styl życia górnej ~arstwy zlemlanstv.;a 
na początku bieżącego stulecia. ~z~rnyszeV:lcz '!' ,~Nadb.ere.zy~­
cach" dał obraz życia szlachty zasclankoweJ. OlImpIa SWlan~ewl­
czowa z domu Zambrzycka zmarła w 1974 r.oku, b~ła wI~r?ą 
nosicielką pewnych pojęć i ideałów, które SIę ~odzlły ws~od 
średniego i drobnego ziemiaństv:a.' które p~e~ ple~szą w?Jn~ 
światową biedniało coraz bardZIej pod naCIskIem n~epomyslneJ 
polityki taryfowej rządów r~syjskich oraz ciężarów fmansowych 
wynikających z działów rodzmnych. . 

W początKu lat dwudziestych było to dZIewczę z dworku 
na Białorusi, bowiem Wiazyń opisany przez Aftanazego l był ra-

l. Roman Aftanazy: Materiały do dziejów rezydencji. PAN, Instytut 
Sztuki. Warszawa, 1986. 
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c~ej dwor~iem ni.ż dworem, p.omimo dość imponującego wraże­
ma, gdy Sl~ na. Jego ~eren wjeżdżało; gdy przychodziły żniwa, 
pa?n~ musIały I~~ z s~erp~mi w pole i ojciec gniewał się, gdy 
kt?r~s z trzech slostr ~led~l~ła w tym okresie wetknąwszy nos w 
kSlązkę· Gdy ~rowa SIę cIelIła, było to wydarzenie, które poru­
szało całą rodZInę. Pewna znajomość języka francuskiego należała 
do dob~eg? tonu, lecz nie. było środków na to, by utrzymywać 
Pr2:Y d~leclach guwe.rnantkl, które by ich uczyły języków; wysy­
ł~me corek na pe~sJę ~o Warszawy stanowiło również problem 
fInansowy. SynowIe szlI do szkół rosyjskich. Dzieci biegały po 
polach r~zem z dziećmi wioskowymi, towarzyszyły pastuchom 
na past~lska o~az .słu~hały ich opowiadań. Jednym z głównych 
me,nt~row ,małeJ ~Ipkl ~ył stary IJryhor, główny pastuch wia­
zynskl, ktory pamIętał me tylko panszczyznę i powstanie 1863 r. 
lecz również likwidację Unii. ' 

Hryh<;>r opowiadał małej Lipce o tej krzywdzie, której 
d~znała WIoska, gdy władze carskie pierekulili chłopów białoru­
skl,ch na prawosławie; powyganiali miejscowych parochów, do 
kt?rych ~udność była przyzwrczajona,. a, przysłali popów rosyj­
~klch: ktorzy wszystk<? zaczęlI przerablac na modłę moskiewską 
I ktorych ludność mIała w pogardzie. Popi zaczęli zwalczać 
dav:ne obyczaje,. uświęcone tradycje wielu pokoleń, jak np. zwy­
czaJ wychodzema. ~a mogiłki w dni poświęcone "dziadom" tzn. 
przo.dk.om. Dawn~eJ ~aroch unicki sam wychodził z chłopami na 
mogIłkI, aby nawlązac kontakt z duszami tych, co odeszli. Dla­
tego. też" pot~m! g~y wypadło ~ipce w latach szkolnych czytać 
"Dzlady. ,Mlc~lewlc~a, wchodZIła ona w świat dobrze jej zna­
nych .r~Jęc. ~ le ,m~slał~ np. zadawać sobie pytania, dlaczego w 
II czę~c~ "Dzladow kSIądz występuje razem ze swoimi dziećmi, 
co dZIWIło bardzo rzymskokatolickich czytelników Mickiewicza. 

Ta . . v.:arst~a .śre~?ieg? i dr?b~ego ziemiaństwa nie tylko 
była bhze! wl<?ski ~IZ wlelkopanskle dwory, opisywane przez 
M.eysztowlcza I Manę Czapską, lecz również krzyżowała się z 
m~esz~zaństwem. Srednia warstwa Mińska - adwokaci, lekarze, 
reJe~lCl~ apteka~e, urzę~nicy kolejowi - byli Polakami i odzna­
c~alI . SIę. głębokIm patnotyzmem, chociaż niektórzy z nich byli 
memlecklego pochodzenia. Lipka podkreślała zawsze ze szcze­
gólnym naciskiem patriotyzm mińskich rzemieślników co tak 
jas~r~wo wystąpiło w latach 1918-1920. Tak zresztą' jak i w 
Wllme. 

Pra~abka !-ipki ze strony ojca - Józefa Jasieńska _ 
pochodZIła z w!~lkoI?ań~kiego dworu;. jej babk~ <?li.mpia Czeko­
towska, na .czesc ktorej otrzymała LIpka swoJe ImIę, z drobnej 
sz~achty. Jej b~bk~ z~ strony matki,. Emil~a Post, . była mińską 
~ru~szc.zanką memlecklego pochodzema, ktora dopIero na łożu 
smlercl przeszła z kalwinizmu na katolicyzm, aby być pochowa-
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ną na cmentarzu katolickim obok swego męża. W papiera<:h 
żony znalazłem uroczy szkic napisany w 1965 r .. dla uc~czema 
setnej rocznicy ślubu jej babki Pos~ówny ~ AlOjzym WItkow­
skim. Ciotka Lipki ze strony matkI była zoną znanego adwo­
kata mińskiego Niesłuchowskiego, u którego aplikację odbywał 
młody i przystojny prawnik, zawołany tancerz Wła~>:sł~w Ra~~­
kiewicz, którego matka posiadała domek na przedmIescIach. MI~­
ska. Raczkiewicz ożenił się z córką swego patrona. Mł?dzl 'pan: 
stwo Raczkiewiczowie przyjeżdżali często d? WI~zyma I 
szczególną przyjemność znajdowali w bawie~u. SIę . Z . naJ~o~sz~ 
latoroślą rodziny Zambrzyckich. Potem, po SffilerCI CIotkI ~Ipkl, 
stosunki te uległy znacznemu rozlu~nieniu, g~r m~ce~a~ Nles~­
chowski ożenił się wbrew stanowIsku swoJeJ . co~kl I . załozył 
nową rodzinę. Wkrótce potem zmarła mat,ka ~Ipk~. Paru Racz­
kiewiczowa zerwała z ojcem; tymczasem zas Wlazyn ut~zrm~a~ 
nadal kontakt z nową rodziną jej ojca, której przedstaWICIele J';Iz 
w okresie niepodległości przyjeżdżali do. ~iazynia na. wak~CJe. 
Zerwały się więc również stosunki Raczklewl~zó~ z W lazyme~. 
Dopiero kiedyś w Londynie prezyden~ Raczklewlcz przypommał 
mi że właściwie łączą nas więzy powInowactwa. 

, Gdy przyszły lata 1918-1920, prawie ~ała rodzina v:zięł~ 
czynny udział w wojnie. Brat Lipki E~gemu~z . dos~ał y'lrtUtI 
Militari za wysadzenie mostu na tyłach. meprzYJa~I~lsklch, SIostra 
Maria została odznaczona Krzyżem NlepodległosCl, starszy brat 
Stanisław - największy autorytet "!I rodzinie - ciężko. ranny 
podczas pierwszej wojny znal~zł się w s~erega~h, d~plero w 
1920 r. wkrótce zginął jako dowodca kompaml w wllenskl.m pułku 
strzelców (85 p.p.) w walkach pod Krwawym ~orem. LIpka słu­
żyła w szeregach POW i kilkakrotnie j~ko kuner~~ przekraczała 
linię frontu za co otrzymała Medal Nlepodległ?scl. Była ~a~~~ 
aresztowana, lecz zbiegła dzięki bezinter~so~neJ .pom~y. Jaki,eJs 
starej Żydówki. Należała d~ oddziału DZlUm. T~Jsze~skleJ, ktora 
była jej komendantką z~rowno w .ha~cer~t~le Jak I w. PO~. 
Dziunia T ejszerska była Jedną z naJdzlelmeJszrch posta.cl kobIe­
cych w dziejach Polskiej Organizacji WojskoweJ w okresIe ~alk o 
niepodległość. Została rozstrzelana przez CzerezwyczaJ~ę w 
1920r., podczas powtórnej okupacji Mińska przez bolsz~wlków. 

Gdy latem 1919 r. Mińsk został zdobyty przez .woJska p<;>l­
skie i miasto odwiedził Naczelnik Państwa, zetknął SIę z. oddzla: 
łem Dziuni T ejszerskiej na jakiejś herbatc~, zorgamzowaneJ 
przez związki kobiece. Józef Piłsuds~ powiedzl~ h~ce~o~ sze­
reg komplementów za ich pracę z cIągłym narazamem zycla. T e 
komplementy jednak zakończył rozkazem "A tera~ mars.z do 
szkół z powrotem" Lipka wkrótce potem znalazła ~Ię w gImna­
zjum dla uchodźców w Chełmnie na Pomorzu, gdZIe ukończyła 
średnią szkołę. 
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Chociaż Lipka miała swoją własną cegidkę, którą dorzuciła 
do p~acy, w POW, fascynacją całego jej życia było zbieranie 
oP?wla~a~ o. ro.~u 1863. Była to rozdmuchana iskierka, którą w 
dmach Jej dZle~mstwa rozpaliły pogaw~dki ze starym pastuchem 
H.~h?rem. Juz w ~atach nadch<;>dząceJ starości ~a emigracji za­
mlescl ~na w .yoncu, ~arpa~kzm ~zereg szkicow dotyczących 
p<;>wsta~la. w Mms~c~yzme. NI~~y me mogła darować S. Kienie­
WICZOWI, ze ~ swoJeJ monografii Powstania Stycznioweg02 pomi­
n~ł wkład .Mmsz~zrznr .do w~lk 18~3 .roku. Uważała więc, że w 
miarę sWOIch mozhwoscl musI starac Się tę lukę jakoś uzupełnić. 

KÓŁKO 

. To dziewczę z dworku zjawiło się na Uniwersytecie Wileń­
skim w .1921/22 roku akademickim i zapisało się na Wydział 
Przrro~mczr· 00wę trzymała przeważnie nieco pochyloną w 
przod I .duze ~I~mne oczy patrzyły na świat nieco spoddba, z 
pewn~, meuf~osclą do. rozm?wcy. ~ecz jed~ocześnie była w nich 
Jasnosc, ktora WYfa~ała mezachwlaną wiarę w nienaruszalny 
p~)ł:ząd~k mor~lnr sWlata: !e .sa!lle oczy, duże oraz pdne ufnoś­
CI I wiary, wldzlałeI? plęcdzlesląt lat potem w Kanadzie, gdy 
były wpat~one w. k~lędza, który dawał jej ostatnie namaszczenie. 

Była mewąt~hw!e fo1iep~eciętnie przystojna i atrakcyjna, lecz 
od razu było wIdac, ze me była to panna z miasta, ani też 
panna wychowana przez guwernantki; wiało od niej świeżością 
pagó!ków le~nych, pól ora~ rwących potoków na dziale wodnym 
P?mlędzy NIemnem a Dmep~em, b~ tam właśnie była jej ścisła 
Ojczyzna. ~ owych ~a~ach. m~dy ~Ie. spotkałem jej w męskim 
towarzystwie. ~rzew~zme widziało Się H w gronie przyjaciółek z 
tego samego, glmn.azJum dla uchodźców w Chdmnie pomorskim. 
Była m~łomo,,:,n~ I ~gląd~a ~a bar~zo nieśmiałą. Koledzy, któ­
rzy pr~bowal~ Jakos nawlązac z mą kontakt, narażali się na 
spontan~czn~ Impe~ynencj~, których powodu ona sama prawdo­
pod?bm~ n~e um~~ła sobie wytłumaczyć. Była w niej pewna 
sWOista zywlołowosc w reakcjach. 

, ~ latach 19.22/23 widziałem ją nieraz wychodzącą w 
~swlechtany~ kozuszkl;l po mszy św. akademickiej z kościółka 
s~. ~nny, . ktory stanOWił cud gotyckiej architektury. Zapytałem 
kledys .stoJącą przed ko.ściołem obok mnie ówczesną Marychnę 
K:ukowlc~?W~ę, kto to Jest, ta koleżanka, stanowiąca tak wybit­
me ukramskl ~yp ~ M~IJ:ch?;a odpo,,:,i.~działa: "Ach, to Lipka 
~ambrzycka, . wielki dZieCiak . Pomyhhsmy Się obydwoje: Lipki 
clemI?e, pra~~e cz.ar~e.,włosy~ cza~e d~że ~rwi .brły prawdopo­
dobme wymklem JakleJs dOmIeszki krwi węgierskiej a nie ukraiń-

2. Stefan Kieniewicz, Powstanie styczniowe. PWN, Warszawa, 1972. 
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skiej, bo rodzina jej przed wiekami przyszła do ~iel~ieg? K~i~­
stwa Litewskiego z Podkarpacia. Marychna pomyliła Się r0w.mez, 
bo Lipka wcale ni~ była, dzieciakiem, ~i~ła ~l~o, spe~yfl~zną 
postawę wobec życia, ktora naka~ywała Jej wIdzlec .sw~at J~ko 
ciągłą walką dobra ze złem. SpraWiało to. czase~ wraz~me naiw­
ności i pozbawiało poczucia humoru. Lipka me lubiła, a~y. ~ 
zasadniczych prawdach mówiono żartobliwie; wydaw~o. Się Jej 
wówczas, że rozmówca kpi z niej osobiście. Jedną z n~ehcznych 
trudności naszego życia małżeńskiego było to, że. w wI~ku . star­
szym mówiąc o rzeczach poważnych, rzekomo miałem Ir<;>m~zny 
uśmieszek na twarzy. Dopiero potem, gdy zobaczyłem Siebie w 
telewizji przekonałem się, że Lipka miała pewną r~cj~. Lipk~ 
miała swój styl, który wyniosła z wczesnego dZieCiństwa I 
zachowała do lat starości, wciąż żyła wspomnieniami rozmów ze 
starym Hryhorem i wciąż wertowała w pamięci dzi~je swoic.h 
babek. W Indonezji, Anglii, Stanach Zjednoczonych I .K~nadzle 
wracała myślą do spraw ~iazyńskich z ~ni swego. ~zl~c~ństwa, 
pomimo góry książek, ktore przeczytała I ogromnej tlOSCI nota-
tek, które pozostawiła w spadku. . . . 

Nasza pierwsza dłuższa rozmowa mIała mIejsce na herbatce 
Koła Przyrodników Uniwersytetu Wileńsk!ego . ~ ~oku 1922 c~y 
też może 1923. Byłem studentem prawa I dZls me m?gę sobie 
przypomnieć, dlaczego mnie tam zaprosz~no. Byłem . Jednym z 
działaczy tego, co wówczas nazywano leWicą akademicką; stwa­
rzało to pewne więzy z życiem innych. wydziałów i dlatepo 
widocznie otrzymałem zaproszenie. Orgamzatorka zapytała LI.p­
kę, przy kim chciałaby siedzieć. Lipka odp?wied~iała, ,,~rzy SWla~ 
niewiczu". Organizatorka wzruszyła raml~nam~ mowląc: ,,~ez 
ludzie mają gusta", lecz ostatecznie posadZiła Lipkę p~y mme. 

Lipka z punktu mi powiedziała: ,,~ak się ~rządzlł~m, ż~~y 
siedzieć przy koled~e, bo mam do m~go prosbę. ~Ian~wlc~~ 
chciałabym aby mme kolega wprowa~zlł I?a zebram~ K<;>łka . 
Spojrzałem nieco zaskoczon~ na m?H sąsla~kę. Duze clem~e 
oczy naprawdę wyrażały prosbę. Cos we mme drgnęło .. Powie­
działem jej, że zabiorę ją ze sobą na najbliższe zebrame tego 
grona ludzi, którzy ~yli znani. na. Uni,,:,ersyt~~ie jako "K~ko". 
Istotnie kilka tygodm potem ZjaWiłem Się w Jej towarzystwie na 
zebraniu, które miało miejsce w mieszkaniu ks. Czesława Fal­
kowskiego, młodego profesora historii kościoła (miał wówczas 33 
lata) wywołując tym pewne zdziwienie gospodarza. 

Czym było to "Kółko"? Był to nieduży~ lecz bardzo 
zwarty zespół osób, które się spotykały regularnie, aby dysku­
tować problemy religijne. Nie była to organizacja w ś~isłym te~o 
słowa znaczeniu· nie miała bowiem ani statutu, am wyraźme 
sformułowanych' zasad ideologicznych, ani prezesa, ani ~ekreta­
rza, ani nie zbierała składek, chociaż na każdym zebramu była 
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c;>bfit~ść kanapek i cia~tek. ,,~ółko" jako takie nie prowadziło 
zadneJ propagandy am też me werbowało nowych członków. 
~spólną cechą wszystkich członków była potrzeba zainteresowa­
m,a pro~lemami ży~ia religijnego. W większości jednak wypad­
kow zamteresowame to było połączone z postawą pewnej 
rezerwy wobec tego, co można było w owym czasie nazwać ofi­
cjalnym wileńskim katolicyzmem, chociaż różni członkowie tego 
"Kółka" tę rezerwę różnie odczuwali i uzasadniali. 

Oficjalny katolicyzm wileński był wówczas niezdrowo roz­
I?oli.tykowany. Na l!niwersytecie młodzieżowe organizacje kato­
lIckie szły w ogome Narodowej Demokracji, brały udział w 
n~gonc~ antysemickiej, ich członkowie głosowali za wyklucze­
me~ ~ydów !- reprezentacji młodzieży akademickiej. Pobożne 
pa?lUSle opowiadały różne głupie fałsze o Naczelniku Państwa, 
ktorego zwalczała Narodowa Demokracja. 

Najwi~kszym jednak ~rzechem katolicyzmu wileńskiego w 
owym czasie była sprawa lItewska. Pomiędzy Polską i Litwą był 
spó~ o Wilno. Historycznie i geograficznie Wilno było związane 
z .Lltwą, lecz .ogromna .większoŚć ludności chrześcijańskiej tego 
miasta. czuła Się pols~a I głęboko patriotyczna oraz była bardzo 
I?rz~lązana do KośCioła katolickiego. Litwini byli również kato­
likami;. now~Pc;>wstałe państwo litewskie czasami nawet nazywano 
rep~blIką kSlęzowską, bo kler odgrywał tam bardzo wielką rolę 
~lIty~zną: ~stra .Brama ,br~a celem pielgrzymek zarówno pol_ 
skich Jak I lItews~lch .. Kosclół mogłby tu odegrać ogromną rolę, 
głosząc zasady miłOŚCI, pojednania i wzajemnej tolerancji. Można 
było stworzyć ogromną siłę moralną, która by promieniowała na 
Białoruś, Ukrainę i państwa bałtyckie. Coś podobnego chodziło 
zapewne po ~łowie Józefowi Piłsudskiemu, gdy układał swoje 
plany federaCYJne. Możliwe, że cała historia Wschodniej Europy 
poszłaby ~nnrmi szlakami, gdyby się te plany udały. Tymczasem 
kler katolicki z obydwu stron, zarówno polskiej jak i litewskiej, 
by~ g~ówny'~. czy~nikiem. jątrzącym i podburzającym do wzajem­
neJ n~en.awlscl. NI.e da. Się zaprzeczyć, że wśród polskiego kleru 
w W:llme było wiele Jednostek głęboko wierzących, które pro­
wad!-Iły świąto?li~e życie. Wymienia je ks. Meysztowicz w 
SWOlC~ wspommemach3

• Lecz ci sami skądinąd księża intrygowali 
P!Leclwk~ równie ś~iąto~liwemu, dziś wyniesionemu na ołtarze, 
biskupOWI Matulewlczowl, gdyż był on Litwinem i nie chciał 
nikogo asymilować; w końcu go wygryziono. Podobno arcybis­
kup. Ratti, późn~ejszy papież Pius XI, był bardzo przygnębiony 
tym~ st?sunkaI!ll' g~y jako nuncjusz papieski w Warszawie 
odWiedZił rówmeż WilnO. Meysztowicz pisze, że Ratti odwrócił 

3. Walerian Meysztowicz, "Poszło z dymem". Polska Fundacja Kultu­
ralna, Londyn, 1973. 
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się ze wstrętem od k~. Puci~ty,. gdy. ten poprosił u Niego o 
audiencję jako delegat mtrygująceJ kapituły. 

Lipka była głęboko religijna, lecz odczuwała .pewną rozter~ę 
w zetknięciu się z postawą standardowego katolIcyzm.u na Um­
wersytecie Wileńskim. Nie mogła znieść tego wszystkiego? c~ w 
tych kołach mówion? o Józefie Piłs~dskjm? kt?rego ~w~elb~ała 
jako harcerka i peowlaczka. Szukała WięC Jakiegos oparcia I miała 
nadzieję, że znajdzie je w "Kółku". . .., 

"Kółko", prócz tego, że było dalekie o~ Jaklchs standa~­
dów, było również zgromadzeniem szeregu mebanal~ych ludZI. 
Nie wszyscy uważali siebie za katolików, była naw~~ Jedna, l~t~­
ranka, głęboko przywiązana ~o tradycji re~o~aCJI. Własclwle 
mówiąc była to grupa ekumemczna o trzydzles~1 lat wyprzedz~­
jąca rozwój ruchu ekumenicznego. Jednym z plerwszy~h ~r,g~n~­
zatorów tych dyskusji kółkowych był Bohdan P?~oski, po;m~J­
szy wicemarszałek Sejmu, dobrze znany po wOJme 10ndy~s~lm 
Polakom. Trzy osobistości o~e~rały centralną rolę w dZleJac,h 
tego zespołu; Benek Woyczynskl, przybra!lY syn. dr. Woyczyn­
skiego, przyb?,znfgo lekarza mars~ałka .. Piłs~~skiego, ks.. Czes­
ław FaIkowski, wowczas profesor historu koscl.oła na Umwersy­
tecie Wileńskim, późniejszy rektor tego Umwersytetu, a po 
wojnie biskup łomżyński, oraz ~zink~ ~miasto~ska. . . . 

Najbardziej daleką od przeclętnoscl była mew~tplIwle mdy­
widualność Benka W oyczyńskiego. Był on wnukiem znanego 
poety białorosyjskiego Franciszka Bohuszewicza,. k~?ry pisał pod 
pseudonimem Maciej Buraczok. Wczesne dZlecm~two Benka 
upłynęło wśród bojowców PPS-u; potem brał u?Zlał v.: ru~hu 
strzeleckim w Galicji. Przed samym wybuchem plerws~eJ WOjny 
światowej wysłany do zaboru rosyjskiego dla prowadzema ~o~ot~ 
niepodległościowej, został "nakr;ty" I?rzez .~ładz~ rosYJskie I 
zesłany do któregoś z miast północnej ROSJI, gdZie zapa~ł na 
gruźlic~. Po .wybuchu r~wol~~j~ w. 1917 roku znalazł Się w 
MoskWie, gdZie zetknął Się blizeJ z mte~ek~ualnym ruchem bud­
dyjskim i przez pewien czas uważał Siebie. za bu.ddys~ę . . Stąd 
dopiero doszedł do katolicyz~u; Społeczm~ uwazał Siebie za 
socjalistę. Było pewne podoblenstwo po~ędzy tym, co. on 
mówił, a pismami S~anisłav.:a Brzoz?wskle~o. T ema~em Jego 
pracy dokt.orskiej, ktorą. r<;>blł pod klerowmctwem, W!?centeg? 
Lutosławskiego było pOJęcie duszy u Platona. "Kółko orgam­
zował razem 'ze swoją narzeczoną, późniejszą żoną, Sławką 
Walicką również studentką filozofii, która pisała pracę doktor­
ską o Berkeley'u. Umarł w 1927 roku. Po j~go śmierci ~?o.w:a 
wstąpiła po zdobyciu doktoratu do klasztoru I w latach poznleJ­
szych była matką przdożoną Lasek J?Od Warszawą, znanego 
centrum polskiego intelektualnego katolIcyzmu. . 

Lipka całą duszą oddała się sprawom "Kółka". W mespdna 
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rok po naszej pierwszej dłuższej rozmowie na herbatce Koła 
Przyrodników powiedzieliśmy sobie, że połączymy nasze losy na 
zawsze ... Był to dzień 5 lipca 1924 r. Gdy Lipka leżała umierają­
ca w szpitalu kanadyjskim, miała jednak nadzieję, że dożyje 5 
lipca 1974 r., abyśmy mogli obchodzić 50-lecie naszego narze­
czeństwa. Niestety, nie było nam to dane ... Lipka umarła nie­
spełna trzy tygodnie przed tą datą. Jesienią 1926 r. ks. Falkow­
ski pobłogosławił nasz związek małżeński w tym samym 
kościółku św. Anny, z którego widziałem ją wychodzącą w 
wyświechtanym kożuszku. W latach późniejszych, gdy zespół 
kółkowy przechodził przez różne kryzysy, które spowodowały 
pewne rozluźnienie więzów, łączących to grono, Lipka, już 
matka czworga dzieci, odgrywała w dużym stopniu rolę spójni, 
łączącej dawnych ludzi kółkowych. W naszym mieszkaniu na 
Antokolu urządzała przy różnych okazjach zebrania, utrzymy­
wała korespondencję z tymi, którzy opuścili Wilno. 17 grudnia 
w dzień imienin Lipki gromadzili się u nas zwykle wszyscy 
dawni ludzie kółkowi obecni w Wilnie. 

Największym wydarzeniem rozluźniającym spoistość daw­
nego "Kółka" było opuszczenie Wilna przez Dzinkę Umiastow­
ską. Była ona centralną figurą kółka w tym sensie, że dbała o 
terminy i miejsce zebrań, dobór tematu i dopuszczanie gości. 
St.udiowa~a na Uniwersytecie, Wileński~ fi!ologię ~lasyczną, lec!, 
mIała sohdne podstawy w rożnych dZledzmach WIedzy humanI­
stycznej. Była nielitościwą purystką, jeżeli chodzi o język polski. 
Korygowała prace ks. Falkowskiego o św. Franciszku i o Marci­
nie Lutrze. Gdy dałem jej do językowej korekty przed drukiem 
swoją pracę o poglądach ekonomicznych Jerzego Sorela, nie zos­
tawiła ani jednego pierwotnego zdania. Wszędzie poznajdowała 
rusycyzmy ... 

Zewnętrznie była okazem zdrowia: wysoka, silnie zbudo­
wana, rumiana na twarzy. W kilka lat po śmierci Benka zdarzył 
się następujący wypadek. Dzinka, gdzieś w Oszmiańskim powie­
cie, wiozła chore dziecko swojej siostry. Po drodze zaczęła się 
ulewa z gradem, Dzinka zdjęła swój sweterek, owinęła nim 
dziecko. Dziecku ostatecznie nic się nie stało, lecz Dzinka po 
tym przemarznięciu zapadła na zapalenie płuc, z którego wywią­
zała się gruźlica. Wkrótce wyjechała na dłuższą kurację do 
Zakopanego. Po pewnym czasie dowiedzieliśmy się rzeczy dosyć 
dziwnej, że Dzinka pomimo otwartej gruźlicy została przyjęta 
do klasztoru w Laskach i wkrótce złożyła śluby zakonne. 
Odwiedzałem ją tam niejednokrotnie. Była niewątpliwie na 
jakimś specjalnym statusie: obszerny pokój, dużo powietrza, czę­
sto werandowała, dawała lekcje, dużo czytała i pomnażała swoją 
bardzo solidną wiedzę teologiczną. Czasami przyjeżdżała do 
Wilna. Gdy w okresie Wielkanocy 1939 roku pojechałem na nar-
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ty w Tatry, Dzink~ była w Zak?~ane~, lecz tym raze~. nie w 
sanatorium a w szpItalu. Był to JUz ~oncowy okres .gru.zhcy. :u 
Zakopanem był również ks. FalkowskI. Przed 20 kWletn~a mU~la­
lem opuścić Zakopane, bo zbliżała się data rozpoczęcIa m01c~ 
wykładów w Wilnie w wiosennym tryme.strze. Ks. Falko",:~kl 
swoje wykłady odwołał, a ja sobie ~a to me. mogłem pozw?hc. 

W kilka dni po moim powrocIe do WIlna nadeszła WIado­
mość o śmierci Dzinki i o dacie pogrzebu w Laskac~. Pogrzeb 
Dzinki wywarł na ~ipce i ~~ ~nie niezatarte wraże~I~: celebro~ 
wał nabożeństwo blsku~ pm~kl . k~. Bukrab~ w ~sys~le ~s. Fal 
kowskiego. T a choroba I ta smlerc były o~lane Jakąs mlsty~zną 
tajemnicą. Opowiadano, że podczas owej ~~rzy,. gdy Dzmka 
wiozła chore dziecko, postanowiła ona zr~bl~ <;>fl~ę z.e sweg~ 
życia, aby ur~tować dziecko. . Choroba I sml~rc mIały byc 
oznaką, że ofIara została pr~YJęta .. Jak. to Dz~nka. naprawdę 
przeżywała, przypieczęt~wane .Jest. t~JeI?mcą spoWIedZI. J~dynym 
człowiekiem, który mogł wIedzlec, Jak naprawdę ~zmka to 
przeżywała" był ~s. Falkows~i i z jego zachowama mogłem 
wnioskowac, że me był to w Jego . oczach z~kły wypadek cho­
roby i śmierci. Niedługo p~tem LIpka z<?rgam~o~ała w naszy~ 
mieszkaniu na Antokolu wlększ.e .ze~rame, ~Swlęc~>ne, .p~mlę~1 
Dzinki. Byli obecni nie tylko wIlmame, lecz rowmez r?zm gos­
cie z Lasek. Cztery miesiące potem, g~y spod. Garwolma, prze­
raźliwie zrąbanego przez lo~nictwo me~eckle, dosyłałem do 
Nowowilejki wyniesiony z bItwy pod ~Iotrkowem szta~dar 8? 
pułku strzelców wileńskich i jednocześme dawałem podofl<:erowl, 
który ten sztandar miał wieźć, list do Lipki, myślą modlItewną 
zwracałem się do Dzinki. . . .. . 

Za czasów okupacji sowieckiej, a potem memleckleJ, ~Ie~y 
byłem w więzieniu sowieckim, Lipka kontynu<?wała, styl zycla 
kółkowego przez przynależność do zes~ ludZI, ktor~y grupo­
wali się dookoła księdza Henryka H!eb?w~cza. Hlebowlcz był t.o 
młody ksiądz o chłopięcym wyglądZIe I .mewyczerpanym zasobIe 
entuzjazmu. Poznałem go za czasów, kle~y był z~stępcą profe­
sora na Uniwersytecie Wileńskim . . Na Umwe!sytecle utrzy,~ywał 
kontakty z młodzieżą skrajnie leWIcową: T a Jego aktywnosc była 
powodem, że arcybiskup Jałbrzykow~kl wycofał go z pracy na 
Uniwersytecie, a wyznaczył n~ parafIę w . Trokac~. K~. Hle~~­
wicz cieszył się z tej rzekomej kary, bOWIem uwaz.ał, ze. własc.I­
wym zadaniem księdza jest praca wśród . ludu, a ~Ie . wyzywam~ 
się w dyskusjach intelektualnych na tereme. akademIckim. Chrz~lł 
on nasze najmłodsze .. d;iecko i po~agał L~pc~ "': przyg~t~wamu 
do pierwszej komuml sw. naszej naJ starszeJ corkl. Je~dzlhsmy w 
tym celu specjalnie do Trok. ~dr ~rzyszła oku~aCJa, k~. H!e­
bowicz zaczął po kościołach wIlensklc~ wygłasz.a~ kazanIa. skIe­
rowane przeciwko komunizmowi, wzywając młodzlez do manifesto-
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wania swego przywiązania do religii katolickiej oraz do idei Boga 
Wszechmocnego. Szukał wyraźnie palmy męczeńskiej. Kazanie 
jego w odpisach obiegało Wilno. I stała się rzecz dziwna: władze 
sowieckie aresztowały i wywoziły tysiące ludzi, zupełnie nieza­
mieszany~h w jakąkolwiek bądź aktywność publiczną, a nie 
ru.szyły Jednak ks. Hlebowicza. Gdy przyszła okupacja nie­
mIecka, ks. Hlebowicz, znający dobrze język rosyjski, wyjechał 
jako misjonarz katolicki do Wschodniej Białorusi, gdzie został 
rozst.rzelany przez Niemców. Dziś w kraju wiele się pisze i 
mówI o ks. Hlebowiczu, jest w pewnym stopniu kult ks. Hle­
bowicza. Lipka opowiadała mi, że znała wypadki, kiedy żołnie­
rze Armii. Krajowej w momentach krytycznych modlili się o po­
m~ He~la Hlebowi~za... W pamiętniku Lipki pisanym już w 
szpItalu Jest następująca notatka pod dniem 3 stycznia 1974 
roku: 

". .. śniło mi się, że stałam w kolejce poza robotnikami, któ­
r~y stali przed konfesjonałem, w którym spowiadał ks. Hlebo­
,,:,"ICZ. Widziałam wyraźnie jego twarz i jego sylwetkę. I tak się 
cIeszyłam, . że przed tym pierwszym zastrzykiem, którego się 
trochę bOJę, będę mogła wyspowiadać się u ks. Hlebowicza. 
Obudziłam się uspokojona; cały czas powtarzam sobie: 'Hen­
ryku, Ty mnie uratujesz'. Ten sen uspokoił mnie całkowicie". 

W papierach, pozostawionych przez Lipkę widziałem tekst 
j~dnego z jego kazań podczas okupacji sowieckiej. Tchnęła z 
Olch bezwzględna bezkompromisowość. Lipka miała zamiar ogło­
sić to w druku. 

W tym samym dzienniku pod datą 19 grudnia 1971 jest 
następujący zapis: 

. "Miała"? cu~ny sen. Snił mi się biskup Falkowski, który 
mOle radośme wItał, że już 'przyszłaś do nas', tzn. ludzi kółko­
wych. Myślę, że to zapowiedź rychłego rzeczywistego spotkania 
na tamtym świecie". 

. Wówczas Lipka miała już zaczątki choroby, która ją potem 
~Iała sprowadzić do grobu, chociaż myśmy zlekceważyli te 
pl~rv.:sze bezbolesne objawy. Kółko stało się dla niej klamrą, 
spmającą w ciągu niemal pół wieku jej pierwsze młodzieńcze 
umiłowanie, małżeństwo, życie i śmierć. 

KSIĄDZ WŁADYSŁAW TOŁŁOCZKO 

Pisząc. o "Kółku" i o tym klimacie psychicznym, który się 
dookoła mego wytworzył, trudno pominąć skromną postać ks. 
Władysława T ołłoczki. Nie był on ani razu na zebraniu 
"Kół~a", . ~o ~ ogól~ ~e chodził na żadne zebrania, lecz był 
spowIednikIem I przyjacIelem Benka W oyczyńskiego. Gdy bezpo-
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średnio po śmierci Benka widziałem go, powiedział mnie: "Są 
geniusze w różnych dziedzinach. Benek był geniuszem w dzie­
dzinie moralnej ... ". Na skutek sugestii Benka niektórzy inni 
członkowie " Kółka" , między innymi Lipka, stali się penitencja­
riuszami ks. T ołłoczki. Ksiądz ten może być przedmiotem 
oddzielnej monografii, ilustrującej, jak skromność i pokora połą­
czone z mocnymi przekonaniami mogą promieniować na ludzi. 
Bardzo wykształcony kapłan, który studiował teologię w Ins­
brucku razem z ks. Falkowskim, nie przyjmował jednak żadnego 
stanowiska kościelnego, a właściwie żył z jałmużny. Jąkał się i 
miał pewnego rodzaju kompleks niższości z powodu tej bardzo 
zresztą drobnej wady. Kiedy za poradą Benka Woyczyńskiego 
po raz pierwszy odwiedziłem ks. T ołłoczkę, uprzedził mnie, że 
jest jąkałą i że niektórzy ludzie dość przykro odczuwają tę jego 
wadę· 

W latach trzydziestych spowiadał on pomiędzy 6 a 8 rano 
w kościele Bernardynów. O tej wczesnej godzinie przed jego 
konfesjonałem zawsze była kolejka, w której obok stylowych 
wileńskich babulek można nieraz było zobaczyć wybitnych 
przedstawicieli niezależnie myślącej części inteligencji wileńskiej. 
Potem odprawiał cichą mszę św. i szedł do domu na śniadanie. 
Przeważną część dnia spędzał na załatwianiu swojej rozległej 
korespondencji. Srodki na papier i znaczki pocztowe miał praw­
dopodobnie ze stypendiów mszalnych. Czasami pisywał artykuły 
do Przeg/qdu Wileńskiego, przeważnie w sprawach wyznanio­
wych. Podpisywał zwykle pseudonimem. 

Przeg/qd Wileński był dwutygodnikiem niedużych rozmia­
rów, lecz bardzo dobrze redagowanym. Reprezentował tzw. ideę 
krajową. Krajowcami nazywano w Wilnie ludzie, którzy stali na 
stanowisku jedności ziem dawnego Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, dla których Wilno było historyczną stolicą. W okresie 
pierwszej wojny światowej kwestia utrzymania jedności ziem W. 
Ks. Litewskiego nie wydawała się sporną. Zarówno polscy jak 
litewscy i białoruscy działacze polityczni nie kwestionowali tej 
zasady, jakkolwiek różne mogli mieć ideały, jak ta zjednoczona 
Litwa będzie wyglądać. Dopiero pod koniec pierwszej wojny 
światowej wysunięte zostały hasła narodowego, opartego na 
etnograficznych zasadach państwa litewskiego ze stolicą w Wil­
nie, chociaż Wilno miało ludność poczuwającą się przeważnie do 
polskości. 25 marca 1918 roku Rada, wyłoniona przez Wszech­
białoruski Kongres w Mińsku ogłosiła niepodległość jako ideał 
polityczny dla wszystkich organizacji i ugrupowań białoruskich. 
Po zajęciu Wilna przez wojska polskie w 1919 roku różne pol­
skie ugrupowania tzw. "narodowe", które dotychczas popierały 
projekt federacyjnego ustroju odrodzonej Rzeczypospolitej, wy­
sunęły hasło wcielenia do państwa polskiego części ziem dawnego 



98 ST ANISLA W SWIANIEWICZ 

W. Ks. Litewskiego, a przede wszystkim ziemi wileńskiej. 
Nacjonalizmy więc litewski, polski i białoruski rozbijały niekwe­
stionowany dotychczas ideał odbudowania Wielkiej Litwy. 

W rezultacie pierwszej wojny światowej i wojny polsko­
bolszewickiej 1919-1920, ziemie dawnego W. Ks. Litewskiego 
zostały podzielone pomiędzy Republikę Litewską, Polskę oraz 
Rosję bolszewicką. przeg/qd Wileński głosił ideał restytucji jed­
ności z uwzględnieniem oczywiście aspiracji tych ruchów narodo­
wościowych, które tam się rozwinęły. 

Ludwik Abramowicz był bratem Witolda Abramowicza, 
pierwszego szefa rządu Litwy $rodkowej po zajęciu w paździer­
niku 1920 Wilna przez gen. Zeligowskiego, a jednocześnie był 
naczelną postacią wileńskiej masonerii. Obydwaj bracia stali na 
stanowisku jedności ziem W. Ks. Litewskiego. Witold jednak 
uważał związek z Polską w takiej lub innej formie polityczno­
prawnej za nieodłączony warunek tego zjednoczenia. Poza tym 
Witold Abramowicz uzależnił swoją politykę od sugestii wycho­
dzących z najbliższego otoczenia Józefa Piłsudskiego. Ludwik 
nie był przeciwny federacji z Polską, lecz nie uważał tego za 
niezbędny warunek. O ile mogłem zrozumieć, zarówno Ludwik 
Abramowicz jak i mecenas Tadeusz Wróblewski, twórca sławnej 
Biblioteki Wróblewskich, który razem z nim założył przeg/qd 
Wileński, byli skłonni uważać Republikę Litewską za najbardziej 
powołanego nosiciela tradycji W. Ks. Litewskiego, chociaż 
oczywiście nie pochwalali różnych wybryków skrajnego nacjona­
lizmu litewskiego. 

Myśmy z Lipką byli politycznie bliżej Witolda Abramowi­
cza, lecz w zakresie stosunków osobistych byliśmy bliżej Lud­
wika i jego rodziny. Zresztą Lipka w owym czasie mało intere­
sowała się czysto polityczną stroną ideologii krajowej. Pociągała 
ją przede wszystkim strona kulturalna: kultywowanie artysty­
cznych i obyczajowych walorów tego terenu, a w szczególności 
zanikających już wówczas obyczajów wsi białoruskiej . Wydaje mi 
się, że takie było też stanowisko ks. T ołłoczki, który stronił od 
udziału w dyskusjach i sporach czysto politycznych. 

Zapytałem kiedyś ks. T ołłoczkę, do jakiej narodowości on 
siebie zalicza. Odpowiedział, że za swój język ojczysty uważa 
język polski, spowiada zaś we wszystkich trzech podstawowych 
językach naszego kraju, polskim, litewskim i białoruskim. Jeżeli 
zaś chodzi o jego samopoczucie, to zalicza siebie jednocześnie 
do wszystkich trzech wymienionych narodowości. Przytoczył 
przy tym jakieś cytaty ze św. Pawła. Ks. T ołłoczko należał do 
nieco starszego pokolenia, był o jakie 15-20 lat starszy ode 
mnie. W moim pokoleniu takie stanowisko na dłuższą metę nie 
było już do utrzymania: trzeba było wybierać. Adam Mickiewicz 
mógł powiedzieć, że jest Litwinem, i to w jego pokoleniu brzmia-
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ło zupełnie naturalnie. Gdy Józef Piłsudski 'pół ~artobli~ie 
mówił o narodzie polskim tak, jakby on do mego me nalezał, 
wywoływało to konsternację ,wśró~ ~eg? wielbicieli. Było ~zer~g 
rodzin, gdzie jeden brat okreslał sl~ble Jako Pol~a, a d~gl . filał 
się za Litwina. Sławną była rodzma Iwanowsklch, gdZie J~den 
b~at .Jerzy zajm?wał stanowisko .ministerialne w \ols~e, d~gl na 
LitWie, a trzeCI, Wacław, był Jednym z po;ywod,cow blał?ru­
skiego ruchu I?'arodow~go. Czwart~ brat, ~toregosmy, z Lipką 
nieraz spotykali u Mananostwa ZdZiechowskich, na ogół trzymał 
się z dala od polityki. . . 

T en proces dyferencjacji narodowościowej. rodZił szereg 
problemów i antagonizmów. Powstawała kwest~a. rów~oupraw­
nienia wszystkich miejscowych języków w ad~~straCJI, szkol­
nictwie, sądow~ictwie i kościele. Gdy. w paźdzle~mku 1920 roku 
wojska gen. Zeligowskiego wchodZiły do Wl~a, ~dał .on 
odezwy w czterech miejscowych językach: ~~sk~m,. lit~w~kir.n! 
białoruskim i żydowskim, bowiem 11 % ludno~cl zlen.l1 .w.IenskleJ 
mówiło tym ostatnim językiem. Był to ruew.ątphwle wpłyv.: 
Witolda Abramowicza, którego na początku Litwy Środ~oweJ 
gen. Żeligowski mianował przewodniczącym Tym~zasoweJ Ko­
misji Rządzącej. Do komisji wszedł również Brom~ław . Ta~sz­
kiewicz jako przedstawiciel Białorusinów, ~tóry. o Ile Się onen­
tuję był również związany z masoneną Wileńską. ~ył. o.n 
kierownikiem resortu oświaty i w ciągu półtorarocznego lstruerua 
Litwy Środkowej potrafił założyć na terenie Wil~ńszczyzny 
około 150 szkół białoruskich. Gdy w roku 1922 Litwa Srod­
kowa została wcielona formalnie do państwa polskiego, władze 
polskie potrafiły tę liczbę szkół białoruskich w ciągu roku zre­
dukować do 30-tu, a w latach późniejszych zdaje ~ię . do ze~a. 

Było pewne podobieństwo pomiędzy sta!l0wlskiem z~JIt?C: 
wanym w tym zakresie przez ks. T ołłoczkę l prz~z wybltmeJ­
szych przedstawicieli masonerii w:l~ńskiej. Były . t~ Jednak c.zas~ 
ostrego napięcia pomiędzy Kosclołem katohckim a l?zarru 
masońskimi, przede wszys~kim ze wz~lędu ~a .walkę, ~t~~ą w 
począt.ku bieżąc.ego. st~lecl~ .. pr0w.adzlł "Wielki Ws~hod , ~e 
Francji. z <?rganlzaCJa~ ,rehgIJnYfil.. ~. owym, o~resle ~OSClt?ł 
zabramał wiernym nalezec do orgamzaCJI mas<;>nskich. ~.aCJonah­
styczna prawica. ~korzys~~ała ~o stano~'l1sko Koscl~a, d~a 
walki ze wszelkimi prą~aml hberahzmu p?litycznego. Wl~enskle 
loże należały do szkockiego obrządku, ktory odznaczał Się ~ar­
dziej spirytualistycznym poglądem na świat. Jeż~li C~o?ZI. o 
problemy narodowościowe, ta~ ~~tualne ,na tere!lle .w~l~nsklI~l, 
stanowisko tych naszych przYJaCiół, o ktorych wledzlehsmy, z~ 
należeli do masonerii, było o wiele bardziej zg~dne z zasa~a.~ 
etyki chrześcijańskiej, niż stanowisko więkSZOŚCI p.rzedstawlcleh 
kleru zarówno polskiego, jak i litewskiego. Rozufilał to dosko-
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nale ks. T ołłoczko i dlatego też odcinał się od wszelkiej nagonki 
propagandowej na masonerię, którą uprawiali przedstawiciele ofi­
cjalnego katolicyzmu wileńskiego. Wiem nawet, że bywały 
wypadki, że osoby o których powszechnie było wiadomo, że 
należały do masonerii, stawały o świcie przed konfesjonałem ks. 
Tołłoczki. Jak on te sprawy rozwiązywał, przypieczętowane jest 
oczywiście tajemnicą spowiedzi. Czasami w rozmowach z Lipką 
żartobliwie nazywałem ks. T ołłoczkę kapelanem loży masońskiej, 
chociaż Lipka na ogół niezbyt lubiła tego rodzaju dowcipy. 

Dopóki w Wilnie biskupem był ojciec Matulewicz, który 
pozostawał jednocześnie generałem zakonu braci Marianów, ks. 
T ołłoczko cieszył się jego zaufaniem i przyjaźnią. Gdy jednak 
przy okazji zawierania konkordatu ówczesny minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego Stanisław Grabski uzyskał 
w Watykanie usunięcie biskupa Matulewicza i na jego miejsce 
przyszedł arcybiskup J ałbrzykowski, stosunki ks. T ołłoczki z 
miejscową hierarchią uległy pogorszeniu. Sam mi opowiadał o 
ciężkiej przeprawie, jaką miał z arcybiskupem z powodu jednego 
ze swoich artykułów w Przegl'1dzie Wileńskim. Było to w drugiej 
połowie lat trzydziestych, w okresie gdy na ziemiach wschodnich 
zaczęły się zdarzać sporadyczne wypadki niszczenia cerkwi pra­
wosławnych oraz innych obiektów kultu prawosławnego, na co 
władze administracyjne prokuratorskie patrzyły przez palce, cho­
ciaż to było wyraźnym bezprawiem. Ks. T ołłoczko uważał, że 
obowiązkiem katolickich władz kościelnych było stanowcze 
potępianie tego rodzaju wybryków. Gdy do Wilna nadeszła wia­
domość, że w powiecie brasławskim zniszczono na cmentarzu 
jakąś prawosławną kapliczkę, ks. T ołłoczko . wystąpił z artyku­
łem, w którym czynił miejscowego proboszcza rzymskokatolic­
kiego w jakimś stopniu odpowiedzialnym za to bezeceństwo. 
Wywołało to ostrą reakcję arcybiskupa Jałbrzykowskiego, który 
w rozmowie osobistej z ks. T ołłoczką nazwał owego proboszcza 
dobrym kapłanem. Gdy ks. T ołłoczko próbował argumentować, 
arcybiskup przerwał mu w stanowczej formie oświadczając, że 
ks. T ołłoczkę w wydaniu sądów o tym, kto jest dobrym, a kto 
złym kapłanem musi obowiązywać opinia jego hierarchicznej 
władzy. 

W końcu lat trzydziestych wydano w Polsce ustawę, która 
zezwalała wojewodom w pogranicznych województwach wysied­
lać z pasa, obejmującego 40 km od granicy państwowej osobni­
ków, podejrzanych o agitację antypaństwową lub o udział w 
szmuglu. Wilno znajdowało się mniej niż 40 km od granicy 
litewskiej. Wysiedlono wówczas dr. Franciszka Ancewicza, emi­
granta politycznego z Litwy, jednego z najlepszych pracowników 
Instytutu Europy Wschodniej; ks. Sipowicza, Marianina który 
wówczas pracował w Drui w powiecie brasławskim, a niedługo 
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potem otrzymał sakrę biskupią, oraz ks. Tołłoczkę. Wysiedlenie 
tego skromnego i cichego księdza, którego głównym zajęciem 
była opieka duchowa nad jego penitencjariuszami, wywołało pow­
szechne zdumienie w mieście. Razem z prof. Witoldem Stanie­
wiczem, byłym dwukrotnym rektorem Uniwersytetu Wileńskiego 
oraz byłym ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych, udałem się 
do arcybiskupa jałbrzykowskiego, aby spowodować jego inter­
wencję u władz administracyjnych. Arcybiskup przyjął nas bar­
dzo chłodno, nie poprosił nawet byśmy usiedli; rozmawialiśmy 
więc stojąc w środku sali recepcyjnej świeżo wybudowanego 
pałacu arcybiskupiego. Powiedział, że nie czuje, aby w tej spra­
wie mógł coś zrobić, co zmieniłoby decyzję wojewody Bociań­
skiego. Z tego, co powiedział, nie wynikało wcale, by uważał że 
ta decyzja była niesłuszna. Audiencja była skończona. Wycho­
dząc z pałacu arcybiskupiego powiedziałem Staniewiczowi, że 
mam wrażenie, iż wszystko zostało już uprzednio ustalone i 
uzgodnione pomiędzy wojewodą i arcybiskupem. Uprzednio już 
nieraz słyszałem w Wilnie opinie, że wojewoda Bociański, który 
nota bene był praktykującym katolikiem, i arcybiskup jałbrzy­
kowski wyjątkowo do siebie pasowali. 

Potem przez różne swoje stosunki wśród urzędników 
województwa dowiedziałem się, że zasadniczym zarzutem sta­
wianym ks. T ołłoczce było podobno to, że on korespondował z 
metropolitą Szeptyckim, głową kościoła greckokatolickiego w 
Polsce oraz moralnym przywódcą ruchu ukraińskiego. Nie było 
w tym żadnej tajemnicy. Metropolita Szeptycki i ks. Tołłoczko 
zaprzyjaźnili się przed pierwszą wojną światową, gdy metropo­
lita, który rezydował we Lwowie, przyjeżdżał incognito na ziemie 
b. W. Ks. Litewskiego, aby badać pozostałości Unii, skasowanej 
w sposób bardzo brutalny przez władze carskie. W pokoju ks. 
T ołłoczki stał duży portret metropolity w szatach liturgicznych 
z własnoręczną dedykacją. Ks. T ołłoczko interesował się bardzo 
nie tylko historią Unii, lecz również możliwościami jej wskrze­
szenia. Odpowiadało to w dużym stopniu zainteresowaniom 
Lipki, która skrzętnie notowała wszystkie pozostałości tradycji 
unijnej w obyczajach wsi białoruskiej oraz uważała, że skasowa­
nie Unii było jedną z największych krzywd, które Moskale 
wyrządzili ludowi białoruskiemu. Trudno było zrozumieć, dla­
czego te zainteresowania ks. T ołłoczki i ta jego przyjaźń z 
metropolitą Szeptyckim, która trwała kilkadziesiąt lat, czyniły z 
niego osobę niepożądaną z punktu widzenia bezpieczeństwa pub­
licznego w pobliżu granicy litewskiej. Sprawa ks. Tołłoczki była 
jednym z przejawów tego pomieszania pojęć, które ogarnęło 
znaczną część polskiego społeczeństwa, nie wyłączając szeregu 
wysokich dygnitarzy państwowych i kościelnych w przededniu 
zbliżającej się katastrofy. Nad ziemiami wschodnimi odrodzonej 
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Rzeczypospolitej wisiało tylko jedno prawdziwe niebezpieczeń­
stwo. Był to wzrastający potencjał przemysłowy i wojskowy 
Rosji, która uważała tę ziemię za swoje historyczne dziedzictwo. 
Studia nad gospodarką sowiecką prowadzone w latach trzydzies­
tych w Wilnie w Instytucie Europy Wschodniej pozwalały nam 
widzieć wyraźnie wzrost tego potencjału, a więc również wzrost 
niebezpieczeństwa sowieckiego. Nawet niebezpieczeństwo nie­
mieckie, o tyle o ile analizowane z naszego regionalnego punktu 
widzenia, miało znaczenie raczej pośrednie, gdyż konflikt 
zbrojny z Niemcami oznaczałby przede wszystkim wejście na te 
ziemie wojsk sowieckich pod takim lub innym pretekstem. Było 
to niebezpieczeństwo nie tylko dla Polaków lecz dla wszystkich 
narodowości zamieszkujących ziemie dawnego W. Ks. Litew­
skiego. Wymagało więc wysiłków w celu znalezienia jakiejś 
wspólnej postawy. Tymczasem w owym okresie zbliżającej się 
burzy szereg naszych dygnitarzy państwowych i kościelnych 
popieranych przez znaczną część. społeczeństwa polskiego kon­
centrowało swoją energię na walce z wiatrakami. 

Nie wątpię, że obydwaj wspomniani powyżej dostojnicy -
woj. Bociański oraz arcybiskup jałbrzykowski - w swoim rozu­
mieniu służyli Polsce. Wojewoda Bociański był dawnym oficerem 
pruskim, który jak słyszałem odegrał pewną rolę w dziele przy­
łączenia zachodnich dzielnic do Państwa Polskiego. jako 
dowódca 86 p. w Mołodecznie miał opinię społecznika, który 
brał udział w różnych organizacjach, mających na celu gospodar­
cze podniesienie kraju. Ks. arcybiskup jałbrzykowski był czło­
wiekiem mocnego charakteru. Ciężka, granicząca z kalectwem 
choroba nie osłabiała jego woli i energii. Nie należał do tego 
typu ludzi, którzy się załamują w zetknięciu z przeciwnościami. 
Umiał bronić autorytetu swego urzędu, wybudował pałac arcybi­
skupi, który znacznie się przyczynił do upiększenia placu kated­
ralnego. Arcybiskup jałbrzykowski - mówił mój przyjaciel Iwo 
jaworski, który na Uniwersytecie Wileńskim wykładał Historię 
Prawa - przypomina książąt Kościoła z epoki Odrodzenia, któ­
rzy mieli poczucie władzy i używali tej władzy dla tworzenia 
ewentualnych pomników sztuki. Ludzie, którzy w Wilnie byli 
podczas wojny, mówią, że postawa jałbrzykowskiego wobec 
okupantów, zarówno sowieckich jak i niemieckich, była zawsze 
pełna godności i odwagi. Podczas okupacji niemieckiej popierał 
on zawsze różne poczynania Armii Krajowej. 

Nie wątpię, że ks. jałbrzykowski w swoim rozumieniu słu­
żył nie tylko narodowi polskiemu, ale i Kościołowi. Mam jednak 
grube wątpliwości, jak w oczach przyszłego historyka Kościoła 
we Wschodniej Europie będzie wyglądał ostateczny bilans jego 
polityki. Historycznym i również moralnym zadaniem Kościoła 
na ziemiach b. W. Ks. Litewskiego było stać się czynnikiem ce-
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mentującym powasmone grupy narodowościowe. Arcybiskup 
jałbrzykowski zrobił sporo dla uwydatnienia tego, co dzieliło. 
Sprawa ks. T ołłoczki była jednym z fragmentów tej postawy 
kurii metropolitalnej wileńskiej w przededniu drugiej wojny 
światowej. Dla nas z Lipką wygnanie ks. T ołłoczki było ude­
rzeniem w rytm naszego życia domowego. Odczuliśmy to jako 
w pewnym stopniu krzywdę osobistą. Uświadomialiśmy sobie 
również, że to wygnanie było wyrazem namiętności nacjo­
nalistycznych, które ogarnęły całą środkową i wschodnią 
Europę i logicznie rzecz biorąc musiały prowadzić do zagłady 
indywidualności kulturalnej szeregu narodowości, tę część 
świata zamieszkujących. Myśmy z Lipką natomiast kochali 
rozmaitość i barwność struktury narodowościowo-religijnej 
Wilna. Było dla nas poważnym problemem wychowawczym jak 
uchronić nasze dzieci od ulegania wpływom postawy nacjonali­
stycznej, która szczególnie wyrażała się w niechęci do innych 
narodowości. 

jednak incydent z ks. Tołłoczką pozostawił ciemną plamę 
na naszych wspomnieniach o latach wileńskich, które w 
naszym życiu osobistym uważaliśmy za szczególnie szczęśliwe: 
byliśmy młodzi, dumni z tego, że pomimo młodości udało 
nam się wziąć udział w pracach i walkach niepodległościowych; 
dawaliśmy sobie wzajemnie dużo radości; mieliśmy czwórkę 
uroczych dzieci; przyszłość nam się uśmiechała i wierzyliśmy w 
to, że uda nam się przyczynić do przekształcenia Polski na 
modłę naszych ideałów. Incydent z ks. T ołłoczką był wskaźni­
kiem, że ludzie, którzy Polską rządzili, nie tylko nie mieli 
rozumu politycznego, lecz po prostu tracili poczucie zdrowego 
sensu. Po otrzymaniu nakazu administracyjnego opuszczenia 
pasa przygranicznego ks. T ołłoczko wyjechał do Białegostoku, 
gdzie, o ile wiem, kontynuował swój tryb życia pół pustelnika, 
spędzającego wiele godzin w konfesjonale. Podobno powrócił 
do Wilna w okresie okupacji niemieckiej, lecz niedługo potem 
umarł. 

Stanisław SW/AN/EW/CZ 
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Pogrzeb MarII Dąbrowskiej 

I. ŚMIERĆ MARYJKI I CO WYJRZAŁO PO JEJ ŚMIERCI 

Gdy otwieramy okno na Polskę, imię Marii Dąbrowskiej 
świeci na polskim niebie jak gwiazda pierwszej wielkości. Jej 
twórczość wysuwa się na czoło literatury polskiej naszych cza­
sów. Panią Marię znają wszyscy nie tylko dzięki Jej książkom 
- znana jest jej postawa moralna, jej prawość. Szacunek i 
ufność otaczają tę drobną i skromną postać. Gdy mówimy -
Pani Maria, wiemy, co za słowem tym się kryje, wiemy, co w 
nas do głosu przychodzi. 

• 
Do napisania uwag o życiu i postaci Marii Dąbrowskiej 

wezwała mnie Jej śmierć i stan rzeczy, który zarysował się po 
Jej śmierci. Upoważnia mnie do tego nasza przeszło czterdzie­
stoletnia przyjaźń, to, że Maryjka stała się jedną z bliskich mi 
osób. Tkanina życia splotła nas w przedziwny, jej tylko znany 
deseń. 

Od 1957 roku, po opuszczeniu więzienia, widywałem się z 
Maryjką co dwa tygodnie, przeważnie w Komorowie. Ostatnio 
w szpitalu bywałem u Niej dwa razy w tygodniu. Byłem przy 
Jej śmierci. Maryjka miała śmierć bardzo ciężką. W ostatnich 
chwilach przez kilkanaście godzin bardzo cierpiała. Był to nie­
ustający krzyk. Umierała nieprzytomna. 

Po śmierci Maryjki i przybraniu Jej zwłok przez p.p. Gabrielę 
Szumską-Lipkową i Annę Kowalską udaliśmy się do mieszkania p. 
Gabrieli w pobliżu lecznicy. Było to około U-ej wieczorem. 

Weszliśmy do dość obszernego jadalnego pokoju. Pani 
Gabriela oświadczyła, że przyniesie testament. Pani Anna zarea­
gowała na to niezwykle intensywnie, wołając że testamentu nie 
ma i być nie może. Pani Gabriela wyszła do sąsiedniego pokoju 
i wróciła z testamentem w ręku, wręczonym jej osobiście przez 
Maryjkę· 

Jeżeli na wiadomość o testamencie p. Anna zareagowała 
niezwykle intensywnie, odczytanie testamentu stało się gromem 
z jasnego nieba. Pani Anna szalała. Przyznam się, że i ja byłem 
zaskoczony. Współczułem p. Annie. 

Testament jest dokumentem historycznym i zawiera pozycje 
wzruszające. Ustępy końcowe mówią o spadkobiercach i opiece 
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nad spuścizną literacką Marii Dąbrowskiej. Tu właśnie przed p. 
Anną rozwarła się otchłań... Opiekę nad spuścizną literacką 
Maryjka powierza komisji sześcioosobowej z prof. Wyką na 
czele. Pani Anna do składu komisji nie weszła. Taka była ostat­
nia wola Marii Dąbrowskiej. Testament wspomina także o lega­
tach - 40.000 dla Anny Kowalskiej i 10.000 dla Melanii And­
rzejkiewicz, ostatniej gospodyni w Komorowie. 

Pani Anna była uważana przez wszystkich i także przeze 
mnie jako naj bliższa przyjaźń Maryjki. Prze~ szereg ~at pano~~ 
tu stosunki rodzinne. Pani Anna brała udZiał w życIu Maryjki I 
była z nią razem. Za cały czas mojej z. Maryjką przyjaźni. nie 
słyszałem z Jej ust złego słowa o Anme. Słyszałem o J ~j do 
Anny bliskości, ocenę umysłowych walorów Anny. Miałem 
wszelkie podstawy wierzyć, że Maryjka jest z Anną bardzo 
związana. 

Gdy usłyszałem słowa testamentu, zdumiałem się. Nie mo~­
łem zrozumieć, dlaczego p. Anna została tak potraktowana. NIc 
nie rozumiałem. Grunt usunął się spod nóg. Co więcej, byłem 
po stronie pokrzywdzonej Anny. . 

N a drugi dzień wybrałem się do p. Anny. U slłował.em 
Maryjkę usprawiedliwić mówiąc, że w pewnych razach popełmała 
nietakty, była niezręczna i nawet mało przytomna. 

W testamencie Marii Dąbrowskiej czytamy: "Proszę aby 
mnie pochowano wedle obrządku religii rzymskokatolickiej, 
skromnie, na koszt Z.A.I.K.S.-u, gdyż mam tam fundusz po­
grzebowy. Nie w żadnej Alei Zasłużonych lecz na Powązkach, 
w grobie na ten cel nabytym, o ile możności w pobliżu moich 
śp. Matki, Ludomiry z Gałczyńskich, siostry Jadwigi i Brata, 
Bogumiła Szumskich (kwatera 2380)". 

Ostatnia wola Marii Dąbrowskiej podana jest jasno i wyraź­
nie. Nie ma niedomówień upoważniających taką lub inną 
interpretację· 

A jednak pogrzeb Marii Dąbrowskiej odbył się na kosz~ 
państwa. Marię Dąbrowską pochowano na Powązkach w Alei 
Zasłużonych. Stało się tak jakby samo przez się. Spadkobiercy 
powołani do wypełnienia woli Zmarłej nie uy.rażali za stos~w~e 
sprzeciwić się temu biegowi rzeczy. Uważali, że zachował! Się 
jak trzeba. . ' 

Posiada to swą wymowę. WskaZUje na układ panujący w 
najbliższym kole rodzinnym Marii Dąbrowsl?ej, z ~tórego 
Maryjka nie zdawała sobie sprawy. Na pewno me przewI~ywała, 
że słowa testamentu nie będą spełnione, że tak może Się stać 
jak się stało. 

Dla mnie było to także niespodzianką o gorzkim posmaku 
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nędzr lu?~kiego ~yc~a. Był w. tym także akcent politycznej rze­
czywlst.osc~ panują~eJ w KraJu.. Władze państwowe wkraczają 
,,:szędzle I stanowIą o wszystkim, nie licząc się z nikim i z 
mczym .. W, pewnej mierze ~sprawied~iwia to zachowanie się 
spadkoblercow . . Mam na myslI GabrIelę Szumską-Lipkową i 
Jerzego Szumskiego. 

A w!ęc ur<><:zystości pogrzebowe odbyły się zgodnie z wolą 
władz. Nlespo?zlanką :-:. akcentem nadającym osobliwą wymowę 
--:- było kazame ks. ZleJI wygłoszone podczas uroczystości koś­
cleln.ych n~d .trumną Marii Dąbrowskiej w katedrze św. Jana. 
P~mlętam I n.le zapo~nę słów padających z ambony i parokrot­
me .p'0wtarzającego SIę refrenu - "Pani Mario módl się za 
namI. 

Jeżeli .. cho?zi o kom~sję nad spuścizną literacką Marii 
D~brow~k~eJ, wIele przemawIa za tym, że właśnie to grono ludzi 
najbardZIej odpowiadało celowi. 

,~rof. Wyk~, przewo~niczył w obchodzie jubileuszowym 
M~m. DąbrowskIej z~rgamzowanym przez sfery uniwersyteckie. 
~Idzlał~m p.rofesora I wysłuchałem jego przemówienia w ostat­
n!m dmu tej .u~oczystości. Poznałem wtedy także Ewę Korze­
mewską . - spmtus, mov~ns ~e~o historycznego wydarzenia. Zda­
łe~ sobIe .~prawę, Jak ,,,:Ielkl, Jest wkład tych osób w utrwalenie 
dZIeła Mam Dąbro~skleJ w swiecie polskim i poza Polską, zwła­
szcza Ewy Korzemewskiej, o której niejednokrotnie od Maryjki 
słyszałem. 

Byli lu?~ie,. któ~y mi~li wyjątkowe dane, by spuścizną lite­
~ac~ą MaryJkI. SIę zając. ŚWIadczy o tym chociażby wydawnictwo 
Jublleuszo~e, I praca ~okonana przez Ewę Korzeniewską. Wie­
kopomną Jej zasługą Jest opracowanie i wydanie Pism Rozpro­
szonych. 

. W ~kład komisji wchodził także Terlecki. Państwo Terleccy 
mIeszkalI w K~~orowie., Byli sąsiadami. Widywałem ich nie raz 
w ~0f!1u .M~ryJkl. Mary~ka bywała u nich. Z czasem stali się 
l~dzml blIskimI.. TerleckI wprowadzał Maryjkę w świat młodej 
lIteratury. Maryjka b~rdzo to sobi~ ceniła. Nieraz była o tym 
mowa. Padały naZWIska - OdoJewski, Grochowiak i inni. 
Po~rzeb~ ;z.b?żenia, S!ę do . ,świata młodej literatury była potrzebą 
tworczoSCI IIter~c~leJ Mam Dąbrowskiej. 

.Po paru mleslą~ach pracy w komisji prof. Wyka wystąpił na 
koleJI?ym. przewodZIe sądowym dotyczącym testamentu Maryjki 
z wmoskl~~ o przeka~anie opieki nad spuścizną literacką Marii 
Dąbrow,skleJ p~wołaneJ ku temu instytucji państwowej. Pro­
feso~o~1 chodZIło także o określenie prawnych kompetencji 
kOffilsJI. 
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Wystąpienie prof. Wyki było nieoczekiwane. Rodzina nie 
została uprzedzona. Po dyskusji na sali sądowej uchwalono rzecz 
całą przekaz~ć posi~dzeniu sądowemu, które zostanie wyzna­
czone w sWOIm czasIe. 

Wystąpienie profesora zdziwiło mnie i oburzyło. Chodziło 
o losy Dziennika Marii Dąbrowskiej, liczącego kilkanaście tysięcy 
stron - pozycji w Jej spuściźnie literackiej wielkiej wagi, nie­
pozbawionej akcentów politycznych niepożądanych dla władz 
dzisiejszych. Odniosłem wrażenie, że wystąpienie prof. Wyki 
było władzom tym na rękę. 

Anna Kowalska... Od pierwszych chwil po śmierci Maryjki 
p. Anna znalazła się na scenie wydarzeń. Odwiedzałem ją jako 
osobę wyjątkowo bliską Zmarłej. W mojej z Maryjką korespon­
dencji znajdowałem nie raz bardzo wymowne tego potwierdze­
nie. Przytaczam ustęp listu pisanego do mnie w dniu 9.V1.1957 
roku: "Co do Anny, to jest wprost 'niedocenialna' - nie 
umiem Ci powiedzieć do jakiego stopnia jest mi oddana". 

T ak się jednak stało, że to, co uważałem za najbardziej 
realne i prawdziwe, zaczęło w oczach moich tracić swe zarysy. 

Po śmierci Maryjki w moich z Anną rozmowach nie usły­
szałem z jej strony akcentów bliskości i przywiązania do Zmar­
łej, wspominania drogiej osoby, która odeszła. Słyszałem kryty­
czne uwagi o zachowaniu się Zmarłej i pomniejszanie Jej 
autorytetu. W pewnej mierze mogło się to dziać pod wpływem 
krzywdzącego Annę testamentu. Wyłaniał się cień obcości, nie­
przyjazne do Zmarłej ustosunkowywanie się. Moja muzykalność 
uczuciowa tak zaczęła to przeżywać. Poza tym mieszkanie 
Maryjki w Alei Niepodległości... mieszkanie tak mi znane. Spę­
dziłem w nim niejedną chwilę, godzinę, dzień. Znałem wszystkie 
kąty. Znałem "mowę" mieszkania. Wszystko mówiło o Maryjce. 
W czasie, o którym piszę, mieszkanie "zamilkło", stało się obce. 
Nie natrafiłem na ślad Maryjki. Sprzęty unikały mego wzroku. 
Milczały zaklęte. Odebrano im mowę. Panowała Anna. Nie 
dawała dojść do głosu temu, co nią nie było. 

W pierwszych chwilach nie mogłem się w tym połapać. Z 
czasem zaczęło to występować coraz wyraźniej. Doszło do tego, 
że nie chciałem z p. Anną o Maryjce rozmawiać. Przestałem 
odwiedzać Aleję Niepodległości. Zrozumiałem, że wszystko 
uległo zmianie. Miałem do czynienia z czymś innym. T o, co 
ukazywało się obecnie, było mi obce, nie mogłem się z tym 
pogodzić. Zjawił się przede mną znak zapytania. W miarę czasu 
stawał się coraz bardziej niepokojący. 

Pamiętam, jak parę dni po pogrzebie zaproponowałem p. 
Annie złożenie przez nas wizyty księdzu Zieji i podziękowanie 
za kazanie w katedrze. Pani Anna wyraziła zgodę. Byliśmy u 
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księdza. Bezpośred~io po tym udałem się do p. Gabrieli. Gdy 
wszedłe~ do pokoJu, o którym była już mowa w związku z 
odczytamem testamentu Maryjki, zastałem poza p. Gabrielą parę 
bliskich Maryjce osób. 

.To, ~ czy.m ~ię sp?tkałe~, .. nie miało nic wspólnego z 
wzmosły~lJ chWilami u kSiędza ZieJ!. Było to uderzenie obuchem 
po ~łowle. Towarzystwo prowadziło burzliwą rozmowę o p. 
Anm.e, z którą przed chwilą się rozstałem. Mówiono o niezwy­
kle I?te~sywnym at~~~ p'. J\nny, usiłuj,cej za wszelką cenę 
dostac Sl~ . do ko.mIsJI opiekI nad spuscizną literacką Marii 
D~browskleJ: Dru!?I temat był bardziej oszałamiający. Na stole 
lezało pokwltowame P.K.O. na imię Maryjki na sumę 3oo.OOOzl. 
Suma ta. została. \\)'d.ana ~a. okres pobytu Maryjki w szpitalu, 
tzn. '!' . ciągu. dZlesl~clU mIeSięcy. Podjęła ją p. Anna za zgodą 
MaryJki. Pa~1 Gabnela podała mi kwity i miałem je w ręku. 
~w~ty te me . wskazywały na jakieś ekstra wydatki. Szły na 
zycie.:. W szpltal~ poza drobnymi wydatkami Maryjka nie pła­
c~ła mc. Wydawame 30.000 miesięcznie musiało zastanowić ... Jak 
Się to ~ziało, .nikt n~e wiedział. Wiedziała o tym p. Anna, ale 
sto~un~1 p~nujące wowc~as pomiędzy nią a p. Gabrielą były 
takle, ze me mogło byc mowy o prowadzeniu na ten temat 
roz,?ów. Ze swej strony zwróciłem uwagę na konieczność uni­
kama ~a wszelką cenę skandalu i nie przyczyniania się do pow­
stawama plotek wokół imienia Marii Dąbrowskiej. 

Znowu na drodze spraw pośmiertnych Maryjki pojawił się 
znak zapytania bardzo niepokojący. 

Co d? sprawy pierwszej, pomimo że komisja się poddała i 
wprowadZiła p. An~ę w skład komisji drogą kooptacji, udało się 
rzecz całą anulowac na mocy orzeczenia prawnego, sporządzo­
nego przez adwo~ata spadkobierców powołującego się na treść 
testamentu zalegalizowanego przez sąd. 

P~zestałe~ się z p. Anną widywać. Nie byłem nawet na 
zebramu rodzmnym, na które p. Anna zaprosiła mnie listownie. 
Poza par~ma blis~~ mi ludźmi nie widywałem się z tymi, któ­
rzy moglIby mme mformować o biegu spraw. Od czasu do 
cza~u. od~ied~ałem p. Gabrielę. Przez nią nadchodziły wiado­
m<:>scI. Nie. miałem Jednak wyczerpującego obrazu tego, co się 
dZiało. Umkałem kontaktów z ludźmi. Miałem ku temu swoje 
powody. 

Nie br~łe~ udz.~ału we wszystkich uroczystościach poświę­
conych l?amlęcl Mam Dą~rowskiej. Byłem tylko w Pałacu Pry_ 
n:tasowsklm, w K~tedrze I na Powązkach, byłem także w koś­
Ciele w . Komor?wle na nabożeństwie żałobnym. Nie chciałem, 
aby ~oJe nazwI~ko łączono z Marią Dąbrowską. Nie chciałem 
MaryJc~ . szkodzl~, kompromitować Jej swoją obecnością _ 
obecnosclą człOWieka tak bardzo zaangażowanego politycznie i 
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skompromi'towanego w oczach dzisiejszych władz. Za życia 
Maryjki miałem z nią niejedną na ten temat rozmowę, czasem 
bardzo ożywioną. Maryjka nie zgadzała się ze mną, ale ja byłem 
nieustępliwy. Tłumaczy to, dlaczego miałem mało wiadomości o 
biegu rzeczy i zająłem pozycję z dala przypatrującego się obser­
watora. Obraz pozostawał zamglony, niedomówiony. Nadcho­
dziły coraz to nowe znaki zapytania. 

Po paru miesiącach pewnej niedzieli w południe zjawili się u 
mnie pp. Lipkowie. Była to wizyta zapowiedziana, ale to, z 
czym przyszli, zapowiedziane nie było. Dowiedziałem się, że w 
przeddzień w sobotę zatelefonowała do nich p. Ann~ i tą drogą 
zawiadomiła o odnalezieniu nowego testamentu. Pam Anna pro­
siła pp. Lipków o przybycie do niej w niedzielę o sz~stej wie­
czorem na Aleję Niepodległości. Tam testament zostame odczy­
tany. Umówiłem się z p. Gabrielą, że przyjadę do nich 
wieczorem po ich wizycie u p. Anny. Przyszedłem i wysłucha­
łem sprawozdania z wizyty. 

Dowiedziałem się, że drugi testament jest krótszy od pierw­
szego. Na ogół treść jest podobna. Są jednak zmiany. T~k:I 
zmianą jest pominięcie jako spadkobiercy siostry MaryJkI, 
Heleny, zamieszkałej w Kaliszu. Wiedzieliśmy o tym, że 
Maryjka przez szereg lat stale pomagała siostrze i pominięcie jej 
w spadku wydało nam się rzeczą niemożliwą· 

Ale najbardziej nieoczekiwane było wyznaczenie p. Anny 
Kowalskiej i p. Hernasa opiekunami spuścizny literackiej Marii 
Dąbrowskiej. W nawiasie zaznaczono - Dziennik. A więc p. 
Anna i tylko ona staje się instancją miarodajną i stanowi o 
wszystkim. Taka jest wola Nieboszczki. Hernas się nie liczy. 
Niewiele będzie miał do powiedzenia. Poznałem go u p. Anny 
w mieszkaniu na Alei Niepodległości w parę dni po śmierci 
Maryjki. Młody ten człowiek zrobił na mnie przyjemne wraże­
nie,. j~dnak w tym układzie personalnym rola jego staje się dla 
mnie Jasna. 

Osoby wyznaczone przez Marię Dąbrowską mające czuwać 
nad Jej spuścizną, wymienione w testamencie wręczonym przez 
Maryjkę p. Gabrieli, zniknęły ze sceny. 

Na porządku dziennym stanęła sprawa dwóch testament?w 
Marii Dąbrowskiej i przy~łoniła sobą wszystko. Wymaga to Jak 
najbardziej gruntownego i wyczerpującego omówienia. Będę do 
niej powracał w dalszych rozważaniach, obecnie wspomnę o 
pewnych momentach pojawienia się tego tekstu. 

Na widzeniu się p. Anny z pp. Lipkami i obecnym przy 
tym adwokatem spadkobierców, mecenasem Mieczychowskim, p. 
Anna, po odczytaniu przez nią tekstu i wręczeniu go obecnym, 
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oświadczyła, że testament znalazła w jednej z szuflad biurka 
Maryjki i wymieniła w kt6rej. Do szuflady tej, zgodnie z jej 
ośwIadczeniem, p. Anna zajrzała w związku z wizytą Brzostko­
wej, niegdyś gospodyni Maryjki w Komorowie. Chodziło o 
jakieś kwity ZUS-u potrzebne Brzostkowej do załatwienia 
jakichś formalności. W czasie szukania kwit6w w ręce p. Anny 
wpadła koperta z testamentem. Komunikując oświadczenie p. 
~nny, p. Gabriel~ dodała od siebie, że nie może zrozumieć, jak 
SIę to st~ło, pomeważ sama parok.rotnie przeglądała zawartość 
wskazanej przez p. Annę szuflady I koperty z testamentem nie 
znalazła. Do szuflady tej zaglądali także członkowie komisji i 
oni także testamentu nie znaleźli. 

Chcę wspomnieć jeszcze o jednym. Bywając w Komorowie 
zaprzyjaźniłem się z Melą - gospodynią Maryjki. Była to postać 
dość cudaczna, w średnim wieku, z Wileńszczyzny. Odniosłem 
wrażenie, że przywiązała się do Maryjki, była jej serdeczną opie­
ku~ką.. Po śmierci Maryjki Mela odwiedzała mnie parę razy. 
WIedzIała, że jestem Maryjki przyjacielem. Tak się stało, że 
P?dc~as jed~ej z wizyt zjawiła się u mnie w parę dni po ukaza­
n~~ SIę drugIego testamentu. Pamiętam, siedzieliśmy przy stole i 
pIliśmy herbatę. Mela m6wiła. I ona także dowiedziała się o 
wersji m6wiącej o wizycie Brzostkowej u p. Anny na Alei Nie­
pod!egłości. Ot6ż Mela z właściwym sobie temperamentem 
oŚ.wl~dczyła, że wizyty takiej nie było. Z Brzostkową łączą ją 
bliskIe stosunki towarzyskie i wszystko o niej wie. Poza tym z 
wrodzoną sobie porywczością stwierdzała, że sprawa kwit6w, o 
kt6ry~~ ws~omina p. Anna, została załatwiona jeszcze za życia 
MaryJkI.. NIe pytałem Meli, skąd posiada informacje o wersji 
ustalonej przez p. Annę. W og6le unikałem dopytywania się. 
Mela m6wiła z własnej inicjatywy i natchnienia. Kończąc sw6j 
monolog, oświadczyła: "proszę państwa, to wszystko Kobra". 
~iała na myśli telewizję. Przy tej rozmowie była obecna moja 
sIostra. 

. Mela miała sw6j pogląd na to, co się działo w Komorowie, 
swoJe s.postrzeżenia i oceny. Wychodząc kiedyś ode mnie, na 
samym JUŻ progu odwr6ciła się energicznie i powiedziała: "Pani 
Anna to wr6g". Miała na myśli Maryjkę. 

Po zaznajomieniu się z tekstem testamentu dostarczonego 
przez . Annę .Kowalską budził się sprzeciw, świadomość wyrzą­
dzon~J ~~ryJce krzywdy. Ani ja, ani pp. Lipkowie nie mieli 
wąt~lIwosc~, że testament dostarczony przez Annę Kowalską 
m~sl . bu~zlć zas~rzeżeni.a. Zaproponowałem p. Gabrieli porozu­
mleme SIę w tej sprawIe ze znanym w Warszawie adwokatem 
Władysławem Winawerem, moim przyjacielem, z kt6rym wsp6ł­
pracowałem za czas6w okupacji. Winawer podjął się zająć sprawą. 
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Got6w byt' o Maryjkę walczyć bez wzg.lędu na osobiste konse~­
wencje. Stanowisko Winawera w sprawIe testame~tu było ta~ze 
krytyczne. Porozumiałem się następnie z Mleczychowsklm, 
adwokatem spadkobierc6w. Był on swego. czasu adwo.kat~m 
Maryjki w sprawach ad~nistracyj~o-mi,eszk~mowyc~. P~wledzla­
łem mu, że mamy zamIar zaangazowac ~mawera I pomf<;>rmo­
wałem go o naszym stanowisku w sprawIe testamentu. Mleczy­
chowski wyraził zdziwienie, że można mieć wątpliwości co do 
testamentu zgłoszonego przez Annę Kowalską. Poruszyłem 
sprawę ekspertyzy grafologicznej. W skazał mi eksperta g~dn~go 
zaufania. Niebawem dowiedziałem się, że był on człOWiekiem 
zaufania władz i U .B. Mieczychowski. był wyraźn~e rozd~ażniony 
i zdenerwowany. Następnie odbyła Się konferenCja u Wmawera, 
na kt6rej obecna była p. Gabriela i. ja. Rozmo~~ był.a wzrusza­
jąca i serdeczna. Łączyło nas uczucie do MaryJki. Wmawer sta­
wał do walki o Maryjkę, nie licząc się z tym, że m~gło~y to 
osobiście mu szkodzić. Pani Gabriela przy pożegnamu SIę ze 
mną dziękowała mi za udział Winawera i oświadczyła, że sprawa 
staje na wł~ściwym to.rze. . . .. . , 

W krotkim czasie Wmawer zaWiadomił mOle, ze rodzen-
stwo Szumskich, tzn. p. Gabriela i brat jej, Jerzy, proszą nas o 
przybycie w wyznaczonym dniu i godzinie ~~ kawiarni Hotel.u 
Europejskiego dla om6wienia sprawy MaryJkI. Na konferenc~ę 
poszedł Winawer, ja na niej ni~ byłem, miał~m ku te~u swoJe 
powody. Okazało się, że rodzenstwo Szumsklch! a w PI~~szYl? 
rzędzie Jerzy, uważają, że należy zachowywać .Slę spokoJme, ~Ie 
rozpoczynać żadnej akcji, nie czyn~ć kroków mezg?dnych z bie­
giem rzeczy, jaki się sam przez Się układa. A WięC manewr z 
udziałem Winawera został przekreślony. Testament przedsta­
wiony przez Annę Kowalską uprawomocnił się w trybie n!eza­
kł6conego niczym urzędowania. Sprawa zos~ała załatWIOna. 
Spadkobiercy zachowali się tak, jak się zachowali. 

Gdy mowa o drugim testamencie, nie można pominąć 
osoby Anny Kowalskiej nie tylko dlatego, że jej właśnie ręce 
wyniosły na światło dzienne ten doku~e~t. .N ależ~ ~akże brać 
pod uwagę zachowanie się p. Anny p.o smlercl M~ryJki. W sp?m: 
niałem już o tym. Ograniczyłem Się do z~akow zapyt~ma I 
napomknień o moich osobistych przeżyciach I sp?strzeżemach. , 

W miarę czasu i biegu spraw obraz zaczął SIę zarysowywac 
coraz wyraźniej. Pojawiły się pogłoski, że w ostatmch lata~~ 
Dziennika są ustępy m6wiące o krytycznym stosunku Mary~kl 
do p. Anny, a jednocześnie dochodziły wiadomości o wypowie­
dziach p. Anny dotyczących Maryjki - brut~lnych, pełn~ch lek­
ceważenia a nawet nienawiści: Pozycję speCjalną stanowI Tula, 
c6rka p. Anny, obecnie studentka romanistyki na uniwersytecie 
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warszawskim, o której Maryjka pisze w swoim Dzienniku cza­
sem bardz<? niepochlebnie, i której stosunek do Maryjki był nie­
raz oburzający. 

. p'. Anna. nie. mogła patrzeć dobrym okiem na to, co 
DZlen~lk zawIera I co dotyczy ubóstwianej przez nią Tuli. 

NIe tylko p. Anna miała powody obawiać się Dziennika, 
podobny stan rzeczy dotyczy władz Polski Ludowej. Chodzi o 
momenty polityczne. Niechęć, a nawet obawa wobec treści 
kt.órą. Dziennik zawierał, zbliżały siłą rzeczy te dwie niewspół~ 
mlerme różne pozycje. Charakteryzuje to we właściwy sobie 
sposób sy~u~cję. W . miarę czasu i wydarzeń, jakie się przesuwały 
przed mOllru oczamI, to, o czym wspominam przybierało postać 
coraz bardziej realną. Będzie o tym jesz~ze mowa, obecnie 
w:spomnę, .że na trzeci czy czwarty dzień po śmierci Maryjki, 
kIedy ~a~lłem u P'. Anny, ~?wiedziałem się od niej, że w 
przeddzlen był u mej na kolaCjI Neumark, szef gabinetu minis­
tra Kultl.:lry i Sztuki. Z jej właśnie ust nazwisko to usłyszałem 
po raz pIerwszy. 

Wobec władz ~ sprawach dotyczących Marii Dąbrowskiej 
p. Anna bez sprzecIwu podporządkowywała się biegowi rzeczy. 
Cech?~ał~ to również postawę głównych spadkobierców _ 
GabrIelI I J~rz~go Sz.umskich. Stosunek do nich Maryjki był 
serdeczny, blIskI, rodzmny. Dowodem tego jest wręczenie testa­
ment.u p. Gabriel~ - właśnie jej. W niejednej ze mną rozmowie 
mÓWIła o .Jurku, Jego zdolnościach, prawości i charakterze. 
~ J?lerwszy~h dniach po śmierci Maryjki Szumscy zacho­

wywalI SIę tak, Jak o tym wspomniałem. To samo charaktery­
z~je ?al~zy bieg wydarzeń. Przykładem tego było ustosunkowa­
me SIę I~h do testamentu Maryjki złożonego przez p. Annę. 
Była . chWIla, że p. Gabriela zmieniła swe postępowanie. Mam na 
~yślI układ .zawarty z mecenasem Winawerem. Widzimy jednak, 
ze p. GabrIela pod wpływem Jerzego Szumskiego prędko się 
wycofała. 

Z p. Ga.briel~ widuję się co pewien czas. Pan Jerzy znikł z 
mego pola wldzema. Zawsze spotykałem się z nim przypadkowo. 
Ze źródeł miarodajnych dowiedziałem się ostatnio, że Jerzy 
Szumski wstąpił do partii. 

Drugi testament musiał wywołać reakcję, sensację, spowo­
dować P?ryw protestu. Piętrzyły się niepokojące znaki zapytania. 
Otoczeme najbliższe, jak widzimy, nie reagowało. To samo 
n~leży powie~zieć o świecie literackim. Maryjka, jak wiemy, 
mIała tam WIelu p~yjaci~. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
sp~awę tę pokryło mllczeme, przeszła bez echa. Nikt się nią nie 
zamteresował, nawet plotkom odjęto mowę. 

T ak dawał o sobie znać instynkt samozachowawczy obywa-
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teli Polski' Ludowej. Jest to niezwykle wymowne, świadczy, że 
poza tym dokumentem coś się kryje, nie można się tego doty­
kać. Jest to sprawa niebezpieczna politycznie, panuje tu cień 
U.B. Wobec niego wszyscy milkną, ludzie udają, że nic nie 
widzą i o niczym nie wiedzą. 

Układ rzeczy pomiędzy Marią Dąbrowską a miarodajnymi 
czynnikami Polski ,Ludowej p~ybier~ł w mia~ę czas~ oblic~e 
coraz bardziej wyrazne. StosunkI pomIędzy tymI sferamI a MarIą 
Dąbrowską układały się różnie i różne są fakty posiadające swą 
taką lub inną wymowę. 

Pamiętam, jak w pierwszym jeszcze okresie swego urzędo­
wania sfery te nie szczędziły wysiłku, by Marię Dą~rowską 
wciągnąć do swego rydwanu. Przez dłuższy czas B.oreJsza ~ył 
nieomal codziennym gościem w mieszkaniu na Polnej. ChodZIło 
o współpracę Marii Dąbrowskiej z czynnikami I?anującymi i Jej 
udział w tym, co propaguje Polska Ludowa. NIe doprowadZIło 
to do pożądanego rezultatu. Zwrócono się do Nałkowskiej. O 
ile wiem, porozumienie doszło do skutku. . 

Musi to być brane pod uwagę, gdy mowa o dalszym bIegu 
wydarzeń. Nie zmieniają tego stanu rzeczy fakty, które w 
swoim czasie miały miejsce i wywoływały w kołach społeczeń­
stwa różne oceny. Dość wspomnieć o epitafium Marii Dąbrow­
skiej na śmierć Stalina. 

Pomimo wszystko Maria Dąbrowska zachowała swą postawę 
niezależną. Czynione przez Nią pomyłki, nie~ręczności, nie~ro­
zumienia, uleganie wpływom różnych osób me wpłynęły w ISto­
cie rzeczy na zmianę Jej zasadniczej postawy. 

Właśnie w latach ostatnich nabrało to swego wyrazu. 
Pomyłki i niezręczności ustały. Jakże wymowny jest udział Marii 
Dąbrowskiej w sprawie 34. Jej wpływ na bieg tej ~prawy. Moż~ 
najbardziej wymowne jest niedojście do skutku wIzyty u Mam 
Dąbrowskiej zapowiedzianej przez Gomułkę. Zadecydowała tu 
postawa Maryjki. Wydarzeniem wielkiej wagi jest przemó~ienie 
Marii Dąbrowskiej na zebraniu Warszawskiego Okręgu ZWIązku 
Literatów Polskich dnia (.?). Wreszcie Jej testament. Jest rzeczą 
wyraźną, że osoba papieża Jana XXIII odegrała w życiu Marii 
Dąbrowskiej wielką rolę. Słowa Jana XXIII trafiły w takt pręże­
nia się Jej myśli ku prawdzie, jaką żyje człowiek. Prawda ta 
szukała swego wyrazu w twórczości literackiej Maryjki. 

W znaczeniu ideowo-politycznym sfery rządowe przegrały. 
Maria Dąbrowska - pozycja niebylejaka - znalazła się poza 
zasięgiem oficjalnych czynników Polski urzędowej. 

Pozycją wyjątkowej wagi jest Dziennik. Maria Dąbrowska 
pisała go przez całe życie. Jest to kilkanaście tysięcy stron 
maszynopisu. Swego czasu Maryjka dawała mi go do czytania. 
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Jest t~ kron~ka naszych dni pisana ręką Marii Dąbrowskiej, 
wypełmona Jej szczerozłotym słowem. 

W szy.stko . to należy brać pod uwagę, gdy mowa o testa­
menta,c~ . 1 ople~e, ~~d spu~cizną literacką Marii Dąbrowskiej. 
W czesmeJ czy pozmeJ dOJdzIe to do wyczerpującego omówienia. 
Sprawa ta wkroczy w Polską rzeczywistość. Polskie Jestem wyda 
wyrok. 

,~a .razie mamy wyrok władz Polski Ludowej. Generalne 
?mOWlem~, tego t~matu .nie da. się p0n:tyśleć w warunkach panu­
jącyc~ d,zls w kraJU. SWlat er~ll?r~CJI ,m~ posiada wystarczających 
matenało",: by sprawę tę podjąc I dac sWladectwo prawdzie. 

Jako. Jedna z osób .bliskich Marii Dąbrowskiej poczuwam się 
do o~o~lązku utrv.:alema, ~e~o, co przeżyłem, z czym się spotka­
łem, Jakle były mo~e mysI. I reakCje na to, co się działo i na co 
p~trz~łem. ~spommam o zna~ach zapytania szukających odpo­
wIedzI. W skazę n~ parę P~zYCJ~ "': kłębowisku moich przeżyć. 
. Jest . rzecz~ mezrozu.mlałą I me można się z tym pogodzić, 
ze Mary}ka, pl~ZąC ~rugl testament w parę miesięcy po pierw­
s~ym, me zawIadomIła o tym p. Gabrieli Szumskiej-Lipkowej, 
me wycofała .testamen~u . wręczonego p. Gabrieli w swoim czasie. 
Gdy~y tak SIę stało, . sWI~dczyłoby t.o o . zamroczeniu umysłu. Z 
Maryjką w. tYn:t czasIe WIdywałem SIę meustannie. Była taka jak 
zawsze. NIC me wskaz~ał? na wykolejenie Jej władz umysło­
wyc~. T estam~n~ dru~!. me został wręczony przez Maryjkę 
Anme K0'Yals~leJ osoblsc~e: Jak twierdzi p. Anna, odnalazła go 
w szufladZIe ~>lurka MaryjkI w parę miesięcy po śmierci. 

T~dno J~st zrozumieć i pogodzić się z tym, że Maryjka 
p<?zbawlła udz~ahI: w spadku swoją siostrę Helenę. Dopomagała 
Jej przez całe zycIe. 

.,) ak już wspomn.i~~em, .p .. Anna usił~wała za wszelką cenę 
weJsc w .s~ład k0n:tlsJI opIeki nad spuscizną literacką Marii 
~ąbrowskleJ. Jak wIemy, została dokooptowana. Nie dało się 
Jednak tego utrzymać ~e .względów pra~nych. Pani Anna prze­
grała .. I o~o po paru ~Ieslącach następuje coś, co daje p. Annie 
zdumlewają~ą ~a~ysfakCJę. Komisja przestaje istnieć, a p. Anna w 
tow.arz~stwle JeJ . m~od~go wrocławskiego przyjaciela, Hemasa, 
obeJm~Je całkowItą . : mczym ni~~graniczoną władzę nad spuści­
zną . llt~racką. Mam. Dą~rowskleJ, przy czym expressis verbis 
wy~l11~nlOny Je~t DZlenmk. Jakby jakaś różdżka czarodziejska 
zmlem~a sytl~aCJę na ko~zy.Ść p. A.nny ~ nie tylko na jej korzyść. 

. NIe mozna wyzbyc SIę pOdejrzeOla, że testament przedsta­
~lO~y p~ez . Annę Kowalską nie jest miarodajny. Jak się stało, 
ze SIę pOJawIł? Jak odtworzyć bieg rzeczy? Wyobraźnia ludzka 
ma pole do popisu. 

W ostatnich. latach stosunki pomiędzy Maryjką a p. Anną 
uległy pogorszemu. Zaczęły się pojawiać męczące i trudne do 
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zniesienia chwile. Testament wręczony przez Maryjkę p. Gabrieli 
w tym właśnie okresie mógł posiadać znaną nam treść. T esta­
ment dostarczony przez p. Annę z późniejszą datą okres.u 
pogarszających się s~osunków nie koja~zy. się . z tka~iną życIa 
Maryjki w tym czasIe. Po uprawomocmemu SIę drugIego testa­
mentu wszystko zostało załatwione. Instancją ki~rującą i deo/du­
jącą o wsżystkim stał ,się Neumark. ~n. zwołuje k.o~fe~enCJe ~ 
udziałem spadkobiercow, tzn. Gabneh Szumskle~-LlpkoweJ, 
Anny Kowalskiej, mecenasa Mieczychowskieg?, obecn~ są u~d­
nicy i radcy prawni Ministerstwa. Tu zapadają deCYZJe. Na J~d­
nym z posiedzeń zapadła decyzja utworzenia w Muzeum MIC­
kiewicza na Starym Mieście pokoju Marii Dąbrowskiej. Tam 
właśnie, jak głosi wersja oficjalna, znajduje się spuścizna lite~ack~ 
Marii Dąbrowskiej. Pewnego dnia Neumark wezwał p. Gabnelę I 
oświadczył, że z polecenia Ministerstwa znany rzeźbiarz Wnuk 
wykonuje nagrobek Marii Dąbrowskiej. 

Nietrudno się domyśleć, że podobnie dzieje się z wydaw­
nictwem dzieł Marii Dąbrowskiej i opieką nad Jej literacką spuś­
cizną. Anna Kowalska weszła w skład czynników kierowniczych 
Czytelnika. Jest ona rzeczni~iem .spraw Maryj~i a. je~~oc~ś?ie 
osobą zaufania godną. O .Je WIem, powodZI SIę Jej mezle. 
Posiada emeryturę przysługującą literatom i zapewne niezgorsze 
uposażenie w Czyteln~ku. Dowiedziałem się, że uzys~ała jedno­
roczne stypendium Ministerstwa Kultury w wysokOŚCI 3.000 zł. 
miesięcznie. Należy dodać, że uzyskała je w tryb~e yryjąt~?wym 
- z inicjatywy Ministerstwa a nie, jak zazwyczaJ. Sl~ dZIeJe, na 
wniosek Związku Literatów zatwierdzany przez MinIsterstwo. 

Sprawy związane z imieniem Marii Dąbrowskiej znalazły się 
w zasięgu urzędowania instytucji na imię Neumark. Można by 
zaryzykować twierdzenie, że niezależnie od takiego lub innego 
biegu wydarzeń musiało do tego dojść. Inaczej być ni~ mogło. 

A teraz parę słów o instytucji Neumark. Zgodme z pow­
szechnie panującą opinią jest to osoba ciesząca się wyjątkowym 
zaufaniem władz rządowych i partyjnych. Gdy mowa o Neu­
marku, ma się na myśli U.B. Spotykam się z tym na każ~ym 
kroku. I jeszcze jedno ... są ludzie w Warszawie, .którzy OŚWIad­
czają, że w czasie okupacji niemieckiej widywali Neumarka w 
mundurze S.S. 

Z biegiem czasu wystąpienie prof. Wyki na przewod~ie 
sądowym, o czym wspomniałem na początk~, nabrało w mOlc.h 
oczach innej oceny. Prof. wystąpił z proJe~t~m prz~kaz~~I~ 
opieki nad spuścizną literacką Marii Dąbrowskiej odpowIedOlej I 
powołanej ku temu instytucji państwowej . Wystąpienie profesora 
zrobiło na mnie przykre wrażenie. Miałem mu za złe, że chce 
przekazać spuściznę literacką Maryjki czynnikom państwowym, a 
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nie wskazanym w testamencie osobom. Dzisiaj staje to w innym 
świetle. Odnoszę wrażenie, że profesor zdawał sobie już wtedy 
sprawę ku czemu idzie - przeczuwał instytucję typu Neumark. 
Była to ze strony profesora próba ominięcia niebezpieczeństwa. 
Profesor orientował się w sytuacji lepiej ode mnie. Mylił się jed­
nak, że da się to ominąć. 

Jak już wspomniałem, nie byłem na wszystkich uroczystoś­
ciach poświęconych Maryjce. T o, o czym słyszałem, nie było 
imponujące. Chcę napomknąć słów parę o uroczystości, na któ­
rej byłem. Odbyła się ona w lokalu Związku Literatów na Kra­
kowskim Przedmieściu. A więc patronował jej Związek Litera­
tów. Różne odniosłem wrażenia. Sala była wypełniona. Repre­
zentacji Związku nie było. Fotele władz związkowych świeciły 
pustką· Na samym początku zjawiła się wśród publiczności jakaś 
pani i oświadczyła, że prezes Iwaszkiewicz przeprasza i nie 
będzie obecny, ponieważ wyjechał na Śląsk na tamtejszy zjazd 
literatów. Tak wyglądał pierwszy akt uroczystości. Następny 
wywołał przeżycia innego rodzaju. Mam na myśli przemówienia 
o Marii Dąbrowskiej wygłoszone przez czterech literatów młod­
szego pokolenia. Puste fotele i nieobecność władz związku nada­
wały temu osobliwy rezonans. Prelegenci występowali jakby z 
własnej inicjatywy, sami przez się. Przemówienia były na dobrym 
poziomie, chwilami wzruszały. Myślałem o Maryjce. Pamiętam, jak 
ceniła współpracę z młodszymi literatami. Młodzi nie zawiedli. 
Trzecia część uroczystości także była udana. Jacek W oszczerowicz 
odczytał rozdział niewydanej jeszcze powieści Maryjki i, jak nale­
żało się spodziewać, zrobił to dobrze, tak jak W oszczer potrafi. 

Spuścizną literacką Marii Dąbrowskiej zaopiekowały się 
władze rządowe i partyjne. One decydują i ustalają ogólnie 
obowiązującą wersję. Jedynie w tych granicach może być mowa 
o Marii Dąbrowskiej i Jej dziele twórczym. Imię Marii Dąbrow­
skiej jest dziś, pomimo takich lub innych uroczystości na Jej 
cześć, planowo tłumione. Marię Dąbrowską skierowano na 
boczny tor. Znajdą się ludzie, którzy z tych lub z innych wzglę­
dów pójdą władzom na rękę. Jednak życie polskie nie sprzenie­
wierzy się Marii Dąbrowskiej, zachowa w sobie to, co wniosła w 
nie Jej Twórczość. Serca polskie biją dla Niej. Taki jest stan 
rzeczy i to charakteryzuje sytuację. 

II. KOMPOZYCJA ISTNIENIA - CZŁOWIEK 

Powieść o człowieku pisana przez śmierć jest dalszym cią­
giem powieści pisanej przez życie. Powtarzają się te same akcenty 
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ludzkiego Jestem. Patrzymy w inscenizacji śm.ierci ~a to samo. 
Czasem jednak odnosimy wrażen.ie, że pOWI~ŚĆ. pisana przez 
śmierć nie godzi się ]. powieścią pisaną przez zycie. 

T ak właśnie stało się z pow.ieścią . po~mie~tną . Marii 
Dąbrowskiej. Powieść ta nas oszołoimła. POJawI.ły s~ę mezn~n~ 
nam dotąd desenie tkaniny istnienia i ~tawam~ Się MaryJk~. 
Dowiedzieliśmy się o czymś przez ~as me~~ekl.wany~, . t~,agl­
cznym i smutnym. Widać, że za życ.la MaryJki, ~I~ zwrocII~sm~ 
należytej uwagi na pev.:ne ak~enty .Jej osobowoscl ~ warunki Jej 
życia. Dały one o sobie znac z mezwykłą ek~presją v.: c~asach, 
jakie miały nadejść. .N ale~y doda~, ~e Maryjka prze~y~~a swe 
skrzętnie ukrywała, me, zWle';2a~a S.lę mko.m.u, naw.et ~aJbh~s.zym. 

Już bieg wydarzen po s"?lercI !Jaryjki budZił mepokoJ. P~ 
pewnym czasie nadeszła" chw~la, .kledy ~rzy~ałem w ręku Jej 
Dziennik, to znaczy częsc DZlenmka obejmUjącą okres czas~ od 
roku 1958 do ostatnich chwil Jej życia. Jest to tekst pisany 
ręcznie. Nie ma odbitek maszynowych. Zawiera około 2.000 

stron. 'ł h 
Wcześniej czy później stanie się on tematem szczeg? o~c. 

opracowań i dociekań. Obecnie ni~ ma ~u temu v.:arunkow I me 
wiem, czy byłoby to zgodne z mtenc)ą Z~arłeJ.. O pewnrc~ 
momentach, z którymi się spotkałem, me mozna me wspornnlec. 
Ograniczę się do paru z nich. ,. ... , 

W pewnym mi~jsc~ Maryj~~ mowl o ~odz~m~. Jak o czy~s, 
bez czego me moze Się o~J.sc, o c~y~ns n~Jbhz~zym, . kome: 
cznym i niezastąpionym. Mowl o r?dzmle mając ml~dzy mnyml 
na myśli swoje małżeństwo z Marianem Dąbrowskim. Było to 
wspomniane przed chwilą "najbliższ(. Potem ,,~ajbliższe" przy­
biera postać Stanisława Stempowsklego, wreszcie Anny Kowal-
skiej. . . 

Rodzina w ogólnie przyjętym tego sło.wa ~nacze~IU me 
obejmuje wszystkiego, co jest bliskością czł.owl~k~ I ludz~lm My 
zakwitającym miłością. Gdy mo~a o bhsk?scI czł0v.:leka ~o 
człowieka, rzecz cała sprowadza Się d~ ludzkiego My, Jego me­
kończących się przygód w naszym życIU. . 

T ak się dzieje, że po przyjściu na śWla~ oczy no~orodka 
spotykają się ze wzrokiem matki - wzr<?k~em lud~klego My 
zakwitającego Miłością. Staje się to w rodzml~ . . MówI~c o .lud~­
kim My nie można nie wyczuv.:ać obecnos,cl . r~dzmy .1 m~ 
można żyjąc życiem rodzinnym me wyczuwac ~ me 'pf!-ezr.wac 
akcentu My. Akcent My tu właśnie przychodZI na . sw~at . 1 po 
raz pierwszy się pojawia. W świecie rodzinnym czuJe Się Jak u 
siebie w domu. " , ., 

Rodziną w szerszym znaczemu m?ze byc ~?lezenstv.:0 
pracy i walki, środowis~o sp?łe.c~ne, narod, lud:z~osc - mo.ze 
być poszczególny człOWiek bhskl Jak brat albo oJciec. Są to me-
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kończące się przygody ludzkiego My. Temat ten rozsadza z 
gÓ!r narzuc~n~ ramy. Można czynić uwagi i spostrzeżenia bar­
dZIeJ lub mmeJ dorzeczne, możemy sobie na przykład wyobrazić 
miłość rodzinną obejmującą ścisłe grono i obojętność do wszyst­
kieg.o. co ~od~iną nie jest .. Występuje różnie, w różnej postaci, 
skali I nasIlemu. PrzechodzImy nad tym zazwyczaj do porządku. 

U Marii Dąbrowskiej stan rzeczy zarysowuje się niezwykle 
wyraźnie - bije w oczy Jej bliskość do człowieka. Ludzkie Jej 
My patrzy w oczy każdemu, a nie tylko rodzonemu bratu, sio­
strze, matce, ojcu. 

Gdy mowa o Marii Dąbrowskiej, nie można o tym nie 
wspomnieć - nie wspomnieć o tym, co łączy Ją z ludzkim 
ŚWIatem, o przygodzie Jej ludzkiego My zakwitającego Miłością. 

Z Dziennika Marii Dąbrowskiej dowiadujemy się, że miłość 
do człowieka w ogóle nie usuwa z Jej pola widzenia miłości 
rodzinnej. Miłość ta była Jej potrzebą, była conditio sine qua 
non Jej życia. Maryjce chodziło o kogoś bliskiego - najbliż­
szego na świecie. Nie była to miłość rodzinna w tradycyjnym 
tego słowa znaczeniu. Okresy swojego życia Maryjka łączy 
zawsze z kimś najbliższym w tym czasie. Nazywa to życiem 
rodzinnym. Mówi o okresach Mariana, Stanisława, Anny. 

O ile relacje Maryjki z okresu Mariana przyjmuję do wia­
d?m?ści i ~ie mam tu nic do powiedzenia - z p. Marianem 
~Idzlałe~ . SIę parę razy przygodnie - o p. Stanisławie nie mogę 
n.le udZIelić paru. uwag. Był on moim wielkim i bliskim przyja­
cIelem. Jego udZIał w przygodzie mojego życia był wyjątkowy i 
niezwykły. On właśnie odsłonił przede mną prawdę powstawania 
i tworzenia się rodziny z napotykanych w życiu ludzi. 

Przyjechaliśmy z żoną do Warszawy w końcu stycznia 1920 
roku. Jechaliśmy z Kijowa. Była to nasza podróż poślubna pełna 
przy~ód .. Trwała sześć tygodni. I oto w niedługim czasie po 
~rzYJeźd7:le poznałem P: Stanisława Stempowskiego. Spotkaliśmy 
SIę na uhcy Kredytowej. Szedł w towarzystwie majora Wiktora 
Czarnockiego, mego serdecznego kolegi i swego czasu szefa z 
K.N.III. P.O.W. Na mój widok Czarnocki padł mi w objęcia. 
Zamieniliśmy kilka słów, musiał się śpieszyć do Sztabu General­
nego. Czarnocki nie był sam. Szedł w towarzystwie starszego 
pana, z którym mnie zapoznał. Był to Stanisław Stempowski. 
Czarnocki odszedł. Zaczęliśmy z siwym panem rozmawiać. Krą­
żyliśmy po Warszawie parę godzin. Od tego się zaczęło... Po 
paru miesiącach p. Stanisław zamieszkał razem z nami, to zna­
czy ze mną i z moją żoną. Było nam dobrze. Był to uśmiech 
losu. Nazywaliśmy go ojcem. Zresztą nie tylko my. Pan Stanis­
ław wszedł w nasze życie jak promień o przedziwnym blasku. 
Stał się bliski naszym rodzinom. Tak trwało parę lat. Należy 
dodać, że w tym czasie miał własną rodzinę, żonę, synów, swoje 
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rodzinne mieszkanie, rodzinne uczucia, przyjaciół i bliskich. I 
my także weszliśmy w ten świat. T a~ trwało przez c~ czas. 
Pamiętam, jak w roku 1923, gdy ~dwledzałem p. Stamsława yt 
Ministerstwie Reform Rolnych, gdZIe pracował, poznałem Manę 
Dąbrowską. Przedstawił mnie Jej p. Stanisław . . Miał~m przed 
sobą małą, skromną postać, blondynkę, w żałobIe. Ble~ wyda­
rzeń sprawił, że nie mieszkaliśmy ~t~dy .raz~m z p. ~tamsławem. 
Byliśmy jednak razem jak zawsze l. mc SIę .me zffilenił~. W skł~d 
naszego świata rodzinnego wes~ł~ Jesz~ze Jedna postac -. Man~ 
Dąbrowska. Ojciec Stempowskl I Mana ~ąbrowska zaml~szkal~ 
na Polnej. I to także był nasz dom rodzmny. Pan Stamsław I 
Maryjka przyjeżdżali do nas na Wołyń, mies~kali u. nas ~ Jawo­
rzu na Śląsku, pamiętam jak z żoną i Maryjką pOJechahsmy na 
wakacje do Sorrento. . . 

Z osobą p. Stanisława wiąże się jedY!la w swoIm rodz~Ju 
przygoda mojego ~ycia prom!en~a, urze~ająca. Był to czł~wle~ 
wyjątkowy, przedZIwny. Pamlętmk Stamsława Ste,?P?w~klego I 
wstęp do niego pi.sany pr~ez Marię Dą1;>rows~ą. m?wI WIele, ale 
nie wszystko... me mowlą o tym n~JbardzleJ meuc.hwytnym, 
istotnym i czarodziejskim, co z Ojca Stempowsklego pro­
mieniowało. 

Po śmierci p. Stanisława pozostaje na scenie Anna. Wes~ła 
ona swego czasu w skład rodziny, w której królo~ał p. St.ams: 
ław. Wspomnę o okresach lwowskim. i wrocławskim. Maryjka I 
p. Stanisław mieszkali u ~p. ~owalsklc~. .. . . 

W czasach tych prawIe me komumkował~m SIę z m~l1~ b~l­
skim. Byłem w podziemiu. ~ie mogę m.e ,,:,spommec, ze 
Maryjka i p. Stanisław brali udzla~ w wyda~m~tw~e Polsk~ W~l­
czy. W początku ro.ku. 1952 tr;1.f1ł~m do ytlęzlema. PrzeSIedZIa­
łem w nim około pIęCIU lat. W hstopadzle 1956. roku wys~ed­
łem. Pan Stanisław już nie żył. Zo~aczył~m SIę z Maryjką· 
Zaczęło się nasze życ~e r~dzinne. MaryJ.ka mIeszkała z ~~ną, t? 
znaczy Anna ze sWOją corką, Tulą, mIeszkały u MaryJkI. NaJ-
bliższą rodziną Maryjki stała się Anna. '!" ak trwa~o. . 

I oto po śmierci Maryjki kurtyna SIę ~~słama... Ble~ ":'Y~a­
rzeń budził znaki zapytania coraz t~dmeJsze do. ~meslema. 
W reszcie dotknąłem Dziennika. Maryjka - była JUZ o tym 
mowa - wspomina w pewnym miejscu .0 ~odzi~ie,. a raczej .0 

Jej rodzinach w różnych okresach swego zyC1a. Mowl o ostatn.1O 
utworzonej przez nią rodzinie i wymienia Annę. Potem dodaje, 
że rodzina ta się nie udała. . . 

Jest to punkt wyjś~iowy dl~ ~r?zumienia tego, ~/O dZIało Sl~ 
w ostatnich latach życIa MaryjkI I na co patrzyhsmy po Jej 
I • • 

smlercl. 
Każdy z nas usiłuje odtworzyć obraz tego, co było. Nie za-
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bra~nie na ten te~at wersji bardziej lub mniej wiarygodnych. 
Marta I?ąbro~ska Jest postacią zbyt wielką w świecie polskiej 
rzeczywistoścI, by rozważania na Jej temat utraciły swą aktual­
l!0~ć. I ja tak~e . chcę dodać parę swoich uwag, myśli i spostrze­
zen. Dał~~ ,J~z obraz tego, co wyjrzało po śmierci Marii 
DąbrowskieJ I Ja~ to p!'2eżywałem. Działo się to poza Nią. O 
ty~, co dZI~ło Się z ~Ią w ostatnich latach Jej życia, Maryjka 
milczała. Wiele rzeczy I spraw umknęło naszej uwadze. Obecnie 
chcę o tym słów parę powiedzieć. 

,~arrjka n~e I?ogła żyć bez rodziny, bez kogoś najbliższego 
na sWlecle. Nie ,Jest. to moje domniemanie. Są to Jej słowa 
napotkane w DZlenruku. W kompozycji Jej osobowości był to 
akcent wyraźny i .najbardziej obecny. Był jeszcze, jak na to 
wskazałem, ~cen.t m~'y' nie ."~niej wyraźny i nie mniej obecny. 
Mam n~ mysh bhskosc Maryjki do człowieka w ogóle, to, co Ją 
łąc~yło l, ~espalało z ludzkim światem, co było natchnieniem Jej 
tworczOSCI. 

. Jaki był układ pomiędzy tymi dwoma akcentami, odpowie­
dZle~ ?a to m~że tylko inwencja kompozycyjna Kompozycji 
Istru~ru~ - Marla Dąbrowska, tylko ona. Rozmowa z inwencją 
tą rue Jest łatwa, może nie jest możliwa. Nie chcę przedłużać 
tyc~ rozważań. Z~acam tylko uwagę, że nie jest to pole do 
pOpiSU dla kat~goru ~rzyczyny - może być jedynie mowa o 
tym, C? w swoim czasie nazwałem kategorią Kompozycji. 

. Dlalo~, o którym ~spomniałem, odbywa się sam przez się. 
Z mwenCJą kompOZYCYJną naszego Jestem porozumiewamy się 
najbardziej bezpośrednio - bez słów. 

. Z wróciłem. uwagę. na te dwa akcenty osobowości Maryjki. Z 
kolei nadchodz! t~zeCI. Jest on obecny po swojemu, jak każdy 
zr~szt~ ~ ":'Ymleruon~ch. poprzednio, ma w sobie coś z niespo­
dZI~nkl I ruep~roZUmle~l1a. T a~ie robi wrażenie przy pierwszym 
z nll~ .spotka?lu. ~ÓWląC o rum, mam na myśli zachowanie się 
MaryJki, sposo~ Jej bycia. Jej walory towarzyskie. 

. Przed chwilą była mowa o bliskości Maryjki do ludzkiego 
śWla~a. Zdawałoby się, że to właśnie i przede wszystkim 1:0 
powmn<:> nada~ać. ch~akter zachowywaniu się Maryjki przy 
spo.tkaru~, z lu~z~l. Jej waloro":t towarz'yskim, ":')'Woływać spon­
t~rucznosc zbhzema. PrzychodZI na mysI padame sobie w obję­
cia. Tymczasem spotykamy się z czymś innym - z czymś, co 
można by nazwać rezerwą, niepozbawionym uprzejmości chłod­
l!ym sposobem bycia. Nabiera to swoistej wymowy, gdy wiemy, 
ze pod pokrywą tego czaił się płomień bliskości człowieka o 
wyjątkowej mocy i blasku. 

Taka była Maryjka. 
Dochodzą tu jeszcze inne jej właściwości . A więc skrom­

ność, zażenowanie, niezręczność postępowania. Patrząc na Maryj-
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kę, nieraz przychodz~ mi na myśl zł~pany ~tak ~ raczej ptas~ek 
o nastroszonych piorkach. Serce Jego biJe mepokoJem, Jest 
bezbronne. 

I tutaj także zarysowuje się pełen wymowy kontrast. Ten 
sam "pta~" o nastr<~szonych . piórkach ,- ta sama osob~ na sce­
nie nurtujących ludZI spraw I wydarze?, odgrywała wr,blt!lą rolę 
wymagającą wielkiego charakteru, podeJmowama deCYZJI me cofa­
jącej się przed niczym. , . . . , . 

W spomnę z kolei o pr~wos~1 Mary~ki, braku zd,ol!l0scI 
plotkowania intrygowania, dZlałama zakuhsowego. Własme ta 
prawość pa~rzyła z oczu Maryjki, mówił~ Jej głose~ .. Był ~o 
autorytet moralny i autorytet prawdy !"fam D~b~owskleJ, .z k~~­
rym szła przez życie, ~znanr przez s~lat p?}s~leJ ;Z~CZywIStOS~I. 

Nie znaczy, by Maryjka me m<:>gła Się ~yhc I stac . slę wyr<:>czn~ą 
w ocenie spraw i ludzi przesu~a)ącyc~ Się przed Jej oczami. Nie 
wpływało to jednak na pommeJszeme tego, .z czym szła przez 
życie, w co wpatrzone były nasze. ~c~y. ~.Ie. wpływ,ało to ~a 
pomniejs~anie mojej z .. Ma;rJ~ą pr~YJazm. Rozmce zdan w ~ceme 
poszczegolnych sytuacJI, rozmce ~Ieraz bardzo. d~astyc~ne me ~~­
cały na przyjaźń naszą cienia. Takle było promlem~~ame MaryJ~I .. 

Gdy mowa o poszczególnych cechach ~arll Dąb~owskleJ, 
nie można nie wspomnieć o czymś bardzo Is~otnym ~ bardzo 
obecnym - o stanie pewnego poden~rw?wama, o ~ ej nerw.o­
wości. Czaiła się ona za zasłoną spokOjU ~ opa~<:>v.:ama, cechuJ~­
cych Maryjkę, gotowa ukazać się w. każdej c~wIlI I dac ~ .soble 
znać. Spotykałem .się z tym ~i~j~dnokrotm~ w I?rze.r<:>znyc~ 
sytuacjach dni codZiennych ~aryJkl ~ wydarzemach Wielkiej wa~l: 
Nie mówię już o wydarzemach pohtycznych - . ":taI? na mysh 
Jej twórczość i mękę twórczości. Niepokój Maryjki Sięgał wtedy 
szczytu. Nie podejmuję rozważań na te.n temat. Jest to, klasr; 
czne zagadnienie aktu twórczego człOWieka, tak. Jak . tworczosc 
się rodzi i jak się staje. Kiedyś zapytałem MaryJk~, ~le opraco­
wuje redakcji swoich utworów. Usłyszałem odpoWiedz - "cza-

I I" sem szesc . . , 
Nerwowości Maryjki, o której mowa, ni~ należy o~emac 

jako pewnej ułomności czy sch<:>rzenia ..1udzklego ?~g~n}z~u. 
Gdyby jej nie było, nie byłoby dZieł Mam Dąbr~v.:skleJ l. s~lata 
Jej twórczości. Zazwyczaj! gdy ~owa o ~erwowos~1 MaryJk~, ma 
się na myśli sprawy dm ~odzle~n~ch I krzątam~ę codzl~~n~ 
człowieka. W pływało to m~wątphwle ~a bytowame Maryjki I 
bieg toczących się spraw dma powszedmego. 

Zwróciłem uwagę na parę pozycji stanowiącyc~ '? os.ob~­
wości Marii Dąbrowskiej . Pozycji takich jest niewątphw.le wIęce). 
Nie podejmuję się nakreślenia pełnego obrazu. Ogramczam Się 
do paru uwag. 
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Nie wspomniałem w toku moich rozważań o momencie 
najważniejszym i dominującym nad wszystkim, o tym, co nazy­
wamy twórczością Marii Dąbrowskiej. Jest to niewątpliwie 
g~ówny akc~nt w Jej istni~niu, pr~ewodzi w Kompozycji Istnie­
m~ - Marla Dąbrowska Jest słoncem w systemie planetarnym 
Jej Jestem. 

.Na te.ma~ tW?~czości Marii. Dą~rowskiej nie zabieram głosu. 
Robią to mm. Niejedna praca I dZieło na ten temat jeszcze się 
ukaże. Do jednego muszę się przyznać - twórczość Marii 
Dąbrowskiej "zabrała we mnie głos". 

. Jest . to. jedna z przedziwnych i nieodgadnionych przygód 
mOjego zycla, nadała blask czarodziejstwa mojemu Istnieniu i 
stawaniu się człowieka w ogóle. 

III. OST A TNIE LA TA 

Gdy mowa o Marii Dąbrowskiej, to, co przytaczam, winno 
być br~ne .pod uwagę. Daje to mOŻność zbliżenia się do obrazu 
?dpowladając~g? temu z czym mamy do czynienia i co usiłu­
Jemy zrozumlec. 
. Część pierwsza moich rozważań nosi tytuł "Śmierć Maryjki 
I to co wydarzyło się po Jej śmierci". Obecnie chcę mówić o 
~y~, co wrj~zało . w Maryjce samej w ostatnich latach Jej życia, 
Jakle było Jej życie. 

Tu napotykamy na przeszkody, o których już wspomnia­
łem .. O ~wnych sprawach życia osobistego Maryjka nic nie 
mÓWiła, milczała, a co ważniejsze, Jej zachowanie się wprowa­
dzało w błąd. 

. W .ostat~ich latach odwiedzałem Maryjkę systematycznie. 
DZiało Sl.ę .t,o Jakby samo przez się, za aprobatą Maryjki i moją. 
~o~mawlalIs":lY o wszystkim, o sprawach i ludziach, o tym jak 
zycie .nasze. s~ę toczy, .0 tym co nas zajmowało, o naszych pla­
nach I nadZieJach, o Jej pracy pisarskiej, o trudnościach realizacji 
planów i zamiarów. Zainteresowania Maryjki były bardzo 
w~z~ch~tronne. Było z Nią. o czym mówić. Mówiliśmy także o 
Jej zy~lu prywatnym, osobistym, codziennym. Tu właśnie przy­
cho~zlła. do głosu wspomniana już nerwowość Maryjki przy 
wylIczam u domowych kłopotów. Nerwowość ta jednak omijała 
p. Annę. Tu panowała nieprzenikniona zasłona milczenia. Słowa 
które się pojawiały, nie sprawiały zamieszania, nie wychylały si~ 
poza normy powszechnie przeżywanych stosunków rodzinnych 
- w rodzinach, gdzie życie toczy się normalnie. 

. C?dnos!łem wrażenie" że warunki bytowania Maryjki ukła­
dają S!ę WYjąt~owo pomyslnie. Mam na myśli sprawy codzienne, 
materialne, mieszkaniowe. Maryjka miała swoje zasiedziałe przez 
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Nią mieszkanie na Alei Niepodległości,. przez Nią, urzą~zone, 
swoje meble i pamiątki. Poz~ tym. ml~ła . Komoro~, Willę z 
ogrodem, którym zajmowała Się namlętme I po swoJem~ urz~: 
dzała. T u mogła pracować w ciszy i spok~ju. W każdej chw~h 
mogła pojechać do siebie, do W arsza~ ~ KII~a. razy w ty~odmu 
przyjeżdżała do K~moro,,:,a p. A~na I corka Jej, T~la: C?ble 0!1e 
miały w KomoroWie sW~Je pokoJe . . ~ ak toczyło s~ę zycie, dme, 
miesiące, lata. Byt matenalny Maryjki był zapewmony. Wyda,,:,­
nictwa jej dzieł w Kraju i w świecie wystarczały na utrzyma~le 
tego skądinąd nieprzeciętn~go stanu t;eczy: ~ szys~ko p~emla­
wiało za tym, że dla swej pracy tworczeJ ml~ła Jak naJle~sze 
warunki. Dochodziły do tego wyjazdy za grarucę, zazwyczaj w 
towarzystwie p. Anny i nawet Tuli. . .. , . 

Twórczość Maryjki zawojowała śWiat polski I ~Ieszyła ~Ię 
powodzeniem poza Krajem. Świadczą o tym ~daw~lctwa dZieł 
Marii Dąbrowskiej w różnych językac~. Pamlęt~~,. Jak tI7rm~­
łem w ręku "N ~~ i Dnie" ~dan~ ":' Języku chm~kl":l' Chmskle 
hieroglify zapełruaJące stromce mowlły o Bogumile I Barbarz~, 
Rusowie, Kaliszu i życiu, jakie się tam toczyło. .Byłem Z?ZI­
wiony. Nie chciało mi ~ię wierzy~, ~e j~st to możhw~ ... A Jed­
nak była to prawda. M~ałem wr~zeme, ze sp?ty~am Się ~ prz~; 
dziwną magią obcowama człowle~a z c~ło~lekiem. Tv;o~czosc 
Maryjki wciągała Ją w wir komuruko,,:,ama Się z całym s~late":l' 
Korespondencja Maryjki była olbrzymia. Poza tym Maryjka m~ 
ustawała w swej twórczości. Brałem t? wsz~stko pod l;l,,:,ag~ I 
dochodziłem do wniosku, że sytuaCja życiowa Maryjki Jest 
dobra, nawet wyjątkowo pomyślna. .. 

Rzecz jasna, że nie mogło być mowy o ko~templacJ1, Sp?­
koju i beztrosce. ?wiat tw?rc.zo~ci, jedyny w ~Ol~ przek.on~mu 
akcent racji ludzkiego Istmema I se~su stawama Się. człowlek~e~, 
nie może obejść się bez męki i WYSiłku .. 1 .one tak ze ~ecyduJą. ~ 
pełni ludzkiego życia. Do tego doc~?dzl Jeszc~e, udZiał M.aryJki 
w tym, co się w Polsce. działo. D?s~ ",,:spomm~c . o spra~le 3~. 
Ale i to także stanOWiło o pełm zyCla ~aryJI?, ~ml":l0. z~ 
towarzyszyły temu wysiłek i walka z rożnymi mebyleJakiml 
trudnościami. . . 

T aki był zarys tego, co się z Maryj~ą dz~ało I c~ Się . w 
Niej działo. Z biegiem czasu dawały o sobie znac po~y~Je obc.lą~ 
żające ten rachunek. Obse~owałem. wzrost ne~~woscl Maryjki 
i pogarszanie si~ Jej zdrOWia. W, ":lIarę ~zasu, clen, t~n rozras~ał 
się coraz bardZieJ, wkracz~ł . w sWlat J.eJ ,tworczoscl. <?statmm 
wysiłkiem twórczym MarrJkl była poWleśC o Przygod~le C.zło­
wieka Myślącego. Pochłamało Ją ~o bez reszty. Tym . zyła . I t.o 
wypełniało sobą Jej samopoczucI~: Było to. ~statme . Wielkie 
wydarzenie twórcze w życIU Mam Dąbrowskiej zakrojone ~a 
szeroką skalę. Towarzyszył temu ogrom pracy. Kto dotknął Się 
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d? warsztatu ~w6rczego ~ari~ Dąbrowskiej ten wie, że są to 
meustanne . zmIany . redakCJI, meustające pomysły kompozycyjne, 
gromadzeme materIału. 

W miarę . stałego pogarszania się zdrowia sytuacja nabierała 
akcent6w ~raglcznych, trudnych do zniesienia, nużących. Z cza­
sem w ~01ch .rozmowach z Maryjką temat Jej zdrowia nabierał 
coraz WIększej aktualności i wagi. M6wiło się o cierpieniach 
doktor~ch, lekarstwach, lecznicy. ' 

. . ~ le m?żna n}e . ws~mnie~ o tym, co działo się pomiędzy 
zblizaJącą SIę do SInlerCI Maryjką a otaczającymi Ją ludźmi. W 
,,~Iementach" -: rozwa.żaniach moich metafizycznych - wspom­
mał~~ o "do~wladczenl\:' śmierci", o tym co dzieje się w takiej 
chwIlI .. Ludzkle My nabIera wtedy osobliwego wyrazu i m6wi o 
prawdZIe n~szego . Istnienia mową nie napotykaną w innych zna­
nych na~ ~ ~rzezrwanych przez nas okolicznościach. Graniczy 
to z objawlemem I ma w sobie coś z objawienia. 

,.Zazwy~zaj I?ie zdajemy sobie z tego sprawy. Mamy na 
mysII u~zucla .. N.le na~ywamy rze~zy po imieniu. Nie m6wimy o 
pra~dzle Istmema, ktora w nas SIę wtedy naradza. Nie zdajemy 
s?ble spr~wy ~ . ,,~ośw!ad~~ni~ śm~erci" - perspektyw stawania 
SIę ludzkIego, Jakle daje sInlerc. NIeraz dane było to przeżywać. 
Gdy ~owa o Maryjce i Jej śmierci, nie spos6b tematu tego 
ommąc. 

. .Vf/ ciągu. ostatnich . paru. ~at i w ostatn~m roku Jej życia 
mlelIsmy sO~le z Maryjką meJedno do pOWIedzenia. W miarę 
czasu,. w mla~ę . po~tępu choroby m6wiliśmy coraz więcej o 
zd~o~IU. M.aryJkI. N ~e znaczy to, by Maryjka nie przestawała 
b~c I me zył~ tak, }ak żyła w miarę swoich sił i możliwości. 
NIemało mIejsca zajmowało omawianie spraw codziennych i 
domowych kłopot6w. Sprawy rodzinne kojarzyły się z osobą p. 
Anny: On~ był~ rodziną najbliższą i brała udział w tym, co z 
Maryjką ,SIę. dZIało, W. ~iegu ~ej d!li. W . tym., miejscu muszę 
zaz~aczyc, ze. ~?za melIcznymI wyjątkamI bylIsmy z Maryjką 
s~ml, rozma~lalismy ze ~obą sami. Ułożyło się to samo przez 
SIę· Obecn?sc p. ~nny. me, była potrzebna, była nawet niepożą­
dana. PamIętam, Jak kledys nie przyjechałem do Komorowa w 
wyznaczon~m dniu. Napisałem list z przeprosinami. Ustaliliśmy 
nowy. ~ermm . . G~y ":' dniu tym się zjawiłem, usłyszałem od 
MaryjkI - "mc SIę me martw, że nie przyjechałeś w środę, bo 
była Anna". Słowa te zaskoczyły mnie nieco ... 

. Po zai~stal~waniu się Maryjki na stałe w lecznicy, w czasie 
molC~ .odwledzm była. z małymi wyjątkami zawsze przy ł6żku 
~aryJkl p. Anna. MOJe rozmowy z Maryjką odbywały się w 
WIększym g~onie. Przyjaciele i. znajomi odwiedzali Maryjkę 
systematyczme. W pokOJU chorej były zawsze kwiaty. Od czasu 
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do czasu udawało się przebywać z Maryjką sam na sam. Prowa-
dziliśmy wtedy tradycyjny dialog. .. 

Nawet w ostatnim okresie przebywania w leczmcy Maryjka 
zachowywała sw6j znany wszystkim spos6b bycia. Była opan<;>­
wana i pomimo cierpień i ~większając~go ~Ię zde!1erw?wama 
spokojna. Jej t~arz . zwracała SIę . do odwl~dzających Ją os~b tak 
jak zawsze. WIdzę Jeszcze ~aryJkę - lez~cą ~ałą postac prz.y­
krytą szpitalną kołdrą, spokOJną, czasem OZywlOną w rozmowIe. 
Łączność z domem na Alei Niepodległości sprawowała Anna, 
informowała o biegu rzeczy, sytu~cjach i pot~eb~ch. ~ K<;>mo­
rowa przyjeżdżała Mela. W pokOJU ch~reJ pojawIały SIę wla~o­
mości ze świata. Przynosili je odwiedzający. Poza tym Maryjka 
czytała prasę krajową i zagraniczną, książki i wypowiedzi r6ż­
nych os6b. . . , . 

Nikt nie wiedział, że Maryjka w dalszym CIągu pIsała sWOJ 
Dziennik zmęczoną i martwiejącą ręką. Tu właśnie,. jak się 
potem okazało, pisała o sobie i swoim życiu, .0. nurtUjących Ją 
myślach i uczuciach. Nie m6wiła o tym z mkll~. !emat .. ten 
Maryjka przeżywała w sobie i miała go tylk~ dla SIebIe. ZblIz3:ł~ 
się "doświadczenie śmierci". Nie doszło Jednak . do osta~m~J 
sceny, do przekazania najbliższym tajemnicy ludz;kiego Istmema 
poruszeniem martwiejących warg i ostatnim błyskiem w oku. 

Doświadczenie śmierci, o kt6rym wspominam, nie ogranicza 
się do ostatnich chwil umierającego - wychodzi z. uk~ci~ na 
spotkanie zbliżającego się zgonu. M<;>że to trwać d!ll~, mlesląc~, 
lata. Zjawiają się wtedy akcenty Jedyne w ~woJeJ wy~owle 
zwr6cone do najbliższych. W pierwszym rzędZIe odnOSI SIę to 
do rodziny. Zazwyczaj ci najbliżsi są rodziną· .. , 

Warunki śmierci mogą być przer6żne. Może nastąpIć śmle~c 
raptowna i nieoczekiwana. Doświadczenie śmierci sprov.:adza Sl~ 
wtedy do wspomnień o zmarłym. Nabierają one p~~d,zl\yn~go . I 
nieprzeżywanego dotąd wyrazu. W wypadk~ MaryjkI smle~c n~e 
była nagła i nieoczekiwana. I tu dochodZImy do ukazama SIę 
sytuacji, z kt6rej nie zdawano sobie sprawy. 

Rodzina w powszechnym i tradycyjnym słowa tego znacze­
niu nie istniała ... Nie było kręgu rodzinnego naj.bliższych: Z~od­
nie ze słowami Maryjki, z jakimi spotkałem SIę w DZ.lenmku, 
mogła być jedynie mowa o rodzinie nie.udanej, a WI~C poz­
bawionej rodzinnej bliskości. T o określa I chara.kteryzuJe st.an 
rzeczy. Doświadczenie śmierci, o jakim mowa, me mogło mleć 
tu miejsca. Maryjka umierała samotnie. . . . 

Dla najbliższych pozostawały wspommen~a o Ma~Jce, 
wspomnienia drogie i wiecznie żywe. Nie ~ogę me ~s~~meć o 
tym, co wyjrzało na mnie na parę tygodm p~ed ~mler~lą Ma­
ryjki. Jednego dnia, kiedy odwiedzałem Ją w SZpItalU I bylismy sa-
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~~, Maryj~a wyciągnęła rękę i wyjęła z szuflady stojącego obok 
ł<?zka stolika . par~ kartek zeszytowego papieru zapisanych Jej 
pl~mem. Powiedziała, że wiedząc o mojej nieznajomości angiel­
s~lego, przetłumaczyła dla mnie z jakiegoś angielskiego wydaw­
mc~wa . I;>arę no~el Sołżenicyna. W ręczyła mi te kartki. Był to 
moze. Jej ostatm wyczyn pisarski. Poza wartością literacką tych 
stromc z~szytowych zabłysnęło przede mną i we mnie coś bar­
dzo drogiego, jakby objawienie udziału Maryjki w moim życiu 
mojej z Maryjką bliskości. ' 

. W spo":Jniałem j~ż, że byłem przy śmierci Maryjki. Ostatnie 
c~wlle zrobiły na mme wstrząsające wrażenie. Maryjka umierała w 
meprawdopod?bnych ":Jękach! nieI;>rzytornna. Trwało to godzinami. 

. ~ pokoJu ~ho~eJ ~łęblło s~ę od doktorów i pielęgniarek. 
S~edzlałem w sąsiadującej z pokojem poczekalni. Nikogo ze mną 
me by!o. O? czasu do czasu zaglądałem do pokoju Maryjki. W 
pew~eJ ~hw~h stanął przede mną doktor w białym fartuchu i 
P?,wledzlał, ~e stan chorej jest beznadziejny i zgon może nastą­
PiC lada chwila. Zapytałem, z kim mówię. Odpowiedział, że jest 
dyrektorem lecznicy. 

. Ws~edłem do pokoju. Maryjki. Już nie jęczała, ale jak 
stWierdZił obecn.r . w pokoJu lekarz, Jeszcze żyła. Ukląkłem i 
pocałowałem . zWisającą ~ łóżka rękę Maryjki. Ręka była zimna. 
Oczy. zamkn.lęte. ~ostac .trwała bez ruchu. Takie było moje z 
Mary!ką pozegname. Niebawem zjawiły się panie Anna i 
G~bn~la. W szedłem znowu do pokoju, kiedy panie skończyły 
ublera~ Zmarłą. Twarz Maryjki zdeformował skurcz bólu. Głowa 
była menormaInie przekrzywiona. 

IV. POWIEŚĆ NIENAPISANA 

Gdy myślę o Maryjce, staje przede mną obraz życia nie­
zwykle ~danego. ~ysonansem są ostatnie lata Jej życia. Tu wyj_ 
~zał tr~glzm ludzkiego Istn~enia w nieznanej jeszcze i nie prze­
zywa~eJ d?tąd przez Maryjkę postaci. Był to kielich goryczy. 
Maryjka piła go martwiejącymi ustami. 

SJ?rawa ni~ud~nych rodzin jest tematem powszechnie zna­
nym, J~st t? zJ:~łlSko,. do którego się przyzwyczajono, posiada 
~lle~kon~zeme roz~e objawy, było tematem niejednej wypowiedzi 
I mekonczących Się rozmyślań. 

U Maryjki p~zybrało .to wyraz osobliwy. Tragizm Maryjki 
P?I~gał. na tym, . ze. właśme Ona - Maryjka, w której jak w 
mkll? mnym palił Się płomień bliskości człowieka do człowieka, 
m~~lała w . końcu swego życia oddychać brakiem bliskości do 
NieJ własnej, stworzonej przez Nią rodziny, przeżywać nędzę naj-
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przeróżniej~zych z nią konfliktów, przeciskających Się me­
powstrzymanie przez tkankę Jej życia. 

Była to ostatnia przygoda życia Maryjki - bogatego, wspa­
niałego, szczęśliwego. Nie mówię tu o dziejowych kataklizmach, 
które Maryjka przeżywała z innymi. Nie pomniejszały one skali 
i treści Jej Jestem. Przygoda, o której mowa, była Jej przygodą 
osobistą. I z nią zapewne także Maryjka dała sobie radę. Po­
kryła to jednak milczeniem. 

Gdyby Maryjka żyła w dalszym ciągu, dowiedzielibyśmy się 
o tej przygodzie w następnej Jej powieści ... przygodzie czło­
wieka mówiącej o profilu ludzkiego Istnienia i stawania się w 
innej scenerii niż Przygoda Człowieka Myślącego - ostatniego 
utworu Maryjki. 

Widzę tę powieść, dostrzegam scenerię... radosny okres 
dzieciństwa i młodości... pdne szczęścia małżeństwo z Maria­
nem ... okres następny związany z imieniem Stanisław, pden 
ekstazy Istnienia i szczytowych osiągnięć twórczych - okres 
ten trwał około czterdziestu lat... wreszcie na scenie widzimy 
Annę ... Na początku wszystko układało się pomyślnie, potem na 
pogodnym niebie rodzinnym ukazują się chmury... niebawem 
zapada mgła... Maryjka się dusi... ugina się pod ciężarem utwo­
rzonej przez Nią nieudanej rodziny ... z biegiem czasu wzmaga 
się upadek sił Maryjki i posuwa się krokiem niepowstrzymanym 
choroba. 

Gdyby Maryjka żyła, dowiedzielibyśmy się od Niej o tej 
"przygodzie" i o tym, jak dała sobie z nią radę. T ak się jednak 
stało, że możemy się o tej przygodzie tylko domyślać. Nienapi­
sanej powieści Maryjki czytać nie będziemy. 

Warszawa, 13 listopada 1966 roku 
Henryk ]6ZEWSKI 



Książki 

Jeszcze o Singerze 

Do artykułu M. Brońskiego Isaak Bashevis Singer, 1904-1991 
(Kullura nr 9, 1991) wkradły się nieścisłości. Autor wspomina 
książkę Si?gera "Dwór" (The Manor), ale zapomina dodać, że jest 
to ty.lko pIerwsza część dwutomowego cyklu; część druga nosi tytuł 
"PosIadłość" (The ESlale). Obydwie ukazały się w roku 1967. Nie­
ści~łość druga: "Zosia" (Shosha, 1978) nie jest historią służącej, 
k~or~ ~krywał~ bohatera podczas wojny i z którą on się później 
ozemł I wyemIgrował do Stanów. Akcja "Zosi" toczy się w latach 
30:tych w Warszawie. Bohaterem książki jest Aaron Greidinger, 
~tory po latach spotyka miłość swojego dzieciństwa, Zosię (która 
jako młoda kobieta pozostaje małą, fizycznie niedorozwiniętą dziew­
cz~~ką) i z~staje z nią ~ Polsce, odrzucając propozycję amerykań­
skIej aktorkI, aby wyemIgrował do Stanów. Książka, w której Sin­
ger opow!ada historię .służącej Jadwigi, która podczas wojny 
przechowuje na strychu Zyda, Hermana Bordera (i z którą Border 
żeni się i emigruje do Ameryki) nosi tytuł "Wrogowie, opowieść o 
miłości" (Enemies, A Love Slory, 1972). 

Broński. ni~. omawia. ?~fitej nowelistycznej twórczości Singera, 
~łumacząc SIę, . IZ. w powlescIach lepiej uwydatnia się problematyka 
jego p~ozy . . Nle. jest to zgo~ne z prawdą; nowele Singera obejmują 
znac,zme wIęcej psychologIcznych aspektów. Są także bardziej 
~spółczes~e w problematyce - przynajmniej wiele z nich - niż 
jego, w wIększości historyczno-epickie, powieści. To tak jakby pisać 
o Nab~k?wie .i zająć się tylko jego twórczością powieściową, a 
zapommec o WIelU tomach niezrównanych w swojej jakości nowel. 

Inna sprawa: Broński zdaje się dość powierzchownie traktować 
aspekty fi!ozoficzne twórczości Singera, pomija całkowicie stronę 
formalną jego prozy (sposób opowiadania) i stawia pod znakiem 
zapytania )ej ~niwersalność. Pisze: "Na ile jego czytelnicy nie-Żydzi 
potrafią SIę z jego bohaterami zidentyfikować, jest rzeczą trudną do 
ustalenia.:.'.' A.le czy' krytycy .francuscy, angielscy lub amerykańscy 
zastanawIają SIę na Ile czytelmk polski na przykład potrafi identyfi­
kować się z bohaterami prozy ich narodowych pisarzy? Stawiając py_ 
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tanie inaczej: dlaczego Kowalskiego mają obchodzić problemy 
rodziny Guermantów czy pani Bovary? 

"Zydowskość" bohaterów Singera jest równie folklorystyczna 
(etniczna) co zakotwiczona we współczesnej, europejskiej i amery­
kańskiej, mentalności. W Polsce na przykład - żeby nie sięgać za 
daleko - Singer od lat jest pisarzem ogromnie popularnym. Do 
tego stopnia, że niedawno ukazały się pirackie tłumaczenia jego 
opowiadań, bo ktoś po prostu zwietrzył w tym dobry interes. 

Nie tylko tematyka, lecz również forma prozy Singera gwaran­
tuje mu czytelników na wielu poziomach; Singer pisze prosto, 
zajmująco i pozornie bardzo tradycyjnie. Piszę "pozornie", bo był 
to największy szmugler w literaturze 20-go stulecia; szmuglował 
nowoczesną problematykę w klasycznych, trącących myszką formach 
narracji. Singer był przeciwnikiem powieści politycznej, programowo 
zaangażowanej w problematykę społeczną. Powiedział w jednym z 
wywiadów, że wielu pisarzy usiłowało zrobić bohaterami swoich 
powieści bank lub fabrykę, ale nigdy nie wychodziła z tego dobra 
proza. Był także przeciwnikiem fenomenu, który potocznie określa 
się jako powieść analityczną i przeciwnikiem eksperymentów for­
malnych. Napisał kiedyś: "Wyobraźnia to jedna sprawa, zaś wy­
krzywianie tego co Spinoza nazwał 'porządkiem rzeczy' to sprawa 
zupełnie inna. Literatura może znakomicie opisywać absurd, ale 
sama nigdy nie powinna być absurdalna". 

Na zakończenie sprawa, która, przyznam, bardzo mnie 
dotknęła. Broński powiada, że dla niektórych czytelników "żydocen­
tryzm" prozy Singera "może stać się nawet elementem odstręczają­
cym, gdyż - jak zauważył kiedyś OrwelI, na pewno nie antysemita 
- antysemityzm jest neurozą, ale żeby zrozumieć jej źródła, 
wystarczy poczytać Stary Testament". Co to za czytelnicy i jak 
nazywają się ci mili ludzie? Osobiście świetnie rozumiem pokusę 
cytowania OrwelIa przy byle jakiej okazji, ale tutaj okazja wydaje 
mi się dość niefortunna. Singer był pisarzem żydowskim i pisał o 
Żydach, Maria Dąbrowska pisała o Polakach, James Joyce o 
Irlandczykach, a Proust i Fłaubert o Francuzach. Polak Joseph 
Conrad pisał o Anglikach, ale to dlatego, że tak mu się życie uło­
żyło. Zaś Stary Testament jest jedyną świętą księgą, która nie 
upiększa ani Boga ani człowieka. I w końcu trudno wymagać od 
jego autorów, żeby zajmowali się Chińczykami. 

Kopenhaga, 7.10.91 
Janina KA1Z HEWETSON 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

SOŁŻENICYN (Aleksander). Jak 
odbudować Rosję ? Str. 63 i l 
nlb. Przełożył Juliusz Zychowicz. 
(~yd. Arka, Kraków 1991). 

WISNIEWSKI (Maria) , SIKOR­
SKA (Małgorzata). Szpitale pow­
stańczej Warszawy. Str. 302 i 34 
str. fotografU. (Wyd. Oficyny RYTM 
i POLCZEK, Warszawa 1991). 

NOW AK (Edmund). Cień Lambi­
no wic. Próba rekonstrukcji dziejów 
obozu pracy w Lambinowicach 
1945-1946. Str. 200 (Wyd. Cen­
tralne Muzeum Jeńców Wojen­
nych w Łambinowicach-Opolu 
1991). ' 

WERNIK (Romuald). Pioluny losów. 
Str. 242 i 2 nlb. (Wyd. Oficyna 
Wydawnicza RYTM, Warszawa 
1991). 

ŻUROWSKI (Antoni). W walce z 
dwoma wrogami. Str. 246 i 6 nlb. 
(Wyd. RYTM, Warszawa 1991). 

PA WŁOWICZ (Bohdan). Krew na 
oceanie. Str. 136 i 12 nlb. (Wyd. 
RYTM, Warszawa 1991). 

KOWALCZYK (Andrzej Stanisław). 
Kryzys świadomości europejskiej w 
eseistyce polskiej lat 1945-1977 
(Vincenz - Stempowski - Miłosz). 
Str. 208 (Wyd. nie podane, War­
szawa 1991). 

HERLING-GRUDZIŃSKI (Gustaw). 
Inny świat. Wybór. Opr. Anna 
Maciejewska. Str. 24. (Wyd. Akcy­
dens, Poznań 1991 l. 

HERLING-GRUDZIŃSKI (Gustaw). 
Dwa opowiadania. Wieża. Cud 
Str. 49 i 3 nlb. Ilustrował Jan 
Lebenstein. (Wyd. FIS, Lublin 1991). 

Blok-notes Muzeum Literatury im. 
Adama Mickiewicza. Nr 10. Str. 
~. (Wyd. Muzeum Literatury 
Im. Adama Mickiewicza, War­
szawa 1991). 

BEAUVOIS (Daniel). Szkolnictwo 
polskie na ziemiach litewskCł-rus­
kich 1803-/832. Przełożył Ireneusz 
Kania. Str. 382 i 2 nlb. (Wyd. 

Fundacja Jana Pawła II, Rzym i 
KUL, Lublin; 1991). 

WASIUTYŃSKI (Wojciech). Patrzqc 
z Ameryki ... czyli faxem z Nowego 
Jorku. Str. 135 i 5 nlb. (Wyd. 
Gdańskie i Societas Amicorum 
Catholicae Juventis Poloniae, Gdańsk 
1991). 

Literatura a wyobcowanie. Studia. 
Str. 297 i 3 nlb. (Wyd. Lubelskie 
Tow. Naukowe, Lublin 1991). 

CZAPSKI, CZUCHNOWSKI, HER­
LING-GRUDZIŃSKI, NAGLERO­
WA, OBERTYŃSKA, W AŃKO­
WICZ, WAT. Więźniowie nocy. 
Wypisy z polskiej literatury łagrCł­
wej. Str. 105 i 3 nlb. (Wyd. 
Arka, Kraków 1991). 

WĘGRZYNlAK (Rafał). Wokół .. We­
sela" Stanisława Wyspiańskiego. 
Str. 201 i liczne fotografie. (Wyd. 
Ossolineum, Wrocław-Warszawa­
Kraków 1991). 

Bibliografia historii polskiej za rok 
/987. Opr. W. Bukowski, SI. 
Głuszek, Z. Solak. Str. 441 i 3 
nlb. (Wyd. Ossolineum, Wrocław­
Warszawa-Kraków 1991). 

ZAHRADNIK (Stanisław). CzasCł­
piśmiennictwo w języku polskim 
na terenach Czechosłowacji w latach 
1848-/938. Str. 256. (Wyd. Wyż­
sza Szko/a, Pedagogiczna im. Po­
wstańców Sląskich, Opole 1989). 

WIEGANDT (Ewa). Austria felix 
czyli o micie Galicji w polskiej 
prozie współczesnej. Str. 169 i I 
nlb. (Wyd. UAM, Poznań 1988). 

NOWAKOWSKI (Zygmunt). Wie­
czory pod dębem. Gawędy history­
czne. Opr. Lidia Cio/koszowa. 
Str. 539 i I nlb. (Wyd. Myśl , 
Warszawa 1991). 

GŁOGOCZOWSKI (Marek). Etos 
bezmyślności. Wybór esejów naukCł­
wych i satyrycznych z paryskiej 
.. Kultury", " Aneksu", .. Twórczoś­
ci", " Polityki" oraz innych, szkod­
liwych dla " dobrze myślqcych" 
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obywateli... Str. 142 i 2 nlb. 
(Wyd. nakładem Autora przez 
wydawnictwo Lewiatan, bmw.). 

STEMPOWSKI (Jerzy). Listy do 
Jerzego Giedroycia. Str. 210 i 
XIV. (Wyd. LNB, Warszawa 1991). 

KOTT (Jan). La vie en sursis. 
Esquisses pour une biographie. 
Przeł. z polskiego Marie Bou­
yard. Str. 387 i 5 nlb. (Wyd. 
Editions Solin, Arles 1991). 

GIRA UD (Robert). Dictionnaire 
fran~ais-russe et russe-fran~ais de 
la langue des affaires. Str. 400. 
(Wyd. Institut d'Etudes Slaves, 
Paryż 1991, cena F. 380 do 15 
grudnia 1991, potem F. 475). 

CONFINO (Michael). Societe et 
mentalites collectives en Russie 
sous I'Ancien Regime. Str. 432 i 
12 nlb. (Wyd. Institut d'Etudes 
Slaves, Paryż 1991). 

PHILIPPOT (Robert). Societe civile 
et erat bureaucratique dans la 
Russie tsariste. Les zemstvos. Str. 
200 i 4 nlb. (Wyd. Institut 
d'Etudes Slaves, Paryż 1991). 

MERVAUD (Michel), ROBERTI 
(Jean-Claude). Une injinie bruta­
lite. L'image de la Russie dans la 
France des XVle et XVI/le siec/es. 
Str. 171. (Wyd. Institut d'Etudes 
Slaves, Paryż 1991). 

Contre une verite exc/usive. Lil1era­
ture polonaise de /939 a /989. 
W: Revue des erudes slaves, tom 
63, zesz. 2. Str. 580 i 2 nlb. 
(Wyd. Institut d'Etudes Slaves, 
Paryż 1991). 

BERBEROV A (Nina). Les Franc­
ma~ons russes du XX e siec/e. 
Traduit par A. PletniofT-Boutin. 
Str. 272. (Wyd. Les Editions 
Noir sur Blanc/Actes Sud, 1991). 

SCHÓNBRUNN (Svetlana). Reves 
de decembre. Traduit du russe 
par Michel DavidenkofT. Str. 211 
i 5 nlb. (Wyd. Editions Noir sur 
Blanc, Montricher, Szwajcaria 1991). 

BOBKOWSKI (Andrzej). En guerre 
et en paix. Journal /940-/944. 

Traduit du polonais par Lau­
rence Dyevre. Str. 613 i 3 nlb. 
(Wyd. Editions Noir sur Blanc, 
Montricher, Szwajcaria 1991). 

BLANC (Helene). Les Auteurs du 
printemps russe. Okoudjava, Galitch, 
Vyssotski. Str. 144 i LXXXII. 
(Wyd. Editions Noir sur Blanc, 
Montricher, Szwajcaria 1991). 

PARNICKI (Teodor). Le Fin de 
"L'Entente des peuples". Traduit 
du polonais par Elisabeth Cza­
chorowska. Str. 485 i 3 nlb. 
(Wyd. Editions Noir sur Blanc, 
Montricher, Szwajcaria 1991). 

ZUZOWSKI (Robert). The Origins 
of Open Organized Dissent in 
Today's Poland: KOR and other 
Dissident Groups, w: East Euro­
pean Quarterly, vol. XXV, nr l, 
March 1991, str. 59-90. 

HERLIHY (Patricia). Odessa. A 
History 1794-/9/4. Str. 411 i 3 
nlb. (Wyd. Harvard Ukrainian 
Research Institute, Cambridge, MA, 
1991). 

The Tel Aviv Review, Winter 1991, 
vol. nr 3. Str. 469 i 19 nlb. 
(Wyd. Ah'shav Publisher i Duke 
University Press, Tel-Aviv 1991). 

St. Petersburg-Leningrad Popers. How 
to Save the Soviet Economy? 
Popers of the First International 
Conference on Transformation in 
the Soviet Union, held in Lenin­
grad by JCRET and CRCE in 
September /990. Str. 72. (Wyd. 
Centre for Research into Com­
munist Economies, 1991). 

Solanus. International Journal for 
Russian and East Europeon BibliCł­
graphic, Library and Publishing 
Studies. Vol 5, 1991, Str. 208 i 4 
nlb. (Wyd. Standing Conference 
of National and University Libra­
ries, Londyn, 1991). 

NAISHUL (V. A.). The Supreme 
and Last Stage of Socialism. Str. 
48. (Wyd. Centre for Research 
into Communist Economies, Londyn 
1991) . 



Polemiki 

Polska demokracja w pól 
drogi 

Totalizmu nie zwalczy sir metodami 
demokratycznym~ w dodatku pozosta­
wionymi w rękach ludz~ kt6rzy potrafili 
się w tym totalitaryzmie urz4dzić, 

Stefan KISIELEWSKI 

Do t.rzech monteskiuszowskich władz, współcześni politolo­
dzy .?odaH. czw.artą: władzę mass mediów. Zważywszy na rolę 
opml~ pu~hczneJ w nowoczesnych demokracjach, to uzupełnienie 
")'daJe Się u~asadnione. Posługując się tym schematem (który 
me uwzględma co prawda ani Kościoła ani związków zawodo­
wych) obecny rozkład władzy w Polsce wygląda następująco: 
władza wykonawcza należy w zasadzie w 90 % do obozu Soli­
darno~ci", władza ustaw~awcza należy do niego mniej ~iż w 
poł?~le, wł~dza .sądowmcza '!' ok. 25 % (tu syt,uacja jest naj­
mmeJ wyrazna) I mass media - w 10 %. Ogolne proporcje 
wynoszą zatem 2,25 : 1,75 dla komunistów. 

Ocena ta może zaskakiwać. Przecież naj poczytniejsza gazeta 
należy do ~yłych solidamościowców i z nich wywodzi się też 
p.r~zes Radiokomitetu. Niestety - i temu głównie chcę poświę­
CIC ten artykuł - w tym wyrażeniu należy podkreślić grubą 
kreską słowo "byłych". 

. History~y oce~ią, jakie czynniki wpłynęły na sukces sierp­
!1lOwych straJków: Ile było w tym zasługi tradycji Grudnia 70, 
Jaką rolę ~e~rał pomysł Leszka Moczulskiego, aby założyć 
Wolne ZWiązki Zawodowe, jak cenna była działalność KORu i 
kręgu Robotnika, a przede wszystkim jaki był wkład działalności 
Andrzeja Gwiazdy i pomagającego mu od pewnego czasu Lecha 
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Wałęsy. Sięgam do tej prehistorii, by przypomnieć, że w publi­
cystyce korowskiej, a potem Tygodnika Mazowsze, z upodoba­
niem posługiwano się terminem "opozycja demokratyczna" 
sugerując tym samym, że istnieje jeszcze jakaś inna opozycja, 
niedemokratyczna. Mniej czy bardziej dyskretnie wskazywano 
przy tym na Moczulskiego, który, jak to napisał Jan Wale, 
"pochodzi od małpy, i to w dodatku wyjątkowo złośliwej". 
(Wale nazwał potem ten artykuł paszkwilem, co jest - jak 
mniemam - formą samokrytyki i przeprosin). 

Naturalnie teza, iż jedynym dobrym skutkiem okrągłego 
stołu było zamknięcie Tygodnika Mazowsze - którą, wyznaję 
ze skruchą, sam wymyśliłem i puściłem w obieg - jest żartem 
zbyt złośliwym i niesprawiedliwym wobec niewątpliwych zasług 
Tygodnika. Nie ma jednak powodu do żalów, jako że ekipa 
Tygodnika przeistoczyła się w królującą nam do dzisiaj właściwie 
niepodzielnie tzw. (znów złośliwie) Gazetkę. 

T o, co mogliśmy w niej przeczytać, będzie zapewne przed­
miotem rozpraw wielu historyków i prasoznawców: mnie akurat 
najbardziej utkwił w pamięci początek korespondencji Anny 
Husarskiej z Oświęcimia po wizycie tam delegacji skrajnie orto­
doksyjnej sekty z Nowego Jorku: "najbardziej haniebny czyn 
Polaków wobec Zydów w ciągu ostatniego półwiecza ... ". Praco­
wałem wtedy w Gazecie i zadałem sobie pytanie, co ja tam właś­
ciwie robię. Kiedy parę dni później zaproponowano mi etat, 
przemyślałem swoją sytuację i pożegnałem się z redakcją. W 
samą porę: na początku sierpnia Region Północno-Zachodni 
zagroził strajkiem w wypadku powołania rządu Kiszczaka, 

; wymuszając w ten sposób dalsze zmiany. Gazeta skomentowała 
to z niesmakiem, pisząc o robotnikach jak o Pigmejach, którzy 
nic nie rozumieją ze światłej polityki kolonizatorów. 

Moim zdaniem zresztą właśnie te dwa miesiące między 4 
czerwca a początkiem akcji Kaczyńskich i Wałęsy ilustrują kali­
ber polityczny działaczy i bohaterów opozycji "demokratycznej". 
O tym, że Solidarność zgarnie wszystko, co może zgarnąć po 
prostu dlatego, że naród czekał na tę chwilę od 45 lat - wi~­
dział każdy szatniarz, taksówkarz, kelner czy listonosz. Nie 
wiedziała o tym "elita" - i kiedy przepadła lista krajowa, osłu­
piały naród, zamiast tak długo oczekiwanej radości, przeczytał w 
Gazecie, że jest niedojrzały i znowu wszystko popsuł. 

Byłoby jednak oczywiście zbyt proste, gdyby chodziło jedy­
nie o głupotę. Psycholodzy wiedzą, że podłożem niemal wszyst­
kich błędnych decyzji jest nasze wishful thinking, czyli pobożne 
życzenia. Otóż przytłaczająca większość ludzi, którzy, nie wia­
domo dokładnie z czyjego nadania, reprezentowali społeczeństwo 
przy okrągłym stole - w rzeczywistości tego społeczeństwa się 
bała. Można krytykować wyniki tego gremium, ale niewątpliwie 
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stwarzały one sz~nse, żeby pójść do przodu. Pominę tu sprawę 
wyb~ru J a~ze.lskleg? na pr~zyde?ta - n~ szczęście generał oka­
zał SIę ~htyklem .blernym I szkod narobIł stosunkowo niewiele. 
PrawdzIwIe zdumlew,ające jest n~tomia~t następne posunięcie 
nas~ych , repre~enta?~o~: uchwalem~ zmla~ w ordynacji wybor­
czeJ, ktore umemozhwlły ... odwołame posłowo Oczywiście zablo­
ko~ało to. możliv.:0ść przeprowadzenia ogólnopolskiej akcji, 
ktora uwolmłaby Sejm od zakontraktowanej większości. 

Skąd taka postawa? 
Istnieje analog~a w naszej historii do ~becnej sytuacji. Jest 

ona brutalna, totez bardzo zwlekałem zamm zdecydowałem się 
- 'pod napore~ faktów - przedstawić ją publicznie. Taką ana­
logIczną sytu~CJ~ był~ Powst.anie Listopadowe. Wówczas to elita 
społeczna, ktorej na!od .zaw~e~ył swoj~ nadzieje - zawiodła je 
po I?rostu dlateg~, ze me WIdZIała w mch swojego interesu: nie 
zamler~;ła obalac systemu carskiego, w którym zdołała się 
urządzlc. 

C?lb~ymia większość ~złonków obecnej elity wdrapała się 
!la naJwyzsze szcz~ble .dr~bl.ny społ~cznej d.zięki mniej czy dalej 
Idącemu kompromIsowI, JakI w sWOIm czasIe zawarła z komuni­
stami .. Zgadzam się, że wielu z nich w późniejszych latach miało 
p~wazne. kłopoty. :- ~e mogli je przeżywać w obszernych 
ml~sz.kamac~ umIejscowIonych w najlepszych dzielnicach, a 
dZIękI naz~lsku, które mog~i s.obie wcześniej wyrobić (wskutek 
tego cZY. mnego trybutu, JakI zapłacili bolszewickiej władzy) 
pomagalI Im koledzy z Zachodu. 

W latach 80-tych ta uprzywilejowana grupa przeskoczyła na 
drugą st~onę barykady, stając. się, - byłoby głupotą temu 
zaprzeczac . - cennym sprzymlerzencem społeczeństwa. I oto 
nagle - me~az ku swemu, jak sądzę, zakłopotaniu - obrośli 
gromadą ak<;>htów, od których dowiedzieli się, że są ... moralnymi 
autorytetamt ! 

M~raln'ym ~ut.ory~etem. sta~. się reżyser każący chłopcu z 
AK. umler~c na smtetmku hIstoru, a polskim ułanom rąbać szab­
lamI. czołgI, ( ... ) - mor~lnym autorytetem stał się pisarz, który 
dopl~ro. w ~8 roku z?~lentow~ł się, .. że jest członkiem Czarnej 
Sotm (I kt?ry w swoJeJ autoblOgrafu przyznaje, że całe niemal 
dorosłe życIe przeżył w izola~ji politycznej od społeczeństwa) _ 
moralnym autorytetem. stał SIę aktor, ktory swym dźwięcznym 
~łos.e~ p~ekonrwa! y.r~dzów stalinowskich kronik filmowych, że 
IstmeJe raj. na zIemI. I Je.st to .ZSSR pod wodzą Józefa Stalina. 

Powyzsze zdam a me mają szansy pojawić się kiedykolwiek 
na łamach. Gazety Wyborczej. Wypowiedzenie ich w krakowskim, 
wrocławskim czy ~arszawskim salonie eliminuje z tego towarzy­
stw~ na zay.rsze. KIedy p~ru lud~i powiedziało coś podobnego w 
czasIe pamIętnego zebrama KomItetu Obywatelskiego w czerwcu 
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90 r., dow·iedzieli się, że są "dzikim, groźnym tłumem" (Helena 
Łuczywo), "ludźmi drugiego gatunku" Gacek Moskwa), "SWI­
niami" (Adam Michnik), "proletariatem towarzyskim" (Stefan 
Bratkowski), oraz "facetami spoconymi w pogoni za władzą" 
(Andrzej Celiński). Marcin Król proponował oddanie ich pod 
sąd - po czym w kierowanym przez siebie studium wyborczym 
Tadeusza Mazowieckiego przedstawił ich jako bandytów i zło­
czyńców, którzy siekierą rozwalają Polskę. (Dokonania tego stu­
dia pogrzebały wszelkie szanse jego kandydata). 

Wyznam, że piszącego te słowa ten wybuch dzikiej, niemal 
irracjonalnej nienawiści oszołomił. Potem jednak uświadomiłem 
sobie, że żadnego irracjonalizmu tu nie ma. Ci ludzie walczą po 
prostu o wszystko. Jeśli przywołamy przeszłość bowiem - a 
demokracja na to pozwala, a w kampanii wyborczej nawet do 
tego zachęca - to cały ich zdobyty świeżo prestiż stopnieje do 
zera. Jeśli uruchomimy wolny rynek - to okaże się, że ich 
odbiorcy mogą się zmieścić w Spatifie i salce na ul. Foksal. W 
społeczeństwie zajmą co najwyżej miejsce szukających uznania 
artystów, którzy muszą czekać na nie nieraz przez całe życie. 
Stąd właśnie ten okrzyk jednej z członkiń owego światka "rządu 
dusz nie oddamy nigdy!". 

Nie należy zapominać o tej ogromnej sile społecznej, jaką 
jest snobizm: dla olbrzymiej większości dziennikarzy rodem z 
PRL-owskiej prasy owa towarzyska haute couture ma tak nieod­
party urok, że gotowi są dorabiać swoim idolom poprawione 
biografie. Zdarzają się przy tym zupełnie mrożkowskie sytuacje, 
kiedy np. ludzie, którzy przez długie lata z całym oddaniem usi­
łowali przeistoczyć Polskę w gubernię azjatyckiego supermocar­
stwa... teraz pouczają ten sam naród co jest, a co nie jest 
europejskością! 

No dobrze, powie ktoś, ale co mnie to właściwie obchodzi? 
Niestety, nie da się zignorować broni masowego rażenia, 

jaką jest telewizja, a także radio. Obie te instytucje są nadal 
niemal w całości opanowane przez dawnych pracowników propa­
gandy, którzy nader często powtarzają te same łgarstwa, co 
wcześniej: tyle, że teraz mają obok siebie parę nowych twarzy; 
najlepszym przykładem jest cotygodniowa audycja p. Turskiego 
w telewizji, w której red. Mroziewicz z Polityki tłumaczy nam, 
jaką głupotą jest walczyć o wolność i wierzyć w godność ludzką 
oraz jak mą~rze jest popierać k~żd~ pos.unię~ie. S~w!etów. 
(Wypuszcza SIę też na teren pohtykl krajowej I o~wladcza 
zupełnie spokojnie, że żadnego ludobójstwa w PRL me było). 
W szystko to w cynicznym sosie znanym nam z tekstów Pas­
senta czy Szyndzielorza. 

Ale ten stan rzeczy ma niestety swoje intelektualne zaple­
cze. Przerażające jest, ilu się ostatnio namnożyło kieszonkowych 
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Bismarcków czy Machiavellich po 100 zł za sztukę, którzy z 
głębokim przekonaniem dowodzą, że wystarczy zdradzić sąsiedni 
naród walczący o wolność czy pozwalać sowieckim generałom na 
najgorsze wyzwiska pod adresem Polski, by zasłużyć na miano 
T alleyranda czy Metternicha. Znam jednego z młodych polskich 
polityków - byłego działacza opozycji - który uznał się za 
super-przebiegłego tylko na podstawie faktu, że zrobił w konia 
najbliższego kolegę. 

Dziennikarzy tych nie można podobno zwalniać, gdyż są to 
fachowcy i byłaby to tylko zemsta. Cała Polska mogła podziwiać 
ich fachowość, gdy nawiedzony mesjasz z Peru ze swobodą kon­
trował ich nieporadne pytania i nieudokumentowane zarzuty. 

Dla niżej podpisanego wielkim szokiem emocjonalnym, z 
którym nie do końca jeszcze zdołałem się uporać, była konstata­
cja, że ludzie, z którymi siedziałem w Białołęce, znajdują więcej 
wspólnego z naszym dawnym klawiszem i jego zwierzchnikami 
- niż ze swoimi dawnymi towarzyszami walki. Wyznaję, że 
wciąż nie mogę pogodzić się z tezą, którą podsuwa mi logika: 
iż cała ta wojna trzydziestoletnia (1960-1990) była dla nich po 
prostu kłótnią w rodzinie. Kłótnią okropną, nieraz krwawą -
ale taka to już "rewolucyjna" rodzina .. . 

Fakty są jednak bezlitosne. Rzeczpospolita Polska ma dok­
trynę obronną z lutego 1990 roku, wedle której głównym wro­
giem są USA, a głównym sojusznikiem ZSSR. Sowieccy politycy 
i generałowie zachowują się w Polsce, jakby była nadal Krajem 
Przywiślańskim. Historia dalsza i nowsza nadal jest fałszowana 
w mass mediach, albo po prostu przemilczana: nadal są tematy 
tabu. (W tej chwili myślę o tym, jak próbuje się wybielić socrea­
lizm i "artystów", którzy się wtedy sprostytuowali). 

Całkiem niedawno mogliśmy obejrzeć w telewizji film o 
roku 1989. Zaprezentowano tam m.in. migawkę z X-go, prze­
łomowego plenum KC PZPR ze stycznia 1989, w której zoba­
czyliśmy jedną z działaczek mówiącą o tym, że w interesie partii 
leży popieranie Mazowieckiego i Geremka. Takie było źródło 
okrągłego stołu. Jego celem było możliwie bezproblemowe 
przekształcenie komunistycznych właścicieli Polski Ludowej w 
statecznych kapitalistycznych właścicieli Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Jak się wydaje, ten właśnie plan był realizowany za parawa­
nem polityki gospodarczej panów Kuczyńskiego i Syryjczyka. 
Pod parasolem tej ekipy rozkwitają takie firmy jak np. Universal, 
która stała się prawdziwym gigantem na naszym rachitycznym 
rynku kapitałowym i która na pewno nie przypadkiem obsługuje 
jedną czwartą naszego eksportu do ZSSR: to znaczy najmniej 
opłacalnego przedsięwzięcia w historii światowej ekonomii. 

O heroicznej walce Leszka Balcerowicza z inflacją przyszli 
studenci ekonomii będą zapewne czytać jak o walce św. Jerzego 
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ze smokie~. Wydaje się jednak, że w ferworze tej .walk,i sir 
Leszek i jego rycerze zapomnieli, co jest ~elem, a ~o Jest srod­
kiem. Zamorscy lekarze naszej gospodarki przysłali nam .mas.ę 
słusznych recept, a~e ~upełnie z.agubili się w ,gąsz~zu odZiedZI­
czonych po komumzmle ustaw I rozporządzen, kt~ryc~ Pola~y­
supercwaniacy potrafili użyć, by obejść ~szelkle mfl.aCYJ~e 
zakazy. Proste założenie, że ci, co nie sprzedają! bę~ą mUSieli Się 
zmodernizować albo zbankrutować, okazało Się mepraktyczne, 
gdyż transfuzje kredytowe odbywały się bez zakłóc~ń ta~że .w 
wypadku ewidentnych t;Upów: .po prostu ~rawdzlwyml ple: 
niędzmi obracały nadalOleprawdzIwe -; bo panstw?we - ~an~1 
i przedsiębiorstwa. Bohatere~ fach~wcow-dyrektorow, tak zarl.l­
wie bronionych przez Syryjczyka I Gazetę WybOTCZ4, stał Się 
Ludwik XV i jego hasło "po nas choćby potop". 

Praprzyczyną tego stanu ~eczy jest arbitraln~. i tchórzliv.:e 
oddzielenie kwestii prywatyzacji od reprywa~yzacJ1. Ogł.o.szeme 
reprywatyzacF było ~westią tru~ną, ale .możliwą w chWili apo­
geum zaufama do pierwszego mekom~~~t~czneg? rządu. N ~le­
żało odnaleźć wszystkich żyjących własclcleli lub Ich potomkow, 
choćby mieszkali w Nowej Zelandii, i o~d.ać im wszystko, do 
czego mieli choćby naj słabszy tytuł wł~snos.cl. Rezulta~em był,a}>y 
możność natychmiastowego stworzema glddy, ~ WięC ,ko.scca 
kapitalizmu. Oczywiście początkowe perturi?aCJe przycmlOne 
zostałyby przez podwójną korzyść: . s.tworzeme P?dstawy eko­
nomicznej dla zaistnienia klasy średme), a po drugie . - ? c.zyt? 
się często zapomina - uruchomiłoby sy~tem, pOWI~Z~, Jakle 
wielu emigrantów polskich posiada: powlązan ze sWlatowym 

kapitałem. . , .. ' . . ' . 
Panowie Kuczynskl I Bugaj zaprzątruęcI byli Jednak prob~e-

mem fantomu pod nazwą "sprawiedliwość społecz~~": .MOIm 
zdaniem za użycie tego wyrażenia student .ekonomll I mnych 
nauk społecz~ych. pow~ni~n ~~st~ć. na~Yfhr~llast ~ele~owanr ze 
studiów. Nie IstOlała, me IstOleje Ilstmec me moze. m.c takle~o, 
jak "sprawiedliwość społeczna"! Sprawiedliv:ość z Jak~mk~lw!e~ 
przymiotnikiem jest po prostu zaprzeczem~m sprawledliw~s~l: 
Sprawiedliwość społeczną można .wprowadzac. tylko .wtedy, J~S~I 
uważa się siebie i swoich kumpli za mądrzejszych I m?ralmeJ­
szych od Pana Boga, to znaczy j~śli się samemu zaCZOle decy­
dować, komu ile się należy od ży~I~.)edy,:ą drogą .d? tego celu 
jest wymordowanie połowy ~udno~cl I za~lana ~rugleJ połowy w 
niewolników - jak wykazali magister UIJanow I dr. Pol Pot. 

Trzecią korzyścią byłoby jeśli nie zablokow~me,. to przy­
najmniej poważne utrudnienie proc~su uw!asz.czama Się n0t?en­
klatury, poprzez którą - .nie b.ądzmy n~lwm - wsącza Się w 
krwiobieg naszej gospodarki SOWiecka mafia. 

Podsumujmy nasze wywody. Uważam, że rację mają ci, co 
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protes~ują, kiedy się ich nazywa lewicą: obóz postkomunistyczny 
oraz ~I, którzy na łamach prasy bronią jego interesów (nie tylko 
materialnych - Max Weber wyróżnił także kategorię interesów 
"id~alnych", co odnosi się przede wszystkim do prestiżu) nie 
mają .żadnej ideologii. Łączy ich jedynie interes wspólnej klasy, z 
której wywodzą się jeśli nie bezpośrednio, to za pośrednictwem 
rodziców czy innych najbliższych krewnych - parę lat temu 
socjolodzy zainteresowali się kwestią dziedziczenia zawodów w 
Polsce i okazało się, że proces kształcenia jest u nas w zasadzie 
re~rodukcją prostą j~dnej warstwy społecznej, to znaczy ludzi, 
~to~zy ~a taką lub mną . ~enę moralnych kompromisów zdołali 
~Ię Jakos w ~RL urządzlc. Hodowana przez komunistów jako 
Ich ~aplecze mtelektualne, warstwa ta wyemancypowała się jed­
nak I z pomocą rewolty robotniczej sama przejęła władzę. Jej 
apogeum przy~ada na rok 1990, kiedy to półprywatne rozmowy 
w salce na u.bcy Foksal (moim zdaniem, nieznośnie pretensjo­
nalne) transmitowane były na cały kraj niczym trzecia izba par­
l~me~tu. Czegoś takiego nie znała historia ludzkości. Na szczęś­
CI~ me mogło . to trwać długo i ów wyśniony przez intelektu­
al!stów (al~ Jak można nazywać intelektualistą kogoś, kto 
megdyś uWierzył w majaczenia Marksa i fantazje Lenina?) model 
pańs~wa, ,rządzon~go przez platońskich mędrców, zaczyna się 
rozwlewac w powietrzu. 

Co teraz? Cóż, szansa wielkiego narodowego przdomu zos­
~a!a ~aprzepaszczona - choć, jak usiłowałem wykazać, właściwie 
Jej me było. Zważywszy, że nomenklatura dziennikarska zdołała 
się już uw~aszczyć, drogą do przdamania monopolu środowisk 
postkomumstycznych w sferze środków masowego przekazu 
m.oż~ być chyb.a t~lko zakładanie prywatnych gazet i stacji tele­
~lzYJnych, a WI~C. Jest. to perspektywa już z przyszłego tysiącle­
cia . . P~,,:ne nad~leJ~ wlą~ać można natomiast z jesiennymi wybo­
rami I mstytuCJaml panstwowymi, które wtedy przejdą w ręce 
de~okr~tycznego r:ządu. Ouż dziś słyszę ryk, jaki podniosą 
oWI~czkl z. Woromcza oraz, ich ,pasterze z, ul. Iwickiej). Być 
moze ąa Się wt~dy uratowac cos z pomysłow reprywatyzacyj­
nych. Zeby to Jednak mogło się ziścić, środowiska liberalno­
an~y.k?m~nistyczn,e po,,:inny się skupić wokół wspólnych war­
tOSCI I me składac brom w połowie drogi. 

Piotr SKÓRZYŃSKI 

LIST DO REDAKCJI 139 

Warszawa 13.09.91 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pan Marek Adamiec, autor tekstu "Literatura polska lat 80-
tych", niewątpliwie zasłużył na gratulacje c~ najm.niej z dwóc~ 
powodów. Jego szkic (Kultura nr 6~91) .stara. Się. bowiem p~zełam~~ 
liczne tabu narosłe zwłaszcza wokół mezaleznej "drugoobiegowej 
literatury. To pierwszy powód. Podziwiać także należy odwa~ę 
autora, który przyjął pełną odpowiedzialność .(można rzec :- prawie 
osobistą) za głoszone tezy, poprzez rezygnaCję z monotonn .bezoso­
bowego wykładu (za to jakże bezpiecznego!) na rzec~ "pierwszo­
osobowej formy wypowiedzi" i publicznego głoszema własnego 
zdania. 

Wiadomo było, że - po początkowej euforii - przyjdzie czas 
na rzetelne, tzn. krytyczne podsumowanie dokonań "drugiego 
obiegu" i w ogóle literatury mieniącej się "niezależną" Ues~, cz~ 
raczej był to skrót myślowy oznaczający niez~leżn~ść od totahtarnej 
władzy i "jej" sztuki). Wszyscy jakby zdawah sobie z tego ~prawę! 
tylko jakoś niewielu kwapiło się do podjęcia tej prob~ematyk .. : Dalej 
_ jeśli już pisano o owej literaturze bez należytej euforu -:-:- a 
nawet "krytykująco" - to starano się wywody te rozwodm~ '?' 
nudnym - niby obiektywnym - stylu, peł~ym autoza~trzezen, 
delikatnych zasugerowań itd. Brakowało ostroŚCI. Z czasopism kra­
jowych chyba tylko Odra pozwalała sobie na kt?'tykę te~o, ~o 
"słuszne", ale nie zawsze "dobre". I dlatego znamiennym jest, ze 
tekst pana Marka Adamca ukazał się właśnie ,w Ku~tur7e! co ?ow~: 
dzi, że - tak jak to jest już chyba od czasow Wielkiej EmigraCJI 
_ spojrzenie z oddali rzuca bardziej. wyraziste .świ~tło ną spr~w~ 
Kraju. Ze względu na rangę tego szkiCU warto jest jednak doplsac 
do niego kilka uwag: 

l. Polemizowałbym z twierdzeniem, iż "naj pełniejszą, imp~nu­
jącą pod względem edytorskim bibliografią wy?aw~ictw ~ruglego 
obiegu jest Józef y Kamińskiej "Bibliografia pubhkaCJI podzlemnyc.h 
w Polsce, 13.xU.l981 - VI. 1986". Otóż w roku 1989 ukazała Się 
w kraju bibliografia wydawnictw niezależnych Jó~efa Gaje.w~kiego 
(pseudonim) pod jakże skromnym tytułem: . "t:-1atenały do blbhogr~: 
fii druków zwartych wydanych poza zasięgiem cenzury ~ 982-86 
(Oficyna Literacka, Kraków). \Vydaje się, że. jest to pozycja p~da­
jąca o wiele więcej tytułów (także .c~asoplsm. ora.~ ~.daw~l~tw 
regionalnych, niekoniecznie o literackiej prowemencjl) mz kSlą~ka 
Józef y Kamińskiej. Poza tym praca Kami~skiej skonstru?w~na jest 
podług anglosaskiego wzoru, obcego pols~lm przyzwyczajemom, ~o 
czyni tę ' niewątpliwie wartościową pOZYCJę trudną do odczytama. 
Dość powszechne są zresztą narzekania środowiska naukowego 
właśnie na strukturę tej bibliografii. 
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2. J?o ro~ważań Adamca na temat bezkrytyczności w lekturze 
~dawmctw mezależnych warto może dodać opis zjawiska, zwanego 
,,~mperat~wem pol.ityczności" - to jest preferencji wydawców dru­
~Iego obIegu dla Itteratury wówczas niecenzuralnej politycznie - to 
J~st 'po prostu a~tyko~unistycznej. Powodowało to, iż autorzy czuli 
SIę Jakby z?bo~lązam do uczynienia swego dzieła niecenzuralnym 
- co. cZ~?lło Je c~ęst~ gorszym niż mogłoby być - po to, by 
,,~asłu~ło . na 'publtkaCJę .w wy~awnictwie niezależnym. W ten spo­
sob pOJa~lły SIę w drugIm obIegu pozycje niewątpliwie chybione 
artysty~zn!~, np. ,,~ałpeczka'.' Mariana Brandysa czy "Operacja 
Kartagma Andrzeja Mandaltana. Tadeusz Konwicki, tak często 
cytowany prz~z Marka Adamca, wspomina także w swoich rozmo­
wach ze St~m~ławen.t ~owickim: "Słyszałem na przykład, że druka­
rze ~OW-e~ .m~ ch~,lelt druk~wać '~ałej Al?ok~lipsy', bo nie jest to 
utw?r mobl.ltz~Jący . WreszcIe nalezy powIedzIeć, że bezkrytycyzm 
odblorc~w I "Im~r~tyw patriotyczny" pozwalały na dość masową 
produkcję zwyczajnej. propagandy. Tu ciekawa rzecz: często takie 
prol?agan~owe pozycJe tworzone były bez premedytacji! Ich auto­
ramI ~ylt l~dzle gł~boko. prz~konani o słuszności swej sprawy, 
zaangazowam w dZlałalnosc mepodległościową. Ich grzechem _ 
zwłaszcza w przypa~ku "opracowań historycznych" (np. znamienna 
praca Andrzeja .0stoJa-Owslanego o Bitwie Warszawskiej 1920 roku) 
- była nadgo;ltwość każąc~, j?~ niegdyś zacietrzewionym pozytywi­
sto~, popa~ac ~ . tendencyJnosc. Poza tym twórcy niezależni poz­
bll:wlem bylt swoJeJ krytyki. literackiej - gdy trzeba - przywołują­
ceJ .~,~ porząd~u. Co cIekawe, najbardziej chyba bezwzględny 
"swoJ kryt~k Itter~tury drugiego obiegu - Jan Walc - często 
p!"lesa?zał: .Jak chocby w przypadku "Początku" Andrzeja Szczy­
pI?rsklego. I "Agit.ki" Anny Bojarskiej - pozycji wybitnych, na 
ktorych me zostawIł suchej nitki. 

~. Pis~c o "naprawdę ważnych książkach", jakie ukazały się w 
drugIm obleg?, .Marek Adamiec nie mówi nic o dwóch kategoriach: 
przek~adach I .ltteraturze .na~k~wej (też zresztą głównie przekłady). 
Pozwol~y sobl~ na wymlememe tylko niektórych: Hannah Arendt 
"Korzeme. ~ota!ltaryzmu", ,,0 myśleniu", ,,0 woli", Arnold Toyn­
bee "Cy:-v~ltzaCJa w czasie próby", Karl R. Popper "Społeczeństwo 
otwarte I Jego wrogowie", "Nędza historyzmu", Leszek Kołakowski 
"Główn~ .~urt~ m.arksizmu:', Max Weber "Polityka jako zawód i 
powołam e . NIC. m~ szkodzI, że większość tych książek wydana zos­
t~ła poten.t oficJalme, a pozostałe czekają na wydanie. Dzięki dru­
gle~~ ~~legowl po~ska . nauka miała przez kilka "ciemnych" lat 
możltwosc no(malneJ dZIałalności badawczej. 

4. "L!~eratura źl.e o~cna" rzeczywiście staje się "literaturą 
odzyskaną , ale, co Jest meobecne w tekście Adamca nadmiernie 
eksploatowaną (choć pisząc o ewentualnym powstani~ widowiska 
muzycznego o zbrodni katyńskiej Marek Adamiec dotyka tematu 
I?rzesad~). Wystarczy. ~?pat~e~ na n~wą listę lektur czwartej klasy 
Itceum, zeby zobaczyc, IZ kroi uJe tam Itteratura martyrologiczna zwią-
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zana z czasem drugiej wojny światowej oraz tematyka prześladowań 
stalinowskich (ulubione tematy wypracowań to teraz różne wersje 
motywu "Lagry i lagry" - koniecznie w tej kolejności). Młodzież, 
której zachowanie jest zawsze bardzo czułym barometrem społe­
cznych postaw, już teraz (!), zaledwie po roku f~~kcjon.o~ani~ 
nowego programu, wyraża swoją dezaprobatę dla takIeJ, a me mneJ 
struktury spisu lektur. Niegdyś znikające ze straganów książki dziś 
nie znajdują nabywców. Ale ile też można przeczytać szkiców, 
opracowań, wspomnień i opowieści o Katyniu, który często przywo­
ływany jest jako symbol tej literatury? A więc nie tylko o pytanie 
"po co czytać, skoro już wolno?" chodzi. Być może przesyt tema­
tyką martyrologiczną spowodował tak wielką popularność mało 
ambitnej literatury kryminalno-szpiegowskiej, na którą zapotrzebo­
wanie, mimo nasyconego przecież rynku, zdaje się stale rosnąć? Być 
może ów nieznany, "wirtualny" czytelnik świadomie odwraca się -
zrażony rzeczywistością polityczną - od lektur niegdyś zabronio­
nych, bo mu się źle kojarzą? Być może "normalnienie", jak się w 
Polsce mawia, przejawia się także w zasadniczym odejściu od war­
tości tradycyjnych - patriotyzmu, poczucia misji w wykonywaniu 
obowiązków zawodowych (etos), integracji narodowej (przynajmniej 
w sprawach fundamentalnych, to jest etycznych) - a więc i litera­
tury głoszącej owe wartości? 

Mam nadzieję, że powyższe pytania mogą stanowić dobry 
punkt wyjścia do zastanowienia się nad koniecznością rozliczenia się 
przez literaturę lat osiemdziesiątych z "realizacji prywatnych obo­
wiązków wobec konkretnych czytelników" - jak napisał słusznie 
na zakończenie swego szkicu Marek Adamiec. 

Łączę wyrazy szacunku 
Jarosław KLE/NOCKI 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

22.6.91 
W Warszawie odbył się pierwszy kongres Stronnictwa Narodowo-Demokra­
tyczne~o. Wyłonio~o na nim zarząd główny: Jan Zamoyski (prezes), Napo­
leon Slemaszko (wiceprezes), Jan Engelgard (wiceprezes), Krzysztof Majek 
(sekret.arz), .. Tomasz ~zuka!a (skar~nik). O losach Stronnictwa Narodowego 
na emigracji zdecyduje śWiatowy zjazd SN, który odbędzie się w przyszłym 
roku. Do tego czasu SND i SN będą działać w ścisłym związku ale 
oddzielnie. ' 

15.9.91 
Muzeum Sztuki w Lodzi przygotowało wystawę około 200 prac Josepha 
B~u!sa, pochodz~cych ze stałej kolekcji tego Muzeum. Wystawa miała 
miejsce w Watarl-Um Muzeum Sztuki Współczesnej w Tokio i nosiła tytuł 
,,Joseph Beuys - Polska - Tokio - Ponad granicami". 

23.9.91 
Sąd Rejonowy. w . ~atowicach ogłosił upadłość Wydawnictwa "Śląsk". 
Zbankrutowała IstmeJąca od 37-miu lat oficyna, która na swoim koncie ma 
3.500 wydanych tytułów. W tej chwili "Śląsk" ma 100 umów autorskich na 
różnym etapie re~liza~ji .. Tru~no przewidzieć ,ich los .• Ministerstwo Kultury 
cofnęło subw~~cJe mleslęcznl~om: !wórczosć, Odra, Dialog. To jest już 
pogrom polskieJ. kultury. Powinno Się chyba uratować w pierwszym rzędzie 
Odrę· Jest to me tylko doskonałe czasopismo, ale jego zamknięcie zrobi z 
Wrocławia pustynię. 

27.9.91 
Zmarł w Warszawie w wieku 83 lat Eryk Lipiński, wybitny artysta grafik i 
popularny satyryk oraz dziennikarz. 

1.10.91 
R~da Ministr~w RP pod~ęła decyzję wypowiedzenia umowy z ZSSR o budo­
wie elektrowm atomowej w Żarnowcu, gdyż zaniechano tej inwestycji. Nie 
podano szczegółów o skutkach finansowych wypowiedzenia tej umowy. 

10.10.91 
Na. podstawie umo.wy pomiędzy Komitetem do Spraw Radia i Telewizji a 
Episkopatem Pols~ .. wprowadzono do III radiowego programu dwie godziny 
t~godm.owo audY~JI prz!gotowywanych przez redakcję katolicką, całkowicie 
mezalezną o~ ~lerow~I~~wa radia.. Jednocześnie do sejmowego projektu 
ustawy o r~~I~ I. teleWIZJI Senat wmósł poprawkę, że radio i telewizja mają 
być chrześclJanskle. Co to znaczy? Sformułowanie - jak obecnie mówi się 
w języku polskim - kuriozalne. 

16.10.91 
Nagrody im. Stefana Kisielewskiego. W ubiegłym roku Stefan Kisielewski 
ustalił n~ !amach tygodnika Wpr~st Nagrody Kisiela. Redakcja Wprost w 
porozumlemu z. s.ynem Stefana Kisielewskiego, Jerzym, będzie przyznawać 
począwszy od blezącego roku Nagrody im. Stefana Kisielewskiego fundowane 
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przez tygodnik Wpros·t. Nagrody za rok 1991 otrzymali: Premier RP Jan 
Krzysztof Bielecki, Jerzy Grohman, doradca Prezydenta do spraw reprywa­
tyzacji, Bogusław Bagsik - za stosowanie niekonwencjonalnych rozwiązań 
ekonomicznych. 

19.10.91 
Zmarł w Warszawie w wieku 94 lat ks. Jan Zieja, kapelan wojskowy -
podpułkownik Wojska Polskiego, założyciel i członek KSS KOR; p~nił w 
nim funkcję przewodniczącego Rady Funduszu Samoobrony Społecznej. 

23.10.91 
Wydawnictwo Progress i Stowarzyszenie Memoriał prezentują w M~kwie 
rosyjski przekład (pióra Natalii Gorbaniewskiej) książki Gustawa Herhnga­
Grudzińskiego Inny świat. 

ZACHÓD 

28.8.91 
W Galeńe Barbier-Beltz w Paryżu odbyła się wystawa indywidualna Lud-
wiki Ogorzelec. 

1.10.91 . . Ś .,. 
Jury Związku Pisarzy Polskich na Obcz)'źnie przyznało FlorianowI mleJI 
nagrodę za całokształt twórczości. Prof. Smieja, hispanista, poe!a i tłumac~, 
przeszedł w tym roku na emeryturę z Uniwersytet~ Z~chod~ .. ego O~ta~~ 
(Kanada) i przez 4 miesiące wykłada w InstytUCie Filologu Romansklej 
U niwersytetu Wrocławskiego. 

4.10.91 . 
Nagroda Fundacji im. Roberta Boscha dla polskich tłumaczy !iteratury me­
mieckiej, przyznana po raz szósty przez Deutsches P~len-InstJtut w Dar~­
sztadzie, przypadła w tym roku Małgorzacie Lukasiewlcz. Laure~tka pracu~ 
od 1974 r. jako tłumacz i krytyk literacki. W 1981 była członkiem redakCji 
Tygotbrika Solidarność, podczas stanu woje?~o .ucz~!niczyła w r:uc~~ 
podziemnym. Od 1989 r. jest lektorką red~k~JI memleckleJ ~ "Czytelmku . 
W roku 1989 dostała nagrodę "Pro HelvetJa za tłumaczenia Roberta Wal­
sera. Małgorzata Lukasiewicz tłumaczyła m.in. Bolla, Grassa, Hermana 
Hesse Roberta Walsera, Hansa-Georga Gadamera i Jiirgena Habermasa. 
Jej ~rzekład "Pachnidła" Siisskinda spotkał się z wielkim uznanle~. 
Nagroda Fundacji im. Roberta Boscha wynosi 10.000 DM .• W Instytucie 
im. Generała Sikorskiego w Londynie odbył się odczyt Anthony Montague 
Browna, prywatnego sekretarza Churchilla w latach 1952-65, na temat ,,Jak 
widzę Winstona Churchilla". 

7.10.91 
W Stanach Zjednoczonych odbyła się największa, jeśli nie jedyna, konferen­
cja poświęcona 200-nej rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 ~aja. Miejsce~ 
spotkania był Bloomington, gdzie mieści się Uniwersytet Indiana, a orga~l­
zatorem prof. Samuel Fiszman. Konferencję sponsorował Ośrodek Polskich 
Studiów wraz z wydziałem Slawistyki Uniwersytetu Indiana i Ośrodkiem 



144 WYDARZENIA MIESIĄCA 

Studiów Amerykańskich Uniwersytetu Warszawskiego. Po przemówieniu 
po~italnym ~anclerza uniwersytetu, słowo wstępne wygłosili: Kazimierz 
DZlewanowskl, Ambasador RP w Waszyngtonie i John R. Davis, do nie­
dawna Ambasador USA w Warszawie, a obecnie ambasador w Bukareszcie 
N~ pierwszej sesji, której przewodniczył prof. R. Bymes, Piotr Wandyc~ 
mIał referat na temat "Dwie rewolucje - 1788-1792 1980-1990" Andrzej 
Walicki wygłosił prelekcję pt. "Idea narodu w główny~h prlldach ";yśli poli­
tyc~nej !"'Iskiego Oświ~enia", a Roman Szporluk mówił o "Roli polskiego 
nacjonalI~mu . w rozwoJu no~oczesnych narodów europejskich". Na sesji 
popołudnlowej,.pod przewodnIctwem Anny M. Cienciały, przemawiali: W.J. 
Wagn~r (UwagI o dawnych przywilejach i liberum veto), Józef Andrzej Gie­
rowski (R~formy w .Polsce ~ ,~niemym sejmie"), Andrzej Ajnenkiel (Wpływ 
KonstytucJI 3 Maja na zycIe konstytucyjne Drugiej Rzeczypospolitej 
1918-39: rz~z!wist~.i mity) i Marek Wierzbowski (Nowa konstytucja 
RzeczypospolItej PolskIej: dawne tradycje i obecne wyzwania). Komentarz 
przedstawił Leszek Garlicki, a Samuel Fiszman otworzył wystawę w biblio­
te~e . starych ksillg (L!~/y Lib~a~r) i .mówił o "Amerykańskich i europejskich 
oP.In!ach o Konsty!ucjl 3 Maja. WIeczorem odbył się koncert muzyki pol_ 
~klej od barokowej ~o XIX-wieczną. Drugiego dnia przedstawiono następu­
jące referaty na seSjach, którym przewodniczyli Leo Solt i William Edger­
ton: "Elementy strukturalne Konstytucji 3 Maja i ich szanse zastosowania w 
pra~tJ.ce" (~arosław Piekałkiewicz), "Pierwszy i jedyny rok Konstytucji 3 
~aja" (DanIel S!one), "Reformy administracyjne podczas Sejmu Czterolet­
nIego (L .. ~ądzlelał,. ,!Porówna~i~" głównych zasad pierwszych konstytucji 
a~erykańskl~j, .p?lsklej I francuskiej (Rett Ludwikowski), "Wpływ konstytu­
Cj~ ~merykansklej na polską opinię publicznIl w późnym XVIII wieku" (Zofia 
Llblszowsk~ - refe~a! ~czytany .pod nieobecność autorki, której choroba 
pr~es~kodzlła ~ prz~je~dzle z PolskI), "Echa Polskiej Rewolucji we wczesno­
dz~ewlętnastowlec~nej lIteraturze angielskiej i amerykańskiej" (P. Drozdow­
skI). KomentowalI Janusz Duzinkiewicz i David Stefancic. Na zakończenie 
konferenc~i miał. miejsce panel dyskusyjny na temat "Amerykańska i polska 
konstytuc~~ w. hl~tory~znej ~rspektywie". Przewodniczył Michał Rozbicki, a 
W. dyskUSJI WZIęlI ud~lał obaj ambasadorowie Dziewanowski i Davis, Ajnen­
klei z PAN-u, LudwIkowski z Catholic University of America oraz trzech 
profeso~ów ~ !n~iany. Materiały. z konferencji majll być ogłoszone drukiem 
w formIe ksIążkI, ale zapewne nIe nastąpi to szybko. • Dyplomy dla uczo­
nych amerykańskich: w ambasadzie RP odbyła się uroczystość wręczenia 
przez ambasador~ Kazimierza Dziewanowskiego dyplomów dziewięciu uczo­
nym a?Jerykańsklm, którym Polska Akademia Nauk przyznała tytuł członka 
zagranIcznego .. SII to: p.rof. Robert: Y oung, fizyk, Instytut technologiczny w 
Atlanta w. s!anIe ~e~rgla, utrzY~UjllCY ścisły kontakt z polskimi ośrodkami 
naukowymI I publIkUjący w polskIch wydawnictwach naukowych; prof. Piotr 
Wandycz, urodzony w Polsce, Uniwersytet Yale, znany historyk dziejów naj­
no~szych; p~of. Robert Malina, urodzony w Nowym Jorku, rodzice pocho­
dzIlI z ~olskl, ~nt~opolog, U.niwersytet Teksasu, współpracuje od lat z antro­
pologamI pols.klml; prof. HIlary Koprowski, urodzony w Polsce, absolwent 
me~y~yny U?lwersytetu Warszawskiego, dyrektor Instytutu Anatomii i Bio­
logu Im. WIstara ~ FiI~delfii, współpra~uje z placówkami naukowymi w 
Polsce . (w ·Instytucle WISt ara przebywają stale na stażach pracownicy 
naukOWI z ~olski), czło~ek Ak~demii Nauk USA; prof. Chauncy Harris, 
geogra~, UnIwersytet Ch~ca~oskl,. promotor polskich wydawnictw geograf ... 
czny~h, prof. Henryk ~lśnIowskl, urodzony w Polsce, studia medyczne w 
Gdansku, w Stanach Zjednoczonych od 1%6 r. dyrektor Institute for Basic 
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ResellrclI i~ Developmentlll Disllbilites w Nowym Jorku, neurobiolog; prof. 
Samuel Eilenberg, urodzony w Warszawie, doktor matematyki Uniwersytetu 
Warszawskiego, profesor Uniwersytetu Columbia w Nowym Jorku; prof. 
Malcolm McKenna, paleontolog, Uniwersytet Columbia .w Nowym Jorku, 
współpracuje z polskimi paleontologami; prof. Alan Katntzky, urodzony w 
Londynie, chemik polskiego pochodzenia, Uniwersytet ~Iorydy, utrzy~uje 
ścisły kontakt z polskimi uczonymi, a polscy stażyścI pracujll w jego 
laboratoriach. 

8.10.91 
Jeden z największych banków francuskich, Societe Generale, otwiera w War­
szawie swój oddział, który będzie funkcjonował od połowy przyszłego roku. 
W p6CZ1łtkowym okresie będzie zatrudniał 25 osób. 

16.10.91 
Doroczna nagroda pisarska SPK w Londynie została przyznana p. Andrze­
jowi Pomianowi za prace historyczne i publicystykę politycznll. Drugą 
nagrodę otrzymała p. Anna Nowakowa, redaktorka Kwartalnika Kreso~ego. 
Trzecill nagrodę otrzymało Polskie Towarzystwo Naukowe na ObcZyŹnIe. 

17.10.91 
Zmarła w Lozannie w wieku 91 lat p. Irena Vincenz, wdowa po Stanisławie 
Vincenzie, osoba wielkiej szlachetności, przyjaciółka Kultury. 

18.10.91. 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się uroczysty wieczór poświęcony 
pamięci Stefana Kisielewskiego. Przemawiali: Jakub Karpiński, Jerzy Kło­
czowski, Jerzy Marchwiński, Zbigniew Rapacki, Jolanta Rostworowska. • 
25.10.br. Jerzy Kłoczowski wygłosił odczyt pt. "Aktualne problemy dyskuto­
wane w UNESCO". 

21.10.91 
Na Uniwersytecie we Fribourgu (Szwajcaria) odbyło się XI kolokwium na 
temat "La Pologne et la Suisse" .• Nagrody Fundacji im. Kościeiskich w 
tym roku otrzymali Andrzej BART za powieść pod tytułem "Rien ne va 
plus" oraz Marian ST ALA za zbiór esejów literackich nosZlłcych tytuł 
"Chwile pewności". Każda z tych tegorocznych nagród wynosi .4.000 fran­
ków szwajcarskich. Jury miało też przyznać dodatkową, jednorazowlI 
nagrodę im. Kajetana Morawskiego. Ambasador .Kajeta~ ~ora~ski był pierw­
szym prezesem Fundacji. Nagroda dla uczczenIa pamIęcI Kajetana Mor~w­
skiego, zmarłego w 1973 r. we Francji, wynosi 10.000 franków francuskl~h. 
Jury zdecydowało odłożyć jej przyznanie do jesieni 1992 roku. Nagroda Im. 
amb. Morawskiego ma być przyznana osobie szczególnie zasłużonej na polu 
krzewienia w Polsce znajomości francuskiej literatury. 

22.10.91 
W Librairie Intemationale FNAC w Paryżu odbyło się spotkanie z pisa­
rzami czeskimi i słowackimi. W spotkaniu tym wzięli udział: Zbynek Hejda, 
Josef Hirsal Bohumil Hrabal, Petr KraJ, Eda Kriseova, Karel Pecka, Mar­
tin M. Sime::ka, Josef Skvorecky, Jan Trefulka, Ludvik Vaculik. 

22.10.91 
Ambasador RP w Paryżu, Jerzy Łukaszewski, wręczył dyplomy insygnia 
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cz~onków zagra~icznych Polskiej Akademii Nauk prof. prof. Danielowi Beau­
VOlS, ~. <:hapevllle, J. Kravtchenko, J. Le Gofr, J.M. Lehn L. Schwarłz A 
Tourame I P. Vidal. " . 

24.10.91 
": Bibl!otece. Polskiej w Paryżu, staraniem Towarzystwa Historyczno­
LJteracklego I Za~ządu Oddziału AK we Francji, odbył się odczyt prof. 
:;;~~f;4~,~~czowsklegO z KUL-u pt. "Armia Krajowa w okupowanej Polsce 

29.10.91 
W Stacji Naukowej Polskiej Akademii Nauk w Paryżu odbył się wieczór 
~yskusYJny na, temat ,,Lettre International - une navette entre et pour les 
mtellectuels d Eur?pe" .z udziałem Kazimierza Brandysa, Antonina Liehma 
oraz Adama ZagaJewskiego. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

w . Kalifor~ii dz.iała Pol~~h-American Siemienas Foundation, która 
słuzy roz~zlałowl subsydl?w. na kształcenie młodej polskiej generacji 
~e szcze~oln~~ uwzględmemem ochrony środowiska, służby zdrowia 
I przedslęwzlęc handlo~ch między USA a Polską. W kwietniu 
19.91 .przeznaczono 2 mlhony dolarów na oczyszczenie środowiska w 
rejome Olsztyna, ~okryto część kosz~ów związanych z wizytą 
Wałę.sy w USA, udZIelono pomocy w zamstalowaniu sieci kompute­
ro~ej w. n0:-vym konsu~acie w Los ~ngeles. Duchem ożywczym jest 
F.ehks Slemlenas, polskI przemysłowIec i właściciel szeregu przedsię­
bIOrstw, a prezes~m Ęun~acji Artur Zaremba . • Wydawany w Chi­
cago pr.zez pols.klch JezuItów "Posłaniec Serca Jezusa" obchodzi w 
br: swoJe 75-lecle .• Fundacja Charytatywna KPA wysłała do Pol­
~kI 63, .konte?ery mors~ie. ze sprzętem medycznym, lekami oraz 
zywnosclą, .ktorej , ~sła?le jest J;>e~celo~e w związku z nadprodukcją 
w Polsce zywno~cl: . Rownoczesme chIcagoski przemysłowiec Prze­
mysław Inglot. zamlCjował pod patronatem Fundacji zbiórkę pienię­
dz~ na wsparc~e Ce?trum Zdrowia Dziecka . • Od 1950 r. działa w 
Chlcag? PolskI Z:-Vlązek, ~kademików w Ameryce, który w ciągu 
c~terdzl~stu lat dZI~łal~oscI zor~anizował 300 spotkań dyskusyjnych, 
wleczor?w po~tycklch I autorskich, dyskusji i prelekcji; prezesem jest 
A~drzej Azarjew. • ~ . lipcu przebywała w USA delegacja pol­
skIego MON oraz MaCIej Z.alewski, sekretarz Rady Bezpieczeństwa 
Na~odowe~o przy PrezydenCIe RP. Mówiono o możliwościach szko­
lema po.lsklc~ ofi.cerów w amerykańskich szkołach wojskowych oraz 
o "bezpleczenstwl~ zewnętrzn~m" RP . • Rząd USA zniósł embargo 
na dostawy brom .. do. PolskI, Czecho-Słowacji i na Węgry, które 
dotyczyło transakcJI mIędzy prywatnymi przedsiębiorstwami. Podczas 
pobytu sekretarza obrony Cheney'a w Polsce wiosną br. rząd polski 
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zgłosił chęć zakupu myśliwców F-16 i rakietowego systemu obro~~ 
przeciwlotniczej i przeciwrakietowej "Patriot" . • Podczas swoJeJ 
amerykańskiej wizyty (początek września) polski premier Bielecki 
spotkał się z prezesem Rady Polsko-Amerykańskiego Fun~us.zu 
Przedsiębiorczości - Johnem Birkelundem. Fundusz przyznał pIęCIU­
set prywatnym przedsiębiorstwom w Polsce pożyczki na sumę 100 
milionów dolarów. Polski premier spotkał się również z Johnem 
Welshem - wiceprezesem Projektu "Hope", który pomaga krakow­
skiemu szpitalowi dla dzieci. • Dzięki zbiórce pieniędzy wśród spo­
łeczności polonijnej w stanie Connecticut, Uniwersytet w New 8ri­
tain otrzymał prawie milionową dotację federalną oraz pomoc 
finansową Amerykańskiej Agencji Informacyjnej (USIA) na organi­
zację specjalnych kursów "na uniwersytetach warszawskim i wrocław­
skim oraz na szkolenie przewodniczących Rad Robotniczych Soli­
darności na Dolnym Śląsku. Polonia w Connecticut imponuje 
swoimi przedsięwzięciami, uporem w ich realizacji i mnogością form 
życia kulturalnego istniejących w tym małym stanie i wśród, nie 
największej w skali kraju, polskiej grupy .• Od połowy sierpnia 
działa automatyczne połączenie telefoniczne między Polską a USA. 
Minutowe połączenie jest prawie dwukrotnie droższe niż minuta 
rozmowy ze Stanów do Polski; do tego należy jeszcze dodać najróż­
niejsze zniżki i "okazje", których polscy abonenci są pozbawieni .• 
Joanna Regulska, profesor w Uniwersytecie Rugers'a, założycielka 
Local Democracy in Poland, współpracującej z polską Fundacją 
Rozwoju Samorządności Lokalnej uzyskała wielesettysięczną pomoc 
od fundacji amerykańskich. • W lipcu poinformowano oficjalnie o 
odwołaniu ze stanowiska pierwszego postkomunistycznego konsula 
polskiego w Chicago - Huberta Romanowskiego i przeniesieniu go 
do Waszyngtonu. Rada Miejska Chicago uhonorowała Romanow­
skiego specjalną proklamacją uchwaloną w październiku. • Od 
lipca ukazuje się w USA i Polsce miesięcznik Okay America, któ­
rego redaktorem naczelnym jest Renata Gorczyńska, a który roz­
chodzi się w lOO-tysięcznym nakładzie . • LOT otrzyma w latach 
1992-1994 dziewięć zakupionych samolotów typu Boeing 737 (seria 
400 i 5(0). 

Mariusz SZAJNERT 
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Polskie parafialne Kasy Kredytowo-Oszczędnościowe (Credit Union) 
św. Stanisława i św. Kazimierza z Toronto rozpoczną działalność w 
Polsce pod nazwą Polsko-Kanadyjski Bank św. Stanisława S.A. Pre­
zes Credit Union p. Tadeusz Gonsik otrzymał 3 października zgodę 
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Naro?oweg~ Ba~k.u :<;>Iskie~o na uruchomienie banku. Akcjonariu­
szami. po row~eJ. !loscl a~cJI 49,5% są: Sto Stanislaus Holding Co. 
L.td. I Sto Cas~~lr s Holdmg Co. Ltd. - a więc wyłonione specjal­
me przedstawIcielstwa parafialnej Credit Union - a l % akcji 
otrzy~ał polski "Caritas". Oddział polski znajduje się czasowo przy 
parafii św. Barbary - ul. Nowogrodzka - później przeniesie się 
d~ .własneg<;> b~~ynku przy skwerze Prymasa Wyszyńskiego. • . 
Mmlster Iml~~acJI . Valcourt stwierdził, że nie zdołano w przewidy­
wa,nym termmle, tj. do końca września br. załatwić zaległych wnio­
~k~-:v . o prawo pobytu osób deklarujących się jako uchodźcy, gdyż 
J10sc Ich wynosI ponad 10.000 więcej od szacunkowej 85.000. Prze­
badano 58.400 aplikacji do końca sierpnia br. i przyznano 38.100 
praw stałego pobytu, natomiast odrzucono wnioski 16.200 osób. 
Zdecydo~ały się one opuścić Kanadę dobrowolnie przed nakazem 
d~portaCJI: .Wydano rozkaz aresztowania i deportacji 4.100 osób. Z 
tej <;>stat~leJ g~upy ponad 2.000 wniosło apelacje. Deportowano pod 
komec s~erpma 661 .osób. W. grupie nie rozpatrzonych aplikacji 
9.277 oso b postanowiło OpUŚCIĆ Kanadę . • Przedstawiciele Mini­
ster~twa . Imigracji ?raz konsulowie z Buffalo i Detroit poinformo­
wah . m.m. delegatow Kongresu Polonii Kanadyjskiej na zebraniu 
poświęconym zaległym aplikacjom self-exile, iż do końca 1992 r. 
wsz7,stkie aplikacje będą załatwione i wyrazili przekonanie, że więk­
szosc otrzyma prawo stałego pobytu .• Komitet funduszu papieża 
Jana Pawła II dla polskich sierot i opuszczonych w Toronto zebrał 
w br. do końca sierpnia 18.125 $, które przekazano Domom 
Samot~ej Matki i Dziecka w kuriach diecezjalnych w Gorzowie, 
KatOWicach oraz kurii metropolitalnej w Krakowie. 

Toronto 10.10.1991 r. 
B.H 

KRONIKA SZWEDZKA 

15 wrzesma br. odbyły się wybory do szwedzkiego parlamentu 
(Rik~dagen), które tym razem były historyczne : oznaczały koniec 
trwaJąc~ch od kilkudziesięciu lat rządów lewicy (socjaldemokracji 
popa~teJ w parlamencie przez komunistów). Raz tylko w okresie 
P?woJennym (ł?81 r.) wybory dały rząd koalicyjny pod przewod­
mctwe~ stronmctwa Centrum (dawniej chłopskiego). Fenomen ten 
t~~ał Jednak. tylko przez jedną kadencję. Tym razem socjaliści stra­
clh władzę me tylko w Riksdagen, ale przegrali również z kretesem 
~ w~b?ra~h ~o władz wojewódzkich i komunalnych. Ciekawe jest 
rowmez. zJawlsk~ utr~t~ przez socjalistów ich bazy - młodego 
pokolema. Badama opmu pokolenia głosującego po raz pierwszy wy_ 
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kazały, że uprawnieni do głosowania uczniowie w zna~o~itej ~ięk­
szości oddali głosy na konserwatystów, tzw .. "Mode~at.ow ,.czyh na 
umiarkowaną prawicę;. W wyniku głosowama wylecl~I,I, z Rlksdagen 
"Zieloni", czyli obrońcy ekologii. Do parlamentu .weJsc mogą tylko 
te ugrupowania, które w powszechnym głosowamu do . parlament~ 
uzyskają co najmniej 4 % głosów. W ten sposób . zabezpieczono kraj 
przed politycznym chaosem, co mogłaby sO~le WZiąĆ za. wzór 
Rzeczpospolita Polska. Dla osiągnięcia większoścI w głoso~amu par­
lamentarnym potrzeba 175 mandatów. Nowa ~e.m~kr~CJa poslad~ 
rolę decydującą. Czołowe miejsce na chad~ckleJ hścle ~borc~ej 
zajął Polak - Jerzy Einhorn, onkolog o mlędzy~~rodowej .s!a~I~, 
szef uniwersyteckiej Kliniki Badania Raka 'p.rzy ~hI?lc~ K~rohn~kleJ. 
Niestety Einhorn zamierza obecnie całkOWICie pOSWlęCIĆ Się . poh~yce: 
Z deklaracji programowej wynika, że nowy rząd wykaze. wlę~ej 
zainteresowania wspólnotą nordycką, pro~lemem p~~ocy sąsledm~ 
krajom bałtyckim, walczącym o . o~zyskam~. całkowIteł suwerennośc~, 
oraz przyspieszeniem spra~ weJśc.la Szwec~1 do Wspo~not~ Eur~peJ­
skiej. Pierwsza wizyta premle.ra BJldta ~ozona zostame Fmlandu, z 
którą Szwecję łączą więzy hlstory~zne I. kulturalne. Do 1809. ~oku 
Finlandia była związana ze Szwecją umą personalną .. W ~oJme o 
niepodległość w latach 1918-1920 Szwecja p~p~rła Fmlandl~ przez 
oddziały ochotnicze i odmówiła daru Danaldow ;: postacI ~sp 
Alamdzkich, całkowicie zamieszkałych przez .Iudnosc szw.edzk<;>Języ­
czną. Współpraca i współżycie obu państw me ~ostały WięC ~Iczym 
zakłócone. Rozwiązanie unii i dalsze stosunki poszły tu mnym 
torem niż w przypadku Polski i Litwy. 

• 
W obec wyborów w Szwecji, dramatycznyc~ zmian i ~ypadków 

w Sowietach czy wojny domowej w Jugosławu - polskie sprawy, 
siłą rzeczy, przesunęły się w tym okresie na dals.zy ~Ian. :~m .bar­
dziej, że - na szczęście - nic .takiego n~ razie me dz~eJe Sl~ w 
Polsce, a jej dzisiejsi przywódcy me wyrastają, ~onad przecl~tność . . A 
jednak przynajmniej Stock~olm ~tał we wrzesnlU pod znakiem zam­
teresowania Polską, ale me pohtyczną tylko kultur.~lną: M~m . na 
myśli sympozjum w Vitterhetsakademien tj .. Akademu Hlstorn LI~e­
ratury, poświęcone twórczości Cze~ława M.lłosza w ~O-t~ r<;>czmcę 
jego urodzin or~z festiwal Sławomira Mro~ka. W . wlel~l~ Ilustr~ 
wanym wywiadZie w Da.gens Nyhet~~ M~ozek stwlerd~lł. "po ~8. 
letnim pobycie w Europie Zachodmej miałem w.szystklego. dosyc I 
wyniosłem się z Europy. Istnieje pewnego rodzajU europejska aro­
gancja, która widzi resztę .świa~a j.ako przygod~ czy w~~~sY· . ~o 
pewnym czasie mogłem stwierdzIć, ze uCieczka . mestety . me IstmeJ~. 
Nie ma wyjścia". Mówił też o s~o~ej śmie~elneJ chorob~e, o tym ze 
był już właściwie na tamtym ś~lecle, dodaJ~c:. "Dla m~lle. t~n pobyt 
w Szwecji jest wielkim przeżycle~ -:- powr?~lł~m do zycl.a . Stock­
holmski Teatr Miejski obchodZił meco spozmone 60-lecle naszego 
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sła~nego dramaturga, który przyjechał aż z Meksyku na premiery 
swoich trzech sztuk: "Tango", "Lisy" i "Pieszo". "Tango" grano 
tu po raz pierwszy w 1957 r. i było przyjęte entuzjastycznie. W 
ogóle Mrożek jest często grany w Szwecji, jest tu popularny, a jego 
humoreski dość regularnie ukazują się w niektórych pismach. Wed­
ług profesora literaturoznawstwa - Gunnara Brandella - Mrożek 
potrafi "przemienić sytuacje historyczne w wielką sztukę teatralną". 
Zdaniem tutejszej krytyki nie należy zaliczać Mrożka do absurdy­
stów, lecz do twórców abstrakcyjnych; jest moralistą, dyskutującym 
uparcie o znaczeniu J?oraln?ści - obowiązkiem jednostki jest zaję­
cie własnego stanowiska. Zaden Polak, żaden polski polityk nie 
potrafił zgromadzić takich tłumów jak Mrożek 4 września w Insty­
tucie Polskim. Nie tylko sala pełna była międzynarodowej publi­
czności, ale ludzie stali na korytarzu i przyległym do sali ogrodzie 
Instytut.u. Mrożek, z uwagi na międzynarodową publiczność, mówił 
po angielsku. • Szwedzka Akademia Literatury uczciła 80-te uro­
dziny Czesława Miłosza uroczystym i doskonale zorganizowanym 
sympozjum poświęconym jego twórczości. Sympozjum odbyło się w 
dniach od 9-11 września w Stockholmie i wzięli w nim udział 
uczeni szwedzcy i polscy: Stanisław Barańczak, Per-Arne Bodin, 
Włodzimierz Bolecki, Aleksander Fiut, Zdzisław Łapiński, Leonard 
Neuger, Nils Ake Nilsson, Ryszard Nycz, Marian Stala, Marek 
Zaleski i Roman Zimand. Większość referatów koncentrowała się 
na późnej twórczości poety wydobywając z niej treści filozoficzno­
religijne i ukazując ją na bogatym tle kultury europejskiej i amery­
kańskiej. Materiały z sympozjum zostaną wydane w formie książ­
kow~j pod red~kcją prof. Nilsa Akego Nilssona, znakomitego 
slaWisty szwedzkiego, tłumacza "Wierszy zebranych" Czesława Miło­
sza i głównego organizatora sympozjum. Sympozjum to spowodo­
wało opublikowanie w działach literackich czołowych dzienników i 
czasopism prac o twórczości Miłosza. Profesor historii literatury 
Univ. w Uppsali, czołowej wszechnicy, stwierdza w Svenska Dagbla­
def, że Czesław Miłosz ,jest podobny do Tomasza Manna, który 
był wczoraj sumieniem Europy. Tak samo liryka i eseistyka Miłosza 
wzbudz~ w ~as dzisiaj świadomość, że Miłosz jest reprezentatywnym 
EuropejczykIem naszych czasów. Czesław Miłosz jest unikalnym 
świadkiem teraźniejszości" . • Ostatnia uchwała Wspólnoty Europej­
skiej. o niewys~ępowaniu w najbliższych latach z inicjatywą wprowa­
dze~la . w życl~ ws~ółdziałania również w dziedzinie wojskowej i 
pohtykl zagramcznej została przyjęta w Szwecji z ulgą. Oznacza to 
b.owi~n:t, że neutralność Szwecji nie stanie na przeszkodzie w przyję­
CIU jej do Wspólnoty Europejskiej. • Tegoroczna Literacka 
Nagroda Nobla, wynosząca obecnie 6 mln koron, przyznana została 
67-letniej pisarce południowoafrykańskiej - Nadine Gardimer, 
która całe swoje życie poświęciła zwalczaniu rasizmu. • Ponad 
tysiąc polskich Cyganów zgłosiło się o azyl w Szwecji. Stworzyło to 
chaos w działalności Urzędu Imigracyjnego w południowej Szwecji. 
Prasa uważa, że exodus Cyganów z Polski spowodowany został pol-
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ski m rasizmem i wypadkami pod Mławą, co . oczywi~c~e nie przy­
czynia się do dobrej opinii o Polsce. Natomiast pohcJa ~zwedzka 
jest zdania, że ten exodus został specjalnie w Po~sce zorgamzowa~y. 
Prasa przypomina, że udzielanie pomocy uchodzcom za opłatą J~st 
czynnością nielegalną i nie może być brane pod uwagę przy azy u . 
• Szwedzki koncern samochodowy VOLVO zaczyna ~sP6!pracę. z 
polską wytwórnią ciężarówek i autobusów JEL~Z. Uwaza Się t~~e 
Europa środkowo-wschodnia jest dobrym rynkiem dla tego ro J~ 

rodukcji szwedzkiej. • Polak, Marian Radetzki (lat 34). zost 
~kładowcą ekonomii na . Uniwersytecie w Luela (S~weCJa Pół: 
nocna). Wykłada on rówmeż w Colorado School of . MlOes w s~a 
nach Zjednoczonych .• Janina Ludawska, Polka zan:tleszkała od .. a~ 
w Szwecji, bronić będzie \3 grudnia br. w Instytucie ~e~trologJl I 

Filmu przy uniwersytecie stockholmskim pracy dok~orskleJ o ~rzech 
szwedzkich inscenizacjach "Ślubu" W .. Gombro~lc~a.. z~so­
pismo naukowe Uniwersytetu w Upp~ah - ~ulthletlf~ . h ~a~l~r~ 
m.in. recenzje Andrzeja Nilsa Uggh z .d~och, p.o ~ I.C SląZ~ 
naukowych poświęconych literaturze pols~lej n~ s~lecle. ~ana ZI~ 
lińskiego "Leksykon polskiej literatury emigracyjnej (,L~~!1O i~ł 
Krzysztofa Dybciaka "Panorama Ii~eratury na obczyzme ~ rak?W 
1990). W 1918 r. poza Polską mieszkało t~lko 5 m~n. o a 0v:. 
Obecnie ilość ta się podwoiła. Uggla podkresla ~ swoJeJ pracy, ~e 
najważniejszym i najbardziej zasłużonym wydaw~lctwem na <?bczyz­
nie jest Instytut Literacki w Paryżu pod dyrek~Ją. Jerzego Glet~~­
cia, a przedstawicielem tego Instytutu w Sz~ecJI j~S~ Norbert, dk · 
• Od 24 sierpnia do 12 września br. miała J?leJsce w osro . ~ 
szwedzkiej sztuki ludowej w Szwecji środk?weJ wy~tawa pols.klej 
sztuki ludowej, połączona z kiermaszem. Cieszyła Się ona duzym 
powodzeniem . • Od niedawna korespondentem Dage~s .Nyheter 
(najpoczytniejszy szwedzki dziennik liberalny) w MoskWie jest sto­
sunkowo młody Polak, Michał Winiarski. Jest .. to ~yn zna?ego 
dziennikarza i działacza polonijn~g~, Ł~kasza WlOlarsk~ego. ~Ich~ 
Winiarski, znając rosyjski i polski!. s~edzl~ o~ lat zag~amczną \ w;w_ 
nętrzną politykę Sowietów i ROSJI I dZięki temu me uległ z u ~~ 
niom wielu korespondentów zagranicznych. J~g~ artyk~ły wyroz­
niają się sumiennym opracowaniem tematu I IOteresującym PC:>­
dejściem do aktualnych problemów. Zwr?c~ł on uwagę na .fakt, z~ 
w czasie ostatniego spotkania Bush udzlehł <:J0r?aczo~?wI ".moc 
ne o poparcia w jego wysiłkach utrzymama jedn~~cI, ZWiązku 
S g . k· " W KiJ·owie Bush przestrzegał UkralOco~ przed 

oWiec lego . ". .. . . tał Się rzecz 
wybujałym nacjonalizmem . Wlmarskl uwaza, ze s a. I . 

~iebywała: Bush - gość - dyktował gosp?darzo"'!, J~k. na ezy 
zmienić sowiecką politykę zagraniczną· SIedZI on r~wmez ru~hy 
narodowościowe i separatystyczne w Sowietach. Cy~uJąc ~eczmka 

rasowego Gruzji dochodzi do wniosku, że Gruzja ~mle~a do 
ierwania oficjalnych stosunków ze .Związkiem So~!ecklm n~ 
wszystkich płaszczyznach. Tenże rzec~?I~, na ko.nferencJI pras?w~J, 
nazwał Szewardnadze "wrogiem GruZJI I "konsplratorem przecIw o 
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Re,?ublice Gruzji". Będ~c. w Kijowie Winiarski zauważył, że przy­
byh z Moskwy Ruckoj I Sobczak byli zaszokowani i zaskoczeni 
zdecydo~anie?1 Ukraińców .• Dagens Nyheter opublikował obszer­
nr wywIad Tlmothy G~~on Asha o Polsce. Ten wybitny brytyjski 
hlsto~k, zna~ca P~lskl I Europy Środkowo-Wschodniej, dochodzi 
do wmos~u, ze "pol.ltyka polska jest wyrazem ogromnego bałaganu. 
~ał~sa me okazał SIę dyktatorem wyższej rangi, a jego zdecydowa­
~Ie jest tylko, ~espotyzme~. Wykazuje brutalny antyintelektualizm, a 
Jego zdo~~oscl ora.torskle są krasomówczą demagogią. Polskiej 
demokraCJI udało SIę to, w czym dyktatura zawiodła _ rozbicie 
'Solid.a~ności' : ~~ch Wałęsa własnoręcznie ją rozszarpał, a przecież 
dawmeJ br~>nlł Jej ~rzed zakusami Jaruzelskiego. Związki zawodowe 
doprowadziły do Zjednoczenia robotników i intelektualistów ale ten 
sojusz dzisiaj należy niestety do przeszłości". Tak nas wicWi obcy! 

7 październik 1991 r. 

Norbert ŻABA 

ZESZYTY HISTORYCZNE 

Kwartalnik pod redakcją Jerzego Giedroycia wydawany od 1962 r. 
przez ~STY~T LITERACKI w PARYZU, przedrukowywany 
w drugIm obIegu, nareszcie ukazuje się oficjalnie w Polsce. 
Wydawcą edycji krajowej ZESZYTÓW HISTOR YCZNYCH 

jest WYDAWNICTWO PoMOST, spółka z 0.0. 

Cena prenumeraty czterech numerów kwartalnika: 
93/1990, 94/1990, 95/1991, 96/1991 wynosi zł. 5O.CXX>. 

Wpłaty należy przekazywać na konto: 
Wydawnictwo PoMOST, spółka z 0.0. 

PBK III O . w Warszawie, nr 370015-973548- 136 
z zaznaczeniem: prenumerata ZESZYTÓW HISTOR YCZNYCH. 

Okruchy historii 

Czy to tylko niedawna 
przeszłość? 

ROZMOWA DZIENNIKARZA Z MJR. KGB J. PROSKURlNEM 

- "Ty, majorze, podsłuchujesz i donosisz. ~a, majorze, mam, c~ę 
w nosie" , zwykł rzucać w Jłuchawkę T. Gdllan prz~d szczegolme 
ważnymi rozmowami telefonicznymi. Czy to prawda, ze podsłuchem 
zajmują się w KGB na ogół oficerowie w stopniu majora ? 

- Nasłuch to robota wymagająca sporych kwalifikacji. Zajm~­
ją się nim niekoniecznie majorzy, P?wie~zmy ~e od star~zego lej~­
nanta do majora. Ale na podsłuchlwame Gdhana mogh posadzIć 
nawet pułkownika. 

- W jaki sposób KGB instaluje aparaturę podsłuchową u intere­
sujących go ludzi? 

- Robią to zazwyczaj trzy brygady. Pierwsza blokuje miejsce 
pracy, w którym w danym momencie znajduje ~ię dany oby~atel, 
druga blokuje miejsce pra~y. je~o żonx, . a. tr~ecla za~r~da s~ę . do 
mieszkania, wystawiają CZUJkI pIętro mzej I P!ętro ~zej. SzescJOro 
ludzi w miękkich pantoflach wchodzi do pomleszczema, odsuwa ~a 
przykład meblościankę, wycin~ niewielk! . k-:vadrat" w tap~cle, 
wywierca w ścianie dziurkę, umIeszcza w mej "zuczka , ~rzyk.leJa z 
powrotem tapetę, a brygadowy ~rtysta . starannie .re!uszuje mlejsc~, 
tak że nawet z bliska niczego me mozna zauwazyc. Przysuwa SIę 
mebel, zamyka drzwi i znika. Cała operacja trwa kilka minut. 

- Podobno telefoniczne stacje podsłuchowe rejestrują . ws~y.stkie 
absolutnie rozmowy i przechowują ich nagrania przez co naJmm~J .trzy 
dni. Jak można nagrywać tak ogromną ilość rozmów ? PrzeC/ez do 
tego potrzeba równie wielkiej armii ludzi? . 
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Nie, wcale nie trzeba. Czek iści nie muszą nawet siedzieć w 
centralach telefonicznych - wystarczy się podłączyć do ogólnej sieci 
A TC. Co więcej, nie ma po co przesłuchiwać wszystkich telefonicz­
nych rozmów. Przesłuchuje się selektywnie, z wyznaczonych nume­
rów. 

A z nagrywaniem nie ma problemów. Istnieje system nagrywa­
nia rozmów na wolnoobrotowe taśmy stalowe, wydajniejsze niż 
taśmy magnetofonowe. Niech sobie pan wyobrazi dwie rolki, z któ­
rych przekręca/się z jednej na drugą kilkaset metrów taśmy. System 
ten pozwala ustalić czas rozmowy i numery telefoniczne, z których 
była prowadzona. Ten sam system może ustalić treść 'rozmów. 

- Trzaski, które słychać w toku rozmowy, to właśnie moment 
włączania aparatu podsłuchowego? 

- Niekoniecznie. Trzaski mogą mlec rozne przyczyny - złe 
kontakty, zdezelowany aparat telefoniczny. Nasłuchy niczym się nie 
manifestują - tak są zbudowane, żeby człowiek nie podejrzewał, że 
go podsłuchują. 

- Czy prawdą jest, że KGB może rozłączyć rozmowy, jeżeli 
padnq pewne "zakodowane" słowa? 

- Tak. Takim zwrotem było np. do niedawna "Precz z 
KPZS". 

- Mam w biurze aparat telefoniczny, którym się w danej chwili 
nie posługuję. Jak można przy jego pomocy podsłuchać. o czym w tej 
chwili mówimy? 

- Specjalne urządzenie pozwala nagrywać fale elektromagnety­
czne z . kapsułki mikrofonu tego telefonu. Poza tym można zainsta­
lować ruchome mikrofony, które z dość dużej odległości, powiedz­
my 200 m zarejestrują naszą rozmową. Ale jakość nagrania pogar­
sza się wraz z , odległością . 

W ten sam sposób można nagrywać rozmowy na ulicy. 
Powiedzmy, że KGB interesuje się jakimś zagranicznym dyplomatą i 
chce podsłuchać jego rozmowy z innymi ludźmi, w trakcie spacerów 
ustaloną trasą. W tym celu w fasadach domów, obok których 
zazwyczaj przechodzi, co trzy metry wstawia się "żuczki", które 
rejestrują wszystkie rozmowy tego dyplomaty, nawet jeśli idzie w 
tłumie głośno rozmawiających ludzi. Nie wykluczam, że liczne cen­
tralne ulice w Moskwie są dosłownie naszpikowane urządzeniami 
podsłuchowymi. 

- Pod oknami domu, w którym mieszka Gdlian, przez pól roku 
rdzewiała standardowa niebieska furgonetka z napisem "Poczta", a 
przez drugie pół roku autobus jakiegoś lwowskiego przedsiębiorstwa. 
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Gdlian był przekonany, że sq to samochody specjalnie wyposażon~ w 
aparaturę podsłuchowq do jego mieszkania. Podobno KG!1 pos/Oda 
wszystkiego trzy takie samochody, bo aparatura ta kosztu!e astrono­
miczne sumy. Podobno nazywacie je "łodziami podwodnymI". 

_ Nie myślę, żeby to były "łodzie podwodne". Raczej ~on­
trolny punkt śledzenia wszystkich, którzy przych~dzą do Gdhana, 
tzw. "rogówka", tj. zewnętrzny punkt ob~erw~cYJny. C.z~ przeciw 
Gdlianowi użyto "łodzi podwodnych"? NIe wIem. TameJ przecież 
kosztuje zainstalowanie w mieszkaniu podsłuchu. 

- A ile kosztujq "żuczki"? 

- Od 100 do 200 rubli, wyjątkowo do tysiąca. 

- Jakie mają rozmiary? 

- Na ogół niewielkie. Kształt mogą mieć ró~y: kwad~ato~y, 
okrągły, podłużny, prostokątny, mogą. być ~e~ cał~l~m płaskIe, me­
wiele grubsze od kartki papieru. NajbardzIej zmlmaturyzowane są 
nie większe niż główka zapałki. 

- Jakie mają źródło zasilania? 

- Na ogół baterię światłoczułą· 

_ Podobno w gabinecie ambasadora amerykańskiego w Moskwie 
wisiał portret prezydenta Ameryki. p~darowa~y mu , przez rząd 
sowiecki. Amerykanie przez długi czas me moglz wykryc, ~ką~ prze­
ciekają informacje o wszystkich prowadzonych. ": tym gabznec~e ro~­
mowach, aż któregoś dnia jeden z pracowmkow, przyglądaJqc SIę 
uważnie portretowi, ze zdziwieniem odkrył aparat podsłuchowy, wmon­
towany w oko prezydenta. 

_ Wstawienie "żuczka" do oka prezydenta jest dosyć proste. 
A że jest to rodzaj bluźnierstwa, to inna sprawa. 

Argumenty i fakty, wrzesień 1991 
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Lublin, 13.1X.1991. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

P~n Antoni Pospieszaiski w liście do Redakcji Kultury (nr 7/8, 
19~1~ Jesz;~e raz wr~c~ do sprawy polonizacyjnych, jego zdaniem, 
?ązen KosclOł.a katohcklego w ZSSR. Tym razem czyni to nawiązu­
Jąc . do . a~,ommo.wego tekstu pt. "Kościół polski w republikach 
sowleckl~h , zam~eszczonego w 5-tym tegorocznym numerze Kultury. 

<?tóz .rozumlem, ?bawy p. Pospieszaiskiego o to, by dążenia 
polomzacYJ.ne w ~o~clele kato!. w ZSSR nie dochodziły do głosu i 
zgadz~m Się z opm~ą, że byłyby one dla niego bardzo szkodliwe. 
G~y Je~n~k Autor h~tu od obaw przechodzi do ciężkich zarzutów i 
~w~erdzl, ze . wspomm~n~ tekst, który go skłonił do napisania listu, 
sWla~czy, ,,~e .du.chowlenstwo polskie walczy o tę polskość Kościoła 
~ó~n.le gorhwI~ Jak o sprawy wiary", to chciałbym go zapytać, na 
~ak~eJ po~s~awle to czyni, na czym polega ta walka o polskość i 
Jakle ma Jej dowody. Bez ich podania są one bezpodstawne i budzą 
tylko szkodliwe podejrzenia. 

, Znając od ~ górą dwudzie~tu la~, z kilkudziesięciu dłuższych i 
k~otszych pobytow duszpasterskich, wiele parafii na Białorusi i Ukrai­
me za Zbruczem uważam, że opinia p. Pospieszaiskiego jest daleka od 
praWdy, a p~zez to bardzo krzywdząca i szkodliwa. Duszpasterstwo w 
Języku p~lsklm w ~SSR, a szczególnie na Białorusi i Ukrainie istnieje 
dlat~g<;>, ze <;>czekuJe go, czy wprost domaga się go ludność katolicka, 
uwazaJąca. S!ę za lud~~ść pols~ą . ~rzywiązanie do tego języka można 
trochę .lepleJ zr<;>zuml~c, gdy Się Wie, że w tym języku przekazywana 
była,wlara o~ m~p~mlętnych czasów, zwłaszcza w okresie najcięższych 
przesladowan rehglJnych pod rządami komunistów. 
. Jeśli ~ożna ni~kied~ mówić o narzucaniu wiernym w kościele 
Ję~yka, ktore~o om ~oble tam. ,nie życzą, to dotyczy to nie pol­
~klego, ~ec~ ~Iał~rusklego, ukramskiego czy rosyjskiego, którymi to 
Językal!l1 n~eh~zm .~resztą księ~ usiłują czasem zastąpić język polski 
w ofiCJalneJ. htur~l1, n~ zasadZie wyłączności. Chciałbym podkreślić 
sło~a "ofiCJa~na I~turgla", gdyż używanie wspomnianych języków w 
takich ~ytuaCJach Jak kontakty duszpasterskie i udzielanie sakramen­
tów, Wierni przyjmują jako rzecz naturalną, czy wprost konieczną. 
!est to zresztą da~~a ~ra~ty~a. Zupełnie nowym bezprecedensowym 
~ bard~o częstym JUZ zJa~lsklem (w zależności od terenu i wiernych) 
Jest. .r~wnol:głe, I~cz ~Ie wyłączne, korzystanie z wymienionych 
wyzeJ ,Językow . w hturgll mszy św. Ta równoległość języków jest z 
uznamem przyjmowana przez wszystkich. 
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Mogło się zdarzyć, że jakiś ksiądz z Polski, nie znający jeszcze 
miejscowych stosunków, położył nacisk na język polski tam, gdzie 
zdaniem wiernych jest to niekonieczne (np. w kontaktach duszpa­
sterskich) i zraził sobie tym kogoś z parafian. Takie lub inne 
wypadki, jeśli się zdarzały, były czymś wyjątkowym. Regułą jest 
postawa przeciwna. Jak pokazują doświadczenia ostatnich 2-3 lat, 
największe zmiany na korzyść języka rosyjskiego, białoruskiego i 
ukraińskiego w kościołach wprowadzają młodzi księża, którzy przyje­
chali z Polski, nie wyczuwający różnych historycznych i psychologi­
cznych uwarunkowań, jakie w tej dziedzinie istnieją wśród wiernych. 

Alarmujące i bardzo krzywdzące zarzuty p. Pospieszaiskiego co 
do polonizacyjnych dążeń Kościoła kato!. w ZSSR oparte są 
zapewne na bardzo jednostronnych, czy stronniczych informacjach 
oraz na zupełnym braku znajomości z autopsji poruszanych zagad­
nień . Obecnie, gdy wyjazdy do ZSSR nie są już takim problemem 
jak niegdyś, zdobycie tego rodzaju znajomości jest możliwe, a dla 
zainteresowanego poważnie powyższą problematyką obowiązkowe. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 

Roman DZWONKOWSKI. SAC 

• 
Ostatnio ukazało się w Kulturze kilka interesujących artykułów 

Czesława Miłosza. Jeden z nich, w numerze marcowym, dotyczył 
twórczości Rodziewiczówny, a w szczególności przedstawionych 
przez nią stosunków między Żydami i kresowym ziemiaństwem. Mi­
łosz słusznie podkreślał negatywny stosunek Rodziewiczówny do Ży­
dów, co występuje wyraźnie w jej powieściach, ale chyba niesłusznie 
zasugerował, że podobne nastawienie było na kresach powszechne. 

Wydaje mi się, że nowoczesne wówczas prądy nacjonalistyczne 
i towarzyszące im nastawienie antysemickie rozprzestrzeniały się na 
początku tego wieku dość szybko w Polsce zachodniej i centralnej i 
stawały się popularne wśród tamtejszych ziemian. Natomiast na kre­
sach północno-wschodnich, czyli na terenach polsko-litewsko­
białoruskich, czyniły one jedynie powolne postępy. 

Za mojej młodości w latach 30-tych, kiedy Miłosz był studen­
tem w Wilnie, inteligencja wileńska w mieście (a szczególnie mło­
dzież) była już w znacznej większości nacjonalistyczna i niechętna 
Żydom. Natomiast ziemiaństwo na terenach W.X. Litewskiego 
pozostawało nadal w większości wypadków wierne dawnym trady­
cjom współistnienia i z małymi, chociaż wzrastającymi wyjątkami 
Uak np. Rodziewiczówna) nie wykazywało tendencji antysemickich. 

W latach 30-tych Żydzi odgrywali w dalszym ciągu poważną rolę. 
Do nich bowiem należał handel, zarówno hurtowy jak detaliczny, z 
wyjątkiem handlu świniami, który należał do chrześcijan pochodzenia 
chłopskiego. Las, drzewo, zboże, kartofle, bydło, owce, konie, owoce, 
czyli ogromna większość tego, co ziemianin miał na zbyciu, jak również 
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większość tego co ziemianin nabywał (tkaniny, uprząż, żelazo, mydło, 
sól itd.) szła przez ręce żydowskie. Było to ustalone wiekową tradycją. 
Owszem, ziemianie brali czynny udział w organizowaniu kooperatyw i 
spółdzielni (szczególnie mleczarskich), jak również banków, w których 
byli udziałowcami, jednak nie miało to podłoża antysemickiego, a było 
podyktowane w pierwszym rzędzie chęcią zwiększenia własnych docho­
dów, co stało się konieczne w związku z o wiele wyższym opodatkowa­
niem ziemian w Polsce niepodległej, niż uprzednio za czasów carskich. 
Pomimo tych posunięć Żyd pozostawał w dalszym ciągu główną . osobą, 
z którą załatwiało się sprawy handlowe.· Nastawienie takie mieli nie 
tylko ziemianie, ale również chłopi, którzy chętniej handlowali z Żydem 
(tradycyjnym handlarzem), niż z innym chłopem. 

Zresztą Żyd Żydowi nie był równy. Jedni byli solidnymi kupcami, 
cieszącymi się zaufaniem, z innymi unikało się jakichkolwiek interesów. 

Czesław Miłosz wyraża opinię, że stosunki z Żydami przedsta­
wione przez Rodziewiczównę są "bliższe wyobrażeniom powszechnie 
przyjętym" (str. 14) niż postać szlachetnego Jankiela w "Panu 
Tadeuszu". Zgodziłbym się z tym, że Jankiel jest zbyt wyidealizo­
wany, ale pomimo że dzieci straszono niekiedy Żydami (chociaż 
częściej Cyganami), to jednak przypuszczam, że ogromna większość 
kresowych ziemian w okresie niepodległości nie miała tak silnych 
tendencji do potępiania Żydów jak Rodziewiczówna. 

Anegdoty często świadczą o opiniach i nastrojach. Za mojej 
młodości opowiadano, jak po powstaniu styczniowym oskarżono na 
kresach Żyda o dostarczanie powstańcom prochu (ma się rozumieć 
za pieniądze i na wagę). W czasie rozprawy sądowej Żyd na swoje 
usprawiedliwienie tłumaczył się następująco: 

- Trochu proch, a trochu mak. Trochu - niet, a trochu - tak. 
Czyli według anegdoty Żyd dostarczał proch (z makiem czy 

bez maku) wspomagając przez to powstanie, w którym ziemiaństwo 
kresowe brało czynny udział. 

Powstaje pytanie, co przyczyniło się do tego, że Rodziewiczówna 
tak szybko uległa nastawieniu przeciwko Żydom, nadchodzącemu 
wówczas z zachodu. Możliwe, że losy jej były podobne do losów zie­
mianina mińskiego Michała Pawlikowskiego, który uciekł przed bol­
szewikami do krewnych, ziemian w Kieleckiem. Tam, jak pisze w 
swych pamiętnikach, uległ nacjonalistycznym wpływom tych krewnych. 
Jednak później, gdy po pokonaniu Czerwonej Armii przyjechał do 
Wilna, gdzie został urzędnikiem wojewódzkim za czasów wojewody 
(pochodzącego również z Mińszczyzny) Władysława Raczkiewicza, 
powrócił do istniejących jeszcze wówczas w Wilnie tradycyjnych poglą­
dów i porzucił wpływy kieleckie. Możliwe, że Rodziewiczówna również 
uciekła przed bolszewikami do swych krewnych, ziemian pod Skiernie­
wicami (vide Miłosz, str. 16) i tam "nabawiła się" antysemityzmu, który 
(nie tak jak Pawlikowski) wyznawała w dalszym ciągu, powróciwszy na 
swoje Polesie po zakończeniu wojny polsko-bolszewickiej. 

Londyn, sierpień 1991 r. 
Z.S. SIEMASZKO 
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Czytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy opamiętanie, 
że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec nawału pracy 
odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

M.K., Kanada; J.J. w Kraju; M.W., Francja. - Z wierszy nie ~korzystamy. 
M.B. Australia. - Czy to nie lekka przesada nazywać przydeptame karalucha w 

kuchni "raną zadaną wieczności"? .. . . • . 
E.D., Austria. - Byłoby niesprawiedliwością POWledZI~, ze opowlad~me P~m 

Żywot człowieczy nie posiada żadnej wartości, ale Jest słabe, napIsane me-
wprawną ręką. . . . 

I.F., USA. - Opowiadanie Ska wydaje nam się ćwiczeniem z dZledzmy pIętrze-
nia absurdów. Może udanym, nie znamy się na tym. . 

Z.Z. w Kraju. - Książka Pana O niepewności jest niewątpl~w.ie bar~z~ mteresu­
jąca i pobudzająca do myślenia, zgadzamy się całkOWICIe z OPI.nlą Małgo­
rzaty Szpakowskiej. Pasuje jak ulał do PIW-u czy do P~N. PIsze Pan ~o 
kilku odmowach wydawnictw w Kraju: "Kryzys wydawmczy u nas spraWIł, 
że teksty nie gwarantujące szybkiego zysk~ są w o~ałach". Os.try kryzys 
wydawniczy panuje teraz także u nas, czyh w polskIch wy~~wmctwach z~ 
granicą. Wydanie przez nas takiej książki jak O niepewn?sc~, choć cenn~J, 
nie wchodzi w ogóle w grę. Proszę wybaczyć, że odpowled~ n~ P~na hst 
ogłaszamy publicznie. Robimy to, by ostrzec Autorów w KraJU, ze kl~row~­
nie do nas obecnie manuskryptów ksiqżek jest niestety - z punktu wIdzeOla 
wydawniczego - bezcelowe. .. . 

J.B.-Cz. w Kraju. - Pani książka Szczeliny ist~i~nia j~t z.biorem reOeksJI I 
obserwacji filozoficznych, subtelnych, choć mIejscamI moze zbyt .prz.e~ty­
zowanych. Niekiedy trafiają się truizmy w r~z~ju ."T~zeba rodZIĆ SIę, zeby 
istnieć". W każdym razie wydawcą Szczelin Istnienia mogłaby być tylko 
Biblioteka Filozoficzna. . 

G.K. w Kraju. - Pisze Pan w liście do Redaktora: "Kiedy zaczy~ałem pIsać tę 
powieść, w perspektywie miałem wysłanie maszynopisu .do Je~nego .tyl~o, 
Pańskiego wydawnictwa. W międzyczasie w Polsce WIele SIę zmlemło, 
kopię Kupca gwiazd dostaną zatem także wydawcy krajowi". Postąpi! P~n 
słusznie, bo my nie mielibyśmy możliwości wydania Pana powieŚCI. NIe 
zwracamy rękopisów nie zamówionych, od lat uprzedzamy o tym w notce 
poprzedzającej Odpowiedzi Redakcji. . .. . . 

R.S., Anglia - Okropnie nudne jest to przymlerzame SIę do trzec~ k~bl~t I 
strasznie długo trwa. Co do dziennika, to ~isze. Pan sa~: "T~n dZlenmk Jest 
dla moich bliskich ... Nie znaczy to, że dZlenmk ten me moz~ być czyta?y 
przez osoby mi obce". Rzeczywiście może, ale bez większeg~ za~nte~esowama. 

H.R. USA. - Słusznie na zakończenie swego artykułu o "kapltahzmle z ludzką 
'twarzą" i "lewicowych marzycielach" powołuje się Pan na artykuł Karola 
Modzelewskiego Solidarność Pracy, drukowany w Kulturz~. Jest. to. bez 
wątpienia poważna próba socjaldemokratycznego złagodzema ka~)J!a.hzmu 

z nieludzką twarzą". I ma Pan rację, że zyskałaby na uwazmeJszym 
;otraktowaniu problemów rolnictwa. . 

E.Z. z Kraju. - O wydaniu Pana krótkiej powieści .1K.rz~ska me. ma mowy 
(m.in. z powodów, które wyjaśniliśmy wyżej), ale Jezeh spróbUje Pan zna: 
leźć wydawcę w Kraju, to radzimy powieść przepracować; w obecnej 
postaci jest zbyt rozgadana i rozbiegana. 
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T.W. W Kraju. - Pani praca doktorska o "koncepcjach literackich w poezji 
realizmu socjalistycznego w Polsce w latach 1949-1955" odznacza się 
obiektywizmem, uczciwością, skrupulatnością. Ale kto taką książkę mógłby 
dzisiaj wydać? Pomijając nasze wydawnictwo, które nie może być w ogóle 
brane w rachubę, chyba tylko jakieś wydawnictwo uniwersyteckie. I to w 
bardzo niewielkiej ilości egzemplarzy z dwóch względów: po pierwsze, z 
uwagi na koszty; po drugie, w obawie że poeci omawiani przez Panią w 
poprzednim, stalinowskim wcieleniu (dziś nierzadko luminarze nowej Pol­
ski) mogliby zdemolować lokal wydawnictwa i poturbować autorkę książki . 

E.B., Kallada. - Napisał Pan książkę w czterech tomach o strajku więźniów w 
obozach Workuty W piekle Czerwollego Imperium (wydaną w skrócie po 
angielsku). Przysłał nam Pan jako "próbkę" kilkanaście rozdziałów (czy, 
jak Pan to nazywa, "opisów") , wyrwanych na chybił trafił ze wszystkich 
czterech tomów. Te fragmenty nie mogą w żadnym razie dać pojęcia o 
całości. Ale nawet gdybyśmy otrzymali całość, i gdyby ta całość została 
pozytywnie oceniona przez lektora, nie moglibyśmy myśleć o jej wydaniu. 
Wydanie jej w Polsce też jest wątpliwe, gdyż na krajowym rynku wydawni­
czym nastąpiło nasycenie tą tematyką. W każdym razie, jeśli Pan zamierza 
spróbować w wydawnictwach krajowych, musi Pan przygotować maszyno­
pis pełnego i uporządkowanego tekstu książki. 

A.W., Kallada. - Wspomnienia z ubeckiego więzienia, napisane dość żywo, ude­
rzająco dokładne, ale co z tego? "Wiem - przyznaje Pan - że na rynku 
polskim ta tematyka już się przejadła". Nawet w sytuacji polskiego roz­
kwitu wydawniczego (a przeżywamy jego odwrotność) Pana Drzwi bez 
klamki miałyby niewielkie szanse ujrzenia światła dziennego w druku. 

P.J.D., Kanada. - Pomruk nie nadaje się do Kultury. 
P.S. w Kraju. - W artykule Grellada sir brOili ma Pan dużo racji, ale ciągłe 

krążenie wokół ,.hańby domowej" staje się już doprawdy nudnawe. Dziell­
IIik lat wojllY zawiera trochę ciekawych spostrzeżeń i refleksji, jest jednak 
zanadto przeładowany cytatami z innych autorów. 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 464 '- AGATA TUSZYŃSKA 

ROSJANIE W WARSZAWIE 
Migawki spod zaboru rosyjskiego 

w okresie Powstania Styczniowego 
Str. 128. Cena F. 70,00 . 

• 
TOM 466 - JAKUB KARPIŃSKI (i'l'IAREK TARNIEWSKI) 

DZIWNA WOJNA 
(Grudzień 1981) 

Szósta książka autora w Bibliotece "Kultury" należy do serii prac 
o przełomowych okresach w powojennej historii Polski, w której 
poprzednio ukazały się "Pochodzenie systemu", "Porcja wolności" , 
"Krótkie spięcie", "Płonie komitet". 

Książka mówi o dziwnej wojnie z grudnia 1981 roku. Poka­
zano ją na tle wydarzeń z początku lat osiemdziesiątych. Roz­
działy: " Solidarność" przed stanem wojennym - główne punkty 
historii, 1981-1982: Pierwszy rok stanu wojennego. 1983-1984: 
Policja i opozycja. 

Str. 260. Cena F. 80,00 . 

• 
TOM 469 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT OZIEWI~COZIESIĄTY SIOOMY 
zawiera opracowania: Marek Zieliński: LekCja historii,' Bogusław 

Leitgeber: Europejskie tło narodzin Akademii Krakowskiej; Berna­
deta Tendyra: Władysław Sikorski w oczach Brytyjczyków; Leszek 
Brzoza: Piłsudczycy na emigracji; P.R. Magocsi: Ukraińcy Galicji 
pod rzqdami Habsburgów i Sowietów; Adam Ciołkosz: Raport z 
okupowanej Polski (opr. Andrzej Friszke); Jerzy Polaczek: Żołnie­
rze AK w obozach Maryjskiej ASSR; Józef Mirski: Kościół kato­
licki na Białorusi; Tadeusz Wyrwa: Losy wywiadu polskiego we 
Francji; Benedykt Heydenkorn: Bractwo ukraińskich mesjanistów,' 
Andrzej Paczkowski: "Izolacja" Prymasa Wyszyńskiego; Witold 
Ptasmik: Legia Oficerska. Z dziejów zapomnianego oddziału Woj­
ska Polskiego na Bliskim Wschodzie; Hubert Laszkiewicz: Polacy 
w Brześciu oraz bogaty dział LISTÓW DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 
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